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Dedy	kuję	przy	ja	cio	łom	i	rodzi	nie



Zazdrosz czę tej, co dzi siaj rano
Mną była.

(Juliusz Sło wacki „Bal la dyna”)

Rośnij kwie cie wysoko,
Jak pan leży głę boko;
Jak pan leży głę boko,
Tak ty rośnij wysoko.

Adam Mic kie wicz, Lilije

Życie jest tylko prze chod nim pół cie niem,
Nędz nym akto rem, który swoją rolę
Przez parę godzin wygraw szy na sce nie
W nicość prze pada – powie ścią idioty,
Gło śną, wrza skliwą, a nic nie zna czącą.

Wil liam Szek spir, Mak bet



CZĘS�C�  I



Trzy	dzie	ści	lat	wcze	śniej

W mroku czuł się bez piecz nie, jak nocne zwie rzę. Sprzy jał mu, otu lał go i chro nił przed jedy nym wro- 
giem, któ rego musiał się oba wiać: przed czło wie kiem. Sta nął pod drze wem, bo mżyło, wyjął z kie szeni
papie ro śnicę z mono gra mem i zapa lił. Błysk ognia wykrze sa nego z ele ganc kiej srebr nej zapal niczki
roz świe tlił na moment czerń, wydo był zarysy torów i obmu ro wa nia, przy któ rym rosły stare lipy, i padł
na sygnet, a ten odbił świa tło, jakby mru gnął poro zu mie waw czo.

Męż czy zna uśmiech nął się z zado wo le niem, dumny z sie bie. Wybił się. Był kimś. Był kimś lep szym
od innych. Wybrań cem. Miał pie nią dze, wła dzę, do niego nale żała przy szłość. Nie tylko wła sna, ale
także innych ludzi, w ten czy inny spo sób od niego zależ nych. Dla tego był teraz w tym miej scu. Cze kał.

Pry watny samo chód zosta wił po dru giej stro nie dogo ry wa ją cej sta cji kole jo wej. Lepiej, żeby nikt go
tutaj nie zoba czył, nawet jeśli psia pogoda i tak nie zachę cała do spa ce rów. Ni gdy nic nie wia domo.
Cza sem jakiś pijak wra ca jący z knajpy mógł spo wo do wać kło poty. Wszy scy go tutaj znali, nie był ano- 
ni mowy. Wie dział, jak szybko roz cho dzą się plotki, wolał dmu chać na zimne. Nie lubił korzyć się przed
nikim. Tłu ma czyć. Był panem, kró lem życia.

W jego żyłach buzo wały wypite pod czas wystaw nej kola cji drinki, w gło wie odro binę szu miało. Ale
nie upił się jak świ nia, był to raczej przy jemny stan lek kiej eks cy ta cji. Nor malny i nawet pożą dany
w jego branży, doda wał sił, umac niał samo za do wo le nie. Lekko znie cier pli wiony zer k nął na pod świe- 
tlony zega rek, rów nie drogi i mar kowy jak zapal niczka, papie ro śnica czy sygnet. Osoba, z którą się tu
umó wił, spóź niała się. Spo tka nie miało się odbyć jak zwy kle w nie czyn nej papierni, od mniej wię cej
roku for mal nie nale żą cej do jego przed się bior stwa. Lecz by stąd do niej dotrzeć, trzeba przejść przez
nie użytki roz cią ga jące się tuż za torami. Nie oświe tlone, błot ni ste, pełne wer te pów, poro śnięte chwa- 
stami. Nikt tam samot nie nie cho dził. Oko lice papierni – podob nie jak budy nek – budziły w ludziach
strach. Ale nie w nim. Od początku stara papier nia stała się jego dru gim domem. Drogi też się nie oba- 
wiał, w końcu znał tutej sze ścieżki na pamięć, korzy stał z nich, gdy chciał być nie zau wa żony. Kie dyś
zbu duje tam nowy dojazd i duży par king, ale bez pośpie chu. Teraz te bez droża bywały przy datne. Buty
co naj wy żej pobru dzi, wpraw dzie sporo kosz to wały, ale miał ich kilka par. Musiał dziś zała twić defi ni- 
tyw nie tę sprawę, by iść naprzód. Nie potrze buje wię cej pro ble mów. Nikt nie ma prawa narzu cać mu
cze go kol wiek, dyk to wać warun ków. Ktoś się prze li czył. Czas pozbyć się zbęd nych obcią żeń. Skoń czyć
z tym.

W skó rza nej tor bie na ramie niu spo czy wał tele fon komór kowy, kolejny przed miot dumy – jego
firma jako jedna z pierw szych w kraju miała je na wypo sa że niu. Wyjął go teraz, czule piesz cząc dłońmi
zna jome kształty. Wysu nął antenę, lecz apa rat zasy gna li zo wał brak zasięgu. „Nic dziw nego przy tej
pogo dzie”, pomy ślał z nie sma kiem. Wyłą czył urzą dze nie i wło żył je z powro tem do torby. Zapa lił
następ nego papie rosa, kilka razy zacią ga jąc się głę boko i nasłu chu jąc w ciem no ściach. Zadrżał, gdy
w górze pode rwał się do lotu jakiś ptak. Gdzieś po dru giej stro nie torów coś stuk nęło… zapewne zwie- 
rzę buszuje w śmie ciach. Od strony głów nej ulicy mia steczka dobiegł go dźwięk sil nika auta, który po
chwili odda lił się i ucichł.

Nie mal w tym samym momen cie usły szał sze lest, kilka zim nych kro pli spa dło z drzewa wprost na
dopa la ją cego się papie rosa, gasząc go w ułamku sekundy. Ciem ność wokół zgęst niała. Zaklął pod
nosem, a wtedy jego mózg, zamro czony opa rami wil got nej mgły uno szą cej się nad mokrą zie mią oraz
reszt kami alko holu, zare je stro wał odgłos kro ków.

Ale to nie była jedna osoba…



FELI CJA

Ponad	rok	wcze	śniej
Wspo	mnie	nia

Greta nie wie rzyła, że to zro bię, że zre zy gnuję ze sta no wi ska rzecz niczki pra so wej gminy, porzucę Kry- 
szewo, a wraz z nim swoje dotych cza sowe życie. A prze cież już nie raz to robi łam, prze nio słam się prze- 
cież przed kil koma laty z Trój mia sta na pro win cję. Może nie dotarło do niej zna cze nie tej zmiany,
a może nie chciała uwie rzyć w moją deter mi na cję. Ala ja już tak mam. Gdy w pew nym momen cie
podej muję decy zję – kiedy czuję, że muszę – trwam przy niej. A wtedy dusi łam się w Kry sze wie. Mogę
sie dzieć gdzieś na tyłku przez wieki, dopóki nie wezwie mnie zew, a on jest jak nakaz. Wtedy zosta- 
wiam wszystko za sobą i zaczy nam od nowa. Nie mia łam zresztą czego zosta wiać. Po śmierci Seba- 
stiana byłam jak pęk nięta wydmuszka. Kru cha i pusta. Musia łam ją jakoś poskle jać i czymś wypeł nić.
Ale nie tutaj, gdzie wszę dzie widzia łam nasze cie nie. Nie, to nie była ucieczka, raczej świa dome wyco- 
fa nie się, choć nie mia łam zie lo nego poję cia, co zro bię, dokąd się udam. Pomógł mi przy pa dek, a raczej
kilka przy pad ków.

Gdy Kaśka, moja asy stentka i następ czyni, zaj mo wała się por ta lem, mar no tra wi łam czas, oglą da jąc
od nie chce nia jakieś fil miki w Inter ne cie. Tam po raz pierw szy usły sza łam o życiu w samo cho dzie, tak
zwa nym van life. Uzna łam, że to coś dla mnie, jako że nie przy wią zuję się ani do miejsc, ani do ludzi.
Kiedy jeden jedyny raz zda rzyło mi się naru szyć tę żela zną zasadę, skoń czyło się to fatal nie dla mnie,
dla niego, dla innych. A życie w dro dze byłoby sym bo licz nym speł nie niem. Myśl zakieł ko wała i zakwi- 
tła, a ja pie lę gno wa łam ją wpraw dzie ukrad kiem, lecz kon se kwent nie.

Los chciał, że w tym samym cza sie, z pole ce nia zna jo mego foto re por tera, zapro po no wało mi współ- 
pracę pewne ame ry kań skie cza so pi smo zaj mu jące się, ogól nie rzecz bio rąc, folk lo rem i kul turą regio- 
nów Europy. Z głu pia frant zapy ta łam, czy byliby zain te re so wani repor ta żami z podróży. Ow szem,
byliby. I w tym momen cie sprawa została już w zasa dzie prze są dzona. Sprze da łam za bez cen moją
wysłu żoną dryndę. Zaczę łam szu kać kam pera…

Wszystko robi łam po ama tor sku, na wyczu cie. Nie zamie rza łam nawią zy wać kon tak tów z kam pe- 
row cami, nie inte re so wało mnie to śro do wi sko jako takie. Chcia łam ruszyć przed sie bie. Jak naj szyb- 
ciej. Kupi łam więc vana, któ rego zna la złam w ogło sze niach w sieci i na któ rego było mnie stać z pie- 
nię dzy uciu ła nych przez lata pracy, a także kwoty, którą uzbie ra li śmy z Seba stia nem na nasz ślub
i wspólną przy szłość. Myśla łam, że w pew nym sen sie on będzie tam razem ze mną. W tym aucie.
Samo chód sprze da wała para eme ry tów, ludzi po sie dem dzie siątce, pasjo na tów, byłych hipi sów.
Podobno nie tyle rezy gno wali z kara wa ningu, ile raczej zde cy do wali się zmie nić auto na więk szy,
wygod niej szy w ich wieku model. Pod czas zała twia nia for mal no ści zwie rzyli mi się, że ten styl życia
wcho dzi w krew, i jeśli o nich cho dzi, to zapewne umrą w podróży. Kie dyś, bo świet nie się trzy mali.
Jesz cze bar dziej mnie to nakrę ciło. Decy zji zakupu, być może pochop nej, ponie waż samo chód – ford
transit – oka zał się osta tecz nie do remontu, nie żałuję do dziś. Mimo wszystko speł nił moje ocze ki wa- 
nia: spraw dził się, dla mnie był w sam raz, niczego mi nie bra ko wało. Choć gdyby nie Ryba, który
z zaci śnię tymi ustami, lecz lojal nie, pomógł mi z remon tem, nie wiem, czy w ogóle wyru szy ła bym w tę
trasę.

– Po co ci to, Feli cja?! – napa dła na mnie Greta, moja naj lep sza przy ja ciółka, któ rej zawdzię czam
wiele i dla tego na wiele jej pozwa lam. – Zasta nów się! Pomału zbli żasz się do pięć dzie siątki. Nie jesteś
już młódką, wariatko. Samotne życie w jakimś… cho ler nym samo cho dzie?! Na doda tek zimą! Ty, lalu- 
nia z mia sta, wychu chana panienka z wyż szych sfer? Nie mogła byś zacze kać przy naj mniej do lata?
Prze myśl to jesz cze. Niby czego się spo dzie wasz po tej eska pa dzie?

– Gretka, daj mi święty spo kój, pozwól żyć po swo jemu, dobrze? Ni gdy nie byłam lalu nią, i dosko- 
nale o tym wiesz.

Mach nęła ręką.
– Ale to wcale nie jest po two jemu!
– Niby dla czego? I, kurde, nie wypo mi naj mi wieku – cią gnę łam. – Ty, zdaje się, już prze kro czy łaś

sześć dzie siątkę, co nie? Cicho siedź! – doda łam, bo już otwie rała gębę. – Wyglą dasz świet nie, trzy masz
się świet nie, roz nosi cię ener gia za dzie się ciu, rzu casz się co chwilę z motyką na słońce. Masz ze stu
wiel bi cieli, wciąż z nimi byś roman so wała, gdy byś nie uwiel biała męża, któ rego zła pa łaś rap tem parę



lat temu. Sama widzisz. Wiek cię przed niczym nie powstrzy muje. A ja nie wiem, co jest „po mojemu”.
Chcę się prze ko nać. Czego się spo dzie wam? Zmiany. Potrze buję jej w tej chwili jak tlenu.

– Gonisz za cie niami…
– Cie nie są tutaj – odpar łam. – Wła śnie tutaj. I niech tu zostaną.
– Więc przed nimi ucie kasz. A ucieczka ni gdy nie była w twoim stylu. – Greta była uparta, nie

odpusz czała.
– Kiedy ja wcale nie ucie kam. Chcę spró bo wać cze goś cał kiem nowego. Zosta wić za sobą… mrok,

w któ rym zaczy na łam się pogrą żać. Rozu miesz? – Bro ni łam się, jak umia łam, choć tak naprawdę nie
byłam pewna, co mną kie ruje.

Na szczę ście Greta chyba pojęła wresz cie, że prze grała. Że i tak zro bię, co posta no wi łam,
a powstrzy my wa nie mnie może tylko pogor szyć sytu ację.

– Okej. Rozu miem. – Ustą piła wresz cie. – Więc jedź po to swoje wyzwo le nie, może gdzieś w dro- 
dze uda ci się je dogo nić. Tylko nie trać z nami kon taktu. Będziemy tu na cie bie cze kać, pamię taj
o tym…

Kaza łam jej spie przać, zanim obie się popła czemy jak dwie durne pen sjo narki. Wyru szy łam następ- 
nego dnia po zda niu ostat nich spraw Kasi, która prze jęta rolą, lekko spa ni ko wana uści skała mnie, szep- 
cząc do ucha, że ona i tak chwi lowo mnie zastę puje. Za towa rzy sza mia łam jedy nie Burego – kochane
wierne psi sko, które adop to wa li śmy wspól nie z Seba stia nem. Imię otrzy mał ponoć od „wiej skiego
burka”, choć jest rudy, co budzi wieczne kon tro wer sje, jak się z cza sem oka zało, nie tylko w Pol sce.
Obco kra jow com nawet trud niej przy cho dziło wyja śnić genezę jego imie nia.

Zebrali się w trójkę: obie dziew czyny i Zyg muś Ryba, by poma chać nam na poże gna nie. Greta
nawet chu s teczką. Serio. Po dro dze zatrzy ma łam się na noc u rodzi ców. Nie do końca zdra dzi łam im
swoje plany, bo i tak by nie zro zu mieli, o co cho dzi. Powie dzia łam tylko, że jadę do pracy dla tej
„cudzo ziem skiej” – jak mówi matka – gazety. W pew nym sen sie była to prawda. Ojciec przy jął infor- 
ma cję ze sto ic kim spo ko jem, mama – jak zwy kle – z paniką. Teraz nagle doce niła mój etat w „pro win- 
cjo nal nej” gazetce: tutaj miała mnie przy naj mniej pod ręką.

Tak zaczęła się moja przy goda…

Pierw sza trasa pro wa dziła do Chor wa cji, gdzie mia łam zro bić banalny repor taż jesz cze przed sezo- 
nem tury stycz nym. Mia łam naświe tlić temat raczej z per spek tywy miesz kań ców. Na począ tek, żebym
się wdro żyła, tak umó wi łam się z moją nową redak cją, potem dadzą mi coś bar dziej ambit nego. W kam- 
pe rze od razu poczu łam się jak w domu, a nawet lepiej, bo praw dzi wego domu ni gdy nie mia łam, może
z wyjąt kiem dzie ciń stwa – choć w tym aku rat ni gdy nie czu łam się zbyt dobrze. Po pro stu od dziecka
ucho dzi łam za czarną owcę w „przy zwo itej” rodzi nie. Pew nie dla tego ten wysłu żony van był pierw- 
szym moim wła snym, przeze mnie wybra nym praw dzi wym domem. O dziwo, Bury rów nież dosko nale
się w nim zaakli ma ty zo wał, zresztą zawsze lubił jeź dzić autem.

Spodo bała mi się ta zimowa jazda przed sie bie, cza sem w śnie życy, cza sem w desz czu, bez pośpie- 
chu, bez obcią żeń, jakby w ode rwa niu od zna nej mi do tej pory upo rząd ko wa nej (przez sys tem, nie
przeze mnie) rze czy wi sto ści. Noco wa li śmy zazwy czaj na spe cjal nie do tego celu wyzna czo nych par kin- 
gach albo na dziko, gdyż więk szość kem pin gów była jesz cze nie czynna. Mój nowy domek na kół kach
miał wpraw dzie nie wiel kie roz miary, lecz dzięki zapo bie gli wo ści poprzed nich wła ści cieli było w nim
wszystko, czego potrze bo wa łam, mogłam więc z niego wła ści wie nie wycho dzić. Nawet goto wa łam
sobie, bo pies posia dał zapas wła snej karmy, i po raz pierw szy w życiu zaczęło mi to spra wiać przy jem- 
ność. Wcze śniej nie lubi łam tra cić czasu na przy go to wy wa nie posił ków: za dużo spraw mia łam na gło- 
wie i w gło wie, za wiele natręt nych myśli, które wola łam zagłu szyć w nie usta ją cej „akcji”.

Z nostal gią wspo mi nam ten pierw szy etap naszej podróży. Nikt mi nie prze szka dzał, nie narzu cał
się, nie zmu szał do uda wa nia, myśle nia czy roz mów. Polu bi łam samot ność, Bury jako towa rzysz
w zupeł no ści mi wystar czył. Odży łam. Nowe doświad cze nie podzia łało na mnie odświe ża jąco.

Chor wa cja rów nież mnie zachwy ciła. I kli mat, i kra jo brazy, i ludzie. No i żar cie, bo z racji tematu
musia łam się nim też zain te re so wać. Greta byłaby zachwy cona, ona kocha mor skie pędraki! Do tej pory
żywi łam się głów nie ser kiem homo ge ni zo wa nym, sucha rami i her batą, a teraz – tutaj – zro zu mia łam jej
nie ustanny zachwyt. Spę dzi li śmy tam mniej wię cej dwa tygo dnie, Bury wybie gał się i odmłod niał.
Przy go to wa łam cał kiem nie zły mate riał, mnó stwo zdjęć. Sze fowa była zado wo lona do tego stop nia, że
zaży czyła sobie podob nego repor tażu z Gre cji. Ruszy li śmy więc w dal szą trasę – przez Alba nię.

Wcze śniej prze bą ki wano już w mediach o dziw nym wiru sie z Chin, ale nie spe cjal nie się tym inte re- 
so wa łam: prze cież tyle było innych przed nim… Te wszyst kie świń skie czy pta sie grypy uzna wa łam za
coś w rodzaju mitu – jeśli nie kitu – za objaw ludz kiej para noi, a w naj lep szym wypadku za zasłu żoną
karę wymie rzoną ludz ko ści przez zmal tre to waną naturę. Tym cza sem w marcu Świa towa Orga ni za cja



Zdro wia ofi cjal nie ogło siła pan de mię COVID-19, która uzie miła nas wła śnie w Alba nii. Kraju raczej
brzyd kim i nie cie ka wym w moim ówcze snym mnie ma niu, obser wo wa nym głów nie przez okna samo- 
chodu, peł nym brud nych miast i suro wych ludzi. Jesz cze brzyd szy wydał mi się, gdy wpro wa dzono tam
stan klę ski żywio ło wej: reżim sani tarny gra ni czący z obłę dem, godzina poli cyjna w mia stach oraz wiele
innych męczą cych ogra ni czeń, włącz nie z zamknię ciem gra nic. Wszę dzie woj sko i poli cja, przy naj- 
mniej w pierw szym okre sie lock downu. Mun du rowi mogli wobec opor nych uży wać prze mocy, lepiej
więc było sto so wać się do naka zów.

Poczu łam się jak w pułapce, ogar nęła mnie fru stra cja, w dodatku prze pę dzano nas z miej sca na miej- 
sce i usta wicz nie kon tro lo wano. Zaczę łam szu kać jakie goś cichego miej sca, gdzie mogli by śmy w miarę
bez bo le śnie prze trwać to sza leń stwo. Wtedy jesz cze wyda wało się, że i ta epi de mia szybko się skoń czy
i wkrótce wszystko wróci do normy. Posłu cha łam rady tubyl ców, by udać się na Riwierę Albań ską
w połu dnio wej Alba nii, na wybrzeże Adria tyku, gdzie panuje względny spo kój, jest raczej dziko, cie pło
i podobno ład nie, a na tury stów patrzą przy chyl nym okiem.

Poje cha li śmy naj pierw do Wlory, nad mor skiego mia sta, a potem kil ka na ście kilo me trów do miej sco- 
wo ści Zver nec nad zatoką Narta. Tam dowie dzia łam się, że nie da leko znaj duje się dzika plaża, na któ rej
mogła bym prze cze kać to pan de mo nium. Podobno nie będę pierw sza, ale miej sca nie zabrak nie. Po prze- 
je cha niu kilku kilo me trów kiep ską, pokrytą kole inami żwi rową drogą dotar li śmy do… raju. Gdy bym
miała wyobra zić sobie mityczny raj, to wła śnie tak by wyglą dał. Plaża jak z obrazka: szma rag dowa
laguna pod błę kit nym nie bem oto czona pia skiem, a całość zamknięta pier ście niem żół tych skał, które
w pro mie niach słońca przy bie rały złotą barwę. Szum fal, cisza, cza sem tylko krzyk ptac twa krą żą cego
nad wodą, no i ten kojący spo kój nie ujarz mio nej przez czło wieka natury, choć rze czy wi ście nie byłam
tam sama, bo, oprócz paru samo cho dów miej sco wych ryba ków, przy skał kach zatrzy mał się drugi kam- 
per. Odle gło ści od innych pojaz dów były jed nak na tyle duże, że zupeł nie mi to nie prze szka dzało.

Posta no wi łam, że zostaję i że nie dam się stąd wypę dzić za żadne skarby. Bury też wyglą dał na
uszczę śli wio nego, hasał po plaży jak szcze niak, bro dząc w płyt kiej wodzie, z nosem uwa la nym w pia- 
sku, uśmiech nięty od ucha do ucha. Głę biej nie wcho dził, zresztą nie pozwo li ła bym mu na to. Uprze- 
dzano mnie, żeby nawet latem nie ryzy ko wać w tym miej scu kąpieli, ponie waż w lagu nie wystę pują
nie bez pieczne prądy mor skie. „No i git”, pomy śla łam. „Nie musimy się tu kąpać”. Zresztą nie było jesz- 
cze na tyle cie pło, by odczu wać potrzebę plu ska nia się w morzu. Przyj dzie czas, to poje dziemy popły- 
wać gdzie indziej. Są prze cież w oko licy miej sca prze zna czone do kąpieli.

Ni gdy nie zapo mnę pierw szej nocy na plaży, kiedy przy śnił mi się Seba stian. Był tutaj razem z nami,
podzi wia li śmy zachód słońca. Obu dzi łam się szczę śliwa. I tak zostało przez ponad dwa mie siące, które
tam z Burym spę dzi li śmy. W tym cza sie udało mi się zwie dzić stary zabyt kowy mona styr na wyspie
Zver nec, zaprzy jaź nić się z albań skimi ryba kami i z sym pa tycz nym mał żeń stwem podróż ni ków z Hisz- 
pa nii zamiesz ku ją cych sąsiedni kam per. Dwa razy widzia łam bro dzące na pły ciź nie cha rak te ry styczne,
bo białe fla mingi. Na nie zbędne zakupy jeź dzi łam do Wlory, mia sta leżą cego nad dwoma morzami:
Adria ty kiem i Joń skim, peł nego bia łych domów, hoteli i pen sjo na tów. Praw dziwa bajka. Baj kowe życie
w pod łym cza sie…

Pierw szego czerwca zostały otwarte lądowe przej ścia gra niczne z sąsia dami, mię dzy innymi z Gre- 
cją. Mogłam ruszać dalej, oczy wi ście po wyko na niu testu na obec ność koro na wi rusa, który na szczę ście
dał wynik nega tywny. Opusz cza łam to miej sce z żalem, musia łam jed nak kon ty nu ować podróż, bo choć
w trak cie pobytu w Alba nii zro bi łam nad pro gra mowy mate riał, to redak cja nale gała na ten grecki, wcze- 
śniej zapla no wany.

Gre cję zna łam, więc mniej mnie zauro czyła niż – o iro nio – Alba nia, która począt kowo wyda wała
mi się brzydka i nie przy ja zna. Teraz obie ca łam sobie, że do niej wrócę, niech tylko skoń czy się ta cho- 
lerna pan de mia. Tym cza sem korzy sta jąc z polu zo wa nia obostrzeń, pisa łam repor taż mię dzy innymi
w Ate nach, Salo ni kach i Kawali, pstry ka łam zdję cia. Czas pły nął, moje noto wa nia w redak cji rosły.
Otrzy ma łam kolejne zamó wie nia, tym razem we Wło szech, na Sycy lii, potem w Tur cji. Tro chę się
najeź dzi łam. W Tur cji poczu łam się jak ryba w wodzie, zachwy ciła mnie i zain try go wała swo imi kon- 
tra stami. Prze by wa łam tam nawet dłu żej, niż to było potrzebne, ale tego nie żałuję. Nie stety, doszło do
kolej nej fali pan de mii i zro biło się tro chę mniej miło, poza tym koń czyła mi się kasa z oszczęd no ści,
a ame ry kań ska gazeta aż tak dobrze nie pła ciła, pomi ja jąc fakt, że nie re gu lar nie.

Zasta na wia łam się, jak prze trwać kolejny kry zys. Redak cja zle ciła mi opra co wa nie cze goś w rodzaju
mini prze wod nika do wyda nia spe cjal nego, opar tego na moich mate ria łach z podróży. Mogła bym wra cać
do kraju, jed nak nie cią gnęło mnie tam. Nie chcia łam prze by wać w miej scach zalud nio nych, oba wia łam
się też, że się zarażę, choć udało mi się zaszcze pić w Gre cji „służ bowo” jako kore spon dentce pra so wej.
Uzna łam, że mam oka zję wró cić na moją ulu bioną albań ską plażę… zanim znów zamkną gra nice.



I tak zro bi łam. Tym razem już wie dzia łam, gdzie się kie ro wać. Naszą miej scówkę zasta łam nie zmie- 
nioną. Wyglą dała, jak by śmy wyje chali stąd wczo raj, tyle że zamiast jed nego kam pera po sąsiedzku mia- 
łam dwa. Hisz pa nie wyje chali, przy byli mło dzi Anglicy, dwóch spo koj nych bro da tych face tów w busie,
a także para około sześć dzie siątki ze Szwe cji w aucie z dużą przy czepą kem pin gową, urzą dzoną jak
lśniący czy sto ścią luk su sowy apar ta ment. Nie to co u mnie – wieczny roz gar diasz.

Naj wy raź niej wszy scy mieli plan podobny do mojego, czyli prze cze kać w tym sie lan ko wym miej scu
kolejny atak koro na wi rusa. Byli mili, nie spra wiali żad nych kło po tów, a razem było nam raź niej. Cza- 
sem zapra sza li śmy się na piwo albo kawę, gawę dzi li śmy do póź nej nocy, nawet wspól nie spę dzi li śmy
święta Bożego Naro dze nia i Nowy Rok. Anglicy pro wa dzili podróż ni czego bloga czy też raczej vloga.
Nama wiali mnie do tego i nawet przez chwilę się zasta na wia łam, bo oka zało się, że można w ten spo sób
cał kiem nie źle zaro bić. Szybko mi jed nak prze szło. Nie jestem zbyt otwarta ani szcze gól nie gada tliwa,
a kto chciałby oglą dać i słu chać w sieci wynu rzeń stuk nię tej baby w śred nim wieku. I jesz cze łożyć na
to kasę…

W nowym roku wszystko się zmie niło, moi towa rzy sze wyje chali, zosta li śmy z Burym zupeł nie
sami. Wpraw dzie regu lar nie odwie dzali mnie Albań czycy, z któ rymi zdą ży łam się już cał kiem dobrze
poznać, mimo to zaczę łam coraz bar dziej odczu wać samot ność. Pra co wa łam dużo, by zabić czas i zaro- 
bić na chleb (czy może raczej na albań ską pittę), ale dni się dłu żyły, a noce stały bez senne. Sama przed
sobą nie chcia łam przy znać, że tęsk nię za kra jem, zresztą nie wiem, czy tak było naprawdę, czy tylko po
raz kolejny nie widzia łam sensu w tym, co robię. Piękno kra jo brazu prze stało zachwy cać, nastą pił prze- 
syt. Wra cała depre sja, by ponow nie chwy cić mnie w swoje dra pieżne szpony. I coraz bar dziej bra ko- 
wało mi Seba stiana. Prze sta łam czuć obok sie bie jego nie ma te rialną, a bli ską obec ność. Tak jakby
nama cal nie się ode mnie odda lał, zni kał, a wraz z nim i ja. Przy naj mniej ta waż niej sza część mnie.

Coraz czę ściej zaczę łam się gać po alko hol, coraz czę ściej też zda rzało mi się prze ho lo wać. Zaczę- 
łam od lokal nego piwa, potem prze rzu ci łam się na grec kie wina, któ rych było tutaj do wyboru, do
koloru, a skoń czy łam na rakiji z morwy. Tak się składa, że w Alba nii alko holu jest pod dostat kiem:
można go kupić we wszel kich posta ciach i gatun kach, a do tego bar dzo tanio w każ dym skle pie spo- 
żyw czym. Korzy sta łam więc z tego ocho czo, pró bu jąc zabić nie moc i fru stra cję. Odpły wa łam. Pies
wpa try wał się we mnie z wyrzu tem, posmut niał.

Tam tego dnia, na doda tek w moje uro dziny, gdy zapa dał zmierzch, byłam już po dwóch czy trzech
piwach. Sie dzia łam na pia sku przed otwar tym kam pe rem, w któ rym spał Bury, i otwie ra łam butelkę
rakiji, gdy nagle śpiew nie roz dzwo niła się moja komórka. Wystra szyła mnie. W pierw szej chwili nawet
nie roz po zna łam dźwięku, tak się od niego odzwy cza iłam. Od dawna nikt do mnie nie tele fo no wał.
Z redak cją kon tak to wa łam się mailowo, a rodzice obra zili się i prze stali do mnie dzwo nić, cze kali, aż
sama to zro bię, co zda rzało mi się rzadko, bo zazwy czaj roz mowa i tak koń czyła się kłót nią.

Zanim dobrnę łam do tele fonu, zdą ży łam zwa lić się na tyłek ze stop nia wozu i obu dzić psa, który
wodził za mną zanie po ko jo nym wzro kiem. Biedne, wierne stwo rze nie, jedyna miłość w moim życiu –
 tylko on mi został. Gdyby i jego zabra kło, w ogóle nie mia ła bym po co budzić się rano. Roz czu li łam
się. W sta nie upo je nia dość czę sto mi się to zda rza. W końcu dopa dłam apa ratu i udało mi się ode brać.
Na ekra nie wyświe tlił się jakiś numer, ale wzrok z lekka mi się już mącił, poza tym byłam zde ner wo- 
wana.

– Halo? – wybeł ko ta łam nie pew nie.
W odpo wie dzi usły sza łam naj pierw trza ski, a następ nie zna jomy głos, nie sły szany od mie sięcy, bo

choć mia ły śmy stały kon takt, to z cza sem nie mal się urwał. Każda z nas żyła teraz innym życiem, no
i… tak to bywa.

– Feli cja, czy to ty? – Gretę roz po zna łam od razu, ale ona mnie chyba nie za bar dzo.
– Ja, a kto? – Zapa li łam papie rosa i pocią gnę łam łyk z butelki.
– Nie byłam pewna. Dziw nie mówisz. Masz zachryp nięty głos…
– Jestem prze zię biona – odpar łam.
– Ale chyba nie masz covida?
– Wal się. Chyba ty!
– No to super, bo…
– Stę sk ni li ście się za mną? Raczej nie, bo dawno się nie odzy wa łaś!
– I vice versa – ucięła. – Ale fakt, stę sk ni li śmy się. I mam pro po zy cję. Powiedz, co robisz, gdzie

jesteś. Pra cu jesz?
– A bo co?
– Czy ty jesteś pijana, Felka?!
– Tylko nie Felka, dobrze?! Zwa rio wa łaś, ja pijana?! W życiu! Odczep się. Chyba, kuźwa, ty!

Jestem w Alba nii, pra cuję, to zna czy wła śnie skoń czy łam i teraz odpo czy wam. – Posta wi łam się do



pionu, to zna czy usia dłam pro sto i odsta wi łam butelkę. – Czemu pytasz?
– Bo… – Usły sza łam w jej gło sie waha nie. – Coś się wyda rzyło w gmi nie. Sprawa dla cie bie.

Powiem krótko, pomy śle li śmy, że może byś do nas wró ciła…
Zatkało mnie, odczu łam to jak ude rze nie. Cios był za szybki.
– Mowy nie ma! – wypa li łam bez zasta no wie nia. Co ona sobie myśli?! Dzwoni po dwóch mie sią- 

cach i wali pro sto z mostu, jak gdyby ni gdy nic. Nie pyta, co czuję. A czu łam się zra niona, bunt we
mnie nara stał, alko hol tań czył we krwi.

– Ale posłu chaj, stara…
– Nie. Powie dzia łam „nie”! Nie zro zu mia łaś?
– Feli cja!
– Coś jesz cze? Bo muszę wra cać do pracy. Nie jesteś już moją sze fową.
– Czuję, że coś jest z tobą nie tak – brnęła. – Mar twię się. Pro szę cię, wysłu chaj mnie cho ciaż…
Wku rzy łam się, choć w oczach poczu łam łzy. Bury zaskom lał i wyszedł, by poło żyć się na moich

kola nach. Znów to prze klęte pijac kie roz rzew nie nie… Nie, do dia bła. Dosyć tego!
– Nie mam czasu – wal nę łam. – Może innym razem. Jakoś się do tej pory nie mar twi łaś. Bywaj,

stara. – Roz łą czy łam się i dopiero wtedy roz ry cza łam. Gdyby to nie były aku rat moje uro dziny! Niby
ni gdy nie przy wią zy wa łam do tego wagi, ale mimo to w duchu spo dzie wa łam się życzeń.

Chcia łam pójść z Burym na wie czorny spa cer brze giem laguny, jed nak skoń czyło się na oba le niu do
dna butelki rakiji. Zasnę łam na plaży, a on mnie pil no wał. Noc była chłodna: w końcu to zima, za dnia
kil ka na ście stopni, na słońcu odczu wal nie nawet wię cej, ale w nocy zale d wie kilka. A ja mia łam na
sobie tylko dżinsy i bluzę z polaru. Chłód otrzeź wił mnie w końcu i obu dził. Wsta wał świt, z oddali
poma chał do mnie któ ryś z ryba ków, po czym wró cił do swo jego zaję cia. Naj wy raź niej wcze śniej
obser wo wał mnie z tro ską, jak już wiele razy bywało. Cza sem budzili mnie z alko ho lo wych opa rów,
bojąc się, że zamar znę, przy oka zji wysłu chu jąc wią za nek, na szczę ście po pol sku, więc i tak nie rozu- 
mieli. Tym razem poczu łam się głu pio. Wsty dzi łam się sie bie, swo jego życia, zacho wa nia, swo ich od
dawna nie my tych wło sów zwi sa ją cych w smut nych strą kach, bo nie chciało mi się ich nawet spiąć. Co
by pomy ślał Seba stian, gdyby mnie taką zoba czył? Roz mowa z Gretą wyda wała mi się teraz snem. Nie
byłam pewna, czy wyda rzyła się naprawdę, czy była jedy nie wytwo rem mojej zamro czo nej wódą ima- 
gi na cji. Osta tecz nie wró ci li śmy z Burym do samo chodu i spa li śmy do połu dnia…

Ostatni etap naszej podróży w cza sie i prze strzeni – bo tak ją nazwa łam – wspo mi nam mgli ście, lecz
od tam tego momentu prze sta łam chlać. Pod świa do mie ocze ki wa łam kolej nego tele fonu od Grety. Nie
chcia łam, żeby znowu przy ła pała mnie w sta nie wska zu ją cym na spo ży cie. Ona jed nak nie dzwo niła.
Mijał dzień za dniem. Wszyst kie zle wają mi się w pamięci w długą wzbu rzoną rzekę świa tła, mroku,
lęku i nadziei. Wiem, że mogłam do niej zate le fo no wać, ale nie potra fi łam się na to zdo być. Coś mnie
blo ko wało, podej rze wam, że wtedy jesz cze nie myśla łam nor mal nie, wciąż tkwi łam w tej dziw nej zapa- 
ści psy chicz nej.

Przy po mnia łam sobie nato miast, że jakiś czas temu dosta łam maila od Kasi, w któ rym pro siła mnie
o pomoc. Domy śli łam się, że cho dzi o pomoc w pracy. Nie wni ka łam, nie dopy ty wa łam, zin ter pre to wa- 
łam to sobie jako próbę wkrę ce nia mnie na powrót w sprawy gminy. Odpi sa łam krótko, że mnie nikt nie
poma gał, więc i ona sobie pora dzi. Koń czy łam wtedy arty kuł dla ame ry kań skiego maga zynu, mia łam na
gło wie wybór dzie siąt ków zdjęć, pod pi sów, kło poty z korektą (pisa łam po angiel sku). Nie mia łam
zamiaru wikłać się w cudze pro blemy, marzy łam tylko o tym, żeby zro bić swoje i… się napić. Kaśka
już nie napi sała. Teraz połą czy łam jej wia do mość z tam tym tele fo nem od Grety, nie przy pusz cza łam
jed nak, że…

Ale po kolei.
Docze ka łam się. Greta zadzwo niła o świ cie, kiedy jesz cze spa łam, lecz już byłam wyczu lona na

dźwięk komórki, więc ode bra łam natych miast. Nie dała mi dojść do głosu. Pła kała. Coś cha otycz nie
wyja śniała, ale jej nie zro zu mia łam.

– Co się dzieje, Greta, do cho lery? Czy możesz mówić wyraź nie? – znie cier pli wi łam się w końcu.
– Wra caj, musisz wró cić!
– Co się stało, gadaj nor mal nie!
Moja przy ja ciółka roz kasz lała się z emo cji. Upły nęła dłuż sza chwila, zanim była w sta nie dokoń czyć

urwaną myśl. Jed nak gdy wró ciła do roz mowy, jej głos brzmiał już nor mal nie i rze czowo:
– Kaśka jest w szpi talu – oznaj miła. – Wal czy o życie.
– Co?!
– Została napad nięta, poważ nie ranna i leży nie przy tomna. Leka rze na dal nie wie dzą, czy prze żyje.
– W co wyście się…



– Daj spo kój. Wszystko opo wiem ci na miej scu. Tak, młoda wplą tała się w aferę kry mi nalną. Bo
chciała być taka jak ty, nie rozu miesz? Dorów nać ci. Byłaś dla niej wzo rem, boha terką. Wmó wiła sobie,
że ona też może być dzien ni karką śled czą. Ostrze ga łam ją, ale mnie nie posłu chała.

Usia dłam na łóżku i zapa li łam papie rosa. Bury przy tu lił się do mnie całym swoim kudła tym cia łem.
– Co to za afera?
– Mor der stwo – odparła krótko. – Straszny syf. Nie mogę o tym gadać przez tele fon. Sytu acja jest

zbyt skom pli ko wana. Kaśka zosta wiła swoje notatki, przej rza łam je, ale nie wiele z tego rozu miem.
Tylko ty możesz pomóc.

– A poli cja?
– Sama wiesz, jak jest…
Domy śli łam się, że cho dzi o sprawę z tak zwa nym dru gim dnem, ina czej nie byłoby pro blemu.
– Kto się teraz zaj muje gazetą? – zapy ta łam.
– Nikt. Została zawie szona, por tal też nie działa. Wró cisz?
– Dobra. Prze my ślę to. Ale jeśli wrócę, zro bię to przede wszyst kim dla Kasi. Niech się nie waży

umie rać!

Wyje cha łam jesz cze tego samego popo łu dnia. Szczę śli wym tra fem fala pan de mii już opa dła, gra nice
otwarto, można było nor mal nie podró żo wać. Co mnie czeka w kraju, tego jesz cze nie wie dzia łam.

Czu łam jed nak, że coś gor szego nawet od koro na wi rusa…



Kry	szewo,	trzeci	rok	pan	de	mii

– I się nie bałaś? – zapy tała Greta, gdy skoń czy łam opo wia dać.
– Ale czego?
– No, wiesz, sama w tym samo cho dzie, czę sto na odlu dziu… Bury by cię prze cież nie obro nił.
– Nie doce niasz go. – Pogła ska łam psa tulą cego się do mojej nogi. – Nie wiem tylko, przed czym

miałby mnie bro nić. Ani razu pod czas tej podróży nie spo tka łam się z agre sją. Ludzie cza sem bywają
nachalni, docie kliwi, ale nic poważ nego się nie wyda rzyło. Poza tym wiesz, że potra fię bro nić się sama.
Skoń czy łam kurs samo obrony, no i mia łam w samo cho dzie gaz łza wiący. Na wszelki wypa dek.

– Wiem, wiem, że znasz sztuki walki… tym się zresztą pocie sza łam. Bałam się o was, o cie bie
i o Burego, naprawdę.

– Świat nie jest taki zły, Gretko. Tylko ci, któ rzy nim rzą dzą.
– Ludzie też nie anioły. A ty przez tele fon brzmia łaś… zacho wy wa łaś się dziw nie – dodała z wyrzu- 

tem.
Nie sko men to wa łam tego, bo po co, miała rację. Greta dolała mi kawy. Dotar łam do nich przed

godziną. Dałam jej znać ese me sem, że za chwilę będę razem z Burym. Cze kała na mnie z kola cją mimo
póź nej pory. Prze mek, jej mąż, już się poło żył spać – zazwy czaj o świ cie wstaje do pracy w fir mie.
Jecha łam dzień i noc, pra wie się nie zatrzy mu jąc, z wyjąt kiem dwóch godzin poświę co nych po dro dze
na wyko na nie testu anty ge no wego, bo na PCR zabra kło mi już czasu. Dzięki temu uniknę kwa ran tanny.
A jed nak nie czu łam zmę cze nia, adre na lina dzia łała lepiej od kawy. Uści ska ły śmy się z Gretą bez słowa
i zapy ta łam o Kasię. Oka zało się, że jej stan jest poważny, lecz sta bilny, roko wa nia są dobre. To była
dobra wia do mość na powi ta nie. Na dal jed nak nie można z nią roz ma wiać.

Zgod nie posta no wi ły śmy z Gretą naj pierw coś zjeść, a dopiero po kola cji omó wić wszystko. Gdy
przy je cha łam, miała już przy go to waną wielką tacę z kanap kami oraz miskę sma ko ły ków dla psa. Ale
naj pierw moja naj lep sza i jedyna od lat przy ja ciółka wycią gnęła ze mnie wspo mnie nia z „wojaży”, jak
to nazwała. Potem przy nio sła dzba nek moc nej kawy. Dla mnie (choć za kawą nie prze pa dam, teraz jed- 
nak była mi potrzebna), bo sama, ze względu na porę, popi jała tylko her batkę zio łową.

– Sły sza łaś o tej mło dej parze ame ry kań skich blo ge rów, któ rzy poza bi jali się w podróży takim kam- 
pe rem? – zapy tała jesz cze.

Zła pa łam się za głowę.
– Rany, Greta! Jasne, że sły sza łam, każdy chyba sły szał. Z tego co mi wia domo, on ją zabił, a potem

popeł nił samo bój stwo. Tam cho dziło o prze moc domową, to były jesz cze dzie ciaki. Co to ma ze mną
wspól nego?

– Nic. – Wzru szyła ramio nami. – Ale może taka izo la cja od nor mal nego życia źle na ludzi działa?
– A co to niby jest „nor malne życie”? To tak, jak byś powie działa, że jako ludz kość musimy zre zy- 

gno wać z domów, bo w domach ludzie się nawza jem mor dują. I to znacz nie czę ściej niż w kam pe rach.
Musie li by śmy chyba wra cać do jaskiń. Ale zapew niam cię, że ludzie zabi jają się wszę dzie…

Spo chmur niała.
– Tego nie musisz mi mówić. – Poki wała głową. – Aku rat coś o tym wiem.
– No wła śnie – pod chwy ci łam. – Doszły śmy do sedna. Więc może opo wiedz mi wresz cie wszystko

po kolei.
– Zaraz cię na szybko we wszystko wpro wa dzę, tylko ustalmy szcze góły. Dziś oczy wi ście prze no cu- 

jesz u nas. Jutro wra casz do sie bie. Twoje pod da sze czeka, ale gospo da rze chcą tam jesz cze posprzą tać.
Cie szą się na twój powrót. Kaśka nie miesz kała tam, przy cho dziła do pracy, do biura. Swój wóz, jeśli
zechcesz, możesz zosta wić tutaj, mamy jesz cze sporo miej sca w garażu. Twój etat jest wciąż aktu alny,
tak jak wcze śniej obie ca łam. Ofi cjal nie wra casz z bez płat nego urlopu…

– Dobra, to nie jest naj waż niej sze, o tym możemy poga dać póź niej – prze rwa łam jej. – Co do samo- 
chodu, zoba czymy. Czymś w końcu muszę jeź dzić.

Przy pa try wała mi się z namy słem.
– Co jest? – zanie po ko iłam się.
– Nie, nic. Tro chę się zmie ni łaś. Jesteś jakby, nie wiem, spo koj niej sza? Powiedz, spo tka łaś tam…

w dro dze… swoje prze zna cze nie?
– Nie jestem pewna, co masz na myśli. – Uśmiech nę łam się; jak ona dobrze mnie znała! – Ale chyba

tak. Wiele zro zu mia łam. A teraz opo wia daj…



GRETA

Kur czę, nie wiem, od czego zacząć, to cho ler nie zagma twana histo ria. Może od tego, że jakieś pół roku
temu… Nie, nie od tego. Ta sprawa ma głęb sze korze nie, więc cofnę się w cza sie. Dość daleko, bo
o trzy dzie ści lat. Chyba nawet dokład nie tyle. Pamię tasz na pewno te czasy, prze miana ustro jowa,
początki kapi ta li zmu i III RP. Epoka bez ho ło wia, chaos i „dziki zachód” pomie szany z „dzi kim wscho- 
dem”. Dużo się wtedy działo, głów nie w poli tyce i biz ne sie, a czę sto na styku tychże, a jak wiesz, na
tych „sty kach” aktywni byli i ówcze śni, a także obecni poli tycy, i ci dawni, z PZPR, poza tym służby
i gang ste rzy. Oni się zresztą czę sto mie szali. Uczci wym ludziom, któ rzy wtedy pró bo wali coś roz krę- 
cać, sys tem na to nie pozwa lał. „Prawo” było dla swo ich. Oso bi ście to prze ro bi łam w latach dzie więć- 
dzie sią tych, ale o tym już wiesz. Jed nak tamci też nie zawsze dobrze na tym wycho dzili. Zda rzało się
nader czę sto, że tra cili swoje majątki rów nie szybko, jak się ich doro bili, a cza sem też głowy…

To było ogólne tło, a teraz kon krety. Na tere nie naszej gminy dzia łali wtedy różni nowi biz nes meni,
dorob kie wi cze, szem rani przed się biorcy. Czę sto wywo dzili się z trzech śro do wisk: par tyj nych lub ubec- 
kich albo z mar gi nesu. Typy spod ciem nej gwiazdy, czyli z kry mi nal nego pod zie mia. Jak było z tym,
o któ rym za chwilę, sama nie do końca wiem. Pocho dził raczej z porząd nej miesz czań skiej rodziny,
przy by łej do nowej Pol ski gdzieś ze wschodu, zaraz po woj nie, on sam nato miast – tak przy naj mniej
plot ko wano – sprze dał się komu nie, wysłu gi wał par tii, współ pra co wał z bez pieką, był TW. Za PRL-
u pra co wał w budow nic twie, natu ral nie w zakła dach pań stwo wych. Nazy wał się Alek san der Żela zny.
Gdy komuna upa dła, szybko się odna lazł wśród nowych „elit”. Otwo rzył dużą pry watną firmę budow- 
laną, a nawet kilka – niby to odręb nych, w któ rych pra wie na pewno prał brudne pie nią dze. Cho dziły też
słu chy, że han dlo wał nie le gal nie bursz ty nem albo go nawet wyko py wał, nie jestem pewna. Sku py wał
zban kru to wane zakłady, budynki i grunty. Dzia łał na gra nicy prawa, przy naj mniej z pozoru, bo na żad- 
nym prze stęp stwie ofi cjal nie ni gdy go nie przy ła pano. W każ dym razie bły ska wicz nie się doro bił – jak
na tamte czasy – for tuny. Nabył mię dzy innymi zamy kany wów czas budy nek sta rej papierni, coś tam
chciał z nim robić, jakieś biura chyba, nie wiem. Obiekt miał kiep ską opi nię, bo gdy sys tem padał,
lokalni funk cjo na riu sze nocami palili w nim kom pro mi tu jące doku menty i nar ko tyki, przede wszyst kim
mari hu anę pocho dzącą z kon fi skaty. Na niby palili, oczy wi ście, bo nieofi cjal nie han dlo wali nią na czar- 
nym rynku. Jak już wspo mnia łam, dawne służby (nowe zresztą też) były umo czone w lewe inte resy.
Palili te rze czy nawet wtedy, gdy Żela zny był już for mal nym wła ści cie lem papierni. Nic dziw nego,
skoro on też w tym sie dział. Nie jedna mroczna tajem nica ule ciała wtedy z dymem przez komin…

Żela zny miał rodzinę, żonę i dwoje wów czas nie let nich dzieci. Ta żona, na imię miała Syl wia, była
piękną kobietą, to pamię tam. Ale raczej surową, to nie był typ słod kiej blon dynki u boku boga tego
samca. Zaj mo wała ważne sta no wi sko w jego fir mie, miała też w niej udziały. I teraz uwaga. Pew nego
dnia o poranku prze chod nie zaalar mo wali poli cję. A może była to wtedy jesz cze mili cja? Nie, chyba
jed nak nie. Wydaje mi się, że działo się to w dzie więć dzie sią tym dru gim roku. A mili cję prze kształ cono
w poli cję w dzie więć dzie sią tym. No więc zawia do miono poli cję, że na torach leży roz ka wał ko wane
ciało, naj wy raź niej ofiara wypadku kole jo wego. W tych latach nasza sta cja kole jowa cienko przę dła,
wkrótce została zamknięta, ale pociągi towa rowe i dre zyny jesz cze z rzadka tu jeź dziły. Ciało ziden ty fi- 
ko wano jako zwłoki Alek san dra Żela znego. Nie opo dal zabez pie czono jego samo chód, który był splą- 
dro wany, ale, o dziwo, cenne przed mioty, które w chwili wypadku miał przy sobie, pozo stały nie tknięte.
Na przy kład drogi tele fon komór kowy, wiesz, to wiel kie ustroj stwo z anteną, wtedy rzad kość, w skó rza- 
nej tor bie. Posta wiono trzy hipo tezy: pierw szą był oczy wi ście nie szczę śliwy wypa dek, facet miał tro chę
pro cen tów we krwi, a wcze śniej uczest ni czył w uro czy stej kola cji biz ne so wej w ele ganc kiej lokal nej
knaj pie, która już nie ist nieje. Wyja śnie nie wygodne, gdyby nie fakt, że autop sja wyka zała ponad
wszelką wąt pli wość wcze śniejsze urazy zadane tępym narzę dziem, co potwier dziły także ślady krwi
poza toro wi skiem. Wyglą dało na to, że ktoś naj pierw go zaata ko wał, a potem zawlókł jego ciało na tory,
gdzie reszty doko nał pociąg, a maszy ni sta nawet tego nie zauwa żył. Ta teo ria jed nak upa dła. Drugą był
roz bój. Wia domo, też wygodny. No ale dziwny, skoro nie zra bo wano cen nych przed mio tów, choćby
tego tele fonu, zło tego zegarka, wypcha nego port fela, a auto stało dość daleko od praw do po dob nego
miej sca zbrodni, na dzi kim par kingu po prze ciw nej stro nie torów. Nie opo dal papierni. Skąd niby zło- 
dzieje mie liby o tym wie dzieć?

Trze cią było mor der stwo z pre me dy ta cją, a podej rzani różni: mafia, kon ku ren cja, wspól nicy, a także
żona. Żela zny ponoć zdra dzał ją jaw nie na prawo i lewo, a ona nale żała do tych, które nie pozwo li łyby
wysta wiać się na drwiny. Mogło tak być, bo był to znany dziw karz. Nie któ rzy twier dzą, że w bur de lach
też miał swoje udziały, podob nie jak w han dlu nar ko ty kami. Tego jed nak ofi cjal nie nie potwier dzono.



Ponadto od jakie goś czasu spie rali się z żoną o wizję firmy, jej udziały i sta no wi sko (a była jed nym
z pre ze sów). Moż liwe, że kryła jakieś jego prze kręty albo raczej nie chciała ich dłu żej kryć.

Tak czy siak zna ko mi cie im paso wała, więc na niej się skru piło, choć po latach pro ce sów poszla ko- 
wych w końcu została unie win niona. Do dziś wielu uważa, że była winna, w tym jej syn miesz ka jący
w Sta nach. I do dziś nie wia domo, jak było naprawdę. Mało tego, jakiś czas póź niej ich córka – już
doro sła – padła ofiarą kraksy dro go wej, wraz z kie rowcą i asy sten tem. Ona rów nież pra co wała w tej
samej rodzin nej fir mie, kie rowca wcze śniej był zatrud niony u jej ojca, podob nie jak asy stent. Tam
zresztą do dziś toczą się jakieś sprawy spad kowe i komor ni cze. Firma, po krót kim okre sie zawi ro wań
po śmierci Żela znego, dalej nie źle pro spe ro wała i się roz wi jała, bo jak się oka zało, Syl wia Żela zna
miała nie tylko talent do biz nesu, lecz także nie złe układy. O śmierć córki rów nież ją obwi niano, ale ofi- 
cjal nie śledz two wyka zało nie szczę śliwy wypa dek…

Wra ca jąc do Syl wii Żela znej. Przez trzy dzie ści lat żyła z pięt nem mor der czyni. Nikt tego oczy wi ście
gło śno nie powie dział, ale ludzie swoje myśleli i za ple cami gadali. Zresztą na dal gadają. Wyrok unie- 
win nia jący nic nie zna czy, zwłasz cza tutaj, na pro win cji, a wydaje mi się, że zarówno poli cja wtedy –
 albo inne służby – jak i dzien ni ka rze, chęt nie i celowo przy kle ili jej tę łatkę. Jaw nie nie miał jej kto
pod sko czyć, nie te progi. Jej firma – nazywa się Budo max – jest zbyt potężna. Budują osie dla domów,
obiekty publiczne, spor towe, wypo czyn kowe. Ale jak wiesz, plotka żyje wła snym życiem. Uprze dza jąc
twoje pyta nie, nie mam swo jego zda nia w tema cie. Nie znam ludzi. W tam tych cza sach byłam płotką,
oni byli na świecz niku. Nie mia łam poję cia o ich życiu pry wat nym, zna łam tylko plotki, tak jak każdy
zwy kły śmier tel nik. Nie wiem, czy mogła go zabić, moim zda niem taka kobieta była do tego zdolna. To
typ „wład czyni”, ostrej, apo dyk tycz nej, zde ter mi no wa nej, nasta wio nej na zysk i sku tecz nej. Czy zabiła,
to już cał kiem inne pyta nie. Nie do mnie.

A teraz prze cho dzę do sedna. Oka zuje się, że pyta nie jest na dal otwarte, ponie waż jakieś pół roku
temu zna le ziono Syl wię Żela zną mar twą. Została zamor do wana w okrutny spo sób, we wła snej rezy den- 
cji, tutaj, na wzgó rzach Kry szewa. Od lat miesz kała sama, ale dom był zabez pie czony na wszel kie moż- 
liwe spo soby. A jed nak. Dosłow nie ją zma sa kro wano. Poli cja stwier dziła, że zabój stwo wygląda na akt
zemsty lub wyrok. Mor dercy nie zna le ziono, sprawę zamknięto. Wiem, że podej rze wali mię dzy innymi
jej syna prze by wa ją cego w Sta nach. Że mógł kogoś napu ścić, wyna jąć. Ale bez dowo dów mogą mu
sko czyć. No i wła śnie w tę paskudną aferę wkrę ciła się nasza Kaśka. Infor ma cje, które ci tu przed sta wi- 
łam, pocho dzą głów nie z jej nota tek, które oczy wi ście dosta niesz, i moich wspo mnień.

Dla czego tak mi na tej spra wie zależy? Po pierw sze, ze względu na nią. Na Kasię. To dziew czyna
z sąsiedz twa. Nasza. O mały włos nie stra ciła życia. Została bru tal nie napad nięta, gdy wra cała z pracy,
z naszego biura. Ktoś chciał ją zabić, ale nie udało mu się tylko dla tego, że ban dziora – albo ban dzio rów
– spło szyli jacyś prze chod nie. Po dru gie, chyba sama rozu miesz. Naszą gminę znów okryła nie sława.
Inwe sto rzy się wyco fują, nie chcą tu pro wa dzić dzia łal no ści. Jeden przed się biorca, zwią zany z gminą od
wielu lat, zamie rza prze nieść sie dzibę swo jej firmy do sąsied niej miej sco wo ści. Może się boją. Może
mają coś na sumie niu. Nie mogę do tego dopu ścić, żeby za moich rzą dów gmina zban kru to wała. Po
moim tru pie!



FELI CJA

Kry	szewo,	luty

– Ile lat miała Żela zna? – zapy ta łam, gdy Greta zamil kła.
Zasta na wiała się przez chwilę, licząc w pamięci.
– Bo ja wiem, chyba około sześć dzie siątki – odpo wie działa z waha niem, wzru sza jąc ramio nami. –

 Jej mąż zgi nął trzy dzie ści lat temu, musiała wtedy mieć przy naj mniej trzy dziestkę. Była mniej wię cej
w moim wieku, może tro chę star sza. Ale wieku po niej byś ni gdy nie odga dła. Aktywna do samego
końca, stale nowe inwe sty cje, plany. Bar dzo atrak cyjna babka, może i po liftingu, ale stać ją było na
ope ra cje pla styczne. Wyglą dała naj wy żej na cztery dychy.

– Więc może jakiś romans, odtrą cony kocha nek, zazdrość, coś w tym kli ma cie?
– Nie, nie sądzę. Zabój stwo było zbyt bru talne, spro fa no wano ciało. Wygląda to na prze my ślane

dzia ła nie, nie w afek cie.
– Co to zna czy „spro fa no wano”?
Greta roz lała do fili ża nek Rosen thala resztki kawy.
– Zwłoki były roze brane i upo zo wane, ubra nie… bie li znę zało żyli jej na głowę, twarz wysma ro wali

krwią. Jej krwią. I na ścia nie krwią wyry so wali literę „V”, tak to przy naj mniej zin ter pre to wała poli cja.
Że niby znak zwy cię stwa.

– Ma to pod tekst sek su alny. To raczej nie syn, nawet skłó cony z matką. Spraw dzali pod tym kątem?
Ślady gwałtu?

– Nie, nic takiego. – Pokrę ciła głową.
– A w ogóle jakieś ślady? Odci ski pal ców, ślady butów?
– Wła śnie nie, poli cja nic nie zna la zła. Wszystko sta ran nie usu nięto. Kom plet infor ma cji znaj dziesz

w notat kach Kaśki.
– Będę musiała poroz ma wiać z Rybą. Mam nadzieję, że jesz cze tutaj pra cuje? – Gdy Greta potwier- 

dziła ski nię ciem głowy, doda łam: – Okej, daj mi ten notes. Poczy tam do poduszki.
– A wła śnie. Czas się zdrzem nąć. Na pewno jesteś sko nana, ja zresztą też. Pokój już dla cie bie przy- 

go to wa łam, gościnny, tutaj, na par te rze…
Pod czas gdy Greta szu kała notat nika Kasi, zamy śli łam się, dra piąc za uchem Burego przy sy pia ją- 

cego u moich stóp.
– A jej firma? – zapy ta łam, gdy weszła z powro tem do kuchni.
– Co firma? – Nie zro zu miała.
– Czy dalej działa? Ktoś ją odzie dzi czył? I ta papier nia…
– Aha, o to ci cho dzi. – Poki wała głową. – Na razie nie wia domo, kto będzie dzie dzi czył. Sprawy

spad kowe trwają, mówi łam ci. Jesz cze po nim, a teraz doj dzie jakiś jej testa ment. Ale firma działa, to
w tej chwili wiel kie przed się bior stwo. Z tego, co wiem, pro wa dzą ją jej wspól nicy. A papier nia ma
nowego wła ści ciela, odku pił ją wiele lat temu. Teraz jest tam muzeum. Chodź, zapro wa dzę cię do two- 
jej sypialni. To ten notat nik. – Podała mi oprawny w skó ro po dobną okładkę kalen darz. – Jutro do połu- 
dnia mam od cho lery roboty, ale po połu dniu, jak już się z powro tem roz lo ku jesz na swoim pod da szu,
opro wa dzę cię po miej scach zwią za nych z tymi zabój stwami. Zoba czysz jej pose sję, sie dzibę firmy,
pier wotną, bo teraz to filia. Główny budy nek mają w Gdań sku. No i pój dziemy do tej sta rej papierni
i tam, gdzie trzy dzie ści lat temu zna leźli jej męża. Czyli spa cer śla dami zbrodni – uśmiech nęła się
smutno. – Bo pew nie nie wszyst kie te miej sca znasz…



Kry	szewo,	naza	jutrz

Obu dzi łam się późno, połu dnie dawno minęło. Zbu dziło mnie miau cze nie i sycze nie kota, a raczej per- 
skiej kocicy, wychu cha nej Księż niczki, roz piesz cza nej przez Pazi ków do gra nic moż li wo ści. Nic dziw- 
nego, wyrwali ją parę lat temu z chci wych pazu rów pseu do ho dowcy. Syczała na Burego, który zno sił
fochy pięk nej panny z wła ści wym sobie sto ic kim spo ko jem. Gospo da rzy już nie było w domu, w kuchni
zna la złam tylko kartkę od Grety z infor ma cją, żebym zja dła śnia da nie, które dla mnie przy go to wała,
nakar miła kotkę, a klucz zosta wiła u sąsia dów. Zapa rzy łam kawę w eks pre sie, wsu nę łam z ape ty tem
koreczki z łoso siem, nakar miłam oba zwie rzaki, po czym wzię łam prysz nic w luk su so wej łazience
i prze bra łam się w czy ste ciu chy. Wypa dało jakoś wyglą dać. Ogar nę łam swoje rze czy i spa ko wa łam je
do ple caka, kła dąc na wierz chu notat nik Kasi. Wczo raj nie byłam w sta nie doczy tać go do końca, zmo- 
rzył mnie sen. Przej rzę go w biu rze.

Wresz cie opu ści li śmy z Burym dom Grety, by wró cić – tylko na moment – do naszego kam pera.
Byłam cie kawa, czy psiak roz po zna nasze pod da sze i w ogóle Kry szewo. Zro biło mi się żal sta rego
vana, ale prze cież nie zamie rza łam się go pozby wać. Zanim ruszy łam, odnio słam klu cze do sąsiadki,
która chyba na to cze kała: powi tała mnie wylew nie.

– Naresz cie pani wró ciła, pani redak tor! – Pra wie rzu ciła mi się na szyję. – Bez pani to już nie było
to samo mia steczko…

– Tak? A dla czego?
Zmie szała się.
– Bo z pani taki egzo tyczny ptak, pani Feli cjo. Greta bar dzo za panią tęsk niła, zresztą jak my wszy- 

scy. I nasza gazeta już prze stała być taka poczytna jak za pani cza sów, choć mała Kasia bar dzo się sta- 
rała. Naprawdę bra ko wało tu pani.

Nie wiem, czy mnie to tak do końca ucie szyło. Czu łam się tro chę skon ster no wana.
„Chyba wygląda na to, że oni bar dziej utoż sa miają mnie z tym miej scem niż ja sama”, pomy śla łam

z zakło po ta niem.
Gdy pod je cha łam pod nasze biuro, cze kała mnie podobna reak cja. Gospo da rze już na nas cze kali

z cie płym droż dżo wym cia stem. W ogro dzie migo tała pod śnież nym puchem oświe tlona cho inka, a pani
Maria wyści skała mnie ze łzami w oczach. Tym razem jed nak i ja się wzru szy łam.

– Nasze pod da sze było takie puste bez pani – powie działa. – Cały nasz dom. Taki smutny! I bez
Burego! Kochane psi sko! Dla nas pani jak córka, pani Felu…

Tylko im – poczci wym star szym ludziom, któ rzy chyba nas poko chali – pozwa la łam zdrab niać
swoje imię.

Vana zosta wi łam na pod jeź dzie. Biuro redak cji, podob nie jak swoją część miesz kalną, zasta łam nie- 
zmie nione, tyle że w biu rze było jakby… porząd niej, Kaśka nie zosta wiała po sobie bała ganu, któ rego
ja ni gdy nie potra fi łam opa no wać. Na antre soli leżał mój mate rac, teraz zasłany świeżą pościelą. Nawet
aneks kuchenny został zaopa trzony we wszystko, czego potrze bo wa łam. Kawa roz pusz czalna, her bata
czarna i zie lona, sok, jogurt, her bat niki, serki, pomi dory, grzybki mary no wane domo wej roboty. Nawet
psie puszki. Świet nie, bo w kam pe rze zostało kilka ostat nich bute lek sła bego albań skiego piwa, rakiję
wyla łam do pia chu, a reszta zapa sów się skoń czyła.

Ogar nęła mnie nostal gia. Na każ dym kroku widzia łam nasze ślady: moje i Seba stiana. Natych miast
wró ciły wspo mnie nia… ale już nie bolały, raczej przy no siły uko je nie.

Nie po trzeb nie nie po ko iłam się też o Burego. Gospo da rzy powi tał, jakby roz stał się z nimi wczo raj.
Na stry chu – po szyb kim, rado snym obwą cha niu każ dego kąta – chwy cił zębami swoją starą gumową
zabawkę i poszedł z nią na górę, na mate rac. Już po chwili pochra py wał błogo. Wró cił do domu.

Wzię łam tale rzyk z droż dżówką i usia dłam przy biurku. Szklankę moc nej her baty przy nio sła mi
pani Maria, dopy tu jąc, czy cze goś mi jesz cze nie trzeba. Wrę czyła mi spis tele fo nów od ludzi, któ rzy
dzwo nili do redak cji już pod czas nie obec no ści Kaśki, następ nie ulot niła się dys kret nie. Poczu łam spo- 
kój. Wyję łam z ple caka zeszyt mojej zastęp czyni. Będę czy tać wie czo rem, bo za godzinę byłam umó- 
wiona z Gretą.

Zapa li łam papie rosa i się zamy śli łam…

Dziwne, bo ja też – jak Bury – poczu łam, że zna la złam się z powro tem na swoim miej scu. Jak by śmy
ni gdy stąd nie wyjeż dżali, a prze cież nie trwało to dzień czy dwa. I nagle cała nasza długa podróż stała
się odle gła, pra wie nie re alna. Będę ją wspo mi nać z przy jem no ścią, przy naj mniej pierw szy jej etap. Ale
tak jak wspo mina się czasy dzie ciń stwa, sen lub dobrą książkę. Realne życie było tutaj.



Moja współ praca z ame ry kań skim pismem i tak roz luź niła się już jakiś czas temu, może i czę ściowo
z mojej winy, choć nie została zerwana. Napi sa łam maila do redak tor pro wa dzą cej, że wró ci łam do Pol- 
ski i – jeśli zechcą – mogą mi pod sy łać od czasu do czasu mate riały do zro bie nia tutaj. Pra wie natych- 
miast otrzy ma łam pocztą zwrotną odpo wiedź: oczy wi ście są zain te re so wani, w razie potrzeby będą się
kon tak to wać.

„No i sru”, pomy śla łam. Zała twione. Dyplo ma tycz nie. Aż takich koko sów z tego nie było, żebym
miała pła kać. A wiszą mi jesz cze kasę za „prze wod nik”.

Jako że zostało mi tro chę czasu do spo tka nia z Gretą, posta no wi łam przy wró cić mój oso bi sty „ład”
na pod da szu. Roz pa ko wa łam rze czy, roz wie si łam, powrzu ca łam do sza fek i szu flad. Kil ka na ście ksią- 
żek i gazet uło ży łam na razie na sto liku do kawy, bo półki Kaśka prze zna czyła na segre ga tory, które za
moich cza sów zale gały w ster tach na pod ło dze i biurku. Żyjąc od lat w locie, nie gro ma dzi łam ksią żek,
nauczy łam się czy tać na czyt niku. Zaj rza łam na górę do Burego, ale spał jak nie mowlę, z zabawką pod
łapą. Coś mu się śniło, bo co jakiś czas poru szał wąsi kami i wzdy chał. Niech śpi. Jest u sie bie. Od
dawna nie spał tak błogo.

Gdy zeszłam z powro tem do czę ści biu ro wej, zadzwo niła Greta.
– Jestem już gotowa, a ty? Roz lo ko wa łaś się?
– Tak, i nawet zaakli ma ty zo wa łam. Gdzie jesteś?
– Za chwilę po cie bie pod jadę, możesz już scho dzić. Ubierz się cie pło, bo mróz. Bury jedzie z nami?
– Nie, zosta nie pod opieką pani Marii. Nie mam serca go budzić, tak słodko śpi.
– Jest w domu – stwier dziła Greta z satys fak cją w gło sie.
– Tak. Chyba tak – przy zna łam. – Nie wej dziesz?
– Nie dziś, mam jesz cze potem tro chę pracy, więc…
– Okej, zaraz scho dzę.
Zarzu ci łam na sie bie cie płą kurtkę. Przed wyj ściem wstą pi łam do gospo da rzy, pro sząc, by zaglą dali

do Burego pod czas mojej nie obec no ści. Nie chcia łam, by się wystra szył, że został sam, i pomy ślał, że
go porzu ci łam. Przy oka zji przy wi ta łam się z ich parą kotów. Roz po znały mnie, zaczęły mru czeć na mój
widok, łasząc się i ocie ra jąc o nogi.

Greta już cze kała w samo cho dzie przed bramą.
– Naj pierw poje dziemy pod starą sta cję kole jową, tam, gdzie trzy dzie ści lat temu zgi nął Żela zny –

 oznaj miła. – Zacho wajmy chro no lo gię wyda rzeń, wtedy lepiej ułoży ci się to w gło wie…

Sta cja kole jowa od dawna już nie dzia łała, zostały tylko czę ściowo zacho wane budynki kole jowe,
obec nie prze ro bione na maga zyny. Greta utrzy my wała jed nak, że oto cze nie nie wiele się od tam tej pory
zmie niło. Poro śnięta drze wami boczna ulica, po jed nej stro nie ciąg skle pów, po dru giej toro wi sko, za
nimi dawny teren sta cji – teraz ogro dzony siatką plac z górami żwiru, węgla, mate ria łów budow la nych.
Zatrzy ma ły śmy się na wąskim chod niku, pod szpa le rem gołych o tej porze lip, nie da leko od wylotu
ulicy i skrzy żo wa nia z główną szosą.

– To się stało gdzieś tutaj. – Greta rozej rzała się i wska zała na tory. – Tam zna leźli ciało. Zaraz ci
pokażę dawny dziki par king, gdzie Żela zny zosta wił swój samo chód, który roz be be szyli…

– Zacze kaj. – Zatrzy ma łam ją, bo już ruszyła. – Mówi łaś, że został zaata ko wany wcze śniej i zna leźli
ślady walki. Gdzie kon kret nie? Pró buję sobie to wszystko zwi zu ali zo wać.

– Tak, zapo mnia łam. Masz rację. Pod tymi drze wami natra fili na ślady krwi. Była tu też torba z tele- 
fo nem i poroz rzu cane pety. Papie rosy były jego, dużo jarał. Pew nie tyle co ty – dodała z prze ką sem.

Nie zare ago wa łam na zaczepkę, wpa try wa łam się w miej sca, które wska zała.
– Była noc?
– Tak.
– Oświe tle nie tu raczej kiep skie…
– Wtedy pra wie w ogóle go nie było, tyle co pod skle pem.
Poki wa łam głową.
– Wygląda na to, że tu cze kał, może na kogoś, bo chyba nie na pociąg. Gdyby cze kał na pociąg…

pociągi jesz cze wtedy jeź dziły? Oso bowe?
– Nie, chyba już wtedy tylko towa rowe. Nie cze kał na pociąg. Nawet gdyby, to peron znaj do wał się

po dru giej stro nie torów, przy sta cji.
– A więc pew nie z kimś się tu umó wił. Chyba że wybrał się na spa cer…
– Wąt pię. Nie nale żał do tych, któ rzy spa ce rują samot nie po nocach. Cho ciaż nie źle się wtedy wsta- 

wił, więc cho lera go wie. – Wzru szyła ramio nami.
– No dobra, nie ważne. Fakt, że tu musiał stać i palić papie rosy. W mroku. I ktoś go znie nacka zaata- 

ko wał.



– A, wła śnie! On miał broń przy sobie, jakiś pisto let na gaz czy coś takiego, dokład nie nie wiem.
Zna leźli go w teczce. Nie zdą żył go nawet wyjąć.

– Czyli gość nie spo dzie wał się ataku. A napast ni kom nie cho dziło o rabu nek. Gdyby to byli przy- 
pad kowi ban dyci, zło dzieje, nie zosta wi liby pisto letu. Takie gadżety były raczej dro gie, nie na kie szeń
zwy kłego śmier tel nika. Zresztą podob nie jak tele fony komór kowe w tam tych cza sach – zauwa ży łam.

Greta potwier dziła ski nię ciem głowy, że zga dza się z moimi wnio skami.
– Poza tym zosta wili port fel – dodała. – Wypeł niony gotówką.
Rozej rza łam się ponow nie. W mojej wyobraźni poja wiła się nocna scena sprzed trzy dzie stu lat, jak

na klatce fil mo wej. Na koniec wyję łam smart fon i wszystko dokład nie obfo to gra fo wa łam.
– Okej, mniej wię cej chyba już to widzę. Pokaż mi teraz par king.
– Par king to za dużo powie dziane! – spro sto wała. – Taki malutki pla cyk przed sta cją, gdzie zwy kle

zatrzy my wały się samo chody. Wtedy jesz cze wystar czał, nie było ich tyle, co obec nie. Teraz to po pro- 
stu nie uży tek. Chodźmy…

Zapro wa dziła mnie wąskim prze smy kiem pomię dzy maga zy nami na tyły zabu do wań daw nej kolei.
Nie da leko, ale przej ście zajęło nam kilka minut. Miej sce nie było widoczne z ulicy, i na odwrót. Wtedy,
w nocy, nikt by tutaj niczego nie szu kał. Musieli wie dzieć, że Żela zny tam zapar ko wał. Podzie li łam się
tą myślą z Gretą.

– Tak, masz rację – przy znała. – Zresztą nie ukra dli auta, tylko je zde mo lo wali. Jakby w przy pły wie
furii.

– Albo żeby zmy lić trop.
– Moż liwe, na to nie wpa dłam. Dalej mie ści się stara papier nia. – Wska zała ręką prze ciwny kie ru- 

nek. – Teraz tam pój dziemy, na skróty…

Niski, długi biały budy nek z wyso kim komi nem był odre stau ro wany i zadbany. Miej sce oka zało się
malow ni cze, oto czone zie le nią, osło nięte drze wami, ład nie poło żone pomię dzy Radu nią a dawną sta cją
kole jową. Obec nie mie ściło się w nim muzeum tech niki i papier nic twa, o czym infor mo wał szyld. Po
dzie dzińcu krę ciła się spora grupka roz bry ka nych dzie cia ków, zapewne wycieczka szkolna. Oglą dały
starą dre zynę.

– To ten sam komin, przez który wtedy ula ty wały z dymem ubec kie doku menty – ode zwała się
Greta.

– I mari hu ana, o ile dobrze pamię tam – doda łam, mie rząc wzro kiem komin. – Przy naj mniej teo re- 
tycz nie… To stare zabu do wa nia?

Pstryk nę łam kilka zdjęć.
– Tak, to zaby tek. Naj star sze budynki pocho dzą z dzie więt na stego wieku. Nie wiele w Pol sce podob- 

nych obiek tów. – Na twa rzy mojej przy ja ciółki poja wiła się duma, jak zawsze, gdy mogła pochwa lić się
swoją uko chaną „małą ojczy zną”.

– I to wszystko nale żało do Żela znych? A teraz?
– No, do jego firmy. Kupił budy nek za bez cen w cza sach dzi kiego kapi ta li zmu. Było to bar dziej

prze ję cie niż trans ak cja, z pew no ścią bez pieka mu w tym pomo gła. Ale cze goś tam nie dopeł nił, dla tego
gmina mogła go odzy skać. Teraz służy kul tu rze. Chcesz zwie dzić muzeum?

– Może nie teraz, bo czas ucieka. Przy innej oka zji na pewno. – Obej rza łam się w kie runku, z któ- 
rego przy szły śmy. – Nie da leko do tej sta cji – zauwa ży łam. – Może on stąd przy szedł?

– Żela zny?
– No a kto…
– Albo tutaj się wybie rał. – Roz ło żyła ręce. – Mogło być tak i tak.
– Ale wtedy chy baby raczej pod je chał? Prze cież miał samo chód, a z tam tej strony jest droga i nor- 

malny pod jazd. Kiedy papier nia funk cjo no wała, musiał być do niej nor malny dostęp.
– Oczy wi ście. Trudno teraz coś stwier dzić. Fakt, że Żela zny lubił to miej sce. Urzą dził tu coś

w rodzaju nie for mal nego biura, czę sto w nim prze sia dy wał. Ponoć tutaj zała twiał różne lewe inte resy…
– No wła śnie. O tym wła śnie pomy śla łam. To raczej nie przy pa dek, że tam tej nocy był tak bli sko

swo jego ulu bio nego przy bytku. I auto zosta wił prak tycz nie przy nim, a jed no cze śnie nie da leko sta cji.
Dobra, chodźmy dalej. Gdzie teraz?

Greta miała opra co wany pro gram.
– Teraz musimy kawa łek pod je chać – odparła. – Pokażę ci sie dzibę firmy Żela znych. W tej chwili to

tylko budy nek, a raczej budynki admi ni stra cji. To tam od początku aż do dzi siaj zbiera się zarząd…
Musia ły śmy prze je chać na drugą stronę Kry szewa, na pery fe ria, w sumie kawał drogi. Mia steczko

jest niby nie wiel kie, ale roz le głe, roz ło ży ste, roz rzu cone po oko licz nych wzgó rzach, no i… wciąż go
przy bywa. Sie dziba firmy Żela znych zaj mo wała ogromny teren w doli nie pod lasem. Ogro dzona ażu ro- 
wym murem, skła dała się z kosmicz nego w kształ cie dużego budynku głów nego oraz dodat ko wych
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prze szklo nych pawi lo nów. Do tego wielki par king z luk su so wymi samo cho dami, por tier nia przy bra mie
wjaz do wej, sty li zo wane kute latar nie, tereny zie lone w postaci traw ni ków, zadba nych i równo przy cię- 
tych żywo pło tów ufor mo wa nych w różne kształty oraz kamien nych klom bów, w tej chwili przy sy pa- 
nych reszt kami śniegu. Full wypas. Bogac two się z tego wszyst kiego wyle wało.

– No cóż, wygląda na to, że dalej im się wie dzie, nie widać tu zna mion upadku – zauwa ży łam
z prze ką sem. – To praw dziwy zespół pała cowy.

– Sama widzisz. A zauważ jesz cze, że to nie jest ich jedyna loka li za cja – dodała Greta. – Mają jesz- 
cze ze dwie sie dziby w Trój mie ście, nie licząc filii w Pol sce, a nie wiem, czy rów nież nie za gra nicą. To
moloch, potężna kor po ra cja.

– I to ona tak roz wi nęła firmę?
– Tak, Żela zna. Mimo pro ce sów i nie do koń czo nych spraw spad ko wych. Za jego cza sów, ow szem,

już była wielka, dyna micz nie się roz bu do wy wała, ale nie do tego stop nia. To były początki.
– No to jest o co wal czyć…
– Zde cy do wa nie.
– I mówisz, że kto tym kró le stwem teraz rzą dzi?
– Nikt kon kretny. Jakaś rada nad zor cza. Udzia łowcy. Śmierć wła ści cielki naj wy raź niej nie wpły nęła

za bar dzo na ich dzia łal ność, choć przed nimi zapewne kolejne pro cesy.
– Z taką kasą dadzą radę. – Wzru szy łam ramio nami.
– Też tak myślę. To co, napa trzy łaś się? To teraz jedziemy do rezy den cji świę tej pamięci Syl wii

Żela znej…
Znów jecha ły śmy dość długo, ponie waż droga, acz kol wiek wygodna, wiła się licz nymi zakrę tami,

wspi na jąc na szczyt wznie sie nia, gdzie ulo ko wano oto czoną drze wami rezy den cję. Okre śle nie nie było
na wyrost: trudno coś takiego nazwać domem, a nawet willą. Podob nie jak firma zmar łej tra gicz nie biz- 
nes menki, była to pod każ dym wzglę dem luk su sowa sie dziba. Praw dziwy współ cze sny pałac. Zbu do- 
wany na róż nych pozio mach – jakby z osob nych kloc ków – roz le gły nowo cze sny budy nek z wiel kimi
okra to wa nymi oknami. Każdy klo cek poma lo wany na inny kolor, wszyst kie w sto no wa nych paste lo- 
wych odcie niach. Ogromny! Oto czony ogro dem, a raczej wiel kim par kiem za żela znym ogro dze niem,
przez które oglą da ły śmy pose sję. Nie potra fi łam zro zu mieć, jak w tak wiel kiej posia dło ści mogła miesz- 
kać tylko jedna osoba. Ja bym tam zwa rio wała. Budy nek, jak zresztą całe oto cze nie, przy tła czał mnie.
Zwłasz cza teraz, gdy było widać, że jest opusz czony. Mimo rado snych kolo rów w reszt kach brud nego
śniegu wyglą dał ponuro, nie po ko jąco. Czuło się tutaj… pustkę. I śmierć.

– Zatrud niała kogoś, jakąś służbę? – zapy ta łam Gretę, która stała oparta o samo chód, paląc papie- 
rosa.

– Oczy wi ście, ale nie na stałe, tylko docho dzącą pomoc domową, firmę sprzą ta jącą i w sezo nie
ogrod nika – odparła.

– A ochro nia rza?
– Nie potrze bo wała go. Cały dom i teren są pod łą czone do sys temu alar mo wego. Ide al nie zabez pie- 

czony.
– Nawet psów nie miała?
– Zdaje się, że nie lubiła zwie rząt. – Greta się skrzy wiła. – A może po pro stu nie miała dla nich

czasu. Wolała kamery.
Poki wa łam głową. Wiel kie pie nią dze odczło wie czają. Biedni są ci milio ne rzy, omija ich praw dziwe

życie. Ta na doda tek mar nie skoń czyła mimo kosmicz nych zabez pie czeń.
– Więc jak to się stało, że kamery nie wyła pały zabójcy albo zabój ców? – zada łam kolejne pyta nie

i też zapa li łam papie rosa.
– A to jest wła śnie cie kawe… – Greta wdep tała w śnieg nie do pa łek i ode rwała się wresz cie od auta.

Pode szła do mnie. – Sys tem alar mowy był czę ściowo wyłą czony, kamery dzia łały jedy nie od frontu.
Ona podobno czę sto wyłą czała go, kiedy przyj mo wała gości. Nie chciała fał szy wych alar mów. Wygląda
na to, że sama z wła snej woli wpu ściła mor dercę, zapewne tyl nym wej ściem od strony lasu. To jej las
i też jest ogro dzony. Pro wa dzi tam tędy druga wewnętrzna droga, krót sza, ale pry watna, zamknięta dla
obcych. Ten ktoś, mor derca, musiał przy je chać tam tędy, dla tego kamery nikogo nie namie rzyły. Te,
które znaj dują się po tam tej stro nie, też były feral nego dnia wyłą czone.

– To zna czy, że znała zabójcę…
– Na to wygląda.
– Zaraz… to się stało za dnia czy w nocy? – Dopiero teraz uświa do mi łam sobie, że nie wiem.
– Na pewno nie nocą. Praw do po dob nie póź nym popo łu dniem albo wcze snym wie czo rem. Dobra

pora na podej mo wa nie gości.
– Aha…



Wyję łam tele fon i zro bi łam zdję cia.
– Czy będziemy mogły tam wejść?
– Nie dziś, nie stety, ja nie mam takich upraw nień. Ale Ryba obie cał, że opro wa dzi cię po tym domu.

Wiesz… – dodała, tupiąc w śniegu. – On jest strasz nie prze jęty twoim powro tem. Dzwo nił rano i dopy- 
ty wał, kiedy mógłby cię odwie dzić.

– Zadzwo nię do niego.
– Tak, i poproś, żeby cię tu przy wiózł. Musisz prze cież obej rzeć miej sce zbrodni. Tylko ostrze gam,

że wygląda prze ra ża jąco, jeśli nikt tam do tej pory nie posprzą tał. Przy naj mniej dla mnie. – Wzdry gnęła
się i znów zatu pała. – Skoń czy łaś robić zdję cia? Wra cajmy już, co? Zimno jak cho lera i jakoś tak…



CZĘS�C�  II



Kry	szewo,	obec	nie

Po dwóch dniach Feli cja poczuła się w Kry sze wie z powro tem jak w domu. Tyle dała sobie czasu. Bar- 
dzo szybko przy zwy cza iła się do daw nego trybu życia, do porządku dnia, do ludzi i do kli matu mia- 
steczka. Zago spo da ro wała się na pod da szu, prze jęła gazetę i por tal, nad ro biła opóź nie nia. Zro biła
w końcu nie zbędne zakupy w miej sco wym super mar ke cie. Miesz kańcy witali ją cie pło i szcze rze cie- 
szyli się z jej powrotu. Zdzi wiło ją to, bo nie miała poję cia, że zdą żyła wro snąć w tę spo łecz ność.

Teraz, gdy nie zbędną prozę życia miała już za sobą, zajęła się sprawą zabój stwa Syl wii Żela znej.
Z Kasią wciąż nie było kon taktu –  codzien nie dzwo niły z Gretą do szpi tala, dziew czynę po ope ra cji
utrzy my wano w śpiączce far ma ko lo gicz nej – ale prze stu dio wała dokład nie jej notatki. Nie zna la zła tam
wiele wię cej, niż prze ka zała jej Greta. Szcze gó łowy opis zarówno miej sca, jak i samej zbrodni zamie- 
rzała omó wić z Rybą. I tak musi zoba czyć wszystko na wła sne oczy. Byli umó wieni dziś wie czo rem,
poli cjant miał przy nieść kopie zdjęć, a naza jutrz zawieźć ją do pose sji Żela znej.

Tro chę nazwisk, te też nale żało skon sul to wać. No i kilka nie ja snych zapi sków, jakby Kaśka noto- 
wała szy frem lub w wiel kim pośpie chu. Do roz wi kła nia może wtedy, kiedy pacjentka doj dzie do sie bie
i będzie można z nią poroz ma wiać.

Feli cja usia dła przy kom pu te rze i zaczęła pla no wać poszcze gólne kroki, tak jak robiła przed każ dym
dzien ni kar skim śledz twem. Nie ko niecz nie póź niej trzy mała się planu z żela zną kon se kwen cją, ale przy- 
naj mniej dawał jej jakiś punkt opar cia. Na razie miała jesz cze zbyt mało danych. Kwe stia czasu, tego
była pewna. Greta zaofe ro wała pomoc:

– Nie masz Kaśki, zosta łaś z tym sama. Jasne, że jest jesz cze Ryba, ale wiesz… on mimo wszystko
tkwi jakby po dru giej stro nie. Więc ty roz ka zuj, a ja zro bię, co mogę. Oczy wi ście nie ofi cjal nie. Wie rzę
w cie bie. Prze cież cię tu ścią gnę łam – wes tchnęła ciężko, gdy ostat nio wra cały ze swo jego reko ne sansu.

Feli cja doce niła tę dekla ra cję. W końcu Greta Pazik była wój tem, nie mogła anga żo wać się jaw nie
w dzien ni kar skie śledz two.

Na począ tek więc zano to wała:

1. Ryba, szcze góły i foty
2. Miej sce zbrodni
3. Śro do wi sko: fir mowe i pry watne kon takty ofiary
4. Syn
5. Pro cesy
6. Plotki

Zer k nęła na zegar ścienny: zbli żała się piąta po połu dniu. Nakar miła psa, a potem zaczęła przy go to- 
wy wać lekką kola cję dla mło dego poli cjanta. Sałatka, kanapki, kawa, piwo. Po tak dłu giej prze rwie
wypa dało. A syty Ryba był zwy kle bar dziej chętny do współ pracy…

Zyg muś Ryba – obec nie już aspi rant szta bowy, a także nowy szef miej sco wego komi sa riatu – wpa- 
ro wał na pod da sze uśmiech nięty od ucha do ucha, bez słowa zamknął ją w niedź wie dzim uści sku,
a następ nie pod niósł wysoko i okrę cił wokół wła snej osi.

– Pusz czaj, waria cie! – Zaśmiała się. – Jak tutaj wsze dłeś? Znowu zapo mnieli zamknąć drzwi wej- 
ściowe?

Wresz cie posta wił ją na pod ło dze.
– Wpu ściła mnie oso bi ście twoja gospo dyni. Spo tka łem ją w progu, wołała koty. Dobrze cię znowu

widzieć. Kur czę, naresz cie. Świet nie wyglą dasz, wcale się nie zmie ni łaś, jak zawsze piękna… Mam
piwko! – Try um fal nie wrę czył Feli cji zgrzewkę.

– Hej, hej, hej, tylko bez takich kom ple men tów, dzie ciaku! Piwo też mam. Nie po trzeb nie kupo wa- 
łeś…

– Oj tam, kie dyś o tym zapo mi na łaś i musia łem pić cho lerną her batkę. Poza tym baby… – Urwał
i osten ta cyj nie zasło nił dło nią usta. – Chcia łem powie dzieć, że ty się nie znasz na piwie!

– A to żałuj, fra je rze, bo przy wio złam albań skie. Takiego się ni gdzie indziej nie napi jesz. – Wzru szy- 
łam ramio nami, pro wa dząc go w głąb pokoju.

Ryba jak zazwy czaj opadł ciężko na wer salkę, łako mym wzro kiem ogar nia jąc zasta wiony sma ko ły- 
kami stół.

– Serio? Jakoś nie dowie rzam albań skiemu piwu. Ale dasz choć spró bo wać? A to wszystko…
mmm… na moją cześć?



– No prze cież sama bym tego nie zeżarła, jak sądzisz… – Feli cja prze rwała, bo w tym momen cie
z impe tem na kanapę wpa ro wał Bury. Dopiero się obu dził i chyba poznał Rybę po gło sie.

– Dobry pie sek, dooobry… Ale weź, sier ściu chu, bo mnie stra tu jesz! – Chło pak, śmie jąc się, przy tu- 
lił do swo jej sze ro kiej poli cyj nej piersi rudy pysk, liżący go zawzię cie po nosie. – Ty wiesz, że i ze mnie
pies, co, bra chu?

– To co, naj pierw kawa? – zapy tała już z aneksu kuchen nego, nasta wia jąc eks pres, pre zent od gminy,
który tu został, kiedy wyjeż dżała.

– Oczy wi ście. Tra dy cyj nie! – odparł wesoło zza zasłony psiej sier ści. – Ja pro sto z roboty. Pad nięty
jestem…

Gdy skoń czyli jeść, Feli cja po raz kolejny musiała zdać rela cję ze swo jej podróży, Ryba nie odpu- 
ścił, wypy tał – jak na prze słu cha niu – o każdy szcze gół. Wresz cie, gdy temat się wyczer pał, zapy tała:

– No dobra, tyle o mnie. A co u cie bie, u was? Jak Justyna i mała?
Ryba się roz pro mie nił.
– Mała rośnie jak na droż dżach! Musisz do nas koniecz nie wpaść, zoba czysz, jaka z niej miss pięk- 

no ści, i mądrala przy tym, że hej… A Justynka w porządku. Nie długo wraca na stałe do pracy.
– Do biblio teki?
– Jasne! Jako zastępca kie row niczki. To prze cież jej pasja.
– No to gra tu la cje. A kto się zaj mie małą?
– Pój dzie do przed szkola. – Dum nie wypiął pierś. – Czas leci. Już nie wystar czy, że bab cia nakarmi

i zabawi. Młoda bar dzo potrze buje teraz kon tak tów z rówie śni kami, naj le piej w gru pie…
– Wow, Ryba! Jak ty mądrze i ucze nie gadasz! – zakpiła dobro tli wie, za co dostała kuk sańca. Była

zado wo lona, że z ich rela cji znik nął wresz cie na dobre ero tyczny pod tekst, który tak ją draż nił, choć
wie działa, że sama była sobie winna. Na szczę ście czas dzia łał na jej korzyść. Poczciwy Zyg muś naj wy- 
raź niej poświę cił się teraz karie rze zawo do wej i ogni sku domo wemu.

– No widzisz, w końcu ma się już ten staż rodzi ciel ski! –  Roze śmiał się w odpo wie dzi. – No a ty?
Co z tobą, co dalej? Zosta niesz u nas, prawda? – Poli cjant spo waż niał. – Wiem, że Greta liczy…

Dzien ni karka włą czyła wen ty la tor i zapa liła papie rosa. Na początku wizyty umó wili się, że
w pomiesz cze niu wypalą mak sy mal nie po dwa. Na wię cej będą musieli wyjść do ogrodu. Bury wró cił
na antre solę, dym tam raczej nie dotrze.

– Zostaję, przy naj mniej na razie. – Zacią gnęła się i strzep nęła popiół do popiel niczki. – Wiem, czego
ocze kuje Greta, po to tu jestem, ścią gnęła mnie prze cież. Więc może przejdźmy teraz do meri tum, bo
będę potrze bo wała two jej pomocy. Greta wpro wa dziła mnie w temat, ale chcę infor ma cji z pierw szej
ręki. Po pierw sze, wytłu macz mi na począ tek, jeśli możesz, dla czego w ogóle zamknę li ście śledz two?
Prze cież to bez sensu.

Ryba napił się piwa z butelki.
– Brr… – Wzdry gnął się. – Albań skie piwo to nie jest jed nak praw dziwe piwo – stwier dził. – Dopiję,

ale potem otwie ramy nasze. Co do śledz twa… nie ujaw niło sprawcy, a upły nęło już z pół roku, więc
zostało zawie szone.

– Czyli nie macie nawet podej rzeń, kto ją zabił?
Wzru szył ramio nami.
– Podej rzeń aku rat było mnó stwo – odparł. – Tyle że żadne się nie potwier dziło, a bez dowo dów

dupa zimna. Ja bym sta wiał na tego synalka z Ame ryki, na pewno sły sza łaś. Ale ogól nie sta nęło na
pora chun kach, a to ozna cza prze stęp czość zor ga ni zo waną. Oczy wi ście nie for mal nie. Co ja ci zresztą
będę tłu ma czył. Pytasz, jak byś pierw szy raz się w tym gów nie babrała.

– Nie pierw szy, choć mia łam nadzieję, że tym razem będzie ina czej. Że coś się w tym kraju zmie- 
niło. – Skrzy wiła się. – A tu dalej rączka rączkę.

– To jest bagno, sta ruszko. Cały ten świa tek biz nesu i tak dalej.
– Sta ruszko? Odwal się, bo ci strzelę! A, zresztą… dobra, gów nia rzu, niech ci będzie. Ale jutro

jedziesz ze mną, żeby mi poka zać miej sce zbrodni. Wiesz o tym? Przy wio złeś zdję cia? Bo Greta obie- 
cy wała, że mi je poka żesz. – Feli cja zga siła papie rosa i też skosz to wała piwa. „Rze czy wi ście, tutaj nie
sma ko wało jak w Alba nii. Naj wi docz niej to kwe stia aury”, pomy ślała. „Kli matu, kul tury? Wszel kie
kuli na ria spraw dzają się naj le piej na swoim miej scu, tam gdzie się rodzą”.

– Kur czę, zapo mnia łem o fotach – odpo wie dział tym cza sem Ryba, lekko zmie szany. – Mogę ci
jakieś pode słać. Albo jutro wezmę ze sobą odbitki. Fatal nie to wyglą dało, jeśli chcesz wie dzieć.

– Domy ślam się. Trupy zwy kle wyglą dają fatal nie. Więc jeste śmy umó wieni na jutro, a zdję cia
pode ślij mailem. Choćby jedno. Teraz cof nijmy się w cza sie. Do zabój stwa jej męża, tego słyn nego
Żela znego…

– Ale to było, kurde, ze trzy dzie ści lat temu!



– Tak, wiem. Cie bie jesz cze nie było na świe cie. – Uśmiech nęła się zło śli wie.
– Aku rat już byłem. Racz ko wa łem.
– No to nie wiele pamię tasz – odparła z prze ką sem. – Jed nak w trak cie śledz twa w spra wie Żela znej

na pewno wra ca li ście do tam tej sprawy?
Wes tchnął.
– No ow szem. Tro chę tak, bo to mogło mieć zwią zek. Więc co kon kret nie chcesz wie dzieć? Bo całą

histo rię już znasz, założę się…
Feli cja popra wiła się w fotelu, pod wi ja jąc nogi.
– Piąte przez dzie siąte. Na przy kład, co wyka zała sek cja zwłok? –  zapy tała.
– O ile sobie dobrze przy po mi nam, facet naj pierw dostał w czapę czymś cięż kim, a póź niej roz je chał

go pociąg.
– I to jest pewne? Że to nie był wypa dek? Gość był podobno pijany, może…
– Na sto pro cent to nie był wypa dek.
– Zna czy, ktoś go nie przy tom nego zacią gnął na tory?
– Raczej już wtedy nie żył, więc sam by nie wszedł – zakpił Ryba. – Moż liwe, że go kole sie z esbe- 

cji zała twili, żeby pozbyć się nie wy god nego świadka. Bo Żela zny był ponoć kapu siem, czy taj: taj nym
współ pra cow ni kiem.

– Wiem lepiej od cie bie, co to zna czy, żyłam wtedy. Może ich szan ta żo wał. Ale był też biz nes me- 
nem, mogli go zała twić kon ku renci albo mafia, mafia w tam tych cza sach miała roz mach.

– Mogło tak być – zgo dził się. – Teraz już się tego nie doj dzie. Jak wielu podob nych przy pad ków
z tam tej rado snej epoki, którą z taką nostal gią wspo mi na cie. Cie szę się, że mnie omi nęła.

– No i słusz nie. Kto niby wspo mina z nostal gią? – obru szyła się dzien ni karka.
– No wy… starsi. – Par sk nął śmie chem.
– Chcia łeś powie dzieć, że zom bie? Dość tych żar tów. Bój się, mały!
Ryba z nie winną miną roz ło żył ręce.
– Już nic nie mówię, tylko nie zakła daj mi tego nel sona. Co jesz cze chcesz wie dzieć? – zmie nił

temat.
– Co przy nim zna le ziono. Bo podobno wyklu czono napad rabun kowy dla tego, że zna leźli przy nim

cenne przed mioty.
– Tak. I forsę, sporo forsy w port felu. To nie byli rabu sie. Tych przed mio tów dokład nie sobie w tej

chwili nie przy po mi nam, ale na pewno była jakaś broń, a nawet złota papie ro śnica… albo zapal- 
niczka…

– Zdaje się, że jedno i dru gie. – Kiw nęła głową. – I jesz cze tele fon komór kowy, wtedy cho ler nie
dro gie ustroj stwo.

– To po co pytasz, skoro wiesz?
– Żeby się upew nić, czy Kaśka z Gretą cze goś nie pokrę ciły.
– No wła śnie, ta Kaśka, biedna dziew czyna, oby z tego wyszła. –  Poli cjant posmut niał. – Od

początku jej mówi łem, żeby to w cho lerę zosta wiła. Nie jest tobą. Ale się zaparła. No. Czyli zło dzieje
go raczej nie napa dli, to była zapla no wana mokra robota. Cho ciaż…

– Co? – pod chwy ciła czuj nie.
Ryba dopił piwo i otwo rzył nową puszkę – pol ską, ze zgrzewki. Tym razem nalał do szkla nek.
– Coś mi się przy po mniało. – Powró cił pospiesz nie do prze rwa nego wątku, jako że Feli cja w mię- 

dzy cza sie pio ru no wała go wzro kiem. – Choć to nic pew nego. Żona Żela znego, czyli nasza obecna
ofiara, twier dziła, że zagi nął jego pier ścień czy sygnet… Bar dzo się wtedy przy tym upie rała. Podobno
ni gdy się z nim nie roz sta wał. Był z pie czę cią, ten pier ścień. Przed miot jego dumy, kapu jesz. W każ dym
razie nie zna leźli go.

– Może nie było żad nego pier ście nia? Może się pomy liła?
– Raczej nie. Denat był wcze śniej na jakiejś impre zie, świad ko wie twier dzili, że miał ten cho lerny

sygnet na palu chu. Cha rak te ry styczny był.
– Cie kawe – zamy śliła się. – Nie rozu miem. Kra dliby tylko sygnet? Może cho dziło im o pie częć?
– Tak podej rze wano, ale nic w tema cie nie wypły nęło. Nie wygląda, żeby ktoś się nią potem posłu- 

żył, choć to oczy wi ście moż liwe, do wszyst kiego na pewno nie dotarli. W każ dym razie gadżet znik nął
jak kam fora.

– Może zle ce nio dawca chciał mieć dowód…
– Moż liwe. O ile była to zbrod nia na zle ce nie.
– Wiesz, jak wyglą dał ten sygnet?
Ryba wzru szył ramio nami.
– Gdzieś w aktach jest jego opis i rysu nek na pod sta wie opisu – odparł. – Znajdę ci, jeśli chcesz.



– Chcę.
Feli cja nie miała wię cej pytań. Potem już roz ma wiali o wszyst kim i o niczym, na luzie. W końcu

zro biło się późno i Ryba przy po mniał sobie o obo wiąz kach rodzin nych. Umó wili się na następny dzień
po połu dniu, żeby razem poje chać na miej sce zbrodni, czyli do rezy den cji Syl wii Żela znej.



Naza	jutrz

Ogród oglą dany od środka jesz cze bar dziej przy po mi nał spory park. Alejki wijące się pomię dzy wyso- 
kimi drze wami, wokół któ rych jesz cze leżał śnieg, ozdobne latar nie, ławki rów nież przy kryte koł der- 
kami top nie ją cego puchu. Podą ża jąc główną aleją, dotarli do… budynku, bo jak nazwać domem coś, co
roz mia rami i kształ tem przy po mi nało raczej duży hotel lub motel. Dopiero teraz Feli cja zdała sobie
sprawę z jego roz mia rów, z ulicy dało się dostrzec jedy nie frag menty budowli. Sze ro kimi mar mu ro- 
wymi scho dami weszli na ogromny taras, dep cząc po strzę pach brud nej taśmy poli cyj nej.

– Nie ma wła mań? – zapy tała Ste fań ska.
– Nie, nawet zło dzieje boją się tego przy bytku. Poza tym wie dzą, że pose sja jest przez cały czas pod

obser wa cją poli cji.
– Rozu miem ten strach. – Rozej rzała się. – Dość tu upior nie… Tego nikt nie posprząta? – Z dez apro- 

batą wska zała na resztki taśmy.
Ryba, zasko czony, zer k nął pod nogi i lekko się zmie szał.
– Wiesz, tutaj brak wła ści ciela, dzie dzica. Nikomu to i tak nie prze szka dza. Ale możemy sprząt nąć,

jasne. Pode ślę chło pa ków…
– A ten syn? Nie jest spad ko biercą?
– Tak, jest jedy nym żyją cym dziec kiem. Ale się nie kwapi. Ma zamiar pozbyć się tego przez agen- 

cję, nawet nie chce przy je chać zoba czyć.
– Odzie dzi czy kupę kasy. To wielka, nowa rezy den cja.
– No. Zbu do wał ją jesz cze Żela zny na początku lat dzie więć dzie sią tych, ale ona wykoń czyła już po

jego zej ściu z tego świata.
– A firma? Też się dosta nie temu syn kowi?
– Nie wiem. – Poli cjant szpe rał w kie sze niach w poszu ki wa niu klu czy. Alarm był wyłą czony, dzia- 

łały tylko kamery. – Pew nie dzie dzi czy udziały po matce. Zapewne je od razu odsprzeda. Mówi łem ci,
dla mnie to podej rzany typ. Nie na wi dził matki.

– Cie kawe dla czego…
Ryba zna lazł wresz cie klu cze.
– No, mam… uff. Nie wia domo dla czego. – Wzru szył ramio nami. – Boga cze mają swoje fochy.

Wcho dzimy!
Przy po mniał sobie, że przez cały czas ma na twa rzy maskę, teraz dopiero zsu nął ją pod brodę.
Wnę trze było jasne, ste rylne, nowo cze sne. Wła ści wie nie zapla no wano tu drzwi. Mar mu rowe

kolumny pokryte lustrza nymi taflami pod pie rały stropy, mogli więc swo bod nie zaglą dać do otwar tych
pomiesz czeń mini ma li stycz nie, choć luk su sowo wypo sa żo nych. Mnó stwo luster zwie lo krot niało i tak
impo nu jącą prze strzeń. W pro mie niach sło necz nych wpa da ją cych przez duże okna uno siły się dro binki
kurzu, wiru jąc w powie trzu jak w tańcu, jed nak w miej scach zacie nio nych nie dostrze gało się oznak
zanie dba nia. Mimo to czuć tu było ponurą aurę porzu ce nia. Bogate domo stwo wyda wało się rów nie
mar twe jak jego wła ści ciele.

Ryba popro wa dził dzien ni karkę na pół pię tro. Było tu nieco skrom niej, bar dziej zwy czaj nie.
Ogromny podest wyło żony puszy stą zie loną wykła dziną, dwa kory ta rze i sze reg lustrza nych drzwi.
Z dru giej strony meta licz nej balu strady schody bie gły wyżej, zni ka jąc w mroku.

– To tutaj – oznaj mił. – W jej gabi ne cie. A dokład niej gabi ne cie połą czo nym z biblio teką. Tam, pro- 
sto i od razu na lewo – dodał, gdy zatrzy mali się u szczytu scho dów.

– A co jest wyżej? – zapy tała po dro dze nie tyle z cie ka wo ści, ile po to, by odwlec moment dotar cia
na miej sce jatki. Przy go to wać się psy chicz nie, zebrać w sobie. Zda wała sobie sprawę z tego, co tam
zasta nie, widziała zdję cia. Ważne, że nie będzie tam już ciała. Tylko co z tego, skoro jego obraz tkwił
w jej pamięci. Chyba ni gdy wcze śniej nie oglą dała tak zma sa kro wa nych zwłok.

– Wyżej? – Ryba przy sta nął i odru chowo zer k nął w górę. – Nic spe cjal nego, pomiesz cze nia gospo- 
dar cze, jakieś maga zynki, strych.

– Wszystko prze szu ka li ście?
– A jak myślisz? Prze trzą snę li śmy każdy cen ty metr, całą cha łupę, potem jesz cze zebra li śmy świad- 

ków, żeby wszystko z nami obej rzeli. Stąd wiemy, że nie została obra bo wana. Podob nie jak wtedy jej
mąż. Ale kilka pomiesz czeń splą dro wano. Tak jakby ktoś cze goś szu kał albo bez myśl nie nisz czył w śle- 
pej furii.

Ruszyli dalej.
– Jakich świad ków?



– Jej stałą docho dzącą gospo się, jedyną naj bliż szą osobę z rodziny, czyli przy rod nią sio strę, poza
tym byłego ochro nia rza, dwie sprzą taczki i oso bi stą sekre tarkę. Wszy scy zgod nie stwier dzili, że nic
cen nego nie zgi nęło.

– A tu nie wszystko jest cenne? Pew nie nawet sprzęt kuchenny to mają tek! – zadrwiła, ale aspi rant
odparł serio:

– Miała kilka cen nych dzieł sztuki, obra zów. Tak twier dzi rze czo znawca. Pie nią dze i biżu te rię trzy- 
mała w ban kach, miała skrytki depo zy towe.

Dotarli do otwar tych drzwi na końcu kory ta rzyka, które wciąż jesz cze były odgro dzone taśmą.
– Jeste śmy na miej scu – dodał. – Gotowa?
Feli cja się wzdry gnęła.
– Tak – odparła.
Ode tchnęła, bo na szczę ście pomiesz cze nie nie wyglą dało już tak kosz mar nie jak na zdję ciach zro- 

bio nych w dniu odkry cia zwłok, choć na dal widoczne były na meblach, ścia nach i pod ło dze zaschnięte
plamy krwi. I obrys kredą, wciąż roz po zna walny maka bryczny zarys ludz kiej syl wetki w miej scu, gdzie
zna le ziono zasty głe ciało. Coś nie wy obra żal nie osta tecz nego i tra gicz nego. Feli cja nawet nie musiała
przy my kać powiek, by oczami wyobraźni ujrzeć zmal tre to wane szczątki kobiety, która jesz cze kilka
godzin wcze śniej ucho dziła za wszech po tężną, rzą dziła kor po ra cją, budziła powszechny sza cu nek
i podziw.

Pokój był ogromny i podob nie jak pozo stałe ume blo wany mini ma li stycz nie. Wiel kie okna na wprost
wej ścia, półki z książ kami wzdłuż ścian. Część zbio rów leżała na pod ło dze, jakby ktoś zrzu cił książki
i je zosta wił. Pod oknami duże biurko, o dziwo, antyczne, co na tle reszty przed mio tów zaska ki wało,
lecz takie połą cze nie spodo bało się dzien ni karce. Przy nim obro towy fotel. Nad biur kiem – pomię dzy
oknami – abs trak cyjny obraz w zło co nych ramach. Na środku dywa nik per ski zachla pany krwią. Zwłoki
leżały w kałuży krwi pomię dzy krze słem a dywa nikiem. Dziś pozo stały po nich wybla kłe ślady. Ale czy
na pewno?

Feli cja skon cen tro wała się, by uchwy cić aurę, ener gię pozo sta wioną przez ludzi, przez ich emo cje.
Zawsze tak robiła. Nie była pewna, czy posiada jakiś dar, czy to tylko wyobraź nia, ale tak się skła dało,
że intu icja rzadko ją zawo dziła. Dla tego zazwy czaj dal sze postę po wa nia pro wa dziła w zgo dzie z nią.
Wszy scy o tym wie dzieli. Ryba też znał jej metody pracy, więc odsu nął się w mil cze niu, cze kał.

Po chwili ujrzała to. Napię cie. Spór? Strach? Nie, raczej złość. Furia. Kobieta coś krzy czy do kogoś
pozo sta ją cego w cie niu, nie wi docz nego dla Feli cji. Potem odwraca się gwał tow nie, idzie w stronę
biurka. Wtedy pada pierw szy cios…

– Jak dokład nie zgi nęła? – zapy tała.
Ryba drgnął i pod szedł bli żej.
– Praw do po dob nie już od pierw szego ciosu cięż kim przed mio tem w poty licę – odparł. – Był bar dzo

silny. Narzę dziem zbrodni był ciężki meta lowy świecz nik, wła sność ofiary. Stał gdzieś na półce z książ- 
kami. Nie zna le ziono odci sków pal ców, więc napast nik albo je wytarł, albo miał ręka wiczki. Potem
padły kolejne ude rze nia, kil ka na ście ude rzeń, które zma sa kro wały głowę, a potem także ciosy nożem.
Noża nie zna leź li śmy, czyli mor derca lub mor dercy zabrali go. Na koniec wyłu pili jej oczy…

– To dziwne – zauwa żyła. – Niby bez sen sowne, skoro już nie żyła. Jakiś znak?
– Albo znak, albo ściema. Zabójca dzia łał w emo cjach, ale to też może być misty fi ka cja, żeby utrud- 

nić pracę poli cji. Bo z jed nej strony pierw szy cios zadano przed mio tem znaj du ją cym się pod ręką.
Z dru giej, użyto też noża lub innego ostrego narzę dzia, które znik nęło. Być może mor derca przy niósł je
ze sobą i potem zabrał. Jeśli przy niósł, a wszystko na to wska zuje, to raczej nie przy pad kiem. Na dal nie
wiemy, co tu się tak naprawdę wów czas wyda rzyło. –  Poli cjant roz ło żył bez rad nie ręce.

– Kto kie ro wał śledz twem?
– Nasz komi sarz. Znasz go…
– Czyli Pałka? Aha, okej. – Uśmiech nęła się lekko na wspo mnie nie komi sa rza, któ rego zdą żyła

polu bić. – To zdolny facet. Szkoda, że gówno wykrył.
– Nie mów tak! – Ryba poczuł się w obo wiązku bro nić honoru gdań skiej poli cji. – Nie wszyst kie

sprawy są od razu do roz wią za nia. Cza sem trwa to nawet latami.
– A cza sem wieki – skwi to wała.
Pode szła do pó łek, by zer k nąć na książki. Roz cza ro wały ją, bo były to głów nie pozy cje eko no- 

miczne, praw ni cze, ponadto słow niki i porad niki. Ale na jed nej półce, bli żej okna, zna la zła kolek cję
roman sów. I znów cie kawe połą cze nie. Prze nio sła wzrok na obraz. Barwne świe tli ste plamy.

– To jest cenne?
– Raczej tak, to jakiś znany malarz. – Ryba się gnął do kie szeni po notes i prze kart ko wał go. – Wła- 

dy sław Strze miń ski. Lata czter dzie ste.



– Naj wy raź niej nie po to przy szli.
– Nie. Podob nych obra zów jest w tym domu wię cej.
– Co znisz czono? Mówi łeś, że była jakaś demolka? Nie zauwa ży łam. Tu jej nie widać, poza roz rzu- 

co nymi książ kami.
– Tutaj splą dro wali biurko. Nie widać na oko, bo ktoś poza my kał szafki i szu flady, pew nie tech nicy

po zabra niu zawar to ści. Ale nic cie ka wego tam nie było, zwy kłe doku menty, rachunki, kore spon den cja
urzę dowa. Poza tym sko tło wali jej sypial nię i strych. Jakby cze goś szu kali i albo zna leźli, albo… no,
albo tego cze goś tu nie było. Bo mieli dużo czasu. Zwłoki odkryła dopiero po dwóch dobach sprzą- 
taczka. To się stało w week end. Chodź, pokażę ci… Bo tu już chyba wszystko obej rza łaś?

– No raczej. – Rozej rzała się jesz cze raz, żeby zapa mię tać szcze góły, zanim wyszli z pokoju.
Zawró cili do scho dów i Ryba popro wa dził dzien ni karkę wyżej, gdzie mie ściły się schowki i pod da- 

sze. Schowki wyglą dały jak nie wiel kie boksy albo szafki zamknięte drzwiami prze suw nymi. Znaj do wał
się w nich głów nie sprzęt gospo dar stwa domo wego, stare eks presy, odku rza cze, jakieś urzą dze nia, nic
cie ka wego. Tych nikt nie ruszał, schowki wyglą dały na nie tknięte. Ina czej strych. Gdy tylko poli cjant
otwo rzył drzwi – rów nież prze ci na jąc taśmę – na kory tarz nie mal wysy pała się sterta porwa nych kar to- 
nów, szmat, papie rzysk, sta rych toreb, ubrań, wali zek, róż nych dro bia zgów. Góry tego. Całe obszerne
pomiesz cze nie wyglą dało jak wysy pi sko śmieci. Feli cja przy sta nęła zasko czona.

– Nooo, nie źle ktoś tu dzia łał… – wes tchnęła.
– W sumie to podwój nie – odparł Ryba z wyra zem skru chy. –  Bo naj pierw buszo wały ban dziory,

a potem my. Trzeba było to wszystko przej rzeć i ska ta lo go wać.
– I zna leź li ście coś cie ka wego?
– Nie za bar dzo. – Wzru szył ramio nami. – Tu na serio skła do wano różne pier doły, stare graty,

gazety, wido kówki, nawet jakieś szkolne zeszyty, laurki sprzed lat. Wszyst kie takie rze czy zabrali do
ana lizy, ale nie było tam nic, co wią za łoby się z tymi mor der stwami.

– Jakaś kore spon den cja?
– Ow szem, ale też stara. Bez związku.
– Żad nych listów od synka?
– Zero. Też zwró ci li śmy na to uwagę.
– Jesteś pewien? Nie muszę się już w tym grze bać?
– Bez sensu. Jestem pewien. Spę dzi ła byś tu ze dwie doby na darmo.
– W porządku, bo wcale nie mam na to ochoty. To chodź, Zyg muś, poka żesz mi jesz cze jej sypial nię.
Znaj do wała się na pół pię trze, nie opo dal gabi netu. Długi pokój w róż nych tona cjach bieli i sza ro ści.

Niskie, wiel kie, sze ro kie łoże, z pew no ścią podwójne, stało pod dłuż szą ścianą po lewej stro nie i zaj mo- 
wało nie mal połowę powierzchni spo rego prze cież pokoju.

Ryba potwier dził, że Syl wia Żela zna miała kochan ków, któ rych tu zapewne przyj mo wała. „Trzeba
będzie do nich dotrzeć”, zano to wała w myślach dzien ni karka.

Przy le gła krót sza ściana prak tycz nie była wiel kim oknem wycho dzą cym na park. Na ścia nie z pra- 
wej strony kolejne abs trak cyjne obrazy i lustra. Poza tym toa letka i szafka nocna, a raczej fiku śna
komódka z licz nymi szu fla dami. Wszyst kie były wybe be szone, podob nie jak łóżko i pościel. Tutaj ewi- 
dent nie też cze goś szu kano.

– Co mogła trzy mać w sypialni? – zasta na wiała się gło śno Feli cja.
– Kosme tyki i pod ręczną biżu te rię – odparł Ryba. – Ale została nie na ru szona.
– Liściki miło sne? Ludzie mie wają różne dzi wac twa. Jakieś sekretne doku menty?
– Niczego takiego nie zna leź li śmy. Może nie ist niały, a może ktoś je zabrał. Jeśli tak, to mie li by śmy

trop… Jed nak to tylko spe ku la cje. Ona podobno nie była szcze gól nie sen ty men talna.
– Chyba muszę lepiej ją poznać. To zna czy dowie dzieć się o niej jak naj wię cej. Czy mogę pstryk nąć

tu fotkę? Ten pokój sporo mówi o jej oso bo wo ści.
– Jeśli chcesz, czemu nie. Tam z boku są gar de roba i łazienka. –  Poka zał białe drzwi w ścia nie,

które wyglą dały jak zamknię cie szafy wnę ko wej. – Ubra nia też zostały zdjęte z wie sza ków i roz rzu cone
na pod ło dze. Dro gie ciu chy. Pew nie szpe rali po kie sze niach. Czyli to, czego szu kali, nie musiało być
duże. Jeśli szu kali – dodał.

– Myślę, że tak. Mieli raczej kon kretny cel. Ina czej splą dro wa liby jedno pomiesz cze nie, a nie łazili
po całym domu i wybie rali losowo, które zde mo lo wać. No dobra, możemy wra cać. Chęt nie już stąd
wyjdę. Ohydna tu aura…

Po kil ku na stu minu tach dojeż dżali do poło żo nego rów nież na wzgó rzu osie dla Feli cji. Domek jej
gospo da rzy jako jedyny pozo stał z daw nej zabu dowy, może dla tego, że wła ści ciele nie ugięli się i nie
dopu ścili do prze ję cia swo jej działki. Był uro czy, czę ściowo drew niany, czę ściowo muro wany, zadbany
niczym ozdobna szka tułka. Wyglą dał jak z obrazka. Latem ota czały go krzaki róż, teraz stał w ogro dzie
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peł nym zimo zie lo nych krze wów, wciąż jesz cze obsy pa nych śnie giem przy po mi na ją cym cukier puder.
Już wkrótce zakwitną fio le towe i żółte kro kusy, przy po mniała sobie. Zbli żała się wio sna.

Uliczka pięła się wysoko, z lewej strony wyra stały bloki z lat dzie więć dzie sią tych. Dom stał po pra- 
wej, od frontu oto czony malow ni czym ogro dem, z tyłu sadem. Feli cja pomy ślała, że wola łaby do końca
życia miesz kać tutaj – a nawet w tym blo ko wi sku! –  niż w pozba wio nej ludz kiego cie pła luk su so wej
rezy den cji Żela znych czy innym podob nym miej scu.

Z daleka zoba czyła Burego, który bie gał wzdłuż ogro dze nia, ostrze ga jąc prze chod niów, że to jego
teren. Kiedy Ryba zatrzy mał samo chód przed bramą, psiak zaczął nie cier pli wie wspi nać się na płot,
macha jąc rado śnie puszy stą kitą.

– Dzięki, Rybko. – Odpięła pasy. – Wej dziesz na kawę?
Poli cjant pokrę cił głową.
– Nie dziś – odparł. – Muszę wra cać do roboty. Ale jeśli będę ci jesz cze potrzebny…
– Na pewno będziesz. – Roze śmiała się.
– Tak myśla łem!
– Od razu mam prośbę. Czy możesz dowie dzieć się, co z Kaśką? Bo kiedy ja dzwo nię do szpi tala,

nie chcą ze mną roz ma wiać. Greta przy jaźni się z jej rodzi cami, ale ma opory, żeby ich wypy ty wać.
– Zadzwoń jesz cze raz i zapy taj o dok tor Kowal czyk.
– Daj spo kój, żadna dok tor i tak mi nic nie powie! – zapro te sto wała. – Nie jestem z rodziny ani

z poli cji.
– Nie zro zu mia łaś – uśmiech nął się chy trze. – Nie ist nieje tam żadna dok tor Kowal czyk. To takie…

hasło. Będą wie dzieli, że jesteś od nas. Jakby co, powo łaj się na mnie albo na Pal czyń skiego.
– Aaa, rozu miem. Super, dzięki. Tak zro bię. – Cmok nęła go w poli czek. – No to tym cza sem, Zyga,

będziemy w kon tak cie. – Otwo rzyła drzwi i natych miast usły szała szcze ka nie Burego prze cho dzące
w pisk rado ści.

– Ale Kasia wciąż jesz cze jest w śpiączce. Nie można z nią poroz ma wiać, my też cze kamy, żeby ją
prze słu chać – dodał poli cjant.

– Pro wa dzi cie w jej spra wie osobne śledz two? – Wysia dła już, więc nachy liła się do drzwi auta.
– Tak. Ofi cjal nie nie chcą tego łączyć ze sprawą Żela znej.
– Głu pota.
– Może i głu pota. – Wzru szył ramio nami. – Możesz się obu rzać. Ale pamię taj, na razie nie ma kon- 

kret nych dowo dów, że te sprawy się łączą…



Następne	dni

Feli cja poświę ciła cały dzień na zro bie nie nota tek, bez któ rych nie umiała pra co wać. I na tym się nie- 
stety skoń czyło, ponie waż u sąsia dów zza wschod niej gra nicy wybu chła wojna. Nagle temat pan de mii
wyfru nął gdzieś w kosmos, nikt już o niej nie myślał, choć ludzie nie prze stali cho ro wać. Jed nak nawet
cho roba prze raża mniej od agre sji. Gmina zaan ga żo wała się w pomoc uchodź com, Ste fań ska oczy wi ście
rów nież w niej uczest ni czyła, zarówno zawo dowo, jak i pry wat nie. Greta prak tycz nie prze stała ist nieć
poza pracą. Dzień za dniem upły wał im na śle dze niu wia do mo ści na żywo oraz orga ni zo wa niu wspar- 
cia. Lokalna zbrod nia rów nież zeszła na dal szy plan, choć Feli cja o niej nie zapo mniała.

W końcu wojna to też zbrod nia – roz my ślała wie czo rami – a każda zbrod nia jest zara zem rodza jem
wojny. Wojny z dru gim czło wie kiem w imię wła snych inte re sów. Zawsze jest agre sor, napast nik, zbrod- 
niarz i zawsze jest ofiara. I jak długo czło wiek nie prze sta nie uwa żać, że dla wła snych korzy ści może
ode brać życie innej isto cie, tak długo na świe cie będą pro wa dzone wojny. I będą mor der stwa. Stra cone
ist nie nia i stra cony czas. Ale do tej świa do mo ści ludz kość jesz cze nie doj rzała. O ile kie dy kol wiek doj- 
rzeje.

Z cza sem miesz kańcy Kry szewa przy wy kli do nowej sytu acji, nauczyli się żyć z wojną tuż obok sie- 
bie, za ple cami. Każ dego dnia wycze ki wali tej jed nej jedy nej dobrej wia do mo ści, lecz musieli też żyć
nor mal nie. Nie prze stali poma gać, w gmi nie przy było cudzo ziem ców, nadzieja raz rosła, raz malała. Do
tego docho dził strach. Wojna jest prze cież jak rak.

Nawet na takiej huś tawce emo cjo nal nej trzeba jakoś funk cjo no wać, choć wia domo, że to cho ler nie
trudne. I wła śnie wtedy zadzwo nił Ryba z infor ma cją, że Kasię wybu dzono ze śpiączki far ma ko lo gicz- 
nej…

– O kur czę, naresz cie! Muszę tam zadzwo nić! To świetna wia do mość, Rybko. Czy będzie teraz
można ją odwie dzić? Prze słu cha li ście już ją? I co powie działa? – Feli cja zasy pała go gra dem pytań,
wia do mość podzia łała na nią ożyw czo. Dzia ła nie było jej potrzebne, by poczuć się lepiej. Kiedy miała
przed sobą kon kretny cel, wszystko wyda wało się o wiele łatwiej sze do znie sie nia.

– Powoli, powoli – upo mniał ją Ryba. – To nowe info. Oczy wi ście możesz dzwo nić i myślę, że
będzie można ją odwie dzić. Z tego, co wiem, Greta też się wybiera. Nie, jesz cze nie została prze słu- 
chana. Może spró bu jemy jutro. Nie pój dzie łatwo, podej rze wam, bo podobno w dużym stop niu stra ciła
pamięć. – Zakoń czył z gory czą.

– Co?
– Nie pamięta, co się stało. W ogóle tego, co się z nią działo przez ostat nie tygo dnie i przed tym…

no, wypad kiem.
– Nie mów o wypadku, skoro to była napaść! – zapro te sto wała.
– Oki, oki, to się tylko tak mówi. Spoko. Wiem, że to była napaść, tego nikt nie neguje. Jak mówię,

jutro będziemy pró bo wać. Jedzie do niej Pałka. Moż liwe, że zabie rze mnie ze sobą, bo ona mnie zna,
a to może pomóc. Potem do cie bie zadzwo nię. Pałka twier dzi, że póź niej też możesz się przy dać.

– W jakim sen sie? – Oszo ło miło ją to.
Z komi sa rzem miała w swoim cza sie dziwne rela cje. On ją ewi dent nie na swój spo sób „uwo dził”,

choć nie było w tym żad nej imper ty nen cji. Ale spodo bali się sobie nawza jem, mimo że Feli cja po
śmierci Seba stiana nie potra fiła do nikogo się zbli żyć. Polu bili się i sza no wali. Chro nił ją pod czas
poprzed niego śledz twa. Teraz poczuła coś w rodzaju dumy i satys fak cji, że o niej pamięta.

– Nie mam poję cia, ale chyba cho dziło mu o to, że gdzie dia beł nie może, tam babę pośle. Może
twoja obec ność ją odblo kuje – wyja śnił aspi rant. – To ma sens, warto spró bo wać.

– Jasne, wobec tego cze kam na wia do mość od cie bie. – Zakoń czyła roz mowę lekko stre mo wana.

Zadzwo niła do Grety i umó wiły się wstęp nie, że pojadą do Kasi we dwie. Oczy wi ście po prze słu- 
cha niu. Greta już wcze śniej dzwo niła do szpi tala, roz ma wiała z leka rzem i otrzy mała pozwo le nie na
odwie dziny. Stan fizyczny dziew czyny był podobno ogól nie dobry, gdyby nie amne zja dyso cja cyjna…

– Powinna się cof nąć, ale ni gdy nie ma pew no ści. – Greta też była pod eks cy to wana. – I nie wia- 
domo, kiedy ewen tu al nie może to nastą pić. Naj waż niej sze, że Kaśka żyje i docho dzi do sie bie! Teraz
jest przy niej rodzina. Czeka ją jesz cze długa reha bi li ta cja. Boże, niech tylko zła pią tych ban dy tów,
chcia ła bym przy tym być.

– Lepiej nie. – Feli cja uśmiech nęła się do sie bie. – Bo mogła byś potem pójść sie dzieć i na doda tek
dosta ła byś wyrok wyż szy od nich.

– A idź!



– Teraz mówi się: idi…
– Wiem, wiem. Nie musisz koń czyć. Kosz mar, co za świat nam się zro bił. – Greta spo chmur niała.
– Zawsze taki był. Ludzie tacy są.
– Nie wiem, czy masz rację. Pew nie masz. Ale chcę wie rzyć, że będzie lepiej. Muszę w to wie rzyć,

ina czej po co się tru dzić?
– Uwiel biam twój opty mizm – odparła szcze rze Feli cja, cho ciaż nie potra fiła daro wać sobie iro nii. –

 Jadę sfo to gra fo wać dary dla naszych uchodź ców, tekst poleci jutro na por tal. To co, do usły sze nia
wkrótce?

***

– Mylisz nor malne życie z poli tyką – oświad czyła Feli cja w odpo wie dzi na uty ski wa nie swo jej
towa rzyszki, że kilku sza leń ców przy wła dzy może pod pa lić cały świat. Kon ty nu owały swoją nie koń- 
czącą się dys ku sję w samo cho dzie Grety, w dro dze do szpi tala dwa dni póź niej.

Dzień wcze śniej odbyło się prze słu cha nie Kasi, które nie wiele dało: jej pamięć nie stety na dal
szwan ko wała, a w zasa dzie w ogóle nie dzia łała, szcze gól nie gdy cho dziło o czas tuż przed napa dem
i prak tycz nie aż do momentu wybu dze nia ze śpiączki.

– Ja mylę? – Greta Pazik zer k nęła na nią z ukosa znad kie row nicy, by po chwili sku pić wzrok
z powro tem na dro dze. Jak zwy kle jechała ostroż nie i raczej powoli. Zazwy czaj Feli cję to draż niło,
wolała ostrzej szą jazdę. Dziś jed nak była z tego zado wo lona. Pró bo wała się zre lak so wać. Nie spie szyło
się im, obie tro chę oba wiały się tej wizyty. W szcze gól no ści tego, że nie będzie to już ta sama Kaśka.
Dys ku sja na tematy poli tyczne pozwa lała im ode rwać się w tej chwili od tych myśli.

– Niczego nie mylę – kon ty nu owała tym cza sem Greta. – Raczej ty hoł du jesz jakimś dziw nym poję- 
ciom. Poli tyka to także zwy czajne życie. Ma być ludzka, rozu miesz?

– Poli tyka i czło wie czeń stwo?! – prych nęła dzien ni karka. – Żar tu jesz?
– Zdaje się, że jestem poli ty kiem? Tak, wiem, że na inną skalę. Nie przy wódcą żad nego mocar stwa,

jedy nie gminy. Ale to tylko skala, tak naprawdę o to samo cho dzi. O dzia ła nie dla tego kawałka, któ rym
zarzą dzasz z woli ludzi, dla ludzi i zgod nie z ich ocze ki wa niami. Sta ram się jak mogę, a ty mi odma- 
wiasz czło wie czeń stwa?

Ste fań ska pokrę ciła głową.
– Gretka, tobie aku rat niczego nie odma wiam. Jesteś wyjąt kiem, jak byś pocho dziła z innej pla nety.

Takich poli ty ków jak ty już nie ma! A może ni gdy nie było. To jest brudny świat, w któ rym liczą się
tylko kasa i wła dza. Wśród poli ty ków zda rzają się oczy wi ście różni ludzie: lepsi i gorsi, mądrzejsi
i głupsi, inte re sowni sko rum po wani cynicy i totalne mendy. Zda rzają się rów nież psy cho paci i sza leńcy.
A jeśli wariat ma w ręku całe zaple cze i wszel kie moż liwe środki, to wysa dzi świat w powie trze. Daj
mał pie brzy twę, zoba czysz, co zrobi. Bo wszyst kie wasze mecha ni zmy nie są tak naprawdę żad nym
zabez pie cze niem. Wystar czy, że ktoś sobie na nie bimba. Mało znasz przy kła dów, choćby z wła snego
podwórka?

– Jak zwy kle masz swój czarny punkt widze nia. – Greta nie zamie rzała ustą pić. – Mówisz o skraj no- 
ściach.

– Bo w takiej czar nej skraj nej dupie teraz wła śnie jeste śmy. I to jest wasza wina, poli ty ków z całego
świata. To wasza krót ko wzrocz ność dopro wa dziła do takiej sytu acji.

– Nasza? A niby kim my jeste śmy? Kosmi tami? Spa dli śmy z księ życa? Nie! Jeste śmy tylko czę ścią
spo łe czeń stwa. Swoją drogą, gdyby w poli tyce było wię cej kobiet, świat wyglą dałby ina czej.

– Zapewne – zaśmiała się Ste fań ska. – Ale ktoś musi od tysiąc leci cią gnąć ten wózek, żeby się nie
roz padł, kiedy chłopcy bawią się w swoje wojny.

Greta wes tchnęła.
– Dobra, lepiej zmieńmy temat, zanim zabrniemy w sek sizm. Jak powin ni śmy roz ma wiać z Kaśką,

co o tym myślisz?
– Jak to jak? Nor mal nie. – Feli cja wzru szyła ramio nami. – O ile nas pozna. Nie można dać jej

odczuć, że trak tu jemy ją ina czej niż daw niej.
– Zna la złaś coś w tym jej notat niku?
– Tyle co ty. W zasa dzie wszystko mi stre ści łaś. Dalej były już tylko jakieś urwane słowa, wykrzyk- 

niki, pytaj niki, skre śle nia. Chaos, jed nym sło wem, nie do odcy fro wa nia. Słu chaj, a gliny wie dzą o tym
note sie?

– Tak. Nawet go sko pio wali. Ale oni chyba nie za bar dzo… no, nie uznali, że to coś inte re su ją cego.
– Skrzy wiła się pani wójt.



– Czyli jak zwy kle.
Zamil kły, gdyż zbli żały się do celu. Nie miały ze sobą kwia tów, zostały uprze dzone, że na oddział

nie wolno wno sić bukie tów. Zabrały tylko mleczną cze ko ladę, którą Kasia uwiel biała. Tego się chyba
nie zapo mina…

Kwa drans póź niej wjeż dżały na szpi talny par king.

O dziwo, przed izo latką sie dział młody mun du rowy, a powi tali je tam rodzice Kasi, pań stwo Mali- 
now scy, któ rzy pra wie stale, wspól nie lub na zmianę, czu wali przy córce. Sym pa tyczni ludzie w śred- 
nim wieku, nie naj go rzej sytu owani i inte li gentni. Rzu cało się w oczy podo bień stwo Kasi do obojga.

– Ten poli cjant sie dzi tu od wczo raj – oznaj miła szep tem pani Mali now ska. – Posa dzili go zaraz po
prze słu cha niu. Jest uprze dzony o waszej wizy cie, ale pew nie i tak będzie was legi ty mo wał. Nie wiem,
Gretko, czy to ozna cza, że naszej córce coś grozi? Niczego się nie można od nich dowie dzieć…

Greta objęła ją. Od dawna były sąsiad kami, przy jaź niły się.
– Nie martw się, to pro ce dury, oczy wi ście dla bez pie czeń stwa – pocie szyła kobietę. – Na wszelki

wypa dek. Kiedy leża łam tutaj po postrzale, też tak było. Trzeba się z tego raczej cie szyć. A jak czuje się
nasza pacjentka?

Mali now ska wes tchnęła.
– Coraz lepiej, ale serce się ści ska, gdy się na nią patrzy. Co ci ban dyci jej zro bili! Taka z niej była

wesoła dziew czyna, a teraz leży bez silna i cała w ban da żach.
– Mogła się nie anga żo wać w podej rzane sprawy! – wtrą cił jej mąż.
– Prze pra szam was bar dzo, moi kochani. – Greta poczuła się winna całej sytu acji. – Nie powin nam

była do tego dopu ścić.
Ale pani Mali now ska odpo wie działa szybko:
– Daj spo kój, kochana, niby jakim cudem? Sama nie potra fi łam odwieść jej od tego. Kasia jest doro- 

sła, decy duje za sie bie. Ale jak dobrze, że pani już wró ciła! – dodała, wita jąc się z Feli cją, która kiw nęła
głową z bla dym uśmie chem, zauwa ża jąc w duchu, że choć sama jest dwa razy star sza od swo jej asy- 
stentki, jej matka reaguje znacz nie gorzej od matki Kasi.

– Wcho dzimy? – zapy tała.
Greta wyjęła z torebki swoją legi ty ma cję.
– Tak – odparła, pod cho dząc ze służ bo wym uśmie chem do znu dzo nego poli cjanta, który prze glą dał

coś na smart fo nie.
– W porządku, wiem, że miały panie przyjść, dzwo niono do mnie w tej spra wie. – Pode rwał się

z krze sła. – Może cie pań stwo wejść.
– Tylko nie wspo mi naj cie przy niej o woj nie, niech ona w tej wła snej naj pierw zwy cięży… – wtrą- 

ciła pro sząco pani Mali now ska.
– Oczy wi ście. Chodźmy wszy scy razem. Dziew czy nie będzie raź niej. – Pani wójt poło żyła dłoń na

klamce.

Nie roz po zna łyby Kasi, led wie było ją widać spod zwo jów ban daży. Blada i posi nia czona, ale
uśmiech nęła się na ich widok kąci kami warg.

– Pani Greta… Feli cja! – wyszep tała. – Wró ci łaś. Tak się cie szę…
Greta otarła łzę spod oka, Ste fań ska też poczuła wzru sze nie. Kaśka jej nie zapo mniała, choć Feli cja

tak się tego oba wiała.
– Oczy wi ście, że wró ci łam. Nie będziemy cię ści skać, bo… – Dzien ni karka zna cząco spoj rzała na

opa trunki. – Pew nie cię boli. Ale prze my ci ły śmy ci twoją ulu bioną cze ko ladę. – Mru gnęła.
– Super… może mi pozwolą…
– Nie stójmy tak! – wtrą ciła mama Kasi. – Sia daj cie, panie, pro szę, a my zacze kamy na kory ta rzu. –

 Przy su nęła bli żej dwa krze sła. – Albo może pój dziemy na kawę. Córeńko, póź niej wró cimy, poroz ma- 
wiaj cie sobie.

– Dobrze, mamuś. – Dziew czyna znów uśmiech nęła się blado.
– Panie się bały, że ich nie poznasz – dodała Mali now ska. – Ale Kasieńka dosko nale pamięta ludzi

i wszystko, co się wyda rzyło do… tam tego momentu. Po pro stu prze żyła szok i dla tego wyparła to
z pamięci, tak nam powie dział lekarz. No to my już teraz pój dziemy. Jakby co, będziemy na dole,
w kafe te rii. Nie żegnamy się, bo prze cież jesz cze się na pewno zoba czymy, prawda?

Gdy pań stwo Mali now scy wyszli, Kasia zapy tała:
– Naprawdę myśla ły ście, że was nie roz po znam?
– Nie do końca wie dzia ły śmy, jak jest z twoją pamię cią. Może fak tycz nie tro chę się tego bały śmy,

ale… – Greta bez rad nie spoj rzała na przy ja ciółkę.



– Ale gdy byś nas nie poznała, to i tak byśmy ci się przy po mniały – zażar to wała Feli cja. – Następ- 
nym razem opo wiem ci o mojej podróży. Dziś jesz cze za wcze śnie, kazali nam cię nie męczyć.

– A jak ty się czu jesz, Kasiu? – zatrosz czyła się Greta.
Pacjentka uśmiech nęła się prze pra sza jąco.
– Bywało lepiej – wes tchnęła.
– Będzie lepiej.
– Wiem. Wczo raj tu była poli cja…
– Tak, szu kają napast ni ków. – Ste fań ska poki wała głową. – I znajdą ich. Kasiu, badam teraz sprawę,

którą roz pra co wy wa łaś wcze śniej. Sprawę Żela znych. Gdy byś tylko przy po mniała sobie, czym zaj mo- 
wa łaś się na końcu, zanim to się stało…

– Feli cja, nie! Pro szę. Uwa żaj na sie bie! – Dziew czyna się prze ra ziła. Jej i tak biała jak pła tek śniegu
twarz pobla dła jesz cze bar dziej. Pró bo wała nawet usiąść, ale zabra kło jej sił, i opa dła z powro tem na
poduszkę.

– Nie dener wuj się. Uwa żam i jestem bar dzo ostrożna. Prze cież znam się na tej robo cie, za to ty nie- 
po trzeb nie ryzy ko wa łaś. Ale twoje notatki bar dzo mi się przy dały. Gdy byś jesz cze przy po mniała sobie,
czym zaj mo wa łaś się na końcu, byłoby nam łatwiej dojść do tych, któ rzy na cie bie napa dli. – Ste fań ska
sta rała się ją uspo koić.

– Oni mnie chcieli zabić – spro sto wała. – Rozu miem. Ten poli cjant też o to pytał. Ale ja naprawdę
niczego nie pamię tam…

– Kom plet nie nic?
– Nic. Czarna dziura. Pró buję sobie przy po mnieć… i nic. – Głos lekko jej się zała mał, zakoń czyła

szep tem.
– To nie szko dzi, kochana! – pospie szyła z zapew nie niem Greta. –  Zacze kamy. W końcu sobie przy- 

po mnisz.
– Moja pamięć koń czy się na tym, jak zaczy nam to docho dze nie. Dalej mam blo kadę – wes tchnęła.

– A jak się ma Bury?
– Świet nie! – Feli cja się uśmiech nęła. – On też na cie bie czeka. Pój dziemy już, odpocz nij. – Zer k- 

nęła na ekran komórki. – Zej dziemy poże gnać się z two imi rodzi cami, powiemy im, że mogą wra cać,
krze sła już wolne – zakoń czyła żar tem, a Kasia odpo wie działa jej uśmie chem.

Greta rów nież się pod nio sła.
– To do zoba cze nia, Kasieńko. Nie długo znowu do cie bie zaj rzymy.
– Zacze kaj cie… – Dziew czyna zatrzy mała je, gdy były już pra wie przy drzwiach. – Jedno mi się

chyba przy po mina. Napis…
– Jaki napis? – zain te re so wała się Feli cja, przy sta jąc w nogach łóżka.
– Budo max.
– To nazwa firmy. – Dzien ni karka poczuła roz cza ro wa nie. – Firmy tych Żela znych. Pew nie go

pamię tasz z bil l bo ar dów.
– Nie! – znie cier pli wiła się pacjentka. – To inny napis. Taki jakby z jakiejś kartki. Cią gle mi się

śni…

Mali now skich odna la zły bez trudu w przy szpi tal nej kafe te rii, gdzie popi jali kawę, a pani Mali now- 
ska jadła pączka. Greta popro siła ją o tele fon, jeśli Kasia przy po mni sobie coś wię cej.

– Nor mal nie to od lat spo ty ka ły śmy się w naszych domach, ale teraz pra wie zamiesz ka łaś w szpi talu
– dodała, obej mu jąc sąsiadkę.

– Nie dziw się, kochana…
– Wcale się nie dzi wię! Na twoim miej scu też bym się stąd nie ruszała. Wra caj cie do córki. I trzy- 

maj cie się.
Feli cja rów nież się poże gnała i ruszyły w drogę powrotną.
– I jak znaj du jesz Kaśkę? – zapy tała Greta, gdy już wsia dły do samo chodu. Wła śnie zapi nała pasy.
– Moim zda niem lepiej, niż zakła da ły śmy. – Feli cja mimo woli się uśmiech nęła. – To twarda sztuka!
– O tak, od początku ci mówi łam.
– Pamię tam. Mia łaś rację. A co sądzisz o tym napi sie, który jej się rze komo przy po mniał? Mógłby

wska zy wać na związki zabój stwa z firmą, o ile rze czy wi ście coś takiego pamięta. Czy można trak to wać
to serio?

Greta wzru szyła ramio nami.
– Nie wiem. Trudno powie dzieć. – Włą czyła sil nik i powoli wyje chała z par kingu. – Mogło jej się

przy śnić. Przy amne zji chyba trudno oddzie lić praw dziwe wspo mnie nia od maja ków…
– Raczej od kosz ma rów – popra wiła ją Ste fań ska.



– Tak to się ogól nie okre śla. Wiesz co, myślę, że nie zaszko dzi mieć to na uwa dze. Była pewna
swego, wręcz wku rzyła się, kiedy zasu ge ro wa łaś, że pamięta tylko nazwę firmy z bil l bo ar dów.

Ale Feli cja już nie słu chała jej uważ nie.
– Nazwa firmy nale żą cej do ofiary. Napis na kartce. Cie kawe… –  wymru czała pod nosem bar dziej

do sie bie niż do przy ja ciółki.

***

– Jaki napis? Budo max? Jak nazwa tej korpo od Żela znych? – dopy ty wał nieco skwa szony Ryba.
– Dokład nie tak – potwier dziła Ste fań ska. – Napis na jakiejś kartce. Upie rała się przy tym. Utkwił

jej w pamięci, nawet jej się śni. Czyli coś w tym musi być.
Ryba wrzu cił dwie kostki cukru do kawy i mie szał ją ner wowo małą łyżeczką. Sie dzieli w nowo

otwar tym w Kry sze wie kok tajl ba rze. Feli cja nie prze pa dała za kawą, a her baty tu nie mieli, zamó wiła
więc cze ko la do wego szejka.

– Nic nie musi być! – Poli cjant naj wy raź niej nie miał ochoty drą żyć tematu, a tym bar dziej roz grze- 
by wać zawie szo nego śledz twa. – Mogła coś sobie uroić. Zresztą nam nic na ten temat nie mówiła.

– Bo przy po mniała sobie o tym dopiero wczo raj, kiedy już od niej wycho dzi ły śmy. Ona nie ma
skłon no ści do uro jeń, to kon kretna, rze czowa dziew czyna. Ni gdy nie fan ta zjuje. Była pewna swego.

Ryba skosz to wał kawy i się skrzy wił, widocz nie była za gorąca.
– Stra ciła pamięć – powie dział dobit nie. – Cho lera wie, co się wtedy dzieje w mózgu. A ta nazwa

mogła utkwić jej w pod świa do mo ści, prze cież drą żyła sprawę Żela znej. Tysiące razy widziała taki napis
choćby na budynku firmy i pew nie na róż nych papie rach, doku men tach i rekla mach.

– Też jej to zasu ge ro wa łam. Obra ziła się! Jest prze ko nana, że to nie to. Musiała zoba czyć ten napis
w nie ty po wych oko licz no ściach. Może w jakimś liście? Skoro na kartce, czyli chyba odręczny?

– Logo? Pie czątka?
– Jaka pie czątka?
– No, na kartce. – Wzru szył ramio nami Ryba. – Nie musiał być odręczny. Ten cho lerny napis mam

na myśli.
Feli cję coś tknęło, ale nie bar dzo wie działa, o co cho dzi.
– Pew nie – przy znała. – Spró buj cie jesz cze z nią o tym przy oka zji poga dać, z jej pamię cią z dnia na

dzień może być coraz lepiej.
– Okej, powiem o tym Pałce. I tak miał ją jesz cze raz prze słu chać, to niech pyta. Dobry ten szejk?

Daj spró bo wać, nie bądź żyła…
– Bierz. I tak mi wypi jesz. Dasz mi namiar na syna Żela znej?
– Ty dalej zamie rzasz zaj mo wać się tym zabój stwem? Mimo wojny za ple cami? – zagad nął, popi ja- 

jąc jej kok tajl.
– Prze cież u nas nie ma wojny.
– Jesz cze nie ma. Ale wszystko może się zda rzyć, wiesz, że w takich sytu acjach ni gdy nic nie wia- 

domo.
– Nie kracz, Ryba! Wbrew pozo rom świat ni gdy nie był bez pieczny. Ale może róż nie się zda rzyć,

już się podobno zaczęli doga dy wać. Twoim zda niem mam tylko sie dzieć i cze kać na bombę ato mową?
A wy nie pra cu je cie?

Aspi rant zaśmiał się z gory czą.
– Jesz cze wię cej niż nor mal nie! – odparł. – Syna Żela znych łatwo zna leźć, ma w Sta nach wła sną

firmę. Nie da leko pada jabłko od jabłoni. – Ryba uwiel biał posłu gi wać się przy sło wiami ludo wymi. – 
Wyślę ci namiary na komórkę, bo muszę spraw dzić w notat kach. Na pamięć się tego nie uczy łem.



Kry	szewo,	marzec

Nowy mie siąc zaczął się pogod nie, poja wiły się pierw sze oznaki wio sny, a wraz z nimi nadzieja. Wojna
za wschod nią gra nicą trwała i choć cza sem trudno było oddzie lić prawdę od kłamstw, fakty od celo wej
dez in for ma cji, jedno było pewne: kosz mar się nie skoń czył, nie skoń czyły się bom bar do wa nia, ostrzały,
mor der stwa na cywi lach, dzie ciach, zwie rzę tach, gwałty i znisz cze nia. Odwieczna wola prze trwa nia
spra wiła jed nak, że wszyst kie te potworne obrazy, podob nie jak wście kłość, strach i lęk o przy szłość,
wto piły się w tło. A że w naszej czę ści Europy tło ni gdy nie było zbyt rado sne, więc może przy wy kli- 
śmy – jako spo łe czeń stwo – do mroku. Ludzie nie prze stali poma gać poszko do wa nym, wspie rać ich,
soli da ry zo wać się z nimi, po dru giej stro nie gra nicy nikt nie skła dał broni. Ale więk szość postrze gała
wojnę tak, jak jesz cze nie dawno koro na wi rusa: dopóki nie doświad czysz, nie poczu jesz, dopóty możesz
uda wać, że tego nie ma…

I żyć jak dotąd.
Żyć.
Nor mal nie.
Dopóki się da.

Feli cja też sta rała się żyć nor mal nie. Może nawet było jej łatwiej niż innym, bo już zaznała straty.
Teraz jej życie spro wa dzało się do aktyw no ści zawo do wej, kon kret nie do zada nia, które ją pochła niało.
Widząc przed sobą cel, nie roz glą dała się na boki. Cel był jasny, choć dookoła pano wał mrok.

***

Do Patryka, syna Żela znych, napi sała maila. Stre ściła w nim powody, dla któ rych prosi go o kon takt.
Szybko obli czyła w myślach, ile facet ma lat. Około trzy dziestki. Młody, zapewne w tym wieku jesz cze
bez kom pro mi sowy. W sieci zna la zła zdję cia z jakiejś imprezy fir mo wej, Patryk pro wa dził wypo ży czal- 
nię samo cho dów w Seat tle. Szczu pły, przy stojny bru ne cik, wyglą dał już bar dzo „po ame ry kań sku”.
Oba wiała się, że nie odpo wie, i będzie musiała go w inny spo sób ści gać. Zdzi wiła się, kiedy po kilku
dniach przy szła zwię zła, lecz uprzejma wia do mość z pro po zy cją roz mowy przez Skype’a:

Hello,
pro po nuję bez po śred nią roz mowę. Może być Skype?
Do usły sze nia
Patryk Żela zny

Umó wili się na połą cze nie następ nego dnia przed połu dniem – to zna czy w Ame ryce przed połu- 
dniem, bo w Pol sce będzie już wie czór, co Feli cji odpo wia dało. Może zdąży wcze śniej poszu kać infor- 
ma cji z prze biegu pro ce sów – tego po śmierci Żela znego, a także spad ko wych, do dziś nie za koń czo- 
nych, teraz zapewne wzno wio nych po zabój stwie Syl wii Żela znej.

– Hello, witam! – Patryk mówił z wyraź nym ame ry kań skim akcen tem, Feli cja była nawet cie kawa,
czy rze czy wi stym, czy tylko uda wa nym. Ale ponie waż od dawna już miesz kał w Sta nach, to może
akcent był praw dziwy i wytłu ma czalny. Moż liwe. Choć znała ludzi, któ rzy żyli poza kra jem znacz nie
dłu żej i mimo to posłu gi wali się nie na ganną pol sz czy zną. Podobno nie zapo mina się języka, z któ rym
się uro dziło…

– Dzień dobry – odparła, pamię ta jąc o róż nicy czasu. U niej za oknem było już ciemno. – Przede
wszyst kim wiel kie dzięki, że zgo dził się pan na roz mowę…

Natych miast jej prze rwał:
– Nie ma za co, tylko pro szę sobie uświa do mić, że nie robię tego z ochotą. Mnie to nie jest

potrzebne.
– Rozu miem – zawa hała się. Nie rozu miała. – Będę o tym pamię tać. Więc dla czego się pan zgo dził?
– Z trzech powo dów. – Facet był zasad ni czy. – Po pierw sze dla tego, że jestem cie kawy, co kom bi nu- 

je cie, jestem prze cież ostat nim z rodu. Po dru gie, bo pani napi sała do mnie grzeczną prośbę, a ja też
jestem grzeczny. Nie, nie wynio słem tego z domu. Nauczy łem się, pro wa dząc tutaj inte resy. Po trze cie,



żeby nie dać nikomu oka zji do cele bro wa nia pamięci mojej matki i robie nia z niej świę tej ofiary.
W szcze gól no ści mediom. To była zła kobieta i dostała, na co zasłu żyła. Czy teraz już pani zro zu miała?

Dzien ni karkę zatkało.
– Jest pan bez względny… – wymsknęło się jej.
– Ow szem. To z kolei wynio słem z domu.
– Dużo w panu gory czy. Wie rzę, że nie bez pod staw nej. Jako repor terka gminna pró buję ogar nąć tę

sprawę. Zro zu mieć, co się wyda rzyło i dla czego. Takie otrzy ma łam zada nie i histo ria pań skiej rodziny
mnie wcią gnęła. Skoro już roz ma wiamy tak szcze rze, czy mógłby mi pan zdra dzić, za co nie na wi dzi
pan swo jej matki? – Nie była pewna, czy nie pospie szyła się z tym bez po śred nim pyta niem, ale Patryk
wyda wał się wręcz zado wo lony.

– Służę odpo wie dzią – pod chwy cił. – Moja matka nie na wi dziła wszyst kich, nie wyłą cza jąc naj bliż- 
szej rodziny. Naj bar dziej męża, czyli naszego… mojego ojca. I sio stry. Oboje, jak to się u was mówi,
świę tej pamięci. Matka kochała tylko sie bie i pie nią dze. Mówi łem, że była złym czło wie kiem, ale to
eufe mizm. Była wcie lo nym sza ta nem – dokoń czył spo koj nie, z wyraźną satys fak cją.

– A ja sły sza łam, że bar dzo pana kochała i liczyła, że wróci pan objąć firmę… – Prze sa dziła,
o niczym takim ni gdy wprost nie sły szała, ale wyczy tała to z licz nych sygna łów, jakie do niej docho- 
dziły.

Młody czło wiek zaśmiał się szy der czo. Na ekra nie ujrzała nie przy jemny gry mas na ogo lo nej, gład- 
kiej twa rzy.

– Ni gdy nie wrócę do Pol ski i ni gdy w życiu nie przejmę tej cho ler nej firmy! – Mówiąc to, zatra cił
swój ame ry kań ski akcent. Czyli miała rację, zako no to wała w duchu. – Następne pyta nie pro szę! – rzu- 
cił.

– Okej. Zapy tam wprost, czy obwi nia pan matkę o śmierć swo jego ojca i sio stry?
– Ow szem – odpo wie dział natych miast, nie mal wcho dząc jej w słowo. Zna czyło to zapewne, że był

przy go to wany do tej roz mowy, prze wi dział pyta nia. – Jestem prze ko nany, ba… jestem pewien, że zle- 
ciła zabój stwo ojca i Beaty.

– Beata to sio stra?
– Tak. – Jego głos nagle zmiękł. – Moja nie ży jąca, piękna star sza sio stra. Mogłaby żyć, robić

karierę, na którą zasłu gi wała, gdyby nie ta podła… – Urwał zdy szany. – Gdyby nie ta… larwa – dokoń- 
czył z furią.

– Uważa pan, że matka była mor der czy nią? – upew niła się. – Że ich oboje zabiła?
– Nie wła snymi rękami! Ni gdy nie pobru dzi łaby wypie lę gno wa nych rączek – prych nął pogar dli wie.

– Miała komu zle cać brudną robotę.
– Komu?
– Niech pani nie udaje naiw nej. To była potężna i bogata kobieta. Tacy ludzie mają wielu skur wieli

na swo ich usłu gach.
– Ale śledz two tego nie wyka zało. Poli cja i sąd stwier dziły co innego.
– Nie bądźmy śmieszni. Poli cja i sądy też są na usłu gach oli gar chów. Zawsze były, są i będą.
Feli cja zamil kła na chwilę, zasta na wia jąc się nad jego sło wami. Poru szyła ją zapie kła nie na wiść,

któ rej była świad kiem.
– Czy pana rela cje z ojcem były dobre? – zapy tała. Na ekra nie ujrzała, jak Patryk, lekko zmie szany,

wzru sza ramio nami.
– Co mogę powie dzieć? Nic nie mogę, byłem mały, kiedy zgi nął. Pamię tam go jak przez mgłę. Ale

zapa mię ta łem, że był dla nas dobry. W prze ci wień stwie do niej. Ona miała nas gdzieś. Ban kiety i inte- 
resy, to sie działo jej w gło wie, a dla nas tylko kolejne niańki i gospo sie. Zero serca. Wiecz nie znie cier- 
pli wiona, zimna, oschła. Taka była. Po śmierci ojca zro biło się jesz cze gorzej, już pra wie w ogóle prze- 
sta li śmy ją widy wać…

– Więc może choć dla pamięci ojca powi nien pan popro wa dzić jego firmę? – zasu ge ro wała Ste fań- 
ska.

– Nie. To już była tylko jej firma. Jego w porę wyeli mi no wała. Nie czuję się w żaden spo sób z nią
zwią zany. Mam na myśli Budo max, czyli firmę. Tutaj nie jestem żad nym milio ne rem, ale inte resy idą
mi dobrze. Tyle mi wystar cza, speł niam się w tym. To moje życie. Nie oże ni łem się i nie zamie rzam.
Nie mam dzieci. Nie potrze buję niczego wię cej. Nie chcę wra cać do korzeni. I ni gdy nie sko rzy sta łem
z pomocy tej kobiety. – Zaci snął usta.

– A ofe ro wała panu pomoc?
– Ow szem. – Skrzy wił się. – Nawet parę razy. Żeby mnie od sie bie uza leż nić. Kaza łem jej spie przać

do dia bła.
– Czyli nie myśli pan o przy ję ciu spadku?



– W żad nym razie. Nawet nie zamie rzam się inte re so wać jaki miś spra wami spad ko wymi, zrze kam
się tego. Niech robią z tym, co chcą. Mogą roz dać bied nym. Albo oddać uchodź com.

– Tego raczej nie zro bią – zauwa żyła. – Znajdą się inni spad ko biercy…
– Zga dza się. Chęt nych pew nie nie zabrak nie. Choćby ci jej wspól nicy, sępy takie same jak ona.
– Panie Patryku, jesz cze jedno, już ostat nie pyta nie. Jak pan sądzi, kto ją zabił? – Zawie siła głos.
– Nie wiem i nie wiele mnie to obcho dzi. Kto sieje wiatr, ten zbiera burzę. Mógł to zro bić ktoś

z zarządu, wiecz nie miała ze wszyst kimi scy sje. Wiem, bo cza sem pisali do mnie, licząc, że wcią gną
mnie w swoje brudy. Albo jakiś oszu kany klient, albo kon ku ren cja, bo ni gdy nie grała czy sto. Każdy
mógł mieć dobry powód, żeby się jej pozbyć. To mogła być też dawna bez pieka. Ona kła mała wszyst- 
kim, że tata był kon fi den tem. A założę się, że sama na wszyst kich dono siła. To by do niej paso wało.
Może któ re goś szan ta żo wała i ją stuk nęli? To też praw do po dobne. Moim zda niem nawet nie warto się
tym zaj mo wać. Ja jej w każ dym razie nie zabi łem, nie chcia łoby mi się ruszać gówna. Wyja śnij cie
lepiej, jak zgi nęli mój ojciec i sio stra!

– Oczy wi ście, tamte sprawy też mnie inte re sują – powie działa. –  Choć poli cja zawie siła docho dze- 
nie, ono wciąż nie jest zamknięte, a ja pro wa dzę tylko dzien ni kar skie śledz two. Jed nak zro bię, co mogę.
Czy w razie potrzeby będę mogła jesz cze raz skon tak to wać się z panem?

Tym razem Patryk uśmiech nął się życz li wie, już wylu zo wany i na powrót nie na gan nie uprzejmy,
ele gancki.

– Nawet dwa razy – odparł. – Ile będzie trzeba. Zawsze służę pomocą. Miło się z panią roz ma wiało.
– Dzię kuję. Do usły sze nia.
– Hej.

***

Feli cja nie mogła zasnąć. Poru szona roz mową z Patry kiem Żela znym pró bo wała odszu kać w sieci
i w archi wach cyfro wych wzmianki na temat oko licz no ści śmierci Beaty Żela znej. Nie zna la zła tam jed- 
nak niczego cie ka wego, poza lako nicz nymi not kami pra so wymi sprzed ponad dzie się ciu lat o wypadku
dro go wym, w któ rym zgi nęła mię dzy innymi córka zna nego nie ży ją cego już biz nes mena z Trój mia sta.
To zbyt mało, by wyro bić sobie zda nie na ten temat. Czy w jed nej rodzi nie może wyda rzyć się aż tyle
zbie gów oko licz no ści naraz? Inna sprawa, że nie była to typowa rodzina. Dzien ni karka zasta na wiała się,
ile prawdy znaj do wało się w gorz kich i na pozór spon ta nicz nych wynu rze niach Patryka. Ta histo ria
śmier działa, i to bar dzo…

Zde cy do wała się pomę czyć jesz cze w tej kwe stii Rybę, a w odwo dzie miała też lokalną biblio tekę.
Dzie sięć lat temu pro wa dzono już gazetkę gminną, może tam znaj dzie się wię cej infor ma cji. Poli cjanta
dopa dła w komi sa ria cie. W pierw szej chwili ucie szył się z jej wizyty, szybko jed nak – gdy zorien to wał
się, z czym przy szła – oka zał znie cier pli wie nie. Ale wysłu chał stresz cze nia roz mowy w miarę spo koj- 
nie.

– Nie, Feli cja… – Roz ma so wał sobie skro nie w geście ozna cza ją cym zmę cze nie. – Bła gam cię. To
wariat! Daj sobie spo kój, nie trać czasu. Nie było niczego podej rza nego w tam tym wypadku. Już wał ko- 
wa li śmy tę sprawę. Nawet ją tro chę pamię tam. To się wyda rzyło w dwa tysiące dzie sią tym. Młoda Żela- 
zna miała wtedy ze dwa dzie ścia pięć lat lub coś koło tego. Mamu sia obsa dziła ją na dość poważ nym
sta no wi sku, zde cy do wa nie za poważ nym jak na jej wiek. Dziew czyna wię cej balo wała, niż na serio pra- 
co wała. Roz ryw kowa panna. Tam tej nocy jechali na jakieś spo tka nie biz ne sowe do Ber lina. Była jesień,
kiep ska pogoda. Wcze śniej po dro dze impre zo wali. Wszy scy mieli we krwi alko hol, nawet kie rowca,
choć on naj mniej, nato miast ona i asy stent byli kom plet nie pijani, a na doda tek naćpani. Wpa dli
w poślizg i wylą do wali na drze wie. Ta sprawa nie budziła i nie budzi wąt pli wo ści. To był wypa dek. Co
innego oczy wi ście śmierć papy Żela znego…

– To wia domo – wtrą ciła. – Ale widzisz, Patryk wyda wał się bar dzo pewny swego. I to, co mówił,
w nowym świe tle sta wia Żela zną. Nie Beatę, tylko Syl wię. Jego matkę. To musiała być straszna
kobieta!

Ryba wzru szył ramio nami.
– Może tak, może nie – stwier dził, bawiąc się dłu go pi sem. – Różne są opi nie na jej temat. On

zresztą nie lep szy. Takie rze czy wyga dy wać dzien ni ka rzom o swo jej, bądź co bądź, rodzo nej matce?
Pie lę gno wać w sobie chorą nie na wiść? Daj sobie na luz, piękna. Oni wszy scy tam, zdaje się, są sie bie
warci.

– Byli.
– Co byli?



– Byli sie bie warci, bo pra wie wszy scy już nie żyją. Został tylko jeden.
– No wła śnie. Dla mnie jest naj bar dziej podej rzany. Od początku. Sta rego nie zabił, miał wtedy dwa

lata, ale matkę w odwe cie mógł zała twić…
Feli cja się zamy śliła.
– Bo ja wiem, on mi wygląda bar dziej na takiego, co tylko w gębie jest mocny – ode zwała się

w końcu. – Nie wydaje mi się zdolny do zor ga ni zo wa nia zabój stwa. Chyba że jest świet nym akto rem.
Odłóż tego cho ler nego pisaka, iry tu jesz mnie!

Ryba posłusz nie poło żył dłu go pis na biurku obok kom pu tera.
– Moż liwe, że dobrze gra. – Kiw nął głową. – Sama zobacz, że nie mówi całej prawdy, kręci. Z jed- 

nej strony twier dzi, że w ogóle nie inte re so wał się firmą, matką, spad kiem. A tym cza sem wszystko wie- 
dział. Był na bie żąco. Nawet się z jej wspól ni kami kon tak to wał. No i jaki przy tym chętny do roz mowy
z tobą, czyli z prasą! Prze cież przed sta wi łaś mu się na dzień dobry, wie dział, kim jesteś. Gdyby było
tak, jak twier dzi, olałby to, a nie parł do roz mowy. Nie zasta no wiło cię to?

Teraz ona roz ma so wała sobie skro nie. Poczuła się sko ło wana.
– Nie wiem. Może masz rację. O to go zresztą zapy ta łam. Wyja śnił…
– E, głu poty! – Poli cjant mach nął ręką. – Far ma zony. To nie było żadne wyja śnie nie, tylko bufo- 

nada. Facet jest śli ski, mówię ci. Oczy wi ście, możesz iść do biblio teki, nie zaszko dzi. Justynka pomoże
ci poszu kać mate ria łów, nawet popro szę ją o to. Ale nie obie cuj sobie za wiele. Moim zda niem stra cisz
tylko czas. Beata Żela zna zgi nęła w wypadku, cała trójka sama go zresztą spo wo do wała. A Patry czek
dora bia do tego teo rię spi skową, żeby zro bić ze swo jej mamusi upiora…

***

Biblio teka tro chę się roz ro sła. Pod czas nie obec no ści Feli cji wygo spo da ro wano i wyre mon to wano
dodat kowe pomiesz cze nia z daw nej auli. Za ladą zastała tylko dwie młode dziew czyny, któ rych nie
znała. Jedna wpi sy wała coś do kom pu tera, a druga wyda wała książki star szej kobie cie w kape lu szu
z woalką.

Gdy Feli cja zapy tała o panią Renatę, kie row niczkę, odpo wie działa jej ta od kom pu tera:
– Pani kie row nik jest obec nie na urlo pie, do kwiet nia, ale na zaple czu zasta nie pani zastęp czy nię,

panią…
– Justynę?
– Tak, wła śnie. Bo my tu jeste śmy na prak tyce. Ale jeśli trzeba w czymś pomóc…
– Na razie dzię kuję, pójdę do pani Justyny, jeśli można. – Feli cja uśmiech nęła się do miłej prak ty- 

kantki.
– Zapro wa dzić panią?
– Nie trzeba, jestem z urzędu gminy, znam drogę.
Obie dziew czyny ski nęły jej głową nie śmiało. Wyco fała się do holu i bocz nymi drzwiami prze szła

do admi ni stra cyj nej czę ści biblio teki. Za maga zyn kiem, przez uchy lone drzwi do pokoju kie row niczki,
zoba czyła Justynę Rybę, która szu kała cze goś na pół kach, sto jąc na pal cach. Gęste blond włosy miała
sple cione we fran cu ski war kocz. Dzien ni karka z odro biną zazdro ści zauwa żyła jej zgrabne nogi w poły- 
skli wych raj sto pach oraz mięk kich kozacz kach na nie wy so kich szpil kach.

– Dzień dobry, pani Justyno! Można? Nie prze szka dzam?
Młoda kobieta drgnęła, ale odwró ciła się z sze ro kim uśmie chem na ład nej, choć tro chę lal ko wa tej

twa rzy.
– Prze pra szam, myśla łam, że to któ raś z naszych prak ty kan tek… Pani Fela! – wykrzyk nęła rado śnie.

– Jak dawno pani nie widzia łam! Sły sza łam już od Zyg mu sia, że pani wró ciła. To wspa niale! Napije się
pani kawy?

Wyglą dało na to, że mówi to szcze rze. Nawet z tą „Felą”… nie musiała się domy ślać, że nie cierpi
tego zdrob nie nia. Feli cja nie pierw szy raz zasta na wiała się, czy Justyna wie o jej roman sie z Rybą
sprzed ich ślubu. Trudno przy pusz czać, że nie dotarły do niej choćby plotki. Ale zawsze trak to wała
Feli cję ser decz nie. Mimo to żało wała, że nie tra fiła na Iwonę.

– Nie, dzię kuję za kawę, już piłam rano, a za dużo nie mogę. Przy cho dzę po proś bie – wyja śniła. –
 Chcia ła bym przej rzeć stare lokalne gazetki.

– Archi walne numery? Oczy wi ście, nie ma pro blemu. Co panią inte re suje?
– Zabój stwo Alek san dra Żela znego, ale to dawne czasy, więc nie wiem, czy coś się na ten temat

znaj dzie. I wypa dek jego córki Beaty sprzed dzie się ciu lat. Wtedy już na pewno nasza gazeta ist niała.



– Zga dza się. – Justynka usia dła przed kom pu te rem. – Zaraz zer knę do kata logu. Nowe śledz two,
domy ślam się, prawda? Mąż pra co wał nad sprawą zabój stwa pani Żela znej. Taka tra ge dia! Chyba jakaś
klą twa ciąży nad tą rodziną. Jak widać, pie nią dze szczę ścia nie dają… – Urwała na chwilę, kli ka jąc
szybko w kla wia turę, a Ste fań ska pomy ślała z roz ba wie niem, że pew nie nauczyła się od Ryby przy wo- 
ły wa nia przy słów pol skich na zawo ła nie. – O, pro szę, od razu zna la złam! – zako mu ni ko wała. – Jest
kilka wzmia nek o wypadku córki pana Żela znego. Przy oka zji rów nież obszer niej szy arty kuł o jego
śmierci. To zna czy zabój stwie. W sumie nie wiele tego, aż dziwne. No, ale takie sprawy, z tych sfer,
rozu mie pani, zawsze są jakieś takie… zawo alo wane. Prawda? – Gdy Feli cja przy znała jej rację, kon ty- 
nu owała z zado wo le niem: – Ludzie chyba boją się o tym pisać. Wystar czy pani postać cyfrowa? Czy
mam przy nieść egzem pla rze?

Dzien ni karka się zawa hała. Wola łaby wziąć gazety i usiąść z nimi w czy telni, ale oba wiała się, że
może tym spra wić zawód Justynce. Ta z kolei, widząc jej reak cję, zin ter pre to wała ją na odwrót.

– Będzie pani łatwiej tutaj – uśmiech nęła się życz li wie. – Pro szę wygod nie usiąść przy moim kom- 
pu te rze i spo koj nie czy tać. A ja w tym cza sie zapa rzę dla pani her batkę, a dla sie bie kawę, bo sie dzę od
rana i powiem szcze rze, że padam już z nóg. Mam tu sporo pracy pod czas nie obec no ści pani Iwony,
a po powro cie do domu… cóż, dziecko. Oj, potrafi już czło wie kowi doko pać nasza mała! Ale jest
słodka, taka podobna do tatu sia. To ja nie prze szka dzam, pro szę spo koj nie poczy tać, można też dru ko- 
wać, tam jest dru karka.

– Dzię kuję.
– Nie ma za co! Cie szę się, że mogłam pomóc. Pójdę do socjal nego, póź niej jesz cze poplot ku jemy,

taka cie kawa jestem pani podróży…
Feli cja w duchu zła pała się za głowę, jed nak usia dła posłusz nie przed ekra nem kom pu tera, sku pia jąc

się na swo jej pracy.
Zgod nie z tym, co zapo wie działa Justynka, nie zna la zła za wiele. Wzmianki o wypadku bar dzo lapi- 

darne, wie działa wię cej, niż poda wano w gaze cie. Podob nie na temat śmierci Żela znego. Stresz cze nie
oko licz no ści, nic wię cej. Póź niej, po pra wie dwóch latach, wró cono do tego, ubo le wa jąc, że nie udało
się wykryć spraw ców, a sprawa biz nes mena zostaje odło żona do lamusa. Jedyne, co ją zacie ka wiło, to
komen tarz Patryka Żela znego po pogrze bie jego sio stry. Na pyta nie dzien ni ka rza, co sądzi o tym
wypadku, młody Żela zny odpo wie dział, że ma swoje zda nie w tej kwe stii, ale nie zamie rza się nim
dzie lić. Gdy inda go wano go o to, czy obej mie teraz funk cję sio stry w fir mie matki, odparł krótko, że ma
inne plany. Z tego wnio sek, że Patryk jest kon se kwentny. Obli czyła w myślach: musiał mieć wtedy
około dwu dzie stu lat. Stu dio wał w Sta nach, mógł sobie na to pozwo lić z pie nię dzy po ojcu, nawet bez
pomocy matki. Od tam tej pory podobno ani razu nie był w Pol sce.

Podobno…
Zro biła wydruk tych wia do mo ści, przy naj mniej będzie mieć wszystko na piśmie.

– I jak? – usły szała rado sny głos biblio te karki, któ remu wtó ro wało dzwo nie nie naczyń na tacy. –
 Zna la zła pani coś cie ka wego?

– Nie wiele, nie stety. Pozwo li łam sobie wydru ko wać.
– Bar dzo dobrze! Mówi łam, że dużo tu nie ma. Ale za to jest już her batka i kawka. I nawet her bat- 

niczki zna la złam!
Inten sywny zapach moc nej czar nej kawy przy tłu mił dys kretny aro mat her baty z fili żanki, którą

Justynka posta wiła przed Feli cją. Her bata była nie zła, z deli katną nutą ber ga motki, jed nak nachalna
kawowa woń zemdliła dzien ni karkę.

– Pani Feli cjo! – Justyna Ryba z roz ma chem padła na krze sło. – To niech pani opo wiada! Zyg muś
mówił, że przez cały rok miesz kała pani w samo cho dzie?

– No tak, zga dza się, ale…
Szczę śli wym tra fem ode zwała się komórka Feli cji. Na wyświe tla czu poja wił się nie znany numer.

Prze pro siła szybko i ode brała.
– Dzień dobry, Feli cjo. Mówi Pal czyń ski. Pamię tasz mnie jesz cze? Bo jesteś mi winna randkę.
– O, cześć! – odparła zdu miona. – Doprawdy, komi sa rzu?
– Tak cał kiem na serio, to bar dzo chciał bym się z tobą spo tkać. Mamy parę spraw do omó wie nia.
– Jasne. Oddzwo nię, bo teraz…
– Rozu miem. W takim razie cze kam.
Dzien ni karka roz łą czyła się i spoj rzała prze pra sza jąco na Justynkę.
– Bar dzo mi przy kro, ale muszę ucie kać. – Dopiła szybko her batę, zbie ra jąc swoje rze czy do ple- 

caka. – Sprawy zawo dowe – wyja śniła.
– Tak, tak, sły sza łam. – Biblio te karka pod nio sła się, by odpro wa dzić gościa do drzwi. – I to sam

komi sarz! Co za pech, nie dadzą nawet poga dać. Ale może innym razem zaj rzy do nas pani na her- 
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batkę?

– Na pewno. Dzię kuje za pomoc, do zoba cze nia!

***

Rela cje Feli cji z komi sa rzem wydziału kry mi nal nego komendy woje wódz kiej w Gdań sku Artu rem
Pal czyń skim – zwa nym przez pod wład nych Pałką – miały nieco dwu znaczny cha rak ter. I to już od
początku. Poznali się przy spra wie zagi nio nej dziew czyny i musiała przy znać, że Pałka sta nął wów czas
na wyso ko ści zada nia. Gorzej, że – mimo żałoby po Seba stia nie – jako facet dzia łał na nią elek try zu- 
jąco, zresztą z wza jem no ścią. Pal czyń ski rów nież nie ukry wał zauro cze nia dzien ni karką, trosz czył się
o jej bez pie czeń stwo, zabie gał o spo tka nia. Miał wiele cie pła, wbrew pozo rom suro wo ści, przy naj mniej
dla niej. Wolała go uni kać, żeby nie ulec poku sie i nie stra cić do sie bie resz tek sza cunku. Na doda tek
ura to wał jej życie. Wtedy dotrzy mała danego pochop nie słowa, spo tkali się raz pry wat nie w kawiarni
i zaczęli mówić sobie po imie niu. To nie była randka, ale i tak coś kryło się i buzo wało pod powierzch- 
nią zwy czaj nej roz mowy. Komi sarz był na tyle kul tu ralny, że nie naci skał. Nie na serio. Bar dzo męski,
choć nie „przy stojny” według ogól nie przy ję tych kano nów męskiej urody. Wysoki kan cia sty pięć dzie- 
się cio la tek z bar dzo jasnymi oczami i sar do nicz nym uśmie chem. Prze ci wień stwo Seba stiana, zawsze
pogod nego, dobro dusz nego misio wa tego bro da cza o krę co nych ciem nych wło sach. Dla tego tym bar- 
dziej nie rozu miała, co ją tak przy ciąga do poli cjanta. Tłu ma czyła to sobie che mią. Poza tym lubiła go.
Po pro stu lubiła jako czło wieka.

Tym razem nie dostała wezwa nia na prze słu cha nie, jak za pierw szym razem, tylko pry watne,
uprzejme zapro sze nie na spo tka nie. Wie działa jed nak, bo sam jej o tym powie dział, kiedy oddzwo niła,
że pro po zy cja ma ści sły zwią zek ze sprawą Żela znej. To Pałka pro wa dził docho dze nie, miał więc prawo
ją prze słu chać, skoro ona się w nie ponie kąd włą czyła. Nie mogła odmó wić, bo wtedy i tak wylą do wa- 
łaby na komen dzie. Umó wili się więc na następny dzień w gdań skiej kawiarni, tej samej, w któ rej byli
poprzed nio, tuż przy wej ściu do pasażu. Zde cy do wała, że poje dzie auto bu sem, żeby unik nąć pro ble mów
z zapar ko wa niem kam pera w mie ście.

– No nie, tu aku rat zga dzam się z Rybą. – Komi sarz odsta wił fili żankę cap puc cino na spode czek
i skosz to wał koniaku. – Moim zda niem wypa dek młod szej Żela znej nie pod lega dys ku sji. Chyba że ktoś
by całą trójkę upił i siłą podał im dragi. Jed nak dosko nale się bawili. Impreza odby wała się w sopoc kim
klu bie, było tam wielu świad ków. Nawet ostrze gano ich, żeby w takim sta nie nie jechali. Cóż, mło dzi
ludzie byli pewni sie bie i nikogo nie słu chali. Pew nie czuli się wład cami świata, no i koniec. Nie pro wa- 
dzi łem tej sprawy, ale dobrze ją pamię tam, poza tym prze stu dio wa łem akta i roz ma wia łem z zespo łem,
który się nią wtedy zaj mo wał.

Feli cja wes tchnęła.
– A sprawa Żela znego? – zapy tała.
– To co innego. Ta była jed no znaczna. Sam się nie pobił i nie poło żył na torach.
– Pra co wa łeś wtedy w poli cji?
– Dopiero zaczy na łem, ale pamię tam tę histo rię. Wtedy była nie do roz wi kła nia. Za dużo tam ist- 

niało powią zań…
– Mętna woda?
– Wła śnie. Takie były czasy – uśmiech nął się do niej kąci kami warg, aż w jego oczach coś bły snęło.

– Widzę, że ty jak zwy kle nie odpusz czasz.
Roze śmiała się.
– Muszę wie dzieć – odparła. – Taka już jestem.
– Za to cię podzi wiam. Ale bądź ostrożna, Feli cjo. Mar twię się o cie bie. Takie sprawy… tak

naprawdę ni gdy się nie przedaw niają. To są całe pokłady bru dów. Ktoś tę żonę zała twił raczej nie przez
przy pa dek.

– Więc dla czego zawie si li ście docho dze nie?
– Tyko zawie si li śmy. Nie jest zamknięte.
– Macie nadzieję, że jak poleży, to może ktoś straci czuj ność i dopiero wtedy wypłyną nowe fakty?
– Bystra dziew czyna. – Wciąż przy glą dał się jej z cie płym uśmie chem. – Coś w tym rodzaju, moja

piękna.
– Prze stań! – Po dwóch kie lisz kach koniaku zakrę ciło jej się w gło wie. A ten facet dzia łał na nią

gorzej czy może raczej lepiej od trunku.



Zasie dzieli się i kiedy wresz cie opu ścili lokal, Feli cja zorien to wała się, że uciekł jej ostatni auto bus.
Z cichą nadzieją, że Pałka zapro po nuje jej pod wózkę, zapy tała o naj bliż szy postój tak só wek. Dopiero po
chwili uświa do miła sobie, że prze cież oboje pili alko hol, a kurs nocny kosz tuje, więc może lepiej z apli- 
ka cji…

Jed nak komi sarz pod chwy cił:
– Mam lep szy pomysł. Co byś powie działa na kie li szek czer wo nego wina u mnie w domu? Domo- 

wej roboty. Podobno dobrze robi na sen. A potem cię oczy wi ście sam odwiozę, jeśli zechcesz.
– Odwie ziesz mnie oso bi ście po dwóch lamp kach koniaku i kie liszku wina, panie wła dzo? – roze- 

śmiała się.
– Odwiozę cię rano. – Spoj rzał jej w oczy ze znie wa la ją cym, lekko iro nicz nym uśmie chem.
I zgłu piała.
– Zacze kaj – powie działa szyb ciej, niż pomy ślała. – Muszę naj pierw zadzwo nić do gospo dyni,

uprze dzić ją i popro sić, żeby nakar miła i wypro wa dziła Burego…

Miesz ka nie Pal czyń skiego oka zało się nie dużą kawa lerką, ale w sta rym budow nic twie, więc prze- 
strzenną, z wyso kim sufi tem. Urzą dzoną dość nie dbale, asce tycz nie – jak u niej. Wypili po kie liszku
wina, a potem kochali się aż do świtu: powoli, czule i namięt nie. Feli cja zatra ciła się kom plet nie. Oczy- 
wi ście nie było tak jak z Seba stia nem, kiedy każde zbli że nie gra ni czyło z mistycz nym prze ży ciem, a oni
sta wali się jed no ścią abso lutną. Ale dawało spo kój i uko je nie. Zapo mnie nie, że zbrod nia, że wojna, że
śmierć.

Zaczy nało się roz wid niać. Artur wstał, by nasta wić wodę na kawę. Została w łóżku. I nagle poczuła
się tak, jakby zdra dziła Seba stiana. Może dla tego, że zro zu miała, iż z Pal czyń skim to też nie tylko seks.
Zachciało jej się pła kać, zagry zła wargi pra wie do krwi. Komi sarz wró cił do pokoju w szla froku, usiadł
na łóżku i wrę czył jej fili żankę kawy.

– Czy było w porządku? – zapy tał cicho, bawiąc się kosmy kiem jej wło sów. Odwró ciła głowę.
– Artur, nie myśl, że… nie przy wią zuj zbyt wiel kiej wagi do tego, że się z tobą prze spa łam. Tak

będzie lepiej dla cie bie.
– Dla czego?
Wzru szyła ramio nami.
– Nie potra fię ci tego wytłu ma czyć. Widzisz… ze mną jest cień. Zawsze jest. I już zawsze będzie.
– Masz na myśli Seba stiana?
– Nie tylko. – Odsta wiła fili żankę na nocny sto lik i opa dła na poduszkę. Teraz już nie mogła

powstrzy mać łez, poczuła, że wypły wają spod zaci śnię tych powiek poza jej kon trolą.
Męż czy zna poło żył się obok i lekko ją przy tu lił. Deli kat nie musnął war gami malutką różyczkę na jej

nagim ramie niu. Jedyny tatuaż, jaki nosiła ku pamięci odle głych cza sów, kiedy była młoda i zbun to- 
wana, ale i pełna nadziei.

– Feli cjo, znam ten cień – odparł. – Ze mną jest ich pełno. Wiele cieni. Cie nie ofiar, cie nie mor der- 
ców, cie nie tych, któ rzy zostają. One nie zni kają. Więc twój zupeł nie mi nie prze szka dza. Dwoje takich
samot ni ków jak my, wiecz nie pogrą żo nych w swo ich cie niach, wspól nie może je roz pro szyć. Osobno
się nie da. Spró bu jemy? Co ty na to?

***

– Feli cja! Uspo kój się! – Greta musiała nią porząd nie potrzą snąć, żeby wresz cie doszła do sie bie,
prze stała pani ko wać i krą żyć wokół salo no wej lampy jak ćma wokół ognia. – Wła śnie, że bar dzo dobrze
się stało. Pal czyń ski to porządny czło wiek. Uczciwy, odpo wie dzialny. I do tego lubi psy. Znam go
w końcu dłu żej niż ty. Po pro stu super, ide al nie, że tra fi li ście na sie bie! – dokoń czyła z prze ko na niem.

Przy wo łana do porządku Ste fań ska prze stała krą żyć i z cięż kim wes tchnie niem padła na fotel. Wcze- 
śniej nie wytrzy mała napię cia. Gdy tylko Artur odwiózł ją pod dom, pognała do Grety. W zasa dzie nie
wie działa po co: zwie rzyć się, wypła kać, a może tylko szu kać apro baty. Którą wła śnie dostała.

– Tak, ale…
– Daj spo kój. Nie ma żad nego „ale”. Nie utrud niaj wszyst kiego, nie rób pro blemu tam, gdzie go nie

ma. Pasu je cie do sie bie. Doga du je cie się. Bar dzo mnie cie szy, że będzie cie razem. I ze względu na cie- 
bie, bo nie będziesz sama, i ze względu na niego. Może nie wiesz, ale on też prze szedł przez pie kło.

– Pałka? To zna czy? Mówił, że jest zatwar dzia łym sta rym kawa le rem. – Feli cja napiła się piwa.
– Bo jest. Ale w mło do ści miał synka, który w wieku czte rech lat zmarł na bia łaczkę.
Dzien ni karka zanie mó wiła.



– A matka tego chłopca? – zapy tała dopiero po dłuż szej chwili, pod czas któ rej obie mil czały.
Pazi kowa wzru szyła ramio nami.
– Nie wiem do końca, ale zdaje się, że już wcze śniej porzu ciła jego i dziecko. Nie chciała się wią zać,

nie chciała być żoną i matką. Tak sły sza łam.
– Coś podob nego… – Feli cja prych nęła. – To po cho lerę się wią zała i została matką? Ktoś ją zmu- 

szał?
– Bo była młoda i głu pia. Bo tacy są ludzie. Nie wiem! Mało to takich przy pad ków? Dajmy już temu

spo kój. Było, minęło. Nie myśl, że tylko ty jedna jesteś poszko do wana przez życie. Lepiej ciesz się, że
los poda ro wał ci wła śnie jesz cze jedną szansę. I wyko rzy staj ją. Oboje ją wyko rzy stajcie.

– Dobra, już się zamknij! – Ste fań ska mach nęła ręką, jakby odga nia jąc się od natręt nej muchy.
Nie żeby Greta była natrętna. Ale nie chciała już tego dłu żej słu chać. Nie lubiła gada nia o uczu ciach.
– O nie, nie zamknę się! – zbun to wała się Greta. – Sama tu do mnie przy szłaś, więc teraz daj mi

skoń czyć. Nie musisz czuć się winna wobec Seba stiana. Kochał cię. Uwierz, nie chciałby, żebyś do gro- 
bo wej deski zatru wała życie sobie i innym.

– Okej. Masz rację. Dzięki… – uśmiech nęła się naresz cie.
– No. – Greta z zado wo le niem się gnęła po piwo. – Dość już na ten temat. Życzę wam dużo szczę ścia

na nowej dro dze życia i tak dalej. Mów, co nowego w śledz twie? Bo chyba tro chę opie szale ci tym
razem idzie?

Feli cja wzru szyła ramio nami.
– Sama wiesz, jak jest – odparła. – Ta cho lerna wojna roz pier dzie liła wszystko. Ale nie zre zy gno wa- 

łam. Idzie. Jak krew z nosa, ale idzie. Mam już za sobą roz mowę z synem Żela znej. Teraz zamie rzam
poroz ma wiać z jej pra cow ni kami i wspól ni kami. Poza tym na razie nic nowego.

– Za to ja mam coś nowego! – oznaj miła try um fal nie pani wójt.
– Co?
– Podobno tuż przed śmier cią Żela zna wyno siła coś póź nym wie czo rem ze sta rej papierni…
Feli cja popa trzyła na nią z nie do wie rza niem.
– Wyno siła coś? Niby jakim cudem? Wła mała się tam? Prze cież papier nia nie nale żała już do niej.
– Nie, ale ten nowy wła ści ciel przez cały czas remon tuje tę budę. I w trak cie remontu natknął się na

jakieś rze czy, które pozo stały tam po Żela znym. Były tak jakby ukryte. Nie wie dział, co z tym robić,
więc skon tak to wał się z Żela zną i umó wili się, że ona po to przy je dzie. Że ma na nią cze kać. I przy je- 
chała. Ode brała to od niego.

– I co to było? – Feli cja odzy skała czuj ność.
– No wła śnie on twier dzi, że nie wie. Jakieś akta, doku menty oso bi ste albo fir mowe. Były w zala ko- 

wa nych tecz kach, a teczki w kar to nie. Dobrze ukryte w jakimś schowku. Do teczek nie zaglą dał, nie
chciał łamać pie częci, ale usi ło wał podej rzeć, z pew no ścią były tam papiery. To w porządku facet, po jej
śmierci sko ja rzył fakty i przy szedł z tym do mnie. Znamy się od lat, ufa mi.

– Ty się znasz tutaj z każ dym!
– Cóż, coś w tym jest. Jestem stąd. – Greta uśmiech nęła się z satys fak cją. – On podej rzewa, że to

mogły być stare akta bez pieki. Może jed nak Żela zna komuś zagra żała, jak wcze śniej on, to zna czy jej
mąż?

Feli cja ponow nie wzru szyła ramio nami.
– Moż liwe. Może w grę wcho dził jakiś szan taż? Będę musiała pod je chać do tego gościa i go tro chę

poma glo wać. A nuż jed nak zaj rzał do tych teczek? – powie działa z namy słem, odsta wia jąc pustą
szklankę na sto lik, po czym się zerwała. – O kur czę, muszę lecieć, prze cież Bury czeka!

– Odpro wa dzę cię do furtki. A do papierni poje dziemy razem. On nawet na poli cję nie chce z tym
iść. Tobie nic nie powie, boi się…

***

Do papierni poje chały zgod nie z usta le niami, gdy już była zamknięta dla zwie dza ją cych.
– A Pałce powie dzia łaś? – zapy tała Greta, gdy mijały prze jazd kole jowy nie opo dal miej sca, gdzie

zamor do wano Żela znego.
– O tych tecz kach? Nie, jesz cze nie. Może dowiemy się cze goś wię cej, na razie nie ma sensu alar- 

mo wać glin.
– Może masz rację. Tutaj skręć, to skrót, doje dziemy nim na tyły budynku. Nie każdy o nim wie,

jesz cze nie dawno były tu nie użytki. Tak prawdę mówiąc, za cza sów Żela znego zaczęto tu robić drogę,



ale kiedy zgi nął, zaprze stano. Dopiero nowy wła ści ciel ruszył to dalej. Nie będziemy musiały jechać
dookoła.

– Okej. – Feli cja postą piła zgod nie z instruk cją, wje chała w boczną drogę szu trową i po chwili były
już na miej scu.

Wła ści ciel papierni, a zara zem kustosz muzeum już na nie cze kał w pokoju biu ro wym. Był to mały
łysy męż czy zna, bar dzo zde ner wo wany.

– Czu łem to, czu łem, pani wójt! – wysa pał histe rycz nie. – Tak czu łem, że będę miał przez to kło- 
poty!

– Ale spo koj nie, panie Lucja nie! Jakie kło poty? Nikt nic nie wie. Przy je cha ły śmy tylko z panem
poroz ma wiać – uspo ko iła go Greta.

– Ja tam swoje wiem – upie rał się. – Zawsze dba łem, żeby się w śli skie sprawy nie mie szać. Złego
nie kusić, nie nara żać się. A tu masz ci los, kupi łem sobie pro blem. Napi je cie się panie her baty?

– Chęt nie. – Feli cja uśmiech nęła się, by go ośmie lić. – I niech że się pan tak nie dener wuje. Wpraw- 
dzie jestem dzien ni karką, ale nie zamie rzam pisać o panu. Chyba że o muzeum, w przy szło ści.

Męż czy zna roz po go dził się tro chę.
– W tym tema cie służę wszelką pomocą sza now nej pani redak tor. Nawet oso bi ście panią opro wa dzę.

– Włą czył czaj nik elek tryczny i wyjął z szafki paczkę her baty eks pre so wej. – Pro szę, usiądź cie panie.
A w tam tym tema cie to ja i tak nic wię cej nie wiem, tylko to, co wcze śniej pani wójt opo wie dzia łem.
I pro szę pamię tać, że z wła snej nie przy mu szo nej woli z tym przy sze dłem! Nie musia łem. Taki jestem,
że jak mnie coś gnębi, to mi nie da spo koju. Pomy śla łem, że może to ma zwią zek. Odbiera ode mnie
ważna per sona jakieś teczki, a kilka dni póź niej ktoś ją mor duje. Wszy scy prze cież wie dzą, co się tutaj
działo za tam tych cza sów. Co tu bez pieka urzą dzała, razem z mafią. – Pan Lucjan zalał wrząt kiem
torebki w szklan kach, które posta wił przed gośćmi.

– Gdzie były te teczki?
– A w piw nicy. Chcę ją zaadap to wać na wystawę sta rych maszyn, bo muzeum się roz ra sta, pomiesz- 

czeń bra kuje. Ale naj pierw musia łem tam zro bić porzą dek, przed remon tem. Nikt do niej nie wcho dził
od lat, to zna czy może i wcho dził, ale nic nie robił. No i pod czas sprzą ta nia zna la złem ten scho wek
w ścia nie, zama sko wany cegłami i zasta wiony kla mo tami. Były luźne, te cegły, więc i tak bym je
wycią gał przy remon cie. Coś mnie tknęło i wyją łem od razu. No i zna la złem tam pudło z tymi tecz kami.

– Dużo ich było?
– Z dzie sięć. Zala ko wane. Zwa ży łem w dłoni, pró bo wa łem zaj rzeć, nie nisz cząc laku, bo on był

z odci śniętą nazwą tego przed się bior stwa pań stwa Żela znych. Zoba czy łem, że same papie rzy ska. Słowo
daję, w pierw szej chwili chcia łem to spa lić. I może lepiej by się stało. Ale pomy śla łem, że skoro nale- 
żały do pana Żela znego, to może jego żona zechce to mieć. Dla tego zadzwo ni łem do niej i ona rze czy- 
wi ście chciała. Podzię ko wała, nawet pro po no wała zapłatę, ale odmó wi łem. – Wypro sto wał się z dumą
na krze śle. – Przy je chała, zabrała. A kilka dni póź niej… – Spo chmur niał i potarł dło nią czoło. – Teraz
czuję się winny. Że też mnie pod ku siło.

Greta wyjęła saszetkę na spodek, skosz to wała her baty i posło dziła. Feli cja poszła w jej ślady. Her- 
bata była owo cowa, cóż, trzeba było się poświę cić.

– Bez prze sady, panie Lucja nie – pocie szyła go wójt. – To prze cież nie pana wina, że ktoś ją zabił,
zapewne bez związku z tymi papie rami.

– Oby, pani wójt. Oby…
– I nic wię cej pan nie widział? Jakie to były papiery? – wtrą ciła Ste fań ska.
– Nie stety. – Roz ło żył ręce. – Tyle że papie rzy ska. Pew nie doku menty. Teraz żałuję. Mogłem zaj rzeć

nawet mimo tego laku, naj wy żej powie dział bym, że takie je zna la złem. Przy naj mniej miał bym teraz
spo kój – dodał.

– Nie ko niecz nie – spro sto wała Feli cja. – Zależy, co tam było.
– No tak. Ona się tak jakoś… taj nia czyła – zauwa żył nie pew nie. –  Jakby też spo dzie wała się tam

Bóg wie czego.
– Co zna czy, że się taj nia czyła?
– No za dnia nie chciała, tylko wie czo rem, jak już jest ciemno. Potem pro siła, żeby o tym nie roz po- 

wia dać. Obie ca łem. Dla tego powie dzia łem to wszystko pani Gre cie dopiero po śmierci Żela znej.
Przez chwilę w mil cze niu popi jali her batę.
– Jaka była wtedy pani Żela zna? Jak się zacho wy wała? – zapy tała dzien ni karka.
– Jaka była? – Męż czy zna podra pał się po nosie. – No, przy stojna kobieta, ubrana ele gancko,

wypach niona. Taka… zasad ni cza, wład cza, jak to oni mają w zwy czaju, boga cze. Uprzejma. Nie
powiem, że miła, ale grzeczna.

– Była spo kojna czy zde ner wo wana?



Wzru szył ramio nami.
– Teraz sobie myślę, że może tro chę pode ner wo wana. Chyba że taka była zawsze, nie wiem. Nie

zna łem jej prze cież, nie mam takich zna jo mo ści. Wtedy nie zwró ci łem na to uwagi. Sam się dener wo- 
wa łem, taka szy cha w moich skrom nych pro gach…

– No i co sądzisz? – ode zwała się Greta, gdy wsia dły do samo chodu i Feli cja ruszyła.
– Mówi prawdę. Osioł, nie zaj rzał tam. Nie wiem, czy taki uczciwy, czy strach mu latał koło dupy. –

 Ste fań ska nie była zado wo lona. – Liczy łam na to, że skła mał i wydu simy coś z niego, ale zapo mnij.
Pra wi czek jeden cho lerny – prych nęła.

Pazi kowa się roze śmiała.
– Bie dak! Ni gdy by nie prze wi dział, że ktoś będzie się na niego wście kać z tego powodu, że postą pił

słusz nie.
– A niech go cho lera – mruk nęła dzien ni karka, wyjeż dża jąc na szosę. Tym razem wybrały się jej

kam pe rem, bo Greta bar dzo chciała się prze je chać „takim cudem”.
– I co dalej?
– Cie kawe, gdzie się podziały te teczki. Bo skoro je zabrała, to gdzieś muszą być. Trzeba by jesz cze

raz poszu kać w jej rezy den cji i gabi ne cie w fir mie. Może popro szę o to Rybę. A sama prze py tam tę
gospo się i ogrod nika, może coś zauwa żyli. Namiary na nich mam. Potem się zoba czy. Co u Kasi?
Dzwo ni łaś do szpi tala?

– Nic nowego. Nie odzy skała pamięci wstecz nej, jeśli o to pytasz. Nato miast podobno ktoś o nią
dopy ty wał, więc wzmoc niono ochronę.

– Bar dzo dobrze…
– Odsta wisz mnie do urzędu?
– Jasne. Potem mam spo tka nie z Artu rem. Prze stań się tak głu pio uśmie chać, dobrze? Powiem mu

o tych tecz kach przy oka zji.



Kry	szewo,	kwie	cień

Prze py ta nie ludzi pra cu ją cych dla Żela znej w jej rezy den cji nic nie dało. Feli cja z tru dem do nich
dotarła, po czym została jedy nie z poczu ciem zmar no wa nego czasu. Gospo sia – lojalna wobec zmar łej
pra co daw czyni kobieta po sie dem dzie siątce – chęt nie podzie liła się spo strze że niami, które niczego
nowego nie wnio sły. Dla niej pani Syl wia, bo ina czej się o niej nie wyra żała, była cho dzą cym ide ałem,
wręcz świętą. Pra co wała dla niej przez wiele lat, trak tu jąc jak rodzinę, zarze kała się przy tym, że sama
przez nią też była tak trak to wana. Pod czas roz mowy się popła kała. Ste fań ska nie była pewna, czy tylko
z żalu po śmierci uko cha nej pra co daw czyni, czy rów nież z powodu utraty intrat nej posady. Teraz
zapewne będzie musiała liczyć wyłącz nie na eme ry turę. Potwier dziła, że wedle jej roze zna nia z domu
nic poważ nego nie zgi nęło, przy naj mniej nic takiego, co mogłaby zauwa żyć, doku men tów prze cież nie
stu dio wała. Żad nych sta rych teczek nie zauwa żyła. Przy pyta niu, kogo podej rzewa o zbrod nię, tro chę
się zaplą tała. Na ten temat nie miała naj wy raź niej wyro bio nego zda nia, kle pała tylko coś o zazdro ści,
o wred nych ludziach z firmy, któ rzy stale kopali dołki pod sze fową, choć uda wali lojal nych. Ale nikogo
kon kret nego nie potra fiła wska zać. Feli cja zlek ce wa żyła to gada nie, ponie waż kobieta nie miała bla dego
poję cia, o czym mówi.

W podob nym duchu zezna wały dwie docho dzące sprzą taczki Żela znej, z tym że one orien to wały się
jesz cze mniej od gosposi. Obie twier dziły zgod nie, że tylko tam sprzą tały, reszta ich nie obcho dziła.
Pani doce niała ich pracę i dobrze pła ciła. Poli cjanci już je opro wa dzili po domu, pyta jąc, czy cze goś nie
bra kuje, ale niczego takiego nie zauwa żyły. Mimo to myślą, że zabój stwo było sprawką wła my wa czy,
któ rzy może chcieli coś ukraść, ale wystra szyli się i zre zy gno wali. Innych moż li wo ści men tal nie nie
ogar niały.

Były ochro niarz i ogrod nik w ogóle nie mieli nic do powie dze nia. Ochro niarz od paru lat już dla
Żela znej nie pra co wał, wyraź nie ura żony, że zastą piły go „te urzą dze nia”. I wła śnie je skłonny był
winić, bo jak nie ma czło wieka z bro nią, to taki bogaty dom każdą szu mo winę skusi. Ogrod nik do domu
rzadko wcho dził. Miał pod opieką park, pod jazd i klomby, a także dużą muro waną szopę na narzę dzia.
Z szopy nic nie zgi nęło ani nic nie zostało w niej ukryte, zauwa żyłby to. W ogro dzie też nikt ni gdzie nie
kopał. Tego jest pewien. O pra co daw czyni nie miał zda nia, pry wat nie się z nią nie zada wał. Na zarobki
nie narze kał, warunki pracy miał dobre. Nie zasta na wiał się, kto mógł doko nać mor der stwa. To nie jego
sprawa. Według niego boga cze czę sto źle koń czą, dla tego lepiej być ogrod nikiem i nie nara żać się na
ludzką zawiść.

Stra cony czas, myślała znie chę cona dzien ni karka. Choć jed no cze śnie te niby nie wiele wno szące roz- 
mowy przy bli żyły jej nieco postać Syl wii Żela znej. Zga dzała się z opi nią, że źró dła zbrodni należy szu- 
kać w życiu ofiary. Pozo stały jej jesz cze dwie osoby, które mogły powie dzieć coś wię cej: przy rod nia
sio stra biz nes menki oraz jej była oso bi sta sekre tarka, z którą pry wat nie się przy jaź niła.

No i ludzie zwią zani z jej kor po ra cją, czyli wspól nicy, dyrek to rzy, pra cow nicy biu rowi – po pro stu
kosz mar. A kon ku ren cja? A świa tek prze stęp czy? A dawna bez pieka?

Czuła, że ta sprawa zaczyna ją prze ra stać. Bez pomocy nie da rady. Ryba też za mało wie, płotka
z niego, trzeba będzie pocią gnąć za język Artura, choć wola łaby tylko się z nim kochać…

Mar lena Kamiń ska, przy rod nia sio stra Syl wii Żela znej, oka zała się zupeł nie inną osobą, niż spo dzie- 
wała się Feli cja. Po pierw sze, wcale nie wyglą dała na szcze gól nie zamożną. Kobieta po sześć dzie siątce,
szczu pła, w miarę zadbana, ubrana kla sycz nie, gustow nie, ale nie w mar kowe ciu chy. Nie brzydka,
krótko ostrzy żona blon dynka, zapewne zresztą far bo wana. Sądząc ze zdjęć, które dzien ni karka oglą dała
w sieci, Syl wia była bar dziej atrak cyjna. I to chyba już od wcze snej mło do ści. Miała coś z gwiazdy fil- 
mo wej, pięk nej i dra pież nej. Jej sio stra była zwy czajna. Feli cja przy glą dała się dys kret nie kobie cie, pró- 
bu jąc doszu kać się podo bień stwa. Nie zna la zła go. Może coś w ukła dzie twa rzy, kości policz ko wych –
 dość wyra zi stych – jed nak nie wyglą dały jak rodzeń stwo. Zresztą, przy po mniała sobie, miały tylko
wspólną matkę, a córki zazwy czaj są podobne do ojców.

Spo tkały się w barze kanap ko wym w Madi so nie w Gdań sku, gdzie Kamiń ska cha dzała na lunch.
Obie zamó wiły tylko po sałatce.

– Przy gląda mi się pani – zauwa żyła Mar lena z lek kim uśmie chem. – Rozu miem. Nie, nie jestem
podobna do sio stry. I nie wyglą dam jak biz ne swo man.

– To prawda. – Ste fań ska odwza jem niła uśmiech.
– Bo nią nie jestem. Nie pro wa dzę żad nego biz nesu, ni gdy nie mia łam do tego ani talentu, ani

ochoty. Zawsze były śmy prze ci wień stwami.



– Myślę, że to dobrze. – Feli cja wypiła łyk soku poma rań czo wego. Nie miała ochoty na sałatkę,
wzięła ją tylko dla towa rzy stwa.

– Nie wiem. Może i dobrze. Nie były śmy ze sobą zbyt bli sko. Jestem parę lat star sza, ale to nie dla- 
tego. I nie dla tego, że jeste śmy… były śmy tylko przy rod nimi sio strami. Po pro stu różne cha rak tery,
tem pe ra menty, war to ści. Syl wia zawsze była pupilką rodziny, no i zro biła karierę. A ja jestem tylko
zwy kłą nauczy cielką angiel skiego. – Kamiń ska par sk nęła śmie chem. – Teraz już eme ry to waną. Ale nie
sie dzę na pań stwo wym gar nuszku, nie tylko. Na dal pra cuję w opiece spo łecz nej, pro wa dzę kursy języ- 
kowe. Ostat nio dzia łam też jako wolon ta riuszka. Odkąd wybu chła ta wojna. Od dziecka byłam ide- 
alistką, a Syl wia twardo stą pała po ziemi. Może tylko tę jedną cechę mamy wspólną. Aktyw ność. –
 Zakoń czyła z namy słem.

– Pani sio stra zro biła karierę, która nie stety nie skoń czyła się dla niej szczę śli wie – zauwa żyła Feli- 
cja bru tal nie. Chciała jed nak spro wa dzić roz mowę na wła ściwe tory. – Mia ły ście róż nych ojców?

– Tak. Nasza mama roz wio dła się z moim ojcem i zwią zała z ojcem Syl wii. Był od mojego o wiele
przy stoj niej szy – dodała z ledwo wyczu walną gory czą. – Sio stra po nim odzie dzi czyła urodę. Zresztą
nie ważne, nasi rodzice i tak już nie żyją.

– Nie były ście ze sobą bli sko, rozu miem, ale mimo to żyły ście zgod nie? – Chciała wie dzieć Ste fań- 
ska.

– Raczej tak. Z naszej rodziny zosta ły śmy tylko my dwie. Odwie dza ły śmy się od czasu do czasu,
tele fo no wa ły śmy do sie bie. Ostat nio nawet spę dza ły śmy ze sobą święta. Ona, ja i mój mąż, bo dzieci
nie mamy. Nie zabi łam jej, jeśli o to chciała pani zapy tać. – Tym razem uśmiech był lekko kpiący. – Nie
mia łam żad nego powodu.

– Nie dzie dzi czy pani po sio strze?
– Nie. Ona miała syna, on jest praw nym spad ko biercą. Miała też córkę, ale…
– Tak, wiem. Zgi nęła w wypadku.
– Podobno.
– Nie wie rzy pani w to?
Kamiń ska wzru szyła ramio nami.
– Nie wiem, w co wie rzyć. Powiem pani szcze rze: mnie to śro do wi sko prze ra żało. Nie zazdro ści łam

im. Tam działy się straszne rze czy. Szwa gier też zmarł tra gicz nie, ale o tym pani na pewno już wie.
– Tak, sły sza łam. Ale jeśli syn zre zy gnuje ze spadku, to nie pani dzie dzi czy?
– Nic o tym nie wiem. – Dzien ni karka zauwa żyła, że poru szyła ją ta moż li wość. – Nie myśla łam

o tym. Nie pra gnę bogactw.
– Ale gdyby tak się zło żyło, przy ję łaby je pani?
– Musia ła bym się zasta no wić. Zapewne prze zna czy ła bym je na cele spo łeczne. – Zaci snęła usta

w wąską kre skę.
– Pięk nie. Co mogłaby mi pani opo wie dzieć o swo jej sio strze?
– A co chce pani wie dzieć?
– Wszystko. Jakim była czło wie kiem. W jaki spo sób żyła. Jak doszła do swo jego sta tusu mate rial- 

nego…

– Cho dzi łam do przed szkola, kiedy się uro dziła. Wcze śniej szego okresu w zasa dzie nie pamię tam,
tyle tylko, że taty nie było i nie było, mama z bab cią tłu ma czyły mi, że wyje chał, że gdzieś pra cuje,
takie tam nie winne kłam stewka, które zazwy czaj wma wia się dzie ciom, kiedy rodzice się roz wo dzą. Za
to w domu poja wił się „wujek”, mamie rósł brzuch, a w tym brzu chu – jak mi wyja śniono –  rosła dzi- 
dzia. Gdy w końcu na świat przy szła Syl wia, wzięli ślub, a mnie na „wujka” kazali od tej pory mówić
„tata”. To skom pli ko wane, bo z rodzo nym ojcem potem się widy wa łam, mia łam więc dwóch ojców,
zresztą nie ważne, nie o mnie tu cho dzi. Od początku Syl wia była oczkiem w gło wie. Zro zu miałe, bo to
jej praw dziwy tata z nami miesz kał, a nie mój. Mamę z kolei zachwy cała śliczna mała laleczka, o wiele
bar dziej od chu dej zasmar ka nej sze ścio latki. Nie, nie mogę narze kać, dzie ciń stwo mia łam… mia ły śmy
dobre. W domu niczego nam nie bra ko wało. Choć rodzice pra co wali, zaj mo wała się nami bab cia. Cza- 
sem musia łam bawić się z młod szą sio strą albo jej w czymś poma gać. Nie lubi łam tego. Syl wia mnie
nie słu chała, wyzy wała mnie, stro iła miny, prze drzeź niała. Wie działa, że jakby co, będzie na mnie.
Czuła, że jest lep sza, waż niej sza, fawo ry zo wana. Dla tego o wiele lepiej mi było w szkole. Może dla tego
póź niej zosta łam nauczy cielką. Gdy dora sta ły śmy, rela cje mię dzy nami się popra wiły. Kiedy poszłam
na stu dia, Syl wia zaczęła liceum. Zaczy na ły śmy się doga dy wać, choć szybko wyszło na jaw, że zain te- 
re so wa nia mia ły śmy cał kiem inne. Ją pasjo no wała moda, ciu chy, kosme tyki, chłopcy i dys ko teki, mnie
książki. I tak zostało.

Syl wia poznała Olka na stu diach, na jakiejś stu denc kiej impre zie, na którą oboje nie za leż nie byli
zapro szeni. Nie, nie, on nie stu dio wał. Chyba że samo życie. Był tro chę star szy. Już wtedy krę cił lody,
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miał żyłkę do inte re sów. Krą żyły plotki, że był cink cia rzem i han dlo wał róż nymi rze czami. Na przy kład
na rynku sprze da wał płyty, koszulki, zegarki, takie tam. Skąd to wszystko brał, nikt nie wie dział. Nie
zwie rzał się z tego. Miał różne „zna jo mo ści”. Prawdę mówiąc, podej rzane. To było jesz cze za komuny.
Syl wia stu dio wała eko no mię, ale po trze cim roku rzu ciła stu dia. Jestem pewna, że przez niego. Marzyła,
żeby wyje chać za gra nicę, do Nie miec, oczy wi ście Zachod nich. Ale wybie głam naprzód. No więc na tej
impre zie poznali się i on zawró cił jej w gło wie. Był ucie le śnie niem jej mokrych snów. Wysoki, przy- 
stojny, dobrze zbu do wany, pewny sie bie. Zawsze miał forsę. Zaim po no wał jej i chyba już wtedy
wyczuła, że ten zwią zek może być dla niej dobrą inwe sty cją. Ona z kolei była zja wi skowo piękna, chło- 
pacy lgnęli do niej. Do tego prze bo jowa. Od razu się zeszli. Zaraz potem, gdy rzu ciła stu dia, zaszła
w ciążę i pospiesz nie się chajt nęli. Obie bra ły śmy ślub w podob nym cza sie. Tyle że ja byłam star sza,
mia łam skoń czone stu dia i pracę. Ona nic. Uro dziła im się Beatka, a on rze czy wi ście wyje chał, niby do
pracy do Ber lina Zachod niego, i potem je do sie bie ścią gnął. Nie wiem, co tam kon kret nie robił, czę sto
zmie niał robotę, nie wiele nam na ten temat mówili. W każ dym razie wio dło im się jako tako. Mimo to
wró cili do kraju zaraz po prze mia nie ustro jo wej w osiem dzie sią tym dzie wią tym i zaczęli roz krę cać wła- 
sny biz nes. Zaczęli od pokąt nego han dlu mate ria łami budow la nymi. On miał już przy go to wany grunt.
Powiem otwar cie: w pół światku. Bo to prze cież tam rodził się od lat osiem dzie sią tych pol ski kapi ta lizm.
Dla tego im się udało, wtedy, kiedy inni tra cili wszystko. Ale my wów czas nie zda wa li śmy sobie z tego
sprawy, ani ja, ani rodzice. Rodzice wręcz ich podzi wiali, a ze mnie nie byli zado wo leni: nauczy ciel
zawsze był w tym kraju nikim. Dopiero póź niej, jak wyszło, że on nie tylko zada wał się z róż nymi
mętami, ale rów nież już wcze śniej kola bo ro wał ze służbą bez pie czeń stwa, ojcu, to zna czy ojcu Syl wii,
tro chę zrze dła mina. Mia łam wtedy satys fak cję, bo prze cież od dawna im tłu ma czy łam, że to śli ski
typek. Nie słu chali, myśleli, że jestem zazdro sna.

Mnie to wszystko na serio prze ra żało. Nawet pró bo wa łam Syl wii wybić go z głowy, pro si łam, żeby
go rzu ciła, póki czas, uło żyła ina czej swoje życie, bez niego, ale bez skutku. Śmiała mi się w twarz. Za
dobrze jej było. Uro dził im się synek, wtedy ich firma już zaczy nała być znana, rośli w siłę. Wszę dzie
mieli plecy, układy. Nale żeli do elity, obra cali w „naj lep szym” – tak, to iro nia, ale takie to były czasy –
 towa rzy stwie. Biz nes meni, poli tycy, zło dzieje. Sło wem, sama śmie tanka. Jed nak wtedy zaczęły się też
kło poty…

O tym okre sie nie wiele wiem, bo w tam tym cza sie prak tycz nie zerwa ły śmy kon takty. Nie mogłam
jej daro wać tego, kim się stała, choć rozu miem, że taka zawsze była. Wtedy jesz cze mia łam co do niej
złu dze nia. Ale towa rzy stwo spod ciem nej gwiazdy, różne brudy, mąż agent bez pieki zada jący się
z gang ste rami, podej rzane inte resy, tego było dla mnie za wiele. Nie po to zosta łam peda go giem, żeby
tole ro wać taki model życia we wła snej rodzi nie. Poróż ni ły śmy się. Syl wia też nie dążyła do zgody. Coś
jed nak do mnie docie rało, cho ciażby przez rodzi ców, a cza sem – wstyd się przy znać – z donie sień
medial nych. Coraz czę ściej się zda rzało, że pisali o nich w bru kow cach. A to jego prze słu chi wała poli- 
cja, ktoś mu wyto czył pro ces sądowy, innym razem uczest ni czył w jakimś spo tka niu, niby to pry wat- 
nym, pod czas któ rego ktoś do kogoś strze lał. Dosta wał pogróżki, nic dziw nego, skoro pro wa dził inte- 
resy z mafią. Na zdję ciach pra so wych on, roz party jak basza, oto czony roz ne gli żo wa nymi panien kami.
Mieli pro blemy nie tylko w inte re sach, ale też mię dzy sobą. Sio stra wsty dziła się tego i ukry wała przed
nami wsty dliwe fakty ze swo jego pry wat nego życia, ale o tym, że on ją zdra dza na potęgę, wró ble
ćwier kały. Aż w końcu przy szła spła kana do rodzi ców z jedną walizką razem z dziećmi. Mia łam
nadzieję, że może wresz cie zmą drzała, ale skąd, wystar czyło, że przy je chał z róża nym wiech ciem, by
wró ciła z nim do domu, do tej wtedy świeżo wybu do wa nej rezy den cji za Gdań skiem, uwie szona na jego
wyho do wa nym w siłowni męskim ramie niu.

Dla tego kiedy został zamor do wany, nie byłam ani tro chę zdzi wiona. Tak, wiem, to straszna tra ge dia.
Przede wszyst kim dla dzie cia ków. One ni gdy się z tego nie pod nio sły. Liczy łam przy naj mniej na to, że
może teraz ona się opa mięta, uwolni ze szpo nów tego śro do wi ska. Ale nie miała takiego zamiaru, prze- 
ciw nie, ocho czo wzięła sprawy w swoje ręce. Posta no wiła rato wać przed się bior stwo i – nie mam zie lo- 
nego poję cia, jakim spo so bem – udało się jej. Roz po częły się pro cesy i wyszło na jaw, że za jego życia
kłó cili się także o udziały. Syl wia chciała wię cej, on nie chęt nie ją dopusz czał do zarzą dza nia firmą. Ten
fakt oraz ich nie po ro zu mie nia mał żeń skie, publiczne awan tury, jego zdrady, a może i jej też, nie
powiem, że nie, spo wo do wały, że w oczach opi nii publicz nej została pierw szą podej rzaną, a dla nie któ- 
rych wprost mężo bój czy nią. Nikt jej o to ofi cjal nie nie oskar żył, ale poli cja brała pod uwagę jej winę.
Tyle że nie mieli dowo dów, a moż li wo ści było wiele. Olek święty nie był, jak wia domo. Aż w końcu
sprawa przy schła. Mijały lata. Sio stra wyro sła na jedną z pierw szych biz ne swo man w kraju. Nie stety,
nasza rodzina się roz pa dła, rodzice przed wcze śnie zmarli, jestem pewna, że ta sytu acja ich dobiła.
Nasza mama ode szła nagle, jak się oka zało, miała guza mózgu, ojciec – mój ojczym – wkrótce po niej
na zawał serca. Mój rodzony tata zmarł już wcze śniej, zgi nął w wypadku kole jo wym. Dzieci Syl wii
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odwró ciły się od niej, zwłasz cza syn. Po matu rze wyje chał na stu dia do Sta nów i został tam na stałe.
Nie chciał mieć wię cej do czy nie nia z matką. Córka rywa li zo wała z nią w fir mie, wszę dzie otwar cie
roz po wia dała, że dzie dzi czy po ojcu i to ona nie długo będzie nią zarzą dzać. No i zgi nęła. Nie wie rzę, że
Syl wia maczała palce w śmierci wła snego dziecka, kochała ich oboje na swój spo sób. Ale fakt, że to
było dziwne, nie spo dzie wane, sen sa cyjne, więc wzbu dziło powszechne kon tro wer sje i kolejne kosz- 
marne domy sły.

Odcię łam się od tego wszyst kiego, sku pi łam na wła snej pracy i swoim mał żeń stwie, potem jesz cze
na wolon ta ria cie, który stał się moją wielką pasją. Długo mia ły śmy z sio strą jedy nie spo ra dyczne
i raczej chłodne kon takty. Ow szem, raz nam pomo gła, udzie la jąc mojemu mężowi nie opro cen to wa nej
pożyczki pod kupno działki i budowę domku let ni sko wego, a mnie poda ro wała uży wany samo chód.
Uży wany, ale w dosko na łym sta nie, muszę przy znać. Pożyczkę pra wie spła ci li śmy, choć nie doma gała
się tego, nawet mówiła, żeby śmy sobie dali z tym spo kój. Dla niej to była prze cież drobna kwota. Dla
nas ogromna, nie osią galna. Cóż, pew nie zdaje sobie pani sprawę, jak zara biają nauczy ciele. Bo mąż
także uczył w szkole, tyle że mate ma tyki.

W ostat nich latach znowu się do sie bie zbli ży ły śmy. Odwie dza ły śmy się od czasu do czasu, dzwo ni- 
ły śmy do sie bie nawet parę razy w tygo dniu. Nie stety, jak się oka zało, za późno. Gdy dosta łam wia do- 
mość o jej śmierci, odczu łam ją jak ude rze nie obu chem. Skoń czyła jak jej mąż. I to po tylu latach. A ja
zupeł nie się tego nie spo dzie wa łam. Obwi niam się o to, że jako star sza sio stra nie mia łam na nią
wpływu. Że coś prze ga pi łam. Teraz nie żyje i to wszystko stało się już… nie od wra calne.

Kamiń ska roz ło żyła ręce, dając znak, że skoń czyła. Wyda wała się auten tycz nie poru szona, w jej
oczach chyba nawet bły snęły łzy. Feli cja wyłą czyła dyk ta fon, roz my śla jąc nad bez na dzieją ludz kiego
losu. Dopiły sok. Żadna nie tknęła sałatki.

– Wiem, że panią męczę, ale pro szę mi szcze rze powie dzieć, co pani sądzi. Czy pani sio stra mogła
stać za śmier cią męża, córki? I dla czego zgi nęła? Kto mógł ją zabić? – zapy tała dzien ni karka po dłuż- 
szej prze rwie.

Mar lena Kamiń ska pokrę ciła głową bez rad nie.
– Nie wiem, naprawdę nie wiem! – Spoj rzała na roz mów czy nię. –  Jeśli pyta pani, czy sądzę, że

zabiła męża, odpo wiem, że nie wie rzę w to. Ale czy mogła to zro bić, ow szem, myślę, że mogła. Byłaby
do tego zdolna. Syl wia jest… była z natury bez względna, mściwa, a przy tym łatwo dawała się pono sić
nega tyw nym emo cjom. Spra wiała wra że nie zim nej, ale ja wiem, że to była tylko poza. Umiała nad sobą
pano wać, ale w środku się goto wała. Nie wyba czała, jeśli ktoś jej nadep nął na odcisk. Już jako dziecko
była pamię tliwa i nawet po cza sie potra fiła się zemścić. Lecz nie sądzę, że zabiła Olka. Nie zro bi łaby
tego aku rat w tam tym momen cie. Był jej wtedy bar dziej potrzebny żywy. Jako typowa mate ria listka
myślała głów nie w kate go riach zysków i strat. Zawsze kal ku lo wała. Bar dzo dużo kosz to wało ją potem,
po tym skan dalu, posta wie nie firmy z powro tem na nogi.

– Ale firma była już wcze śniej w kło po tach. Tak sły sza łam.
– Nawet jeśli, to nie szko dzi. Syl wia wolała posłu żyć się kimś, sama wolała zbie rać pro fity.
– Nie ma pani zbyt dobrego zda nia o sio strze.
– Nie, dla czego? – Kamiń ska wzru szyła ramio nami. – Taka była. Każdy z nas jest inny. Miała zalety.
– Jakie?
– Była zdolna, inte li gentna, twarda, zde ter mi no wana, świet nie radziła sobie w inte re sach. Nie pod- 

da wała się mimo prze ciw no ści. Gdy musiała, była w sta nie prze no sić góry. Nie każdy to potrafi.
– No tak. To prawda. A czy mogła chcieć śmierci swo jej córki? Pani nie chce dopu ścić do sie bie tej

myśli, ale skoro dziew czyna jej się posta wiła?
– O nie, w żad nym wypadku. Ona wal czyła o swoje dzieci. Tego jestem pewna. Prę dzej… – Kamiń- 

ska urwała.
– Co prę dzej? Pro szę dokoń czyć.
– Prę dzej one by ją zabiły.
Słowa byłej nauczy cielki wybrzmiały ciężko, głu cho. Jakby rzu ciła kamie niem.
– Podej rzewa pani, że jej syn jest odpo wie dzialny za śmierć matki? – zapy tała wprost, bez owi ja nia

w bawełnę.
– Nic takiego nie powie dzia łam – zaprze czyła. – Raczej trudno by mu było, skoro jest na dru gim

końcu świata, prawda? Nie mam poję cia, kto jest odpo wie dzialny. Pew nie nie je den miał dobry powód.
Ona potra fiła krzyw dzić, szko dzić ludziom.

Dzien ni karka nie zamie rzała odpu ścić.
– Ale co pani czuje? Na pewno ma pani swoją teo rię.
– Nie mam, naprawdę. Pro szę mi wie rzyć. Oso bi ście od początku podej rze wa łam, że Olek zgi nął

z wyroku mafii albo służby bez pie czeń stwa, którą wła śnie wów czas likwi do wali. Bez pieka była zresztą
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powią zana z mafią. Palono kar to teki, teczki per so nalne, nisz czono archiwa. Funk cjo na riu szy wery fi ko- 
wano, więc… chyba sama pani rozu mie. Szwa gier mógł na przy kład wie dzieć za dużo, mógł komuś
szko dzić. Myślę, że sio stra została zamor do wana z tego samego powodu. Być może wie działa o kimś za
dużo.

– Po takim cza sie?
Kamiń ska ponow nie wzru szyła ramio nami.
– Wątpi pani? Może coś wyszło na jaw, może komuś puściły nerwy? Tak tylko gło śno myślę. W nie- 

któ rych spra wach czas nie gra roli – odparła.
– Sio stra obra cała się w takich krę gach? Miała nie bez piecz nych zna jo mych, przy ja ciół?
– Ona nie miała przy ja ciół. Obra cała się w róż nych krę gach, ale tacy ludzie jak moja sio stra nie mają

przy ja ciół. Mają tylko wro gów.

***

Feli cja była w szoku, bo infor ma cja o tecz kach ze sta rej papierni nie zro biła wra że nia ani na Rybie,
ani na Pal czyń skim. Obaj ją raczej zlek ce wa żyli. Ryba co prawda obie cał, że spraw dzi jesz cze raz
w poli cyj nym archi wum i w rezy den cji Żela znej, czy gdzieś nie zawie ru szyły się jakieś stare teczki, ale
nie robił jej nadziei. Suge ro wał nawet, że może kusto sza sta rej papierni ponio sła fan ta zja. I rze czy wi- 
ście, choć do poszu ki wań zabrał ze sobą dwóch niż szych rangą funk cjo na riu szy, żad nych teczek, podob- 
nych do opi sa nych, nie zna leźli.

– Może face towi coś się przy śniło. – Wzru szył scep tycz nie ramio nami. – Albo to nie było nic waż- 
nego, bar dziej pamiątka. Poszu kamy jesz cze w fir mie, bo może Żela zna umie ściła je tam w ich archi- 
wum, ale na twoim miej scu nie robił bym sobie złu dzeń.

Podob nie Pałka.
– Kocha nie – tłu ma czył. – Z pustego w próżne nie nale jesz. Nie ma teczek. Nikt o nich nic nie wie,

prócz tego faceta, a Żela zna już nic nie powie. Nie twier dzę, że ich nie było, ale… – Roz ło żył ręce.
– Prze cież to może być jakiś trop! – Zbun to wała się.
– Mógłby być, przy znaję. Ale nie możemy sku piać się na czymś, czego nie ma. Może gość kon fa bu- 

luje?
– Po co miałby to robić?
– Nie wiem, żeby w ten spo sób zaist nieć? Gdyby był poważny, poszedłby z tym na poli cję, a nie do

Grety. Nawet jeśli nie do końca zmy śla, to mogła być tylko stara maku la tura. Jeśli to odnaj dziemy,
wtedy co innego…

– Jak macie zna leźć, skoro nie szu ka cie?
– Prze cież Ryba szu kał. Niczego nie zna lazł ani u nas, ani w rezy den cji, ani w fir mie. Nikt nic nie

sły szał o żad nych tecz kach. Strata czasu. Poza tym szuka się cze goś, co wia domo, że na pewno ist nieje.
A w tym przy padku mogą to być tylko roje nia tego czło wieka. Obie cuję ci, że będziemy to mieć na
uwa dze, kiedy wzno wimy śledz two. Jeśli wzno wimy. O ile będą ku temu prze słanki. Ale na razie –
 przy tu lił ją do sie bie – nie ma żad nych dowo dów, że te hipo te tyczne teczki w ogóle kie dy kol wiek ist- 
niały.

***

Ali cja Doma gała, przy ja ciółka i była oso bi sta asy stentka Syl wii Żela znej, oka zała się atrak cyjną
kobietą w sile wieku, bru netką natu ralną lub far bo waną – trudno to było na sto pro cent stwier dzić –  ele- 
gancką, szczu płą i ener giczną. Wyglą dała młodo, choć nie dawno prze szła na eme ry turę. Ponie waż od
kilku lat miesz kała na tere nie gminy, w malow ni czej tury stycz nej miej sco wo ści poło żo nej nad jezio rem,
gdzie miała oka załą willę, spo tkały się w Kry sze wie, w kawiarni na przy stani. Doma gała przy je chała
nowym sre brzy stym audi spi rit. Mimo widocz nej zamoż no ści była bez po śred nia i natu ralna. Bogac two
jej naj wy raź niej nie zepsuło. Miała jed nak tę pew ność sie bie, jaką dają czło wie kowi pie nią dze. Bez
trudu nawią zały kon takt.

– Ale kawę ja sta wiam! – upie rała się.
– Nie, nie. To ja tu panią ścią gnę łam.
– Nie szko dzi. – Mach nęła rękami. – Kel ner! Dwie naj lep sze kawy pro szę. Zdajmy się na nich, oni

naj le piej wie dzą, co zaofe ro wać. – Mru gnęła do Feli cji. – Życzy sobie pani coś do kawy?



– Abso lut nie! Dzię kuję. – Feli cja uśmiech nęła się mimo woli.
Gdy kel ner podał fili żanki wypeł nione aro ma tycz nym espresso, Doma gała zaini cjo wała roz mowę.
– Domy ślam się, że chce pani zapy tać o Syl wię. – Spo chmur niała na moment. – To straszna tra ge- 

dia, były śmy bli sko. Może nawet naj bli żej, choć nie należę do rodziny. Wciąż trudno mi o niej roz ma- 
wiać, ale spró bujmy. Pro szę pytać i się nie krę po wać.

– Dzię kuję – powtó rzyła Ste fań ska. – Długo się panie znały?
Roz mów czyni się zaśmiała.
– Och! Od stu lat. Oczy wi ście żar tuję, aż tak stara nie jestem. Ale fak tycz nie zna ły śmy się długo, od

stu diów. Wtedy się zaprzy jaź ni ły śmy. Tyle że ona je rzu ciła, kiedy poznała Alek san dra i zaszła w ciążę,
a ja ukoń czy łam. Póź niej, gdy wró cili z Nie miec i zało żyli firmę, zwer bo wała mnie do pracy. Zgo dzi- 
łam się. Zaczy nała się nowa epoka, byli śmy mło dzi, pełni zapału, uzna łam to za szansę. I chyba się nie
pomy li łam. – Poki wała głową, popi ja jąc kawę małymi łycz kami. – Choć trzeba było tro chę powal czyć.
Alek san der miał smy kałkę do inte re sów, Syl wia zresztą też, więc firma szybko się roz wi jała.

– A zatrud niła się pani w cha rak te rze?
– Oso bi stej asy stentki. Naj pierw Alek san dra, potem Syl wii.
– Czyli sekre tarki?
– Nie, to nie to samo. – Skrzy wiła usta. – Sekre ta rek mie li śmy już wtedy kilka. Asy stent to bar dziej

odpo wie dzialna funk cja, zwią zana ści śle z branżą. Naj ogól niej moje obo wiązki pole gały na koor dy na cji
pracy szefa, kon tak tach z klien tami, dostaw cami, part ne rami firmy.

– Rozu miem. Czyli pani znała wszyst kie tajem nice firmy? – zażar to wała dzien ni karka, ale Doma- 
gała odparła serio:

– Firma nie miała i nie ma tajem nic. Orien to wa łam się oczy wi ście we wszyst kim, ale to nie było nic
taj nego. Wszystko trans pa rentne, tak jest zresztą do tej pory.

– Sza nuję pani lojal ność.
– Na tym rów nież polega praca asy stenta. Na lojal no ści. Ale mówię serio, nasze przed się bior stwo

dzia łało uczci wie mimo plo tek i intryg. Zawist ni ków nie bra kuje. – Wzru szyła ramio nami, odsta wia jąc
fili żankę na blat.

– Ale już pani tam nie pra cuje?
– W ubie głym roku prze szłam na eme ry turę, choć na dal wspie ram roz wój firmy. Mój syn Domi nik

jest teraz sze fem działu finan so wego. Funk cję objął po mnie. – Uśmiech nęła się skrom nie.
– Gra tu la cje! Nie wie dzia łam.
– Dzię kuję, jestem z niego bar dzo dumna. Odkąd mąż nas zosta wił, gdy Domi nik był jesz cze chłop- 

cem, jeste śmy tylko we dwoje. Dopóki się nie ożeni! – Zachi cho tała. – Cze kam na to z utę sk nie niem.
Na wnuki, na śmiech w domu…

– Miesz ka cie pań stwo razem?
– Tak i nie. Mam spory dom, owoc mojej pracy, wystar czy dla całej rodziny. Domi nik zaj muje

osobne skrzy dło, ja dru gie. Kie dyś odzie dzi czy po mnie całość, choć na razie ni gdzie się nie wybie ram.
–  Zaśmiała się. – Teraz, gdy już nie muszę wszyst kiego pod po rząd ko wy wać pracy, dopiero zaczy nam
żyć.

– Szczę ściarz z syna. I przez cały czas, kiedy pra co wała pani w fir mie pań stwa Żela znych, przy jaź- 
niła się pani pry wat nie z panią Syl wią?

Doma gała lekko się stro piła.
– Bywały wzloty i upadki, ale tak, przy jaź ni ły śmy się – odparła. –  Cza sem się oczy wi ście spie ra ły- 

śmy. Nor mal nie, jak to pomię dzy przy ja ciół kami. Jed nak były śmy sobie bli skie. Jak sio stry.
– Pani Syl wia miała sio strę – pod chwy ciła Feli cja.
– Lepiej pomińmy ten temat mil cze niem.
– Dobrze. Co pani może powie dzieć o śmierci pana Żela znego?
– Tyle, ile prze czyta pani w ówcze snej pra sie. – Roz ło żyła ręce. –  Co zapewne już pani zro biła. Nie

wta jem ni czano mnie w kulisy sprawy, zresztą nie chcia łam się mie szać. Tyle samo wokół tego fak tów,
co mitów. Wiele krzyw dzą cych.

– Na przy kład? Czy Żela zny miał kon takty z mafią? Ze służbą bez pie czeń stwa?
– No wła śnie. O tym mówię. A jak pani sądzi? Pew nie, że miał. W tam tych cza sach nie dałoby się

ina czej funk cjo no wać, zwłasz cza że wszystko roz gry wało się na styku wła dzy i… no wie pani. Ale
Alek san der zawsze chciał grać uczci wie, o tym jestem prze ko nana. Co do kon tak tów ze służbą bez pie- 
czeń stwa, to już w ogóle absurd. Prę dzej bez pieka miała kon takty z nim niż na odwrót. Oni prze cież
cze piali się każ dego, kto miał jakieś zna cze nie, pie nią dze. Infil tro wali śro do wi sko biz nesu. Pra wie
każdy miał u nich teczkę, co nie ozna cza, że był agen tem!

– A jed nak został zamor do wany. Więc kto go zabił, pani zda niem?



– Czy to mało wro gów ma zamożny czło wiek? Każdy mógł, mafia i bez pieka też. Wła śnie dla tego,
że nie chciał z nimi grać.

– A kon ku ren cja?
– Nie, nie sądzę. Myśmy wtedy wyro śli znacz nie ponad kon ku ren cję. Mogli szko dzić na różne spo- 

soby, ale nie zabi jać.
Ste fań ska zamil kła na chwilę, popi ja jąc kawę. Rze czy wi ście była dobra, nawet ona musiała to doce- 

nić. Szy ko wała się do moc nego ude rze nia.
– Wiele osób twier dzi, że to żona maczała palce w zabój stwie pana Żela znego. Co pani o tym sądzi?
Ali cja Doma gała okryła się pąsem. Trzę są cymi się rękami wyjęła z małej czar nej torebki elek tro- 

nicz nego papie rosa i zacią gnęła się głę boko kilka razy.
– Cze ka łam na to pyta nie! – oznaj miła w końcu z obu rze niem. –  Nie po trzeb nie powta rza pani te

bred nie! Syl wia go kochała, nie zro bi łaby tego!
– Podobno ją zdra dzał i ogra ni czał wła dzę w fir mie…
– Zdra dzał? A kto go przy ła pał? Że go parę razy sfo to gra fo wano z dziw kami? To zwy czajne pro wo- 

ka cje dzien ni kar skie. W loka lach takie panienki zawsze były na usłu gach. Bzdury! Oni byli dobrym
mał żeń stwem. A jeśli nawet ogra ni czał jej wła dzę w fir mie, to wyłącz nie z tro ski o nią. Syl wia spa lała
się we wszyst kim, czym się zaj mo wała. Taka była. A mieli wtedy małe dzieci. Chciał jej zaosz czę dzić
stre sów.

– No dobrze – zasta no wiła się Feli cja. – Dla czego więc zgi nęła? A wcze śniej córka. Nie za dużo
śmierci w jed nej rodzi nie? Nie łączy pani tych spraw?

Doma gała ener gicz nie potrzą snęła głową.
– Abso lut nie nie! To kolejne mity! Te wypadki dzieli tyle lat… Córka zgi nęła w wypadku. Była

ćpunką. Wszy scy o tym wie dzieli. A Syl wię zamor do wali rabu sie, jestem tego pewna. Wszy scy wie- 
dzieli, że jest bogata i mieszka samot nie. Była nie ostrożna, zbyt ufna. Mie wała kochan ków. – Spu ściła
wzrok. – Czę sto mło dych. Nie znała ich dobrze. Ktoś to wyko rzy stał, to się prze cież zda rza.

– Podobno nic nie zostało skra dzione. Sama tak pani zezna wała.
– Ale prze cież na sto pro cent nie wiem. Mogła mieć w domu gotówkę. Poza tym w rezy den cji był

alarm. Napast ni ków mogło coś spło szyć…
– Ma pani kon takt z jej synem?
– Podej rze wa cie Patryka?! – Pani Ali cja zro biła wiel kie oczy. – Niech pani da sobie spo kój. To głupi

chło pak, ale porządny. Z pew no ścią nie mor derca. Nie, nie utrzy mu jemy kon tak tów. Odsu nął się od
matki i od całego jej oto cze nia. Wiem, że obwi niał ją o śmierć ojca. Dla tego mówię, że głupi. To taka
dzie ci nada. Kom pleks i tyle…

– Dla czego kom pleks?
– Ech, nic takiego, może raczej kon flikt poko leń. My do wszyst kiego musie li śmy docho dzić sami,

mozol nie, po tru pach, jak to się mówi, mam oczy wi ście na myśli trupa sta rego sys temu – zre flek to wała
się. – A oni dostali wszystko na tacy. Za dobrze mu było! Więc żeby się dowar to ścio wać, trzeba było
kogoś obwi nić o wszel kie moż liwe grze chy, a matkę prze cież naj ła twiej, skoro ojciec już dawno nie żył.
Tylko to mia łam na myśli, pro szę się nie doszu ki wać pod tek stów. Ale podej rze wać Patryka? Zabawne.
To mię czak. On nie jest zdolny do czynu!

– Nie twier dzę, że go podej rze wam – spro sto wała Feli cja. – Zbie ram tylko opi nie. Jestem dzien ni- 
karką, nie poli cjantką. Ale jak to nie jest zdolny? Z tego, co mi wia domo, w Sta nach pro wa dzi wła sną
firmę.

Pani Ali cja mach nęła ręką.
– A tam, taka firma, wypo ży czal nia samo cho dów! – pod su mo wała lek ce wa żąco, dopi ja jąc resztki

kawy.
– Jak się pani dowie działa o śmierci pani Żela znej?
Roz mów czyni się zamy śliła.
– Zaraz, niech no sobie przy po mnę… – Ponow nie się gnęła po e-papie rosa. – To było trau ma tyczne

prze ży cie. Mia łam wpaść do niej po połu dniu na kawę, umó wi ły śmy się dzień wcze śniej tele fo nicz nie.
Kiedy poje cha łam do cukierni po tor cik, już chyba cała gmina o tym trą biła. Nie uwie rzy łam, ale kiedy
wró ci łam do domu, syn zadzwo nił i potwier dził. A chwilę póź niej skon tak to wała się ze mną poli cja.
W fir mie byli wcze śniej.

Na tym w zasa dzie roz mowa się zakoń czyła. Ste fań ska podzię ko wała i chciała się poże gnać, ale
Doma gała zapro po no wała, że ją pod wie zie do cen trum. Jed nak nie było im to dane, gdyż kiedy dotarły
na hote lowy par king, oka zało się, że ktoś prze bił opony w nowym ele ganc kim aucie pani Ali cji.



– Nie prze sa dzajmy! – Ryba mach nął ręką. – Masz manię prze śla dow czą. Zarę czam, że to jacyś chu- 
li gani. Na tym par kingu od czasu do czasu to się zda rza, w ciągu dnia nie jest strze żony, a taki wypa- 
siony wózek przy ciąga róż nych pół głów ków.

– Obyś miał rację. – Feli cja nie była prze ko nana. – Może prze sa dzam. Choć tyle tam było samo cho- 
dów, a aku rat ten jeden został uszko dzony?

– Bo rzu cał się w oczy. Zabez pie czy li śmy ślady, zanim zabrała go laweta, jakby co. Ale na pewno
mam rację. Na tej zasa dzie każdy durny akt wan da li zmu musie li by śmy pod cią gać pod sprawę Żela znej.
Sama widzisz, że nawet Doma gała nie robiła z tego dra matu. Masz chwilę? Prze spa ce ru jemy się brze- 
giem jeziora.

Poszli dep ta kiem nad wodą pod drze wami. Słońce zaczęło już przy grze wać przez nagie jesz cze gałę- 
zie, choć to był raczej chłodny kwie cień. Ryba zapa lił papie rosa.

– O, patrz, bazie! – zauwa żył. – Justynka pro siła, żebym ściął kilka do wazonu na święta, jeśli
znajdę.

– Jesz cze za wcze śnie. Odcze kaj z tydzień – pora dziła mu.
Szli w mil cze niu, poli cjant palił, Feli cja podzi wiała widoki, refleksy świa tła na wodzie, sznu rek nur- 

ku ją cych dzi kich kaczek, barwy i zapa chy. Zapach tata raku. Już nie bolał. Raczej przy po mi nał, że czas
jest jed no ścią. Seba stian wciąż był gdzieś obok. I zawsze będzie, choć życie pły nie dalej.

– Mam za to poważ niej szego zgrzyta – ode zwał się nagle Ryba. –  Coś dziw nego dzieje się wokół
Kaśki.

Ste fań ska drgnęła zanie po ko jona.
– Wokół naszej Kaśki? Co takiego? Prze cież jest w szpi talu, coraz lepiej się czuje, gada ły śmy nie- 

dawno!
– Nie, no. Uspo kój się. – Usi ło wał zba ga te li zo wać. – Ktoś tam wydzwa niał i dopy ty wał o nią, poda- 

jąc się za rodzinę. Z numeru, któ rego nie da się ziden ty fi ko wać, być może z zagra nicy. Wyraź nie inte re- 
so wało tę osobę, czy odzy skała pamięć. Jej rodzice oraz sio stra sta now czo zaprze czają, że mogłaby to
być rodzina. Na szczę ście per so nel szpi tala został poin stru owany. Następ nym razem, gdyby coś takiego
się zda rzyło, prze kie rują roz mowę do Pal czyń skiego.

– Dziwne. To był męż czy zna czy kobieta?
– Trudno powie dzieć, nie ma nagra nia. Głos był podobno znie kształ cony. Pie lę gniarka, która ode- 

brała tele fon, twier dzi, że raczej facet.
– A jak z jej pamię cią? Zna czy się, Kaśki.
– Na razie bez więk szych zmian.
– Może to i dobrze. – Feli cja wpa trzyła się zadu mana w szma rag dową toń wody, ocie nioną szpa le- 

rem wierzb.
Nad jej głową, gdzieś wysoko, ode zwał się żuraw.
– Wiem, że masz romans z Pałką. – Usły szała. Zyga przy dep tał butem nie do pa łek, uda jąc, że patrzy

w niebo.
– I co z tego? – Wzru szyła ramio nami. – Jesteś zazdro sny, Rybko?
Roze śmiał się.
– Nie, już nie. Mam swoje życie, wresz cie to zro zu mia łem. Wiesz, cie szę się ze względu na niego

i na cie bie. Pasu je cie do sie bie. Nie spie prz cie tego.
Popa trzyli sobie w oczy. Znad spo koj nej tafli wody znów doszedł zapach tata raku. Feli cja się

uśmiech nęła.
– Dzięki, młody. Wra camy? Muszę jesz cze prze słu chać nagra nie.

***

Od godziny sie działa z lap to pem na kola nach i prze glą dała sieć w poszu ki wa niu zdjęć z Alek san- 
drem Żela znym, w ogóle z rodziną Żela znych. Obok na wer salce leżał Bury z nosem na jej brzu chu. Od
czasu do czasu wzdy chał przez sen. Feli cja machi nal nie gła dziła kosmaty pysk.

Nie wiele zna la zła. Mate ria łów doty czą cych Syl wii było wpraw dzie aż w nad mia rze, foto gra fie
repor ter skie albo por tre towe pod wywia dami, sesje z róż nych spo tkań, z tele wi zji. Ale głów nie z ostat- 
nich lat, mniej z prze szło ści. Gorzej z wize run kami jej męża. Fakt, że za jego cza sów jesz cze nie było
Inter netu, przy po mniała sobie z lek kim zdzi wie niem. Znak cza sów. Tra fiła jed nak na kilka cie ka wych
zdjęć archi wal nych z lat osiem dzie sią tych i początku dzie więć dzie sią tych. Nadzieja nowego pol skiego
kapi ta li zmu, rekiny mło dego biz nesu. Oto roz ryw kowa para jesz cze sprzed ślubu na jakiejś praw do po- 
dob nie stu denc kiej, a na pewno z tych lat, impre zie: wyzy wa jąco uma lo wana, roze śmiana blon dynka



w mini spód niczce, dłu gie loki skrę cone trwałą ondu la cją. W obję ciach pew nego sie bie atle tycz nego
bru neta z grzywką i krzy wym uśmiesz kiem, w któ rym bez trudu roz po znała Alek san dra Żela znego.
Zdję cie czarno-białe, lekko prze świe tlone lampą bły skową. I kolejna stara fotka, na tej już jako młode
mał żeń stwo przy zagra nicz nej limu zy nie, ona w nie bo tycz nie wyso kich szpil kach i obci słej bluzce,
z kil ku let nią dziew czynką za rękę. Tym razem włosy upięte w luźny kok, na dal piękna i przy cią ga jąca
wzrok. Dziew czynka dość smętna, znu dzona, ale ładna, w sukience w groszki, blon dy neczka, podobna
do matki. On wsparty o dach samo chodu, nieco grub szy, bar dziej krępy, przy sa dzi sty, mimo to na swój
spo sób przy stojny, męski. Pier wotna męskość. Pry mi tywna i sam cza, ale Feli cja wie działa, że takie typy
czę sto podo bają się kobie tom. Czy podo bał się Syl wii? Zako chała się w nim na zabój, jak uważa jej
przy ja ciółka z mło do ści? Czy tylko – jak z kolei stwier dziła jej sio stra – był dla niej przede wszyst kim
tram po liną do suk cesu?

Na kolej nym zdję ciu ona z tą samą dziew czynką – tu nieco więk szą – i wóz kiem, tym razem w roz- 
wia nym pro chowcu i szpa ner skich ciem nych oku la rach. Blond włosy roz pusz czone, potar gane wia trem.
On w tle, nie ostry, uję cie z boku, w bia łym gar ni tu rze. I dalej jesz cze jedna cie kawa fotka: ofi cjalna, fir- 
mowa. Już kolo rowa, choć kolory jesz cze nie zbyt natu ralne, lekko zażół cone. Pań stwo Żelaźni na
pierw szym pla nie, oboje ele ganccy, wystro jeni zgod nie z ówcze snymi stan dar dami, ona w obci słym
jasnym kostiu mie, on w gra na to wym mar ko wym gar ni tu rze, gładko ucze sani, pro mien nie uśmiech nięci.
Za nimi „załoga”. Trzeba będzie się im lepiej przyj rzeć. W pierw szym rzę dzie, tuż za sze fem, stoi chyba
Ali cja Doma gała. Za nią jesz cze dwie młode kobiety. Dalej sami faceci. Wszy scy z tymi przy kle jo nymi
uśmie chami. Może Greta ich roz po zna? Znała chyba wtedy tę wscho dzącą ple jadę gwiazd biz nesu.

Przy oka zji dowie działa się, że zarówno Alek san der Żela zny, jak i piękna Syl wia, dora stali w Trój- 
mie ście. Jego dal sza rodzina zamiesz kała w Kry sze wie, stąd pew nie pomysł zakupu tutaj nie ru cho mo- 
ści. Jako jedni z pierw szych zna leźli na tere nie gminy dosko nały grunt i warunki pod inwe sty cje.

Chyba czas wybrać się do tej firmy. Była już tam kie dyś, robiła repor taż, więc per so nel powi nien ją
pamię tać. Może dzięki temu teraz będzie łatwiej.

***

Umó wiła się tele fo nicz nie z pre ze sem zarządu Wal de ma rem Kozłem na wywiad, nie infor mu jąc go
szcze gó łowo, o co cho dzi. Nie dopy ty wał zresztą, uzna jąc widocz nie, że obec nie każdy kon takt
z mediami – choćby tylko lokal nymi – będzie korzystny dla firmy, któ rej noto wa nia po tra gicz nej
śmierci wła ści cielki spa dły. A może wręcz prze ciw nie, trudno powie dzieć. Czasy tak czy owak cięż kie.

Wje chała vanem na par king, śmie jąc się w duchu, bo zabaw nie pre zen to wał się wśród eks klu zyw- 
nych limu zyn. Podob nie jak ona, w dżin sach i luź nym tren czu, na tle skro jo nych na miarę gar ni tu rów.
Nie zamie rzała stroić się dla tych ludzi. Oni mają swoje mun durki do pracy, ona swój. Żeby wejść do
środka, musiała wyle gi ty mo wać się w por tierni, stam tąd skie ro wano ją do pocze kalni zwa nej tutaj
westy bu lem, gdzie za chwilę ktoś miał po nią przyjść. Rze czy wi ście, wnę trza pre zen to wały się pała- 
cowo: wyci szone, dys kret nie oświe tlone kory ta rze, błysz czące mar mu rowe posadzki, mięk kie wykła- 
dziny, skó rzane fotele. Na wprost paradne schody. Żyć nie umie rać. A jed nak umie rają.

Cze kała jakieś pięt na ście minut obser wo wana bacz nie przez por tiera, aż w końcu zszedł po nią
młody czło wiek, oczy wi ście w gar ni tu rze. Nie mal bez słowa popro wa dził ją ku win dzie, którą wje chali
dosłow nie jedno pię tro i wysie dli w podob nie, a nawet jesz cze bar dziej ele ganc kim antu rażu. Wzdłuż
ścian prze stron nego kory ta rza stały palmy w tera ko to wych doni cach, a na ścia nach wisiały abs trak cyjne
obrazy, podobne do tych w rezy den cji Żela znej. Natu ral nie ory gi nały.

Po chwili została wpro wa dzona do wiel kiego owal nego gabi netu, na któ rego prze ciw le głym bie gu- 
nie, pod prze szkloną ścianą, sie dział za biur kiem android. Przy naj mniej tak jej się wyda wało dopóty,
dopóki nie uniósł się lekko na jej powi ta nie. Android zro biłby to spraw niej. Gdy drzwi bez sze lest nie
zamknęły się za jej ple cami, poczuła się… dziw nie. Przy po mniała sobie jed nak, że poprzed nim razem
prze żyła. Nikt jej tu nie porwał, nie uwię ził, nie prze ro bił na mate riał budow lany. Opa no wała się i sta ra- 
jąc się nie potknąć na wło cha tym dywa nie, szyb kim kro kiem pode szła do biurka, za któ rym cze kał
pierw szy po Bogu. W duchu zano siła modły, by nie pozo sta wić za sobą wio sen nego błota.

Z bli ska oka zało się, że facet przy po mi na jący andro ida jest raczej dobrze zakon ser wo waną mumią.
Srebrny włos, sztuczna opa le ni zna, dro gie wdzianko. Sztywny, jakby kij połknął. Feli cja przy wi tała się
z nim ser decz nie, z roz ba wie niem obser wu jąc jego reak cję. Gestem wska zał jej, by usia dła na krze śle
obro to wym, nato miast sam zasiadł jak król na antycz nym meblu gdań skim.

– Pro szę pytać – zezwo lił wspa nia ło myśl nie. – Aha, pro szę mi łaska wie przy po mnieć, skąd pani
jest? Z lokal nej prasy?



– Tak. Feli cja Ste fań ska – powtó rzyła swoje nazwi sko, uśmie cha jąc się pro mien nie. – Rzecz niczka
pra sowa urzędu gminy, do usług. Czy mogę nagry wać?

Nie odwza jem nił uśmie chu, ale odparł jak auto mat:
– Przy po mi nam sobie panią. Dzię ku jemy za zain te re so wa nie naszą firmą. Pro szę, pro szę pytać

i nagry wać. Może wody sodo wej? –  Wska zał na syfon i szklanki, usta wione na srebr nej tacy.
– Dzię kuję. Może za chwilę. – Jesz cze raz bły snęła zębami.
Przy gła dził fry zurę, dzięki czemu przy po mniała sobie, żeby mu póź niej pstryk nąć fotkę. Na wstę pie,

dla for mal no ści, zadała pro ste pyta nia doty czące obec nej dzia łal no ści przed się bior stwa, na które otrzy- 
mała gład kie, zapewne z góry przy go to wane odpo wie dzi. Póź niej prze szła do bar dziej inte re su ją cych ją
tema tów.

– To wspa niale, że firma tak świet nie się roz wija – zaga iła. – My, jako macie rzy sta gmina, też jeste- 
śmy dumni z jej loka li za cji. A jakie były początki?

Męż czy zna o wyglą dzie mumii andro ida lekko się zaciął, ale po chwili odparł:
– Początki zawsze bywają trudne. Ist nie jemy od początku lat dzie więć dzie sią tych, byli śmy pio nie- 

rami. To nie były łatwe czasy, współ cze sny pol ski kapi ta lizm dopiero się wyklu wał, my go współ two- 
rzy li śmy. Nie każ demu się uda wało. Wystar czyły jed nak facho wość, zapał i chęć do cięż kiej pracy. To
pro cen to wało i osią gnę li śmy suk ces.

– Pan już wtedy dzia łał w fir mie?
– Ow szem, nale ża łem do zespołu zało ży ciel skiego. Byłem bez po śred nim świad kiem naro dzin

naszego przed się bior stwa i całego jego dal szego roz woju – zazna czył z dumą, chyba nawet nie uda waną.
– Duży to był wów czas zespół?
– Och, było nas rap tem kilka osób. – Męż czy zna po raz pierw szy się uśmiech nął, dzięki czemu

nabrał bar dziej ludz kiego wyglądu. –  Sami mło dzi. Byłem z nich wszyst kich naj star szy, ale też dopiero
parę lat po stu diach. Wcze śniej zdo by wa li śmy szlify, pra cu jąc w zakła dach pań stwo wych, na szczę ście
nie zdą żyły nas one jesz cze zepsuć. Ja na przy kład na kie row ni czym sta no wi sku w budow lance… ale to
chyba nie należy do tematu – zafra po wał się, pozu jąc na skrom ni sia.

– Dla czego, to bar dzo cie kawe – uśmiech nęła się. – Zało ży cie lem firmy był pan Alek san der Żela- 
zny, prawda?

– Zga dza się. – Męż czy zna, już roz luź niony, znowu się spiął. –  Wraz z mał żonką, panią Syl wią
Żela zną, do nie dawna jesz cze naszą pre zes. Dziś oboje już świę tej pamięci. Nie stety, na naszej dro dze
obok suk ce sów były i tra ge die.

– Cóż, bar dzo to przy kre, ale takie jest życie, wzloty i upadki. – Feli cja ze smut kiem poki wała
głową.

– Niby tak. – Zmar kot niał. – Jed nak w tym przy padku…
– Tak, wiem. To nie były natu ralne zgony.
– Pan Alek san der zgi nął młodo, dawno temu. To była tajem ni cza sprawa, win nych do dziś nie zna le- 

ziono. Nie stety, ludzie wpły wowi i zamożni mają wro gów, nie tylko u nas. A pani Syl wia… no cóż,
trudno powie dzieć. W moim prze ko na niu był to napad rabun kowy, ale nie mnie osą dzać. Pozo stawmy
to poli cji. Nie chciał bym zabrnąć w plotki i domy sły, rozu mie pani.

– Tak, oczy wi ście, rozu miem. Nie szczę ście – wes tchnęła. – Miejmy nadzieję, że poli cja znaj dzie
spraw ców. A jak to wpły nęło na dzia łal ność pań stwa firmy?

– Na szczę ście firma posiada doświad czony zarząd oraz wszel kie sto sowne mecha ni zmy. Dzia łamy
zgod nie z pla nem.

– To wspa niale! Gra tu la cje i trzy mamy kciuki. Jak liczny jest zarząd?
– Razem z moją osobą liczy jede na ście osób. Prze pra szam. W tej chwili, nie stety… dzie sięć.
– No tak. Te osoby zasia dają w nim od początku?
– W więk szo ści tak. Z tego jeste śmy dumni i wie rzymy, że nasze doświad cze nie spraw dzi się w tej

szcze gól nej sytu acji.
– Ale teraz, po śmierci pani pre zes, jakieś zmiany orga ni za cyjne, per so nalne, zapewne jesz cze pań- 

stwa cze kają?
Konar ski nalał sobie wody sodo wej, naj pierw zapra sza jąc dzien ni karkę gestem do poczę stunku.

Podzię ko wała.
– No cóż, zapewne cze kają – odpo wie dział, gdy już się napił. – Ale jeśli o mnie cho dzi, to jesz cze

się na eme ry turę nie wybie ram i będę pil no wał inte re sów firmy. Wkrótce zacznie się postę po wa nie
spad kowe, spad ko bierca zapewne przej mie udziały zmar łej pani pre zes. Mamy nadzieję, że nie zakłóci
to naszej pracy ani naszych pla nów.

– Tego pań stwu życzę. A jeśli spad ko bierca nie zechce prze jąć udzia łów?



– Ist nieje taka moż li wość. Wów czas będziemy szu kać nowego inwe stora lub podzie limy się udzia- 
łami mię dzy sobą. Zro bimy tak, by wyszło jak naj le piej dla dal szego funk cjo no wa nia firmy – zapew nił
i pod niósł się z fotela, dając sygnał, że roz mowę uznaje za zakoń czoną.

Feli cja nie opo no wała, popro siła jesz cze o zdję cie, do któ rego oczy wi ście zapo zo wał jak cesarz na
swoim tro nie za antycz nym biur kiem. Naci snął jakiś przy cisk i po chwili drzwi się roz su nęły. Ten sam
młody czło wiek, który Feli cję tu przy wiódł, odpro wa dził ją do wyj ścia. Tym razem trudna prze prawa
przez wło chaty dywan wydała jej się nieco krót sza.

Mło dzie niec w gar ni tu rze przy ho lo wał ją pod recep cję, po czym się ulot nił. Wyszła żegnana wciąż
tym samym bacz nym spoj rze niem star sza wego recep cjo ni sty w oku la rach, który led wie ski nął głową na
jej uprzejme „do widze nia”. W pełni ode tchnęła dopiero wtedy, gdy zna la zła się na zewnątrz, w zupeł- 
nie innym świe cie. Z ulgą poma sze ro wała na par king. Gdy wsia dała do samo chodu, obok niej zatrzy- 
mało się lśniące spor towe auto w kolo rze doj rza łej wiśni. Wysiadł z niego młody czło wiek w gar ni tu rze
na oko iden tyczny z jej „anio łem stró żem”, tyle że ten trzy mał teczkę. Obrzu cił wzro kiem jej vana
i zdę biał. Musiał poczuć się zszo ko wany. Z wolna prze niósł wzrok na Feli cję, w jego oczach odma lo- 
wało się zacie ka wie nie pomie szane z kon ster na cją. „Na pra cow nicę firmy ani na klientkę nie wyglą- 
dam. A dla dostaw ców mają widocz nie osobny par king”, pomy ślała z iro nią. Obda rzyła go uśmie chem,
na który nie zare ago wał, tylko odwró cił się i ener gicz nym kro kiem podą żył ku wej ściu do budynku.
Rusza jąc, wciąż miała w gło wie widok jego twa rzy i choć z pozoru wydała jej się bez oso bowa, uświa- 
do miła sobie w tym momen cie, że dostrze gła w niej coś zna jo mego. W rysach, a może w mimice.
Kogoś jej przy po mi nał, tylko nie mogła sko ja rzyć kogo. Może jakie goś spor towca albo aktora. Oni też
wszy scy tacy piękni. Wzru szyła ramio nami, kie ru jąc się w stronę cen trum mia steczka.

– Pew nie, że ich koja rzę! – uśmiech nęła się Greta, wpa tru jąc się z zacie ka wie niem w ekran, na któ- 
rym Feli cja zade mon stro wała jej zdję cie pier wot nej ekipy Budo maxu. – Ależ to stare dzieje… a wydaje
się, że dopiero co… Boże, jacy oni wszy scy tu mło dzi. Cho lera, też wtedy byłam młoda, niech to szlag!

Feli cja par sk nęła.
– Założę się, że ty się nie zmie ni łaś. Takie zarazy się nie sta rzeją.
– Ty siedź cicho. Byłaś wtedy mało latą.
– Cho dzi łam do liceum! Nie wiem dokład nie, który to był rok, ale…
– Około dzie więć dzie sią tego – stwier dziła Greta z pew no ścią w gło sie. – Na pewno. To ich początki,

część kam pa nii rekla mo wej.
– No, to się zga dza. Tak czy siak, obie były śmy wtedy młode. I na dal jeste śmy. – Mru gnęła do

Grety. – Powiedz lepiej coś wię cej na ich temat. Czy wszy scy żyją, na dal pra cują w tej fir mie, są
w zarzą dzie?

Pani wójt wzru szyła ramio nami. Sie działy w jej biu rze w urzę dzie, popi ja jąc przy nie siony przez Ste- 
fań ską kwas chle bowy.

– Nie wszy scy żyją – odparła. – Jak wiesz, nie żyją oboje Żelaźni… – Przyj rzała się ponow nie foto- 
gra fii. – I chyba tylko oni. Ten bru ne cik tutaj to Konar ski, zastępca Żela znej, obec nie zarzą dza firmą.

– Pokaż, bo wła śnie go pozna łam. Ten z wąsi kiem?
– No.
– Mało podobny. Teraz jest cał kiem siwy i wygląda jak robot z jakie goś Star Treka. A to jest Ali cja

Doma gała?
– Tak. Ona chyba nie wiele się zmie niła.
– To prawda. Od razu ją roz po zna łam na tej focie.
– Spo tka łaś się z nią?
– Nie dawno.
– I jak? Nawet ją lubi łam…
– Bo ona raczej daje się lubić. Choć guzik mi pomo gła, jest tak cho ler nie lojalna wobec tej swo jej

firmy, że rzy gać się chce. Pomy ślałby kto, że Żelaźni to byli święci, a Syl wia już w ogóle… dzie wica
orle ań ska.

– No wiesz, przy jaź niły się, to co się dzi wisz. Mam nadzieję, że ty byś mnie też bro niła jakby co?
– Cie bie? Tłumy by mnie zlin czo wały, jakby mi się złe słowo o tobie wymsknęło! – Feli cja się roze- 

śmiała. – A kim są te dwie za Doma gałą?
– Nie pamię tam, jak się nazy wały, one w tam tych cza sach obsłu gi wały biuro. Teraz chyba też są

w zarzą dzie. Takie niu nie bez wyrazu. Tę z lewej lepiej koja rzę, dziś gruba beczka, ale już wtedy miała
skłon no ści do tycia.

– No a reszta? Te wszyst kie chłopy?
– Płotki. Ale wszy scy dobrze się usta wili dzięki tej fir mie, więc będą się jej trzy mać do gro bo wej

deski.



– Więc raczej nie zatłu kliby swo jej pre ze ski.
– Nie sądzę. Budo max zna lazł się w kło po tach po jej śmierci, jego noto wa nia spa dały na łeb na

szyję, firma mogła się posy pać. Na dal nie do końca wia domo, co ją czeka, choć pew nie się z tego pod- 
niosą.

– Patryk Żela zny dekla ruje, że nic go nie obcho dzi los przed się bior stwa i nie zamie rza się w nie
anga żo wać.

– Od początku tak twier dził. – Greta poki wała głową.
– No trudno, pogrze bię w tym jesz cze tro chę, choć mierzi mnie temat, w prze ci wień stwie do cie bie

biz nes ni gdy mnie nie krę cił.
Pazi kowa nie dała się spro wo ko wać.
– Dam ci namiar na cie ka wego czło wieka – oży wiła się nagle. – Nie znam dziada oso bi ście, ale

mnó stwo o nim sły sza łam. Zresztą wszy scy tutaj sły szeli. Może być uży teczny, choć typ jest anty pa- 
tyczny. Bądź ostrożna, to były bez piek…

***

Greta zacią gnęła Feli cję do sie bie na kola cję. Czas minął im szybko, głów nie na wspo min kach.
Jedze nie było dobre, choć przy go to wane ad hoc: rybki, oliwki, sosy, sałatki i mary naty. Kolo rowo
i smacz nie. Wspo mi na niu odda wała się bar dziej Greta, ale przy wytraw nym czer wo nym winie i Ste fań- 
ska się roz luź niła, a nawet pod dała nostal gicz nej atmos fe rze. Dołą czył do nich Prze mek, drugi mąż
Grety, czło wiek biz nesu, mieli więc wspólny temat. Feli cja raczej się przy słu chi wała, niż uczest ni czyła
w dys ku sji, na jej kola nach mru czała błogo per ska kotka Pazi ków, w tle leciał kame ralny jazz.

Zatę sk niła za Burym i gło sem Artura, przy naj mniej w słu chawce tele fonu. Zresztą zro biło się późno,
było już po dzie sią tej. Poże gnała więc przy ja ciół. Ulice Kry szewa o tej porze i poza sezo nem dawno już
opu sto szały, po około pię ciu minu tach była już na osie dlu. Wje chała uliczką pod górę i wysia dła, nie
wyłą cza jąc sil nika, żeby otwo rzyć bramę. Nagle usły szała jakiś dźwięk, jakby coś prze le ciało jej koło
ucha Zdez o rien to wana rozej rzała się, ale niczego nie dostrze gła. Pomy ślała, że ma omamy słu chowe.
Cof nęła się, wsia dła do wozu, wje chała na pod jazd. Zga siła sil nik i świa tła. Teraz ogród oświe tlała tylko
słaba lampa wisząca na ganku. Zbie rała się, by wysiąść i zamknąć bramę, gdy – tym razem wyraź nie – 
dobiegł ją brzęk tłu ką cego się szkła. Zewnętrzne lusterko przy drzwiach kie rowcy pękło i roz sy pało się
w drobny mak.

Zde ner wo wana nie wie działa, co robić. Uchy liła okno. Wokół pano wał mrok. I cisza. Tylko gdzieś
w oddali poszcze ki wały psy. Bała się zarówno wyjść na zewnątrz, jak i sie dzieć w aucie. W końcu
szarp nęła za klamkę i wybie gła. Od domu dzie liło ją zale d wie kilka metrów. Nie zamy ka jąc samo chodu,
pognała do wej ścia i roz pacz li wie naci snęła dzwo nek. Może gospo da rze jesz cze nie śpią, może usły szą,
bo klucz zosta wiła w ple caku, a ple cak w wozie.

W drzwiach wej ścio wych tkwiła jakaś kar teczka. Zigno ro wała ją. Po chwili z ulgą usły szała kroki
i poszcze ki wa nie Burego, ktoś otwo rzył drzwi, a kartka spa dła na podest. Gospo darz, który o coś ją
pytał, schy lił się po nią, co zauwa żyła kątem oka. Jak burza wpa dła do środka i nie mal osu nęła się na
ścianę, oddy cha jąc głę boko. Cała się trzę sła. Coś takiego przy tra fiło jej się po raz pierw szy w życiu.
Musiała wziąć się w garść, wezwać pomoc… Wyjęła tele fon i zadzwo niła do Pal czyń skiego.

Czter dzie ści minut póź niej sie działa na scho dach owi nięta kocem, trzy ma jąc Burego za obrożę
i obser wu jąc ogród jak scenę, na któ rej roz grywa się jakaś fik cyjna, abs trak cyjna, nie zro zu miała akcja.
Teren został oświe tlony i odgro dzony od ulicy taśmą, wzdłuż ulicy stało kilka poli cyj nych samo cho dów.
Po dru giej stro nie zebrał się nie wielki o tej porze – w środku nocy – tłu mek gapiów, któ rych jed nak ni- 
gdy nie może w takich sytu acjach zabrak nąć. Na jej wia do mość komi sarz zare ago wał ner wowo: natych- 
miast wezwał chło pa ków z naj bliż szego patrolu i wyrwał ze snu Rybę. Biedny Zyg muś przy je chał na
miej sce w nie spełna kwa drans i od razu zajął się odgra dza niem miej sca prze stęp stwa, pod czas gdy
dwóch mun du ro wych z radio wozu prze szu ki wało pobież nie oko liczne krzaki i zaułki. Ryba twier dził,
że jesz cze się nie poło żył, tylko oglą dał tele wi zję, ale widać było, że jest zaspany. Pałka dotarł jako
ostatni, wkrótce po tech ni kach, któ rzy wła śnie zabez pie czali ślady i zbie rali dowody. Skoń czył roz ma- 
wiać z nimi i zmie rzał w jej kie runku. Zapra gnęła do niego się przy tu lić, choć wie działa, że nie może
tego zro bić.

– Ktoś do cie bie strze lał, naj praw do po dob niej z wia trówki. Zna leźli poci ski, śrut, kali ber pięć mili- 
me trów. Wydaje się, sądząc ze śla dów, że brało w tym udział wię cej osób. Nie jedna, co naj mniej dwie –
powie dział, sia da jąc ciężko obok niej i muska jąc prze lot nie jej dłoń. – Może teraz uda nam się po nitce



do kłębka dojść do tych samych skur wy sy nów, któ rzy pobili twoją młod szą kole żankę, tę małą Kasię.
Bo to raczej nie zbieg oko licz no ści – dodał posęp nie.

– Chcieli mnie zabić?
– Nie, raczej nastra szyć. Ale nie wolno tego lek ce wa żyć.
Poki wała głową.
– Czy teraz wzno wi cie śledz two?
– Tak. – Objął ją w pasie. – Jak się czu jesz?
– A jak niby mam się czuć? Jak ty byś się czuł na moim miej scu? –  prych nęła. – Fatal nie!
– Nie potrze bu jesz pomocy lekar skiej? Psy cho loga?
– Co? Daj spo kój. Fizycz nie nic mi nie jest, z psy chiką też sobie pora dzę. Muszę się napić moc nej

her baty albo kawy.
– Gospo dyni już parzy kawę dla wszyst kich. Za chwilę Ryba spi sze twoje zezna nie. Na razie nie

będziesz musiała przy jeż dżać na komendę. Odpocz nij. Ja muszę jesz cze tro chę popra co wać…
– Pani Felu! Panie komi sa rzu! – Drzwi za ich ple cami otwo rzyły się rap tow nie i poja wił się w nich

gospo darz domu. – Jesz cze ta kartka! W tym zamę cie o mały włos bym ją do śmiet nika wyrzu cił…
– Co za kartka? – zain te re so wał się Pałka.
– Była w drzwiach, kiedy pani Fela zaczęła dzwo nić…
– Fak tycz nie, była jakaś kartka w drzwiach – potwier dziła zmę czo nym gło sem Ste fań ska. – Co na

niej jest?
– Lepiej, żeby pani nie wie działa – oznaj mił ze zgrozą męż czy zna, poda jąc świ stek papieru w kratkę

poli cjan towi. – Przy pad kiem spoj rza łem…
Pal czyń ski chwy cił kartkę za kra wędź, roz wi nął ją i się skrzy wił.
– Co to? – zapy tała.
– Groźba – odparł nie chęt nie. – Kre tyń ski rysu ne czek.
– Pokaż.
Na kartce wid niała nie udol nie naszki co wana, ale czy telna pętla. Komi sarz zawo łał jed nego z tech ni- 

ków i podał mu zdo bycz.
– Zabez piecz cie to – pole cił. – Będą tu odci ski pal ców gospo da rza, być może też moje. Poza tym

trzeba zba dać.
– To zna czy, że już wcze śniej ktoś tutaj był i zosta wił tę kartkę. Bo odkąd do mnie strze lali, na

pewno nikt nie wcho dził do ogrodu, widzia ła bym – powie działa Feli cja. Znów poczuła się dziw nie.
Niby nic się jej nie stało, ale myśl, że ktoś ją obser wo wał, skra dał się, ata ko wał, stra szył, była nie do
znie sie nia. Ktoś naru szył jej pry watną prze strzeń, trak tu jąc ją jak wroga. Albo jesz cze gorzej: jak poten- 
cjalną ofiarę. W każ dym razie miał wobec niej złe zamiary. Nie potra fiła się z tym pogo dzić, nawet
uwie rzyć w to.

– Pań stwo niczego nie sły szeli? – Pałka zwró cił się do gospo da rza, który zaprze czył, krę cąc głową.
– Czyli ktoś się zakradł, taki płot nie trudno prze sko czyć w ciem no ściach. Gorzej, że tu rośnie trawa,
trudno o ślady, ale i tak szu kaj cie – zwró cił się do tech nika, wkła da ją cego kartkę do torebki folio wej.

– My oglą dali tele wi zję, wtedy nic nie sły chać z zewnątrz, ale pies szcze kał, Bury, zna czy – dodał
gospo darz. – Tylko my myśleli, że to z tęsk noty za panią. On czę sto tak. A może bie dak coś usły szał?

– Szkoda, że nam tego nie powie. – Pałka pokle pał psa po zadzie, a Bury nie śmiało poru szył ogo- 
nem.

– Ano. To ja zaraz gorą cej kawy w ter mo sie od żony przy niosę. –  Star szy męż czy zna wszedł do
domu.

Tech nik odda lił się do swo ich zajęć. Pal czyń ski znów objął Feli cję, a ona na moment poło żyła mu
głowę na ramie niu. Po chwili się wypro sto wała.

– Co za cho lerny tępy matoł myślał, że jak mnie postra szy, to się pod dam! – powie działa ze zło ścią.
Pałka wes tchnął.
– No i tego się wła śnie oba wia łem. Czyli nie zamie rzasz zre zy gno wać, mimo że wzna wiamy śledz- 

two?
– Żar tu jesz? – obru szyła się. – Wy robi cie swoje, a ja swoje. Żaden gno jek nie będzie mi dyk to wał

warun ków.
– Gno jek to ja? – Komi sarz Pal czyń ski stuk nął się pal cem w pierś.
Feli cja wresz cie się uśmiech nęła.
– Nie ty, tylko ten jakiś pół głó wek, który chciał mnie postra szyć. Nie dam się. On nie wie, że nie

mam niczego do stra ce nia.
– Feli cja, nie choj ra kuj – ostrzegł. – I nie mów tak, bo spra wiasz mi przy krość. Każdy ma coś do

stra ce nia. Tyle osią gnęli, że teraz znów będą mieli na karku gliny. Ale nie możemy cię non stop ochra- 



niać. Musisz być ostrożna.
– Będę, obie cuję. – Przy lgnęła do jego ramie nia.
Z domu wyszedł gospo darz z ter mo sami kawy, za nim podą żała gospo dyni z tacą pełną szkla nek

i kub ków, którą posta wiła na pode ście, zapra sza jąc wszyst kich, by się czę sto wali.
– Naleję ci. – Komi sarz napeł nił kubki gorą cym napo jem i podał jeden Feli cji. – Napij się, zabierz

Burego i idź cie na górę. Odpocz nij. Za chwilę podej dzie tam Ryba i spi sze twoje zezna nie.
– Okej. A jeśli potem zasnę?
– To cię obu dzę.

– Ależ bym się piwa napił! – wes tchnął tęsk nie Zyg muś Ryba, wyj mu jąc z kie szeni notes i dyk ta fon.
– Może jest jesz cze coś w lodówce?
– Nie, no coś ty, jestem w robo cie. Kawa musi wystar czyć. Dobra, dawaj to zezna nie. – Padł z impe- 

tem na kanapę. Bury, myśląc, że to zabawa, wsko czył mu rado śnie na brzuch, aż aspi rant się zgiął.
– Dobra, zaczy nam. Wra ca łam z kola cji u Pazi ków. U przy ja ciół, napisz…
– U pań stwa Pazi ków. I tak spraw dzą. A wójt to auto ry tet. No, dalej. O któ rej to było?
– Jakoś tak koło jede na stej wie czo rem. Doje cha łam pod dom i poszłam otwo rzyć bramę. Usły sza łam

dziwny świst koło ucha, ale jesz cze wtedy nie kap nę łam się, co jest grane…
– Mów po ludzku.
– Okej, wyka suj. Doje cha łam pod dom i poszłam otwo rzyć bramę. Usły sza łam dziwny świst koło

głowy, z lewej strony, ale wtedy nie zorien to wa łam się jesz cze, o co cho dzi. Byłam tylko zdzi wiona.
Może zanie po ko jona, ale to trwało moment. Sądzi łam, że mam zwidy… to zna czy, że coś mi się prze- 
sły szało. Wje cha łam na pod jazd i nagle dobiegł mnie brzęk szkła, boczne lusterko się roz trza skało. Zro- 
zu mia łam, że to się dzieje naprawdę. Bałam się sie dzieć w samocho dzie, więc wysko czy łam i pobie- 
głam do drzwi. Mia łam mały kawa łek do prze bie gnię cia…

– I w tych drzwiach była kartka, tak?
– A, rze czy wi ście. Była. Wtedy nie zwró ci łam na to uwagi. Zadzwo ni łam do drzwi kilka razy

i wyszedł gospo darz. Na szczę ście, bo chy ba bym zeszła na serce. Kurde, wyka suj to zda nie. Kartkę on
pod niósł. Gospo darz. Zadzwo ni łam do… do komi sa rza Pal czyń skiego – zakoń czyła.

– Okej, dzięki. – Ryba wyłą czył dyk ta fon, następ nie pod szedł do jej lap topa i szybko zaczął pisać. –
 Kie dyś dzwo ni łaś do mnie – dodał przez ramię.

– Wszystko się zmie nia, Rybko. Świat się zmie nia.
– To fakt, zmie nia się. Za to ty jak daw niej roz ra biasz. Dobra, druknę to u cie bie od razu i pod pi- 

szesz.
Gdy już dopeł nili for mal no ści, poli cjant się poże gnał.
– Posie dział bym u cie bie, ale muszę wra cać do roboty. Pałka kazał ci prze ka zać, że masz się poło- 

żyć. Bar dzo się o cie bie trosz czy!
– To chyba dobrze, co?
– Ja się z tego cie szę. – Wyszcze rzył zęby. – Choć on jesz cze nie wie, bie dak, w co się wpa ko wał.

Nie zamy kała się, bo po co, skoro w ogro dzie było pełno poli cji, a gdyby nawet odje chali, zanim się
obu dzi, to i tak gospo da rze na sto pro cent zary glują drzwi wej ściowe. Weszła na antre solę, poło żyła się
na mate racu i wtu liła w psa, myśląc, że zdrzem nie się zale d wie przez chwilę. Byle tylko bez kosz ma- 
rów. Jed nak gdy uchy liła oczy, za oknem już sza rzało. Czuła się dosko nale. Co ją wła ści wie obu dziło?
Jakiś piękny sen?

Usły szała szept:
– Feli cja…
Zerwała się, sia da jąc na łóżku, wciąż jesz cze pół przy tomna. Przez uła mek sekundy zda wało jej się,

że to głos Seba stiana.
– To ja. Artur. Skoń czy li śmy już. – Obok niej na mate racu przy siadł Pal czyń ski i gła dził ją po wło- 

sach.
O dziwo, nie poczuła roz cza ro wa nia. Ani smutku czy roz pa czy. Prze ciw nie, zro biło jej się cie pło na

sercu. W tym samym momen cie prze bu dził się Bury. Ziew nął, zapisz czał, mach nął ze dwa razy leni wie
ogo nem, liznął rękę komi sa rza, po czym padł na poduszkę i natych miast zasnął.

– O rany, Artur… sorry… ale zaspa łam!
– No i bar dzo dobrze – uśmiech nął się. – Dopiero świt. Możesz spać dalej. A ja tu jesz cze przez

jakiś czas posie dzę. Bo ten pies czujny jest jak nie wiem co! – Zaśmiał się cicho.
– Tutaj?
– Nie, nie do słow nie tutaj. Na dole. Jeśli pozwo lisz. Zro bię sobie kawy i będę czu wał, dopóki się nie

roz widni i póki twoi gospo da rze nie wstaną.



– Ale po co? – Nie zro zu miała.
– Tro chę się dener wuję. Wolał bym mieć pew ność, że jesteś bez pieczna i że żadna szu mo wina nie

będzie się tutaj krę cić. Ale jeśli sobie tego nie życzysz, to nie ma pro blemu, posie dzę w samo cho dzie.
– Ależ życzę sobie! Tylko nie wiem, czy to naprawdę potrzebne. Tutaj mi nic nie grozi. Daj spo kój,

jedź do domu i też złap tro chę snu, bo zdaje się, że czeka cię praca. Póź niej się zdzwo nimy. – Ziew nęła.
Pal czyń ski wstał.
– Skoro nie masz nic prze ciwko temu, to pozwól, że jed nak zostanę. Zro bię sobie u cie bie odro binę

kawy i może kanapkę. Sko rzy stam z waszego biura i popra cuję przy kom pu te rze. Mam ze sobą lap top.
A ty śpij dobrze.

Za dru gim razem ścią gnął ją z łóżka Bury, który drep tał przy drzwiach, popi sku jąc widocz nie za
potrzebą. Słońce już było wysoko, musiało minąć połu dnie. Przy po mniała sobie grozę nocy i piękne
prze bu dze nie. Jedno i dru gie wyda wało jej się teraz nie re alne. Narzu ciła szla frok i zeszła, żeby wypu- 
ścić psa do ogrodu. Widok taśmy poli cyj nej uzmy sło wił jej, że wyda rze nia poprzed niej nocy nie były
snem. Na zewnątrz zastała gospo da rza. Gra bił zawzię cie teren chyba po to, żeby przy wró cić w obej ściu
choć namiastkę nor mal no ści. Prze cho dzący obok po chod niku ludzie z zacie ka wie niem zaglą dali przez
siatkę ogro dze nia.

– Dzień dobry! – zawo łała do gospo da rza, któ rego Bury jako pierw szy dopadł w roz mer da nym psim
powi ta niu.

– Dzień dobry, dzień dobry, pani Felu. – Poma chał jej. – No, a jakże się pani czuje po tym wszyst- 
kim?

– Nie naj go rzej, choć szlag jasny mnie tra fia. – Pode szła bli żej i oce niła wzro kiem swój zde wa sto- 
wany samo chód. Roz bite szkło zostało już uprząt nięte. – I kolejny wyda tek mnie czeka, cho lera…

– A co tam wyda tek, naj waż niej sze, że pani żyje – sap nął. – Prze cie pani kole żanka skoń czyła
w szpi talu. Ban dyci prze klęci!

– Ma pan rację. Prze klęci. – Owi nęła się szczel nie szla fro kiem, dzień był sło neczny, lecz na dal
chłodny. – A kiedy odje chał komi sarz?

– Z parę godzin temu będzie. Może ze trzy. Pro sił prze ka zać, żeby ni gdzie się pani już dziś nie
ruszała. Wie czo rem znowu przy je dzie. Ale tam przez cały czas stoi dziś patrol. – Wska zał brodą na
wąską boczną uliczkę obok budynku poczty. – Tak mnie się zdaje, że to nie bez związku.

– Cie kawe. Myśli pan? Dobrze, będę dziś sie dzieć w biu rze, i tak mam tro chę zale głej roboty. Dzię- 
kuję.

– Wej dzie pani do nas, żona trzyma dla pani śnia da nie. I kawka świe żutka też już w dzbanku zapa- 
rzona!

– Tak? O, to super! Tylko się prze biorę. Prze pra szam pań stwa za to wszystko…
– Pani prze pra sza? A toć nie pani wina, ino tych ban dzio rów! Takie czasy tera nastały, wojny,

zarazy, kata strofy, ban dzior stwo… Zło się sze rzy, koniec świata, pani Felu. – Star szy pan otarł ręka wem
pot z czoła.

– Oby nie. Chcia ła bym jesz cze tro chę pożyć.
Nagle zdała sobie sprawę, że to jej spon ta nicz nie wypo wie dziane życze nie ma ści sły zwią zek

z osobą Pal czyń skiego. Zosta wiła Burego w ogro dzie z gospo da rzem i wró ciła na górę. Wzięła szybki
prysz nic i narzu ciła na sie bie czy sty błę kitny dres z polaru. Potem zadzwo niła do Grety, która wie działa
już o wszyst kim – zapewne od Ryby – lecz aku rat uczest ni czyła w zebra niu i chwi lowo nie mogła roz- 
ma wiać. Obie cała, że oddzwoni. Feli cja z czy stym sumie niem udała się więc do gospo dyni na śnia da- 
nie. Magiczny zapach jajecz nicy uno sił się już na scho dach…

Po śnia da niu usi ło wała pra co wać, ale kiep sko jej to szło. Stres dopiero dawał o sobie znać. Greta
zadzwo niła dwie godziny póź niej, kiedy Feli cja bez sku tecz nie pró bo wała sku pić się na reda go wa niu
aktu al no ści gmin nych. Wójt była wstrzą śnięta.

– To nie przy pa dek, to na pewno ci sami, któ rzy napa dli na Kasię! Ale żeby strze lać? U nas w mia- 
steczku?

– Gretko, a ty jesz cze nie zauwa ży łaś, że to mia steczko nie jest tak nie winne, jak ci się kie dyś wyda- 
wało? – Feli cja zdo była się na żart. – Jak mawia mój gospo darz, czasy takie. Do cie bie też prze cież
strze lano parę lat temu, pamię tasz?

– Tak, ale to zupeł nie co innego! Inna histo ria!
– Każda histo ria jest inna.
– Jak się czu jesz po tym wszyst kim, kochana? Tylko mów szcze rze. Nie potrze bu jesz pomocy?
– Żyję. Ci dra nie nie chcieli mnie zabić, tylko nastra szyć. Nawet Artur tak uważa. Niczego nie

potrze buję, daję radę, ale jestem wście kła i mam cho lerną ochotę dopaść tych skur wy sy nów.



– Wcale ci się nie dzi wię, choć mam nadzieję, że teraz jed nak odpu ścisz. Poli cja wzna wia śledz two,
zostaw im tę robotę.

– Nie ma mowy – odparła twardo. – Teraz tym bar dziej nie odpusz czę. Prze cież ja nie pro wa dzę
docho dze nia, tylko zbie ram mate riały do repor tażu śled czego! Wyko nuję swoją pracę. Nie wcho dzę
w paradę gli nom. I nie dam się zastra szyć.

– Dobra, nic nie mówię, to w końcu ja cię w to wkrę ci łam. Będę ci poma gać, tylko bła gam, bądź
ostrożna. Podobno zde wa sto wali ci twój… wehi kuł?

– Kam per. Nie zde wa sto wali, poszło lusterko boczne. Wymie nię, na lusterko jesz cze mnie stać.
– Ryba obie cał, że się tym zaj mie, jak zawsze. A ty jesz cze poga daj z Pal czyń skim, pro szę cię.

Niech on ci powie, co możesz robić, a czego nie…
– Pałka nie długo tu będzie. Zapo wia dał się na wie czór. Dobra, jasne, poga dam z nim, ale on prze cież

i tak nie zna się na dzien ni kar stwie.
– Za to zależy mu na tobie – skwi to wała Greta. – Masz coś na uspo ko je nie w razie czego? Pod rzu cić

ci jakieś ziółka?
– Nie, dzięki, mam Burego – uśmiech nęła się.
– O tak, masz rację, to naj lep sze lekar stwo! Koń czę, bo mnie wzy wają. Dzwoń, jak byś potrze bo wała

poga dać. Żeby śmy były w kon tak cie.

Pałka przy je chał wie czo rem. Jesz cze raz prze pro wa dził roz mowę z gospo da rzami. Feli cja nie
uczest ni czyła w niej, nie wie działa więc, czy było to prze słu cha nie, czy zwy czajna poga wędka. Nie
trwała w każ dym razie dłu żej niż pół godziny. Gdy komi sarz wszedł na górę, cze kała na niego z kola cją,
już nie w dre sie, tylko w dżin sach i swe trze. Włosy, które od lata uro sły, spięła na karku. Zje dli, po raz
kolejny wał ku jąc temat napa ści. Pal czyń ski upie rał się, żeby potrak to wała sprawę poważ nie i odpu ściła
ten temat, Feli cja nie zamie rzała ustą pić. W końcu doszli do poro zu mie nia: dzien ni karka może pro wa- 
dzić poszu ki wa nia w sieci czy w archi wach, a także roz ma wiać z ludźmi, byle on wie dział o każ dym jej
kroku.

Potem obej rzeli jakiś film, posłu chali muzyki, tro chę się pości skali, w czym prze szka dzał im roz bry- 
kany Bury. Czas pły nął, aż w końcu Ste fań ska spo strze gła, że docho dzi pół noc, tym cza sem Pal czyń ski
nie zamie rzał się zbie rać. Mało tego, miał ze sobą nie duży nese ser, w któ rym, jak przy pad kiem zauwa- 
żyła, na wierz chu na sto pro cent leżał fro towy ręcz nik w paski. To ją zain try go wało. W końcu nie
wytrzy mała.

– Kochany, czy zamie rzasz się do mnie wpro wa dzić? – zażar to wała.
– A co? – Zmie szał się lekko, lecz pod jął grę. – Mia ła byś coś prze ciwko temu?
Wzru szyła ramio nami.
– No nie wiem, ale chyba powin nam zostać wcze śniej o tym uprze dzona… – powie działa z przy- 

mru że niem oka.
– Szcze rze to wolał bym, żebyś to ty się wpro wa dziła do mnie –  odparł serio. – Prze cież nie musisz

do końca życia miesz kać na tym stry chu. Do pracy można dojeż dżać, to nie tak daleko. Ale tak serio…
myślę, że na razie powi nie nem tutaj zostać. Ktoś cię musi pil no wać, a nie stać nas na for malną ochronę.
Już i tak z tru dem wyeg ze kwo wa łem, że stale ktoś od nas sie dzi w szpi talu.

– Zaraz, ty tak na poważ nie? – par sk nęła śmie chem.
– Myśla łem, że…
– Artur, na litość boską! Prze cież nie możesz tu noco wać! Zro zum. Moi gospo da rze to starsi, pro ści

ludzie. Wie dzą, że byłam zarę czona, znali dobrze Seba stiana, lubili go. – Wolała nie wspo mi nać
o Rybie, któ rego wcze śniej parę razy ukrad kiem wypusz czała bla dym świ tem tak, żeby nikt tego nie
zauwa żył. – Nie sta wiajmy ich w nie zręcz nej sytu acji. Pro szę. Nie zależy mi na opi nii, ale to jed nak ich
dom. Chcia ła bym, żebyś został, naprawdę. Bar dzo! Tylko naj pierw wola ła bym ich do tego przy go to- 
wać…

Pal czyń ski poki wał głową.
– Ależ ja to rozu miem – odparł. – Dla tego zało ży łem, że będę sie dział w samo cho dzie przed domem.
– Jak to w samo cho dzie?
– Jeśli dasz mi kawy do ter mosu…
– Osza la łeś!
– Nie – uśmiech nął się. – Dla mnie to nie pierw szy zna. Jestem sta rym gliną. Wiesz, ile nocy w ten

spo sób spę dzi łem przez te wszyst kie lata?
– Nie. Nie ma mowy. Nie zasnę ła bym! I przez ile dni tak niby zamie rzasz?
– Tyle, ile będzie trzeba. – Wzru szył ramio nami. – Pozwól mi tylko korzy stać ze swo jej łazienki.
– Nie, kur czę, nie! Jest wcze sna wio sna. Nie wyobra żam sobie, żebyś sie dział kilka nocy z rzędu

w samo cho dzie! – Urwała, bo nagle coś jej przy szło do głowy. – Słu chaj, a co byś powie dział na noco- 



wa nie w moim kam pe rze? Jest wygodny, przy sto so wany do miesz ka nia, bo to dom na kół kach: ma pie- 
cyk, łóżko, prąd, kuchenkę, ma wszystko, nawet prysz nic i kibel…



Kry	szewo,	maj

Już od kilku dni Pal czyń ski noco wał w kam pe rze i nawet mu się to spodo bało. Stał się – jak mawiał
z zado wo le niem – „sta cjo nar nym kam pe row cem”. Razem z Feli cją prze sia dy wali w vanie do póź nej
nocy, a nawet do rana, czę sto towa rzy szył im Bury. Komi sarz za dnia dużo pra co wał, wra cał wie czo- 
rami. Cza sem dzie lił się infor ma cjami, choć bar dziej wra że niami ze śledz twa. Lecz Pałka to nie Ryba,
stwier dziła Ste fań ska. Z mło dego łatwiej było wycią gnąć infor ma cje, więc nie kiedy dalej z tego źró dła
korzy stała. Od Artura dowie działa się jed nak, że kamera moni to ringu przy urzę dzie pocz to wym zare je- 
stro wała praw do po dob nie napast ni ków. Obraz był roz myty, ale wyglą dało na to, że w zaj ściu uczest ni- 
czyło co naj mniej dwóch deli kwen tów: ukry wali się i prze my kali chył kiem za krza kami. Jeden na
moment stał się nieco bar dziej widoczny, wpraw dzie tylko z tyłu i z boku, ale na nagra niu widać wyraź- 
nie wygo lony łeb i kurtkę moto cy klową. Feli cja zasu ge ro wała, żeby poka zali to nagra nie Kasi, być
może odblo kuje jej ono pamięć. Komi sarz stwier dził, że już o tym pomy śleli, lecz muszą jesz cze skon- 
sul to wać pomysł z leka rzem i psy cho lo giem. Nie wia domo, jak takie obrazy wpłyną na jej stan zdro wia.

Feli cja tym cza sem przy po mniała sobie o byłym bez pieku, na któ rego namiar otrzy mała od Grety.
Marian Zgo rzel. Zasta na wiała się, czy to jego praw dziwe nazwi sko. Facet był już po sie dem dzie siątce
i do nie dawna pro wa dził agen cję ochrony. Doro bił się, mieszka nie da leko w wio sce, gdzie ma duży
dom. W oko licy na dal cie szy się złą sławą. Pomy ślała jed nak, że nie zaszko dzi, jeśli spró buje pocią gnąć
go za język. Zapewne sporo wie o śro do wi sku lokal nych nota bli z daw nych lat i tych obec nych, skoro
przez wiele lat zawo dowo zaj mo wał się ochroną.

Zgod nie z obiet nicą powie działa Pal czyń skiemu, że zamie rza z tym face tem roz ma wiać. Nie wyra ził
sprze ciwu. O Zgo rzelu już sły szał. Ostrzegł ją tylko, że bez piek może nie chcieć z nią roz ma wiać, bo
podobno z nikim nie gada. A zmu sić go nie można, niczym nie pod padł, niczego na niego nie mają, od
prze szło trzy dzie stu lat żyje uczci wie, przy naj mniej na to wygląda. Nawet jeśli kie dyś wyry wał ludziom
paznok cie.

Zde cy do wała się jechać do niego razem z Gretą około połu dnia, żeby nie było za wcze śnie ani za
późno. Wolała w razie czego mieć wspar cie, bo jako repre zen tantka urzędu z róż nymi szaj bu sami miała
już do czy nie nia. Zda rzali się i tacy, któ rzy ganiali za „intru zami” z sie kierą. Wójt przy naj mniej ma
rangę. Greta naj pierw się wahała, w końcu wyra ziła zgodę, jed nak od razu zastrze gła:

– Z tym, że ja nie zamie rzam z nim roz ma wiać. Nie chcę, żeby mnie w gmi nie koja rzono z tym czło- 
wie kiem. Do tego… stare dzieje, ale mój ojciec miał z nim na pieńku, mnie rów nież zastra szał, kiedy
jesz cze jako młoda siksa pró bo wa łam sił w biz ne sie. Zresztą z nim tu chyba każdy miał jakieś prze- 
prawy. Ty nie jesteś stąd, więc cie bie to nie doty czy. Ja cię tylko tam zawiozę i pocze kam w samo cho- 
dzie. Będę pil no wać, żebyś wyszła od niego cała i zdrowa, o ile w ogóle cię wpu ści.

– Ej, nie prze sa dzasz?
– Nie wiem. – Wzru szyła ramio nami. – Ale strze żo nego Pan Bóg strzeże.
– Zara zi łaś się od Ryby tymi ludo wymi mądro ściami? – par sk nęła Feli cja. – Co mnie nie zabije, to

mnie wzmocni. Przy wy kłam. No dobra, w takim razie jeste śmy umó wione.

***

Do wsi o wdzięcz nej nazwie Duchówka dotarły w kilka minut, leżała nie da leko Kry szewa. Z jed nej
strony szosy znaj do wały się sklepy, maga zyny, warsz taty i tym podobne zakłady, z dru giej – boczna
droga pro wa dziła aż pod las, przez osie dle dom ków jed no ro dzin nych. Być może kie dyś była to wieś, ale
teraz pozo stała nią już tylko z nazwy. Tak jak wszę dzie tutaj, w tej gmi nie. Dowo dziło to chyba tylko
tego, że rze czy wi ście po prze mia nie ustro jo wej te tereny – pobrzeża Gdań ska – stały się mekką róż nego
kali bru inwe sto rów i sie dzibą ich licz nych biz ne sów.

Zapar ko wały pod cen trum han dlo wym.
– Ty idź, jego dom znaj dziesz bez pro blemu – powie działa Greta. – Druga albo trze cia prze cznica po

lewej, jeden z pierw szych od strony szosy, podobny wypisz wyma luj do bun kra ogro dzo nego wię zien- 
nym murem. Trudno go pomy lić z jakim kol wiek innym.

– A co ty będziesz robić?



– Zakupy – odparła Pazi kowa z zado wo le niem. – Tu jest wszystko. Nawet ogrod nic two. Więc jeśli
cię nie wpu ści lub od razu wyrzuci, szu kaj mnie w skle pach. Albo dzwoń na komórkę. To mi tro chę zaj- 
mie.

– A jeśli posie dzę dłu żej? Albo on mnie uka trupi? Mia łaś mnie prze cież pil no wać! – zaśmiała się
dzien ni karka.

– Och, spoko. W biały dzień cię nie zała twi, prę dzej ci w ogóle nie otwo rzy. Ale jak długo nie
będziesz wra cać, to wezwę posiłki. A na serio, wzię łam ze sobą książkę, naj wy żej posie dzę i poczy tam
w samo cho dzie.

Wysia dły z auta, Greta wyjęła z bagaż nika dużą torbę.
– Powo dze nia! – rzu ciła.
Feli cja poma chała jej i prze szła na drugą stronę szosy, by po chwili skrę cić w szu trową drogę pro wa- 

dzącą w głąb osie dla. Traf nie opi sany przez Gretę dom zna la zła od razu. Rze czy wi ście wyróż niał się
spo śród nor mal nych pose sji z ogród kami i traw ni kami. Ponury beto nowy klo cek za wyso kim beto- 
nowym murem. Numer się zga dzał. W sąsied nich obej ściach bawiły się dzieci, docho dził gwar roz mów.
Tutaj wszystko wyglą dało na wymarłe. Nawet pies z kulawą nogą nie zaszcze kał. Zatrzy mała się przy
masyw nej bra mie, zlo ka li zo wała dzwo nek z domo fo nem. Zawa hała się, gdy minęła ją kobieta z siatką
w dłoni, obrzu ca jąc zacie ka wio nym spoj rze niem. Wyda wało się, że chce coś powie dzieć, ale poszła
dalej. Feli cja w końcu zde cy do wała się naci snąć przy cisk. Długo nic się nie działo. Zadzwo niła kolejny
raz. I kolejny, gdy w oknie na pię trze, jedy nym stąd widocz nym, coś się poru szyło. W końcu domo fon
zaskrze czał i roz legł się znie kształ cony męski głos:

– O co cho dzi?
– Dzień dobry. Jestem z gminy, z urzędu. Nazy wam się Feli cja Ste fań ska. Czy mogli by śmy poroz- 

ma wiać?
– Ste fań ska? Z gazety?
Feli cja sklęła się w myślach, że od razu podała swoje nazwi sko. Facet naj wy raź niej czy tał gazety.
– Tak, zga dza się – potwier dziła zre zy gno wana.
– O czym?
– Słu cham?
– Mamy o czym roz ma wiać?
– Potrze buję pań skiej pomocy.
Nastą piła cisza, a po chwili roz legł się brzę czyk. Brama szczęk nęła i roz su nęła się wolno. Gdy

dzien ni karka weszła, zamknęła się za nią. Przez moment poczuła się jak w pułapce. Rozej rzała się czuj- 
nie dookoła. Wszę dzie beton. Śmiet nik, garaż, wiata. Ani kawałka traw nika, drzewa, kwiatka. Do domu
– na mały ganek pozba wiony porę czy – pro wa dziły schodki. Nagle drzwi się uchy liły.

– Pro szę wejść. – Męż czy zna, który sta nął w progu, był siwy, krępy, ubrany schlud nie w swe ter
i dżin sowe spodnie. Gdy zna la zła się bli żej, zauwa żyła wyglą da jący spod swe tra koł nie rzyk fla ne lo wej
koszuli w kratę.

– Dzień dobry – powie działa jesz cze raz, bo wciąż stali naprze ciwko sie bie. Gospo darz nie odsu nął
się z przej ścia.

– Nie wsty dzi się pani ani nie boi sta rego ubeka? – Gry mas na jego ustach trudno było nazwać
uśmie chem, lecz chyba miał nim być.

Ciarki prze szły jej po ple cach, ale zmie rzyła go wzro kiem, przy po mi na jąc sobie, że zna sztuki walki
i chyba jesz cze wszyst kiego nie zapo mniała, a męż czy zna nie wygląda na osiłka, a przy tym jest od niej
znacz nie star szy.

– Nie jestem wsty dliwa ani stra chliwa – odparła pew nym sie bie gło sem. – Mam do pana kilka pytań.
Po raz kolejny ten gry mas, skrzy wie nie warg.
– Tak myśla łem, że Ste fań ska musi taka być. Ina czej bym tu pani nie zapra szał. Chce pani wejść?
– Jeśli mnie pan wpu ści…
Odsu nął się bez słowa. Weszła do wąskiego przed po koju. Gdy zamknął drzwi, zro biło się pra wie

ciemno, ale od razu zapa lił świa tło. Było w nim czy sto i nie mal pusto, nie licząc wie szaka na ubra nia.
– Na wprost – oznaj mił. – Tam jest kuch nia. Na pokoje nie pro szę. Od dawna nie przyj muję gości.
Zapro wa dził ją do jasnego pomiesz cze nia urzą dzo nego funk cjo nal nie. Tutaj też było czy sto i schlud- 

nie, asce tycz nie: tylko kuchenka elek tryczna, lśniące blaty, pod oknem sto lik bez ser wety i dwa krze sła.
Na sto liku wyłą czony lap top. Popiel niczka, w niej kilka petów. W powie trzu uno sił się zapach papie ro- 
so wego dymu.

– Pro szę sia dać. Co pani podać? Kawy? Wódki?
– Kawy. – Zoba czyła nowo cze sny eks pres, stąd jej decy zja.
– Czar nej?



– Tak.
Po chwili kuch nię wypeł nił zapach espresso. Zer k nęła przez okno, skąd było widać frag ment ulicy.
– Zatem z czym pani do mnie przy szła? – Drgnęła, gdy posta wił przed nią paru jącą fili żankę.

Surową, kamion kową, bez ozdób. –  Jeśli cho dzi o tę Żela zną, to ja jej nie zabi łem ani nic na ten temat
nie wiem. Co, zasko czona? – zare cho tał. – Czy tuję pani gazetę. Muszę przy znać, że umie pani pisać.

– Dzię kuję – uśmiech nęła się do niego, pró bu jąc się odprę żyć. – To mój zawód. Wła śnie o tym
chcia łam z panem roz ma wiać. Pra cuję nad sprawą Żela znej. Domy ślam się, że pan jej nie zabił, bo po
co to panu, ktoś to jed nak zro bił. Myślę, że może mi pan pomóc, coś dora dzić.

– Chcesz być lep sza od glin, co, dziew czyno? – Przy mknął oko.
– No, powiedzmy – posta no wiła nie zaprze czać, iść za tokiem jego myśle nia. Miała wra że nie, że

sam ją pro wa dzi.
– To się chwali. Choć pani poprzed niczka mar nie skoń czyła z tego samego powodu, nie mylę się?

Obiło mi się o uszy, że wylą do wała w szpi talu?
– Zga dza się. I wła śnie dla tego chcę tę sprawę wyja śnić – odparła poważ nie, patrząc mu pro sto

w oczy.
Zamru gał.
– Dobrze. – Usiadł na dru gim krze śle. – Niech pani już zada te swoje pyta nia. Nie mam aż tyle

czasu.
– Pra cuje pan? – Tym razem nie pró bo wała włą czyć dyk ta fonu ani nawet zapy tać o pozwo le nie.
– Nie każdy eme ryt zbija bąki, pro szę sza now nej pani. Ja na przy kład spi suję wspo mnie nia. Choć

nie każ demu będą one w smak.
– Chce pan wsa dzić kij w mro wi sko?
– A czemu nie? Chcę.
– W sumie racja, prze pra szam za dygre sję. Czy pan koja rzy tych ludzi? Syl wię Żela zną, jej męża

Alek san dra, mał żeń stwo lokal nych biz nes me nów?
Zgo rzel wyjął z kie szeni pomiętą paczkę papie ro sów, poczę sto wał ją i sam zapa lił. Chwilę odcze kał,

pusz cza jąc kółka z dymu.
– A kto ich nie koja rzy – odparł. – Oso bi sto ści z pierw szych stron tablo idów. On swego czasu król

pół światka. I jak król zgi nął, bo oni się prze cież wiecz nie mor do wali, ci kró lo wie. Ale skar biec pozo sta- 
wił pełen, więc kró lowa prze jęła rządy. Dopóki sama nie stra ciła głowy. Taka histo ryjka.

– Tyle to i ja wiem.
– I w zasa dzie po co wam wie dzieć wię cej? Takich baje czek w tym kraju pełno. Zwy kle tak samo się

zaczy nają i tak samo koń czą. Powiem pani szcze rze – zape rzył się lekko. – Gówna nie ma co ruszać, bo
zaczyna śmier dzieć. A tam samo gówno, tyle że złote.

– Myśli pan, że cho dzi o pie nią dze?
Zaśmiał się gorzko.
– Zawsze cho dzi o pie nią dze, pro szę pani. One stoją za wszyst kim.
– W tej rodzi nie, kró lew skiej, jak pan mówi, byli jesz cze kró lewna i kró le wicz.
– No i gdzie są? – Roz ło żył ręce. – Nie ma następ ców tronu. Kró lewna, o ile mi wia domo, miała

wypa dek na polo wa niu, a po kró le wi czu ślad zagi nął.
– Uciekł do innej bajki.
– Widocz nie w tej był bez szans.
– Z tego, co twier dzi, nie chciał mieć nic wspól nego z tym… gów nem – pod chwy ciła Feli cja. –

 Obwi niał matkę o śmierć ojca, sio stry, zresztą o wszystko. Woli żyć nie jak król, tylko jak nor malny
czło wiek, uczci wie na sie bie pra co wać.

– Trele-morele. Taki szla chetny i nie szczę śliwy? Wie rzy pani w to?
– Nie wiem, myślę, że to moż liwe. Trau ma tyczne dzie ciń stwo. Kom pleks matki. Z tego powodu

nawet wła snej rodziny nie zało żył…
– Chło pak był homo – prze rwał jej tym razem poważ nie. – Gejem, jak to się teraz mówi. Tutaj był

spa lony, kró lew ska rodzinka miała kon ser wa tywne poglądy. Lep sza była córka nar ko manka niż syn
kocha jący ina czej.

– Czyli mam szu kać tam, gdzie pie nią dze? To jedyny trop? – Nie dała po sobie poznać, że nic nie
wie działa o pre fe ren cjach sek su al nych Patryka Żela znego.

– To by było za pro ste. Ale warto roz po cząć u źró deł.
– Czyli od śmierci Żela znego? Od jego majątku?
– Wtedy się wszystko zaczęło. – Poki wał głową. – Po nitce do kłębka.
– Pan wie, kto zabił Syl wię Żela zną? Bo co do śmierci jej męża, można się domy ślać, miał powią za- 

nia z ówcze sną mafią, prawda?



Zgo rzel zdu sił w popiel niczce nie do pa łek.
– Nie mam poję cia, kto zabił ją ani jego. Nie inte re so wało mnie to. Nie oni pierwsi i nie jedyni. Ale

znam zasadę. Od niego się zaczęło. I jesz cze coś pani powiem. Jego nie zabiła mafia, bo wtedy bym
wie dział.

– Więc kto? Fak tycz nie żona?
– To by mnie aku rat nie zdzi wiło. Zapewne miała krew nie jed nego na rękach, lady Mak bet dla

nowo bo gac kich.
– I ktoś go pomścił po latach?
Spoj rzał na nią jak na kre tynkę.
– Pani tak serio? – zare cho tał.
– Dla czego nie? Takie rze czy się zda rzają. Może syn?
– Jeśli kto kol wiek, to tylko on – przy znał. – Ale raczej nie w tej bajce. To nie jest bajka dla dzieci.
– Więc mam iść za… skar bem?
– Szu kać suk ce so rów. – Wło żył do ust następ nego papie rosa. – Takie jest moje zda nie. W ich świe- 

cie tylko inte resy się liczą.
Oboje zamil kli. Zgo rzel, nie pyta jąc, ponow nie włą czył eks pres, Feli cja obser wo wała jego zwinne,

nie mal kocie ruchy. Był dra pież ni kiem, to pewne. Gdy przy niósł do sto lika świeżo napeł nione fili żanki,
zapy tała:

– Czy to prawda, że w sta rej papierni palono po roku osiem dzie sią tym dzie wią tym archiwa SB?
Spoj rzał na nią wzro kiem bez wyrazu.
– Prawda – przy znał bez oporu. – Nisz czono je wów czas hur towo, to były tony mate riału,

a w papierni było naj pro ściej. Wtedy jesz cze nale żała do pań stwa, od lat z niej korzy sta li śmy.
– Podobno przy oka zji pusz czano tam z dymem różne używki, nar ko tyki, na przy kład mari hu anę?
Roze śmiał się.
– Tego to raczej nie nisz czono! Chyba że ofi cjal nie. – Mru gnął.
– No jasne. Skąd pocho dziła? Z kon fi skat?
– A skąd? Pani dzien ni karko, mówi łem już, że tym świa tem rzą dzi inte res. Biz nes. Pie niądz. Zawsze

tak było, jest i będzie, dopóki ludz kość nie wymrze.
Nie sko men to wała tego.
– Czy za cza sów, kiedy papier nia nale żała już do Żela znego, dalej się to działo? – zapy tała.
Zgo rzel wzru szył ramio nami.
– Nie pamię tam już takich szcze gó łów. Być może spo ra dycz nie. Nas ofi cjal nie roz wią zano w dzie- 

więć dzie sią tym roku, ale potem trwała tak zwana wery fi ka cja, a archiwa nisz czono chyba aż do dzie- 
więć dzie sią tego dru giego czy nawet trze ciego. Żela zny to był swój czło wiek, miał nie jedno za uszami.
Więc jeśli poma gał, rozu mie pani, to nie tylko dla tego, że ktoś to na nim wymu sił.

Feli cja rów nież zapa liła.
– Niech mi pan powie, jak to jest… Opła ciło się to panu? – zary zy ko wała, uzna jąc, że skoro pisze

wspo mnie nia, to może ma potrzebę, by się wyga dać.
– Ale co?
– Praca w tej insty tu cji, służba reżi mowi?
Uważ nie przy glą dała się jego twa rzy. Choć usi ło wał kryć się za kamien nym obli czem, coś w nim

drgnęło.
– Dobrze, powiem pani szcze rze. Było, minęło, nie ma sensu uda wać. Ja za swoje już zapła ci łem,

i to wysoką cenę. Wciąż jestem wyklu czony ze spo łe czeń stwa. Ode brali mi nie tylko eme ry turę, ale
także honor. Fakt, sam nie wiem, czy go mia łem. Do pew nego momentu wie rzy łem w tam ten sys tem,
potem już tylko chro ni łem dupę i pró bo wa łem się urzą dzić. W myśl cynicz nej zasady, że świa tem rzą dzi
pie niądz. A on jest zwy kle tam, gdzie wła dza. Nie jestem nie wi niąt kiem. Myśli pani, że ci obecni są?
Niby czym się od nas róż nią poza tym, że komu innemu służą?

– Nie mnie oce niać – odparła. – Ale co innego służba w wol nym nie pod le głym pań stwie, a co
innego…

– W wol nym pań stwie? – zachi cho tał. – A czym jest ta pani wol ność? Naprawdę czu je cie się wol- 
nymi ludźmi? Świat się nie zmie nia, tylko ludzie, któ rzy nim rzą dzą i czer pią z tego zyski. Dla tego teraz
macie wojnę za wschod nią gra nicą, która może być tylko zapło nem. Reszta to poli tyczna pro pa ganda. –
 Zakoń czył, ucie ka jąc wzro kiem.

– Tak, wiem, że histo ria lubi się powta rzać, a ludz kość niczego się z niej nie uczy. Od tysięcy lat.
Nie prze wi dzie li ście wtedy, że to się tak skoń czy?

– Prze wi dy wa li śmy – odparł. – W pew nym momen cie było jasne, że tamto runie. Trzeba było
myśleć, jak się usta wić w nowej rze czy wi sto ści.



– I jak pan się usta wił?
Ponow nie wzru szył ramio nami.
– Cóż, jako ofi cer nie zosta łem pozy tyw nie zwe ry fi ko wany. Nie mam wyrzu tów sumie nia, uprze- 

dzam pyta nie. Nikomu krzywdy nie wyrzą dzi łem, za moich cza sów byli śmy tylko urzęd ni kami. Jeśli
coś się działo, mor der stwa, porwa nia, tor tury, to nie uczest ni czyli w tym tacy jak ja. Od brud nej roboty
zawsze i wszę dzie są spe cjalni ludzie. Teraz, pro szę pani, jest dokład nie tak samo. Tych ludzi nikt nie
zna, my też nie zna li śmy. Zmianę sys temu powi ta łem z nową nadzieją. O dal szej służ bie nie mogłem
już marzyć, ale sta ną łem na wła snych nogach, zało ży łem firmę.

– Jaką?
– Agen cję pracy dla pra cow ni ków ochrony.
– Na dal ją pan pro wa dzi?
– Nie, już od paru lat jestem na eme ry tu rze. Żałuję, bo żeby teraz z niej prze żyć, muszę dora biać.
– W jaki spo sób?
– Hodowla pie cza rek. Cza sem myślę, czyby nie reak ty wo wać agen cji. Ale nie wiem, czy to mia łoby

sens. Wtedy nie źle zna łem ludzi, śro do wi sko, teraz już nie, wypa dłem z obiegu. A lubię wie dzieć, kogo
zatrud niam.

Nagle Ste fań ską olśniło.
– Panie Maria nie, nie wiem, jak sfor mu ło wać pyta nie, więc zapy tam wprost…
– Tak będzie naj le piej – pod chwy cił. – Choć potra fię czy tać pomię dzy wier szami – dodał iro nicz nie,

a na jego ustach znów poja wił się cha rak te ry styczny, sztuczny, nie przy jemny uśmie szek.
– Czy może pan zatrud niał ochro nia rzy dla Syl wii Żela znej? To było kilka lat temu. Ona z nich

z jakie goś powodu zre zy gno wała, zwol niła tych ludzi, wolała pole gać na nowo cze snych sys te mach
zabez pie czeń, co nie wyszło jej na dobre. Ci zwol nieni ochro nia rze podobno mają o to do niej żal. Teraz
pra cują w super mar ke tach, tam raczej gorzej zara biają. Mógłby pan sobie przy po mnieć?

Zgo rzel podra pał się w brodę.
– Nie przy po mi nam sobie, żebym obsłu gi wał tę damę w swo jej agen cji, ale jesz cze spraw dzę. Może

nie ona oso bi ście się ze mną kon tak to wała, tylko ktoś w jej imie niu. Ale na to potrze buję tro chę czasu,
skon tak tuję się z panią.

– Dzięki. Pro szę zapi sać numer tele fonu…
– Nie trzeba. Znajdę. Dobrze pani kom bi nuje. – Poki wał głową z apro batą. – Wiem, co mówię.

Ochro nia rze z tych sfer, zwłasz cza z daw niej szych lat, to skur wy syny trud niące się na boku gang sterką.
Wielu z nich zaszło nawet wysoko w tej hie rar chii. A na pewno mają dostęp do infor ma cji z ban dyc- 
kiego świata. Ale ja takich nikomu nie pod su wa łem, od razu zastrze gam.

– A ochro nia rze w Budo ma xie? – przy po mniała sobie. – Nie wie pan? Bo tam na pewno zatrud niają
ochronę.

– Z pew no ścią. Ale to już inne progi. Nie dla mnie.
– A mógłby pan?
– Dowiem się – obie cał.
Zer k nęła na wyświe tlacz na swoim smart fo nie i się pode rwała. Ujrzała na nim kilka nie ode bra nych

połą czeń. Tele fon miała wyci szony na czas roz mowy.
– Będę wdzięczna – odparła, narzu ca jąc w pośpie chu kurtkę. –  Muszę lecieć, strasz nie się zasie dzia- 

łam! Prze pra szam! Miała po mnie pod je chać przy ja ciółka…
– Greta Pazik?
Feli cja znie ru cho miała.
– Nie pytam, skąd pan wie. Zna pan Gretę?
– Poza tym, że jest teraz wój tem gminy? – Puścił do niej oko. – Cha rak terna dziew czyna, robi

karierę, choć jest czy sta. Cud w tym kraju. Pamię tam ją z lep szych cza sów. Zawsze taka była. Ide owa.
Ale tatę miała par tyj niaka. Spie rali się o to. Pro szę ją ode mnie pozdro wić!

Masze ru jąc na par king, pra wie bie gnąc, usi ło wała po dro dze dodzwo nić się do Grety, żeby ją uspo- 
koić, ale tym razem to ona nie odbie rała. Na szczę ście, gdy już zna la zła się w pobliżu szosy, dostrze gła
na par kingu jej samo chód. Szybko prze szła na drugą stronę i po chwili pra wie zde rzyła się z przy ja- 
ciółką.

– Dla czego nie odbie rasz tele fonu?! – krzyk nęły rów no cze śnie.
Greta, zdez o rien to wana, się gnęła do kie szeni.
– Zosta wi łam go w aucie, a ty?
– Wyci szy łam, cho lera. Strasz nie szybko zle ciał mi tam czas.
– Dobra, wsia dajmy do środka, ludzie się gapią – zako men de ro wała Pazi kowa, zama szy stym kro- 

kiem zawra ca jąc w stronę samo chodu. – Feli cja poma sze ro wała za nią potul nie. – Matko, jak ja się zde- 



ner wo wa łam! – wes tchnęła Greta, kiedy już wsia dły. – Zapalmy, tylko otwo rzę okna. Cze ka łam i cze ka- 
łam. Zro bi łam zakupy, nawet obej rza łam sadzonki u ogrod nika. W końcu zaczę łam wydzwa niać. Spa ni- 
ko wa łam, kiedy nie odbie ra łaś. Wła śnie po cie bie szłam. Już myśla łam, że cię zatłukł i zako pał. Rozu- 
miem, że roz mowa była owocna?

– Była… bar dzo cie kawa. Sporo mi wyja śniła, a może raczej naświe tliła. Muszę to sobie wszystko
uło żyć w gło wie i jak naj szyb ciej spi sać. Nie nagry wa łam ani nie noto wa łam.

– I jaki on jest? Bar dzo straszny?
– Jest straszny. – Feli cja strzą snęła popiół do popiel niczki. – Cho ler nie dziwny. Anty pa tyczny, mia- 

łaś rację. Ale jest w nim coś, czego nie potra fię nazwać. Szcze rość połą czona z gory czą? Wiem, że
brzmi to śmiesz nie. Facet prze grał życie, został wyklu czony. Choć ci, któ rzy bar dziej zawi nili, zro bili
kariery. On ma łeb na karku. Po raz pierw szy roz ma wia łam z esbe kiem. Ina czej to sobie wyobra ża łam…

– Wła śnie widzę, że nie źle cię ta wizyta poru szyła. – W tonie Pazi ko wej dało się sły szeć nutę iro nii.
– On cie bie pamięta z daw nych lat. Pozy tyw nie się o tobie wyra żał, chyba nawet cię na swój spo sób

podzi wia.
Greta obró ciła się i spoj rzała na nią zaszo ko wana.
– On o mnie?! Mówi łam ci, że mnie nacho dził?! A wcze śniej mojego ojca? To był ubek, Feli cja! Nie

daj się zwieść.
– Myślę, że od tam tego czasu wiele się zmie niło. Aha, on pisze wspo mnie nia, chce je wydać.
– O mnie niech lepiej nie pisze. Bo mu wyto czę pro ces – odparła Greta twardo.
Dzien ni karka zdu siła nie do pa łek i zapięła pas.
– Przy pad kiem, a może celowo, nie wiem, bo z nim chyba ni gdy nie wia domo, pod su nął mi pewien

pomysł – powie działa.
– Choć tyle dobrze. Mam nadzieję, że z sen sem. Opo wiesz mi wszystko?
– Opo wiem, tylko muszę to sobie prze my śleć.
– Jedziemy? – Greta zga siła papie rosa i gdy Feli cja kiw nęła głową, włą czyła sil nik. Wyje chały

z par kingu.

***

– Dobrze, nie będę się w to mie szać, nawet nie mam takiej moż li wo ści, ale spraw dzi cie tych ochro- 
nia rzy od Żela znej? – Feli cja nie zamie rzała odpusz czać, zde cy do wana kuć żelazo, póki gorące.

Pal czyń ski pokrę cił głową z uśmie chem. Sie dzieli w kam pe rze zapar ko wa nym w ogro dzie, przy
zasu nię tych zasło nach. Na zewnątrz zapadł zmierzch. Wie czór był cie pły, wio senny, obok goto wała się
woda na her batę.

– Kocha nie – rzekł miękko – oni już dawno zostali spraw dzeni. To pionki. Nie ten gatu nek, o któ rym
opo wia dał Zgo rzel. Inne poko le nie. Po pierw sze, są nie no to wani, nie mają powią zań z pół świat kiem.
Nie miesz kają na tym tere nie. Nie doro bili się, prze ciw nie: cienko przędą. Odkąd ich Żela zna zwol niła,
pra cują doryw czo, gdzie popad nie. Ni gdzie kariery nie zro bili, nawet wśród żuli. Ślepy trop.

– Jesteś pewien?
– Jestem. Wszyst kie osoby powią zane z Syl wią Żela zną dokład nie prze świe tli li śmy.
– Cho lera…
– Zacie ka wiło mnie nato miast to, co ci mówił o Patryku Żela znym. Ni gdzie nie tra fi li śmy na infor- 

ma cję, że jest gejem. Choć to w dal szym ciągu żaden argu ment, który miałby świad czyć o jego nie win- 
no ści. Mógł stać za napa dem na matkę. Nawet jeśli jej oso bi ście nie zabił, na dal nic tej hipo tezy nie
obala.

Feli cja wes tchnęła.
– Pew nie, że nie. Nikt tak nie twier dzi. Zgo rzel suge ro wał, że za tym napa dem kryje się kasa, tylko

tyle. Choć mam wra że nie, że zafik so wa li ście się na mło dym Żela znym. Nic na niego nie wska zuje.
Gdyby chciał tych pie nię dzy, miałby je legal nie.

– Nawet gdyby matka żyła?
– Oczy wi ście! Ozło ci łaby go, jeśliby tylko zechciał wró cić. Poza tym prze cież dzie dzi czy po ojcu!
– Nie wiem. Może masz rację. – Wzru szył ramio nami. – A może nie. Pamię taj, że sprawy spad kowe

nie zostały osta tecz nie zamknięte. Tak czy siak, wszystko będziemy od nowa spraw dzać.
– No to super. Przy oka zji zain te re suj cie się też ochroną firmy, komu pod lega i tak dalej. To pań stwo

w pań stwie, więc może jed nak wszystko spro wa dza się do inte re sów? Tak sądzi Greta. A wiesz, że ona
zna się na biz ne sach.

– Dziew czyny, może byście dały wresz cie popra co wać poli cji, co? – Pałka stra cił cier pli wość.



– Prze cież tylko gło śno myślę. No i ja bym nie ole wała sprawy Żela znego. Czas nie gra roli, kiedy
cho dzi o mają tek. Duży mają tek. Chyba dobrze o tym wiesz. A co z Kaśką? Z tym nagra niem?

– Mamy już zgodę leka rzy, nagra nie poka żemy jej na dniach. Ale nie łudź się za bar dzo, tam
naprawdę nie wiele widać. Woda się zago to wała, zaleję her batę…

Wypili her batę, coś zje dli. Poszli na długi spa cer z Burym. Nie dys ku to wali po dro dze, raczej mil- 
czeli. Noc była na to zbyt piękna. Póź niej Feli cja zapro wa dziła psa na górę i wró ciła do kam pera.
Kochali się długo, z czu ło ścią, obser wu jąc na szy bach samo chodu – jak na ekra nach – ruchome cie nie
drzew.

Poszła do sie bie, gdy już się roz wid niało. Cicho, ostroż nie, na pal cach, by nie obu dzić gospo da rzy.

***

Następ nego dnia ran kiem napi sała maila do swo jej redak torki pro wa dzą cej z ame ry kań skiej gazety,
Mary Wil liams, wie dząc, że jest rów nież spe cja listką od tak zwa nego bia łego wywiadu, z prośbą, by się
dowie działa wszyst kiego, co moż liwe, na temat Patryka Żela znego, jego firmy, życia pry wat nego, towa- 
rzy skiego, zain te re so wań, spo so bów spę dza nia czasu wol nego – jed nym sło wem cało kształtu. Lubiła
mieć upo rząd ko waną wie dzę, by móc zamknąć wątek. Była gotowa nawet za ten wywiad zapła cić.
Mary nie zada wała pytań, nie chciała też gaży. Zade kla ro wała, że zrobi to dla niej w ramach przy sługi
kole żeń skiej. W zamian wymo gła na Feli cji obiet nicę, że coś dla nich kie dyś jesz cze napi sze. Ste fań ska
zgo dziła się, nie miała innego wyj ścia. Osta tecz nie to sprawa przy szło ści, póź niej będzie się mar twić.
Podzię ko wała Mary, cze ka jąc na wyniki jej badań. Nie trwało to długo. Nade szły trzy dni póź niej i były
lapi darne

Patryk Żela zny, wiek 32 lata, nie żo naty, ukoń czył stu dia eko no miczne w Waszyng to nie, zaczy nał od
pracy sprze dawcy w salo nach sprze daży samo cho dów popu lar nych marek, następ nie w czerwcu 2016
roku otwo rzył wypoży czal nię samo cho dów w Seat tle. Firmę od początku pro wa dzi ze wspól ni kiem
Maxem Smi them, wiek 29 lat, nie żo naty. Pro spe rują dobrze, zatrud niają troje pra cow ni ków (księ go- 
wego, sekre tarkę i sprze dawcę), spła cają kre dyt, poza tym żad nych zadłużeń, opi nie klien tów dobre.
Mieszka w pod miej skiej dziel nicy, w domku sze re go wym, samot nie, lubiany przez sąsia dów. Ma dwa
koty. Regu lar nie odwie dza go tylko wspól nik. Ma opi nię spo koj nego, krąg towa rzy ski wąski, zain te re so- 
wa nia: muzyka techno, luna parki i rajdy samo cho dowe. Dzieli je od lat z Maxem Smi them. Obaj czę sto
spo ży wają posiłki w jadło daj niach typu fast food, pre fe rują kuch nię azja tycką. Nie ma dowo dów, że są
parą, jed nak jest to praw do po dobne, ponie waż Max Smith już wcześniej miesz kał z part ne rem.

Nic wię cej nie udało mi się wycią gnąć. Wyjąt kowo nudny młody czło wiek! ;–) – dodała Mary
w mailu.

– Nie wie dzia łaś o tym? – zapy tała Feli cja, gdy spo tkały się z Gretą na popo łu dnio wej kawie w ulu- 
bio nej (bo już jedy nej: małe biz nesy po kolei upa dały, wypie rane z lokal nego rynku przez wiel kie sieci
han dlowe) cukierni. Czę sto spę dzały tam wspól nie czas, wyko rzy stu jąc prze rwy w pracy.

– O czym?
– Nie uda waj, że nie kapu jesz, o co pytam. O tym, że młody Żela zny to naj praw do po dob niej gej –

 uści śliła dzien ni karka.
Greta wzru szyła ramio nami, jak zwy kle roz ta cza jąc wokół aurę pew no ści sie bie, ener gii i wła dzy.

Feli cja cza sem się zasta na wiała, czy kryje się za tym jej urok oso bi sty i cha rak ter, czy może raczej dys- 
kretne mar kowe per fumy, świetny maki jaż albo sto no wany paste lowy kostium, który nosiła z gra cją.
Obser wu jąc przy ja ciółkę, docho dziła jed nak do wnio sku, że dopiero wszyst kie te ele menty razem
wzięte decy do wały o nie po wta rzal no ści Grety Pazik i jej nie usta ją cym powo dze niu wśród miesz kań ców
gminy.

– Nie mia łam o tym poję cia! – stwier dziła teraz poli tyczka, racząc się cap puc cino, do któ rego jak
zwy kle zamó wiła kawa łek tor cika mascar pone. Feli cja wzięła kla syczne espresso, z cia sta zre zy gno- 
wała. Nie prze pa dała za sło dy czami. – Wy na serio myśli cie, że to ważne? Co kogo obcho dzi…

– Wylu zuj, nie cho dzi mi o żadne ide olo giczne pier doły! Pew nie, że to nikogo nie powinno obcho- 
dzić – prze rwała jej. – Sęk w tym, że naj wy raź niej obcho dziło to madame Żela zną. Która może nie była
wzor cem moral no ści, ale podobno stała murem na straży kato lic kich war to ści. – Zaśmiała się sar ka- 
stycz nie. – Jak to zwy kle bywa. Można się domy ślać, że wła śnie hipo kry zja wpły nęła na rela cje syna
i mamuśki. Pew nie wsty dziła się swo jego dzie ciaka, popsułby jej wize ru nek. Ale młody wywle kał brak



rodziny jako argu ment, że niby wszystko przez matkę, trauma, nie chęć do wią za nia się i tak dalej, no
rozu miesz. I że z tego też powodu olał rodzinną firmę. Tym cza sem to wszystko ma dru gie dno. Nie
twier dzę, że ta kwe stia ma zna cze nie, ale może mieć. Dzi wię się, że w tej waszej uro czej pipi dówce,
gdzie plot kują nawet wró ble na dachach, o tym aku rat nikt tu nie sły szał.

– Widocz nie dobrze to ukry wali. – Greta ponow nie wzru szyła ramio nami. – Wiesz, to były tro chę
inne czasy. Wtedy nikt o takich rze czach otwar cie nie mówił, ludzie się taj nia czyli. Orien ta cja sek su alna
była tema tem tabu.

– No wła śnie. I o to mi cho dzi.
– Nie tobie, przy znaj, tylko Zgo rze lowi. To ten ubek pod su nął ci ten pomysł, prze cież wiem, bo

sama mówi łaś.
Feli cja łyk nęła kawy. Nie była zbyt dobra, ale przy naj mniej mocna. I gorąca, a znów się ochło dziło.
– Nie zamie rzam zaprze czać. Nie lek ce waż ubeka, bo facet nie jest głupi – odparła. – Ma nosa do

takich spraw.
– Cóż, lata prak tyki! – Pazi kowa par sk nęła szy der czo.
– Greta, co ty mia łaś za sprawy z tym Zgo rze lem? O co cho dziło? Możesz mi powie dzieć? – Feli cja

wresz cie zebrała się na odwagę, by zaha czyć o ten temat. Nur to wał ją, bo nie sły szała o żad nych rela- 
cjach przy ja ciółki ze służbą bez pie czeń stwa, przy naj mniej nie o oso bi stych.

Pani wójt zamil kła. Nie wyda wała się zachwy cona tema tem, ale rów nież nie obra żona czy spło szona.
Zamy śliła się, grze biąc widel czy kiem w ciastku.

– Nie lubię do tego wra cać – ode zwała się w końcu, oglą da jąc się na eks pe dientkę za ladą cukierni
i ści sza jąc zna cząco głos. – Ale to nie jest żadna wielka tajem nica. Dawne dzieje. Wtedy Kry szewo było
zwy kłą wio chą, za cza sów Peerelu mocno pod upa dło, choć po trans for ma cji zaczy nało odzy ski wać
dawną rolę zaple cza Gdań ska. Jed nak na pro win cji wszystko trwało jakby tro chę dłu żej. Komuna też.
No i esbecy mieli tu tę swoją… spa lar nię. Papier nię. A ludzie cią gle trzę śli przed nimi por t kami.

– No dobrze, to rozu miem. Ale jaką rolę ode grał ten cały Zgo rzel? I co ty kon kret nie mia łaś do
tego?

– Dobra. – Greta lekko się skrzy wiła. – Opo wiem ci, cho lera, bo jak cię znam, to i tak nie dasz mi
spo koju.

– Masz rację. Nie dam. – Feli cja uśmiech nęła się roz bra ja jąco.
– Ale wyjdźmy stąd, bo wiesz, ściany mają uszy, a ja nie za bar dzo mam ochotę dzie lić się tą histo- 

ryjką. Rodzinną, jak by nie było. Opo wiem po dro dze. Tylko zapłacę.
– Zacze kaj, znajdę port fel…
– Scho waj tę sakiewkę! – roze śmiała się Pazi kowa. – Twoja czarna kawa to zwy kły pryszcz przy

moim pysz nym tor ciku. Następ nym razem zabu lisz.
Gdy Greta pode szła do lady, by ure gu lo wać należ ność, Ste fań ska narzu ciła na sie bie kurtkę. Poże- 

gnały się i wyszły.
– Pójdźmy dołem, wzdłuż brzegu jeziora, tam będziemy mogły sobie spo koj nie zapa lić – zapro po no- 

wała pani wójt.
Nad jezio rem moc niej wiało, co potę go wało odczu wa nie chłodu. „Kiep ski ten maj”, pomy ślała Feli- 

cja. W ogóle kiep ski rok. Pach niało świeżo od wody, dep tak był pusty, nawet węd ka rzy tym razem nie
było widać. Z pobli skich willi docho dziło poszcze ki wa nie psów pomie szane z dzie cię cymi gło sami,
a znad tafli jeziora nio sły się okrzyki wod nego ptac twa.

– Pięk nie tu. Za każ dym razem te widoki mnie zachwy cają.
– No bo nasza gmina w ogóle jest piękna – pospie szyła Greta ze swoim hasłem, choć dobrze wie- 

działa, że przy ja ciółka będzie się z niej bez li to śnie nabi jać.
Tym razem jed nak Feli cja puściła to mimo uszu.
– Więc jak było z tym Zgo rze lem? – prze szła do rze czy.
Greta wes tchnęła ciężko i zapa liła cien kiego papie rosa.
– Wiesz, że mój ojciec był par tyjny? – zaczęła nie chęt nie. – Pew nie, że wiesz. I że przez wiele lat

zarzą dzał miej sco wymi pań stwo wymi gospo dar stwami rol nymi, czyli krótko mówiąc pege erami? Też
wiesz. Wspo mi nam o tym, bo wszystko zaczęło się od ojca. Choć niby był „swój”, jed nak nie tak do
końca. Tata miał cha rak ter, tem pe ra ment, a tutaj czuł się jak pan i władca na wło ściach, ludzie go sza no- 
wali i lubili, stali za nim murem. Podobno mam to po nim, też wzbu dzam pozy tywne emo cje. Moż liwe,
że pod ska ki wał par tyjnym szy chom, w każ dym razie bez pieka inte re so wała się nim od zawsze. Zresztą
wtedy każdy na sta no wi sku budził ich czuj ność. Ale to jesz cze było raczej nor malne. Gorzej zaczęło się
wtedy, kiedy… mówi łam ci o tym, kiedy gospo dar stwo zaczęło pod upa dać. Skan dale, kry zysy, to
wszystko spra wiło, że zaczy nało być nie ren towne, przy no siło wię cej strat niż zysków, ojciec się roz pił.
Wkrótce potem nade szły nowe czasy, doszło do zmian ustro jo wych i w końcu nasz pegeer posta no- 



wiono zamknąć. Tata przed śmier cią nie stety był już alko ho li kiem, choć na dal stru gał wiel kie pani sko.
To wtedy ucze pił się go ten Zgo rzel. Dosłow nie prze śla do wał go, pamię tam liczne awan tury. Nie mam
poję cia, o co kon kret nie cho dziło. Być może bali się, że ojciec po pija nemu coś gdzieś chlap nie, bo wie- 
dzę z pew no ścią miał. Nie inte re so wałam się tym wtedy. Prawdę mówiąc, wsty dzi łam się wła snego
ojca. Wiem, że to dość paskud nie brzmi, ale byłam młoda, popie ra łam reformy, chcia łam ina czej żyć.
W tam tym cza sie zresztą bory ka łam się z pierw szym poro nio nym mał żeń stwem, do tego razem ze
wspól niczką zakła da łam firmę kosme tyczną. Dopiero ten tajem ni czy wypa dek ojca otwo rzył mi oczy,
choć jesz cze się nie domy śla łam, że to bar dziej zło żona histo ria. Po jego śmierci Zgo rzel prze stał nas
nacho dzić. Obie z matką ode tchnę ły śmy z ulgą, zamknę ły śmy pewien roz dział naszego życia. Ale te
spo kój nie potrwał zbyt długo… – wes tchnęła. – Może z rok czy dwa lata póź niej, kiedy już mia łam
firmę, wiel kie plany i marze nia, uczest ni czy łam razem ze wspól niczką w pew nym spo tka niu biz ne so- 
wym, wiesz, takim sno bi stycz nym: salony, wyso kie progi, złote klamki, Dom Peri gnon rocz nik jakiś
tam, ważni ludzie. Impreza odby wała się w luk su so wym hotelu nad jezio rem, dziś już nie ist nie ją cym,
nie da leko Kry szewa. Gospo da rze wyna jęli na ten cel cały obiekt razem z obsługą! Takie były czasy. To
było moje pierw sze spo tka nie tej rangi i widzia łam w nim swoją szansę. Mogłam poznać ludzi z branży,
no i sama dać się poznać. Nie ważne… – Greta zdu siła nie do pa łek w pia chu i zako pała go sta ran nie. –
 Na początku byłam tro chę spięta, ale wspól niczka wpro wa dziła mnie i po jakimś cza sie poczu łam się
swo bod niej, nawet zaczę łam się dobrze bawić. I nagle go zoba czy łam. To był Zgo rzel. Wśród tych
wszyst kich waż nych biz nes me nów, rozu miesz? On już wtedy miał agen cję ochronny, dla tego się tam
zna lazł, jako jej wła ści ciel, a jego ludzie zabez pie czali imprezę. Ale prze cież wszy scy i tak dobrze wie- 
dzieli, kim jest, znali jego prze szłość. Nie trak to wano go tam jak swego, raczej był izo lo wany, jed nak
krę cił się, słu chał, obser wo wał. Kiedy mnie roz po znał, wyraź nie się roz pro mie nił i oczy wi ście pod- 
szedł, wita jąc się ze mną wylew nie, jak ze starą zna jomą. Obej mo wał mnie, zwra cał się do mnie po
imie niu. Na oczach wszyst kich tych gości, widzia łam ich zbul wer so wane miny. A mnie tym cza sem
robiło się słabo, bo pamię ta łam go jesz cze z cza sów lice al nych czy stu denc kich, kiedy nacho dził nasz
dom z urzędu, urzą dzał prze szu ka nia, gro ził ojcu albo go szan ta żo wał. Gdy zaczął mnie tam osten ta cyj- 
nie ado ro wać, ucie kłam. Po pro stu zwia łam z imprezy, ulot ni łam się po angiel sku, nic nikomu nie
mówiąc. Wspól niczce wspo mnia łam tylko, że idę na chwilę do toa lety, a potem prze ka za łam jej przez
kel nera wia do mość, że źle się poczu łam i wra cam do domu. Rze czy wi ście poszłam do kibla, bo tam on
za mną nie lazł. I stam tąd od razu do samo chodu. Pamię tam, że jecha łam z duszą na ramie niu, bo już
zdą ży łam tro chę wypić. Wie dzia łam, że w śro do wi sku będę skoń czona. No i tak było. Od tam tej pory
zaczął mnie nacho dzić, w fir mie, w domu…

– Czego od cie bie chciał? – wtrą ciła z zacie ka wie niem Ste fań ska, gdy Greta zawie siła na chwilę
głos.

– W sumie to sama nie wiem. – Pazi kowa wzru szyła ramio nami. – Grał dobrego wujaszka. Wypy ty- 
wał, dora dzał, niby to ostrze gał, pro po no wał mi dar mową ochronę. Tłu ma czył się z daw nych lat. Chciał
poży czać pie nią dze. Zapra szał na kawę, na wódkę. Podej rze wa łam, że ma kon takty z mafią. Bałam się.
Gdy go wprost wypra sza łam, uśmie chał się tylko szy der czo i wycho dził. Potem wra cał. I tak cały czas.
Na jego widok trzę sły mi się nogi, wpa dłam w ner wicę. Zacho wy wał się jak kla syczny stal ker, choć
wtedy jesz cze nie znało się nawet tego poję cia. Póź niej, gdy moja wspól niczka zgi nęła, została zastrze- 
lona, wią za łam go z tym ata kiem. Nie to, że w tym tkwił, ale chyba coś wie dział. Tak czuję. No i cóż…
moje marze nia o biz ne sie upa dły. Zli kwi do wa łam firmę. Wszystko się skoń czyło. On też znik nął wtedy
z mojego życia. Z cza sem zapo mnia łam o jego ist nie niu, dopiero ty mi po latach przy po mnia łaś. Teraz
chyba rozu miesz, dla czego nie chcia łam pójść z tobą do niego? – Greta zamil kła i zapa liła kolej nego
papie rosa.

Przy sia dły na ławce.
– Rozu miem, jasne. – Dzien ni karka się zamy śliła. – Ale wiesz co, Gretka? Moim zda niem facet

powie dział mi prawdę. On cie bie na serio ado ro wał. Podzi wiał cię, sza no wał. Może chciał cię chro nić,
bo rze czy wi ście coś wie dział. Z tego wszyst kiego nie wynika, że źle ci życzył.

– Chcesz powie dzieć, że ze mną flir to wał? – Greta par sk nęła gorz kim śmie chem. – Masz rację,
ludzie zaczy nali plot ko wać, że mam z nim romans. Dla mnie to była kata strofa. Na szczę ście szybko się
skoń czyło i zapo mnieli. Uwierz mi, wola ła bym, żeby im pamięć nie wró ciła, zwłasz cza teraz, gdy
jestem w poli tyce…

– Tak à pro pos pamięci – ode zwała się Feli cja po chwili mil cze nia. – Co u Kaśki? Byłaś u niej? Bo
przez to wszystko stra ci łam z nią kon takt, a jej tele fon nie odpo wia dał. Wiem tylko tyle, że na dniach
kry mi nalni chcą jej zade mon stro wać nagra nie z kamery.

– To nie wiesz, że ona już nie jest w szpi talu?!
– Nie. – Ste fań ska się zawsty dziła. – A gdzie? W domu?



– Nie, no coś ty. W domu mogłoby jej coś zagra żać, poza tym cały czas jest reha bi li to wana. Umie- 
ścili ją w spe cjal nym ośrodku, czymś w rodzaju sana to rium. Nawet nie można jej tam odwie dzać, tylko
naj bliżsi. Powoli podobno już wraca jej pamięć, ale opor nie. To długi pro ces, może potrwać mie siące,
cza sem nawet lata. Podam ci nowy numer jej komórki, bo zmie nili go dla bez pie czeń stwa, pew nie dla- 
tego nie mogłaś się do niej dodzwo nić.

– Matko jedyna, ale chyba nie będą jej tam trzy mać latami! – Feli cja dra ma tycz nym gestem zła pała
się za głowę.

Greta pokrę ciła głową z miną wyra ża jącą pobła ża nie.
– Wariatka – odparła. – Myślę, że będzie tam do końca reha bi li ta cji, ale wszystko zależy od jej

postę pów. Albo do zakoń cze nia śledz twa. Jeśli znajdą spraw ców napadu, to nic nie stoi na prze szko dzie,
by dojeż dżała na tera pię.

***

– No cześć, Kaśka! Sorry, że dopiero teraz się odzy wam, ale twoja komórka nie odpo wia dała. Wie- 
dzia łam tylko, że wra casz do żywych, nic wię cej.

– Żyję i czuję się zupeł nie dobrze, tylko pamięć jesz cze szwan kuje, ale spoko. Do przodu. Zmie nili
mi numer.

– Wiem, prze cież dzwo nię na nowy, dosta łam go od Grety. A ty nie mogłaś do mnie zadzwo nić?
– Mogłam, nawet mia łam zamiar. Szcze rze. Tylko wiesz, ja tu mam wbrew pozo rom urwa nie głowy.

Stale jakieś zaję cia, zabiegi, gadki szmatki, do tego gliny.
– No wła śnie, gliny. W tej spra wie dzwo nię. Oczy wi ście poza tym, że chcia łam cię wresz cie usły- 

szeć. Podobno mieli ci poka zać nagra nie z kamery. Bo mnie też dopa dli, pew nie ci sami gnoje. Tyle że
w prze ci wień stwie do two jego przy padku tutaj zła pała ich kamera osie dlowa.

– Wiem… do cie bie strze lali! Kosz mar, Feli cja.
– Kosz mar, ale i tak u cie bie wyszło gorzej.
– Fakt, całe szczę ście, że cię nie postrze lili. Zmro ziło mnie, dosłow nie. A ten fil mik już mi poka zali.
– Serio? Pal czyń ski nic mi nie mówił ani Ryba.
– Bo dopiero dzi siaj.
– A, okej. No i co? Roz po zna łaś ich?
– Kur czę, nie jestem pewna. Tro chę mi się przy po mniało, więc moż liwe, że tak. Ci ode mnie chyba

wyglą dali podob nie, typowe łyse dresy, ale oni wtedy mignęli mi tylko, bo od razu stra ci łam przy tom- 
ność. Dalej do końca nie wiem, co naprawdę pamię tam, a co tylko two rzy się w mojej gło wie, wiesz, te
obrazy mogą być fał szywe. Wyobraź nia dopo wiada różne rze czy, tak to działa. W któ rymś momen cie
kiedy oglą da łam te kadry, coś mi nagle zaświ tało, ale od razu umknęło. Będę to jesz cze raz oglą dać, tak
się uma wia li śmy z komi sa rzem, może wtedy przy po mnę sobie wię cej.

– Oglą daj nawet i sto razy! To ważne.
– Pew nie. Luz. Mogę i dwie ście, co mi tam. Hej, sły sza łam, że ty i pan komi sarz, no wiesz? Że

jeste ście razem. To prawda?
– Ha, ha. Jed nak plotka dotrze nawet do naj bar dziej strze żo nych miejsc.
– Ale to prawda?!
– Mogła byś nie recho tać? Prawda.
– To super owo! Bar dzo się cie szę! Pasu je cie do sie bie, wie kiem i w ogóle. Mówi łam o tym pani

Gre cie. Serio polu bi łam tego two jego komi sa rza, spoko gość. Boże, jak już bym chciała stąd wyjść.
– Daruj sobie alu zje do wieku, dobrze, smar kata? Wyj dziesz.
– Uwi jaj cie się i złap cie szyb ciej tych ban dy tów!
– Dobrze ci gadać.
– Żar tuję. Uwa żaj na sie bie, sze fowo. Zadzwo nię, jeśli coś mi się przy po mni. Ty też dzwoń, mów mi

o wszyst kim. Mam prawo w tym uczest ni czyć. W końcu to ja roz pę ta łam tę burzę i przeze mnie tu
jesteś…

– Nie pochle biaj sobie. I tak bym wró ciła, dopiero teraz to wiem. Choć ty byłaś bez po śred nim bodź- 
cem. Jasne, że będę dzwo nić. Ty też, w końcu taka sama droga. Poza tym reha bi li tuj się i zdro wiej. Do
usły sze nia, mała.

***



Czas pły nął, śledz two – a w zasa dzie oba śledz twa, bo poli cyjne, zda wa łoby się, też – utknęło
w mar twym punk cie. Feli cję to stre so wało. Zwy kle jej docho dze nia trwały kró cej, ale też sprawy były
inne, bar dziej dyna miczne, nie zwią zane z kor po ra cyj nymi kon ste la cjami, tak jej obcymi, wręcz odpy- 
cha ją cymi. Czuła, że nie rozu mie men tal no ści ludzi z tych „sfer”, nie potrafi wczuć się w ich emo cje.
O ile w ogóle je posia dali, doda wała w myśli. Nawet jeśli ich w jakiś spo sób podzi wiała, nie potra fiła
wykrze sać z sie bie choćby cie nia sym pa tii i empa tii, iden ty fi ko wać się z nimi. No bo niby w jaki spo- 
sób? Byli jak obcy. Z powo dze niem mogłaby pró bo wać wczuć się w wewnętrzne życie kosmi tów, któ- 
rzy nawet nie wia domo kim – lub czym – by byli: może żywymi isto tami, a może tylko maszy nami.
W tym przy padku maszy nami liczą cymi. Liczą cymi pie nią dze, oczy wi ście. Nie mogła poda ro wać sobie
tej gorz kiej iro nii. Pew nie, że nie powinno się gene ra li zo wać, wie działa o tym, znała różne śro do wi ska,
ale od lat obser wo wała rze czy wi stość w kraju, widziała, jak upa dają lub nisz czone są biz nesy porząd- 
nych ludzi, a szanse dosta wali ludzie z pogra ni cza świa tów. Szansę na wła dzę, karierę, bogac two… albo
na nagłą śmierć, o ile nie umieli zmie ścić się w wyzna czo nej im roli. W prze dziale, jaki został im wska- 
zany przez różne „nie znane siły”. Jeśli chcieli za dużo.

Podzi wiała Pal czyń skiego, który fachowo, spo koj nie, meto dycz nie robił swoje, nie zwa ża jąc na
odczu cia subiek tywne. Ina czej pew nie nie byłby gliną. Feli cja chy baby tak nie potra fiła. Jako dzien ni- 
karka miała ten przy wi lej, choć może to raczej prze kleń stwo, że mogła, a nawet powinna, ogar nąć cało- 
kształt. Nie tylko suche fakty, rów nież całą otoczkę. Zwy kle się spraw dzało. Jej instynkt, intu icję doce- 
niali nawet śled czy. Tym razem jed nak miała nie od parte wra że nie, że ugrzę zła na środku pustyni i błą- 
dzi roz pacz li wie w poszu ki wa niu jakiej kol wiek drogi, gdy tym cza sem jedyne, co wokół sie bie widzi, to
jed no stajny mar twy pej zaż, suchy piach i od czasu do czasu fata mor ganę…

Sytu acja na świe cie też nie sprzy jała. Wojny, kon flikty, pod łość, sza leń stwo, nie po ro zu mie nia i pro- 
wo ka cje. Ludz kość to jed nak głupi gatu nek!

Ogól nie rzecz bio rąc, zna leźli się w impa sie. Zastój trwał i, co gor sza, na nic się nie zano siło. Nie na- 
wi dziła tego.

Jed nak myliła się, i to bar dzo. Zano siło się. Ale kiedy już zaczęło się dziać, to na całego. Do tego
w takim tem pie, że o mały włos, a prze ga pi liby tę bar dzo cienką, bar dzo nikłą, led wie uchwytną nić
Ariadny, którą rzu cił im los.
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Kry	szewo,	maj

FELI CJA

Od pew nego czasu nie mogłam spać. Być może dla tego, że wio senna aura mi nie służy, a może
z powodu stresu. Moje życie ostat nio tro chę się zapę tliło, do tego ta cho lerna sprawa, któ rej nijak nie
potra fi li śmy ugryźć. Z tego powodu tam tego dnia wsta łam wcze śnie rano, nie wy spana poszłam
z Burym na spa cer, potem oboje zje dli śmy śnia da nie – sami z psem, bo Pałki już w kam pe rze nie było,
widocz nie skoro świt poje chał do roboty. Naprawdę bar dzo się sta rał zna leźć w całym tym baj zlu jakiś
kon kretny trop. Od mniej wię cej tygo dnia sypiał w moim vanie tylko od czasu do czasu: przy jeż dżał
wie czo rami i sie dzie li śmy razem do póź nej nocy u mnie na pod da szu, a potem albo szedł jesz cze się
zdrzem nąć w wozie, albo od razu wra cał na komendę. Zależ nie od oko licz no ści.

Więc kiedy Bury chru pał swoje łoso siowe cia steczka, ja pała szo wa łam kanapki z humu sem, a potem
zabra łam się do pracy jak ni gdy, wzor cowo: od ósmej rano. Od ponad dwóch godzin prze ko py wa łam się
przez gminne wyda rze nia, kom ple tu jąc wia do mo ści na stronę i do gazety, kiedy zadzwo nił tele fon. Ten
służ bowy, ode bra łam więc, nawet nie patrząc na wyświe tlacz. Począt kowo nie roz po zna łam głosu mło- 
dej kobiety po dru giej stro nie linii, która na wstę pie upew niła się, że roz ma wia ze mną.

– Tak, tu Ste fań ska – odpar łam. – A pani…
Zazwy czaj jasny szlag mnie tra fia, gdy dzwo niący do mnie roz mówca nie raczy się przed sta wić.
– Prze pra szam, pani Feli cjo, ale musia łam wie dzieć, że to pani. Tu Ewa Mali now ska. Sio stra Kasi.

Nie wiem, czy mnie pani pamięta. Pozna ły śmy się kie dyś…
– A, tak. Dzień dobry, pani Ewo – odzy ska łam czuj ność. – Oczy wi ście, że panią pamię tam. Czy

dzwoni pani w spra wie Kasi?
Zanie po ko iłam się, że może coś się stało mojej asy stentce. Czyżby poczuła się gorzej? Albo…
– Nie, nie, pro szę się nie dener wo wać. Ale tak, w pew nym sen sie w spra wie Kaśki – odparła szybko.

– Ma pani chwilę?
– Tak, słu cham panią, pani Ewo. Pro szę mnie nie trzy mać w nie pew no ści!
– Bo ja mam taką sprawę… poufną. Naj le piej będzie, jeśli pani to oceni. Mnie się wydaje, że to

może być ważne… – Urwała, jakby nie wie dząc, czy mówić dalej, albo pró bu jąc zna leźć wła ściwe
słowa.

– Pani Ewo, co się stało? – Spró bo wa łam ją deli kat nie pospie szyć.
– Prze pra szam. Nie wiem, od czego zacząć. To zna czy nie wiem, ile pani wie. Ale pani na pewno

zna całą tę sprawę?
– Wiem o wszyst kim, co się wyda rzyło. Kon ty nu uję prze cież to, co Kasia zaczęła. Niech pani po

pro stu powie, co się stało. O czym chciała mi pani powie dzieć?
– Dobrze. Więc tak. Sio stra na dal jest w szpi talu, to zna czy w sana to rium…
– Tak. Wiem.
– Jesz cze nie odzy skała pamięci, choć jest coraz lepiej. Rodzice stale u niej prze sia dują, a ja zosta- 

łam sama w domu. No i może tro chę za dużo myślę. To, co Kaśkę spo tkało, nie stało się przy pad kiem,
jestem pewna. Pró bo wa łam to sobie uło żyć w gło wie, ale nie zna łam, no, fak tów. Ostat nio, żeby się
czymś zająć i prze stać wiecz nie wał ko wać to wszystko w gło wie, zaję łam się głu pimi rze czami. To zna- 
czy, może nie głu pimi, raczej codzien nymi. Wie pani, sprzą ta niem i tak dalej. Posta no wi łam zro bić pra- 
nie, a część rze czy zanieść do pralni. No i kiedy szu ka łam tych rze czy, zna la złam na wie szaku zimowy
płaszcz Kaśki, który nosiła zamiast kurtki, kiedy miała się spo tkać z kimś ofi cjal nie. Tro chę nie świeżo
pach niał, więc posta no wi łam go oddać do czysz cze nia. Do tej pralni che micz nej. Oczy wi ście naj pierw
przeszu ka łam kie sze nie. Nor mal nie nie grze biemy sobie po kie sze niach, ale tym razem, rozu mie pani,
sytu acja była inna. I w wewnętrz nej kie szonce płasz cza zna la złam coś… – Ewa Mali now ska znowu
zamil kła.

– Co to było? – zachę ci łam ją.
– Wizy tówka.
– Jaka? Czyja? Kasi?
– Nie, nie jej. To wizy tówka kogoś z Budo maxu. Jakiejś kobiety. Nie znam tego nazwi ska, pro szę

chwi leczkę zacze kać, prze czy tam je pani… – W słu chawce roz le gły się trza ski, a po chwili Mali now ska
kon ty nu owała: – Dobro sława Kalicka. Sekre ta riat działu finan sów.



– To cie kawe – powie dzia łam, choć poczu łam się tro chę roz cza ro wana. Nic dziw nego, że Kaśka
kon tak to wała się z firmą Żela znej, skoro pro wa dziła docho dze nie w spra wie jej śmierci.

– Ale to nie wszystko. – Ewa jakby wyczuła moje waha nie. – Na odwro cie tej wizy tówki sio stra
odręcz nie coś dopi sała. Pismo roz po znaję, jest na pewno Kaśki. Naba zgrane jak na kola nie. W pośpie- 
chu albo w ner wach…

– Co takiego napi sała? – Znów musia łam pocią gnąć ją za język.
– Czy tam: spotk. Tu kropka. Czyli skrót. Więc na pewno cho dzi o spo tka nie. Dalej jest data, luty.

I godzina, czter na sta. Spraw dzi łam, cho dzi o ten sam dzień, kiedy moja sio stra została napad nięta.
Tylko tro chę wcze śniej, bo ją pobili póź nym popo łu dniem. I co? Myśli pani, że to ważne?

Zro biło mi się gorąco.
– Myślę, że bar dzo ważne! Pani Ewo, niech mi pani jesz cze raz prze li te ruje to nazwi sko! A mogłaby

pani sfo to gra fo wać wizy tówkę z obu stron i prze słać mi na komórkę?
– Tak, nie ma pro blemu, zaraz to zro bię. Jest jesz cze coś. Numer tele fonu. Bo na wizy tówce jest

wydru ko wany sta cjo narny, a Kaśka ręcz nie dopi sała chyba komór kowy. – Głos Ewy Mali now skiej
wyraź nie się oży wił.

– Super. – Czu łam, jak zalewa mnie fala eks cy ta cji. – Dzię kuję! W takim razie cze kam na te zdję cia.
Aha, niech pani zabez pie czy wizy tówkę, może będzie mi potrzebna, w razie czego przy jadę do pani
jutro. Cie kawe, że poli cja jej nie zna la zła?

– Bo nie szu kali. Może tylko w tych rze czach, które miała na sobie i przy sobie – wyja śniła.
– No tak. Nor malka. Prze cież nie padła ofiarą zabój stwa.
Poczu łam gorycz, ale lojal nie nie zdra dzi łam się z nią. Nie chcia łam robić kwa sów. Ale gdyby od

razu dokład nie prze szu kali jej rze czy…
Prze cież to cho ler nie istotne, z kim spo tkała się bez po śred nio przed napa dem! Za tym mogło się coś

kryć.
Popro si łam Ewę o dokładne spraw dze nie pokoju Kasi, czy przy pad kiem nie znaj dzie tam cze goś

jesz cze, na przy kład w jej biurku, sza fie czy gdzie kol wiek. Ale dziew czyna odparła, że po tym zna le zi- 
sku prze szu kała cały dom, jed nak niczego wię cej nie zna la zła. Zapy tała tylko, czy tra fił w moje ręce
notat nik Kasi, który bez po śred nio po napa dzie prze ka zali pani wójt. Potwier dzi łam.

Na tym zakoń czy ły śmy roz mowę i się poże gna ły śmy. Chwilę póź niej usły sza łam sygnał mojej
komórki obwiesz cza jący nadej ście eme mesa. Mali now ska bły ska wicz nie prze słała zdję cia. Wydru ko wa- 
łam je. Wie dzia łam już, co będę robić po połu dniu…

A jed nak znowu się prze li czy łam. Zamie rza łam przed koń cem godzin urzę do wa nia odwie dzić
w pracy panią Dobro sławę Kalicką i wypy tać o tamto spo tka nie z moją asy stentką. Nie, nie podej rze wa- 
łam tej pani o pobi cie Kasi, jed nak przy pad kiem mogła coś wie dzieć, może na przy kład Kaśka powie- 
działa jej, dokąd się jesz cze wybiera, albo że ktoś ją śle dzi, nie wiem, w każ dym razie wyglą dało na to,
że sekre tarka była ostat nią osobą – poza napast ni kami – która widziała ją przed napa ścią.

Naj pierw jed nak posta no wi łam zadzwo nić i się zapo wie dzieć. Nie wie dzia łam, czy wpu ści liby mnie
do gma chu. Pamię ta łam podejrz liwy wzrok por tiera. Zatem kiedy obej rza łam dokład nie zdję cia nade- 
słane przez Ewę, wystu ka łam podany na wizy tówce numer tele fonu. Ten wydru ko wany, sta cjo narny,
ponie waż uzna łam, że na począ tek lepiej spo tkać się ofi cjal nie. Minęło dopiero połu dnie, pora więc była
ide alna. Przez jakiś czas nikt nie odbie rał, sły chać było tylko wpa da jącą w ucho melo dyjkę z auto matu,
ale cier pli wie cze ka łam. W końcu ktoś zare ago wał.

– Budo max, dział finan sów, sekre ta riat, słu cham – ode zwał się młody, rów nie jak muzyczka melo- 
dyjny kobiecy głos.

– Dzień dobry. – Nie wie dzia łam, jak zacząć. Wie dziona zapa łem, nie prze my śla łam tego zawczasu.
– Nazy wam się Feli cja Ste fań ska, dzwo nię z tutej szego urzędu gminy. Czy może… roz ma wiam z panią
Dobro sławą Kalicką? – zapy ta łam w końcu pro sto z mostu. – Dobrze się dodzwo ni łam?

Nastą piła chwila ciszy.
– Dzień dobry. Nie stety nie – padła odpo wiedź. – Nie z panią Kalicką. Ale połą czyła się pani pra wi- 

dłowo. Tu sekre ta riat. Czym mogę słu żyć?
– Prze pra szam, ale poszu kuję pil nie pani Kalic kiej. Czy mogłaby pani…
– Przy kro mi. Pani Kalicka już u nas nie pra cuje. Nazy wam się Agnieszka Sko czy las i jestem jej

następ czy nią. Chęt nie pomogę w każ dej spra wie – prze rwała mi gładko.
– Och! – weszłam w rolę. – I co ja teraz pocznę. Nie pra cuje? Ale co się stało? Mam do niej pilną

sprawę.
Ponow nie chwila ciszy.
– Przy kro mi.
– A mogłaby mi pani powie dzieć, gdzie jej szu kać? To naprawdę pilne…
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Dłuż sza chwila ciszy.
– Chwi leczkę. Jestem w fir mie nowa, pra cuję tu dopiero od mie siąca, nie we wszyst kim się orien- 

tuję. Ale skoro pani dzwoni z urzędu… Czy może pani parę minut zacze kać? Popro szę do tele fonu kole- 
żankę. – Dobie gły mnie sze le sty oraz przy tłu mione dźwięki roz mowy gdzieś z oddali.

Cze ka łam, postu ku jąc ołów kiem o blat biurka i bło go sła wiąc sekre tarkę, że nie kazała mi dzwo nić
pod kolejny wewnętrzny numer i ponow nie wysłu chi wać dur nej mecha nicz nej melo dyjki.

– Halo? – W słu chawce roz legł się inny głos, bar dziej szorstki, ale rów nież kobiecy. – Pani z gminy,
tak? Rozu miem, że poszu kuje pani Dobro sławy Kalic kiej?

– Tak. Podobno już u pań stwa nie pra cuje. Gdzie wobec tego mogła bym ją zna leźć? Mam do niej
bar dzo ważną sprawę, urzę dową.

– Nie stety, ale jej już raczej żadne sprawy, ważne czy nie ważne, nie doty czą – odparła moja nowa
roz mów czyni kon spi ra cyj nie ści szo nym gło sem. – Jedy nie na cmen ta rzu mogłaby ją pani obec nie zna- 
leźć.

– Słu cham? Nie rozu miem… – Zmro ziło mnie.
– Pani Dobro sława od paru mie sięcy nie żyje. Zgi nęła w nie szczę śli wym wypadku. Przy kro mi, pro- 

szę pani.
Coś mnie tknęło, więc zapy ta łam pospiesz nie, ner wowo, zanim kobieta odłoży słu chawkę:
– Ale, zaraz! Jak to? O niczym nie wie dzie li śmy! Kiedy to się stało?
– Nie powiem pani dokład nie, nie pamię tam daty. Ale chyba w lutym. Tak, na pewno jesz cze zimą,

luty albo może nawet pod koniec stycz nia. Jakoś tak – odpo wie działa ponuro, po czym poże gnała się
i roz łą czyła.

Nie wie rzę w przy padki, życie mnie tego nauczyło. A już szcze gól nie nie w sytu acjach… kry mi nal- 
nych. Cudów nie ma. Kobieta, pra cow nica firmy zamor do wa nej Syl wii Żela znej, naj praw do po dob niej
spo tkała się feral nego dnia z Kaśką. Albo miała się spo tkać, bo czy spo tka nie osta tecz nie doszło do
skutku, tego nie mogłam być pewna. Ale ustalę to w końcu, choć w zasa dzie sam ten fakt, doszło czy
nie doszło, nie ma już prak tycz nie więk szego zna cze nia. Kilka godzin póź niej moja asy stentka zostaje
napad nięta i bru tal nie pobita pra wie na śmierć. Praw do po dob nie wra ca jąc z tego wła śnie spo tka nia.
O ile się oczy wi ście odbyło, a sądząc z wyli czeń cza so wych, raczej tak. Gdzieś Kaśka prze cież w tych
godzi nach prze by wała. I zaraz potem – znowu nie wiem, ile dokład nie, dopóki nie ustalę daty, w każ- 
dym razie jesz cze tego samego mie siąca – ta sama sekre tarka ulega „nie szczę śli wemu” wypad kowi.
Przy pa dek? Jeśli tak, to komuś na rękę. Nie, nie uwie rzę, za cho lerę…

Zasta na wia łam się gorącz kowo, w jaki spo sób usta lić te fakty. Naj pro ściej byłoby zrzu cić to na Rybę
albo nawet Pałkę. No i gdyby Artur był aku rat pod ręką, zapewne wła śnie tak bym postą piła. Jed nak on
sie dział gdzieś w Gdań sku, a jego tele fon nie odpo wia dał. Ryba też był nie do stępny, a ja nie potra fi łam
cze kać. Przy kro mi, cier pli wość ni gdy nie nale żała do cnót mojego cha rak teru. Zaczę łam więc szu kać
na wła sną rękę. Chcia łam wie dzieć wię cej, zanim zadzwo nię pod ten drugi numer, komór kowy,
zapewne pry watny. Praw do po dob nie przez te kilka mie sięcy po śmierci abo nentki został już wyre je stro- 
wany, ale warto spró bo wać. Może ktoś odbie rze. Infor ma cji szu ka łam w sieci, na ofi cjal nej stro nie
Budo maxu oraz w mediach spo łecz no ścio wych. No i nawet dość szybko zna la złam pod sta wowe fakty.
Na stro nie firmy zamiesz czono nekro log czy może raczej coś w rodzaju poże gna nia wie lo let niej pra- 
cow nicy, bo oka zało się, że pani Dobro sława Kalicka pra co wała tam nie mal od początku. Może nawet
była jedną z tych mło dych wów czas kobiet, widocz nych na zbio ro wej foto gra fii z pierw szego okresu
ist nie nia firmy. Na zdję ciu zamiesz czo nym przy tek ście wspo min ko wym widać miłą, ele gancką kobietę
około sie dem dzie siątki: pulchna uśmiech nięta twarz, modna krótka fry zura, włosy ufar bo wane na
ciemny brąz. I data zgonu, luty, cztery dni po napa dzie na Kaśkę Mali now ską. Nie stety, nic wię cej
oprócz licz nych pochwal nych wypo cin i stan dar do wych wyra zów żalu. Kobieta nie miała kont na Face- 
bo oku i Insta gra mie, a może zostały usu nięte przez rodzinę. Że jakąś rodzinę miała, wie dzia łam już
z nekro logu opu bli ko wa nego w sieci, pod któ rym pod pi sane zostały pogrą żone w żało bie dzieci
i wnuki. Szpe ra jąc dalej, zna la złam w trój miej skiej pra sie online kilka słów o wypadku. Choć kon kre- 
tów nie zamie ścili – wia domo, RODO – łatwo się było domy ślić, że cho dzi o tę samą osobę. Jed nak
i tam nie było nic ponad to, że kobieta ule gła śmier tel nemu wypad kowi. Raczej nie cho dziło o wypa dek
dro gowy, bo to by podali.

Z duszą na ramie niu, bo czu łam się tak, jak bym wywo ły wała ducha, zadzwo ni łam pod numer
komórki zapi sany przez Kasię na wizy tówce. Raz i drugi, i trzeci. Nikt nie ode brał. Szlag! Ale nie było
też infor ma cji, że nie ma takiego numeru. To dobry znak. Fru stra cja mnie zabi jała. Wysła łam ese mesa
do Ewy Mali now skiej, że się do niej wybie ram. Chcia łam ode brać ory gi nalną wizy tówkę, żeby wrę czyć
ją Pałce do spraw dze nia oraz jako ewen tu alny dowód w spra wie. Po chwili dosta łam zwię złą odpo wiedź
od Ewy, że jest w domu i czeka.



Waha łam się jesz cze, czy dzwo nić do Grety albo Kaśki, ale zosta wi łam to sobie na póź niej. Gdy już
będę wie działa wię cej. Może, bo nie ko niecz nie. Kaśka i tak nie pamięta tam tego dnia, ale być może,
jeśli pod po wiem jej szcze góły, coś jej się przy po mni. Sty mu la cja jest wska zana.

Zosta wi łam śpią cego na koł drze mojego Burego rudasa, ubra łam się pospiesz nie i wyszłam.

Ewa Mali now ska chyba cze kała w oknie, bo wyszła na ganek, gdy tylko otwo rzy łam furtkę pro wa- 
dzącą do ich ogródka. Dotar łam tam nieco póź niej, niż pla no wa łam, traf chciał, że po dro dze wpa dłam
na Gretę, która aku rat przy je chała do domu, by prze brać się na jakiś gminny raut czy inny bar dziej ofi- 
cjalny event, no i wypa trzyła mój samo chód mija jący w tym samym cza sie jej pose sję. Trudno zresztą
byłoby go tutaj prze oczyć, dru giego podob nego nie ma w całym mia steczku. Pazi ko wie byli z Mali now- 
skimi bli skimi sąsia dami, dzie liła ich na tym samym osie dlu tylko jedna pose sja, dla tego Greta przy jaź- 
niła się od lat z matką Kaśki i Ewy. Musia łam się jakoś wytłu ma czyć, do kogo i po co jadę, więc przy
oka zji wpro wa dzi łam ją w temat. Osłu piała, gdy sko ja rzyła fakty. Ona także nie miała zie lo nego poję cia
o śmierci Kalic kiej, nie znały się. Sekre tarka nie była stąd, zapewne miesz kała w Trój mie ście. Na szczę- 
ście Greta spie szyła się, zosta wi łam ją zatem w sta nie lek kiego szoku, umó wi ły śmy się na tele fon wie- 
czo rem.

– Prze pra szam za spóź nie nie! – zawo ła łam do Ewy, zmie rza jąc do drzwi. – Ale spo tka łam po dro dze
Gretę…

– Żaden pro blem, pro szę wcho dzić, przez ten czas zro bi łam kawę. – Dziew czyna wpro wa dziła mnie
do domu.

Jak zwy kle ude rzyło mnie jej podo bień stwo do młod szej sio stry, a zara zem to, jak są mimo tego
podo bień stwa różne. Ewa była piękną dziew czyną, brała udział w kon kur sach urody, z zespo łem
muzycz nym wystę po wała na sce nie. Uro dzona gwiazda. Zgrabna, wysoka ciemna blon dynka, zadbana,
ubie ra jąca się dość wyzy wa jąco, pewna sie bie. Fizycz nie nie ska zi telna. No i Kaśka – nie duża i krępa,
z wło sami w nie okre ślo nym mysim kolo rze, nosząca oku lary i apa rat na zębach oraz pro ste, bez barwne,
wor ko wate ciu chy. Miały podobny układ twa rzy w kształ cie serca, kolor oczu, wyso kie czoła, a także
coś wspól nego w ruchach i mimice. Jed nak dosko nała, uro dziwa Ewa nie miała wro dzo nego wdzięku
i uroku, jaki cha rak te ry zo wał młod szą z sióstr. Kaśka podobno od dziecka cza ro wała nim ludzi.

Obie były bar dzo inte li gentne. Gdyby było ina czej, Ewa nie wpa dłaby na tę wizy tówkę ani tym bar- 
dziej nie zro zu mia łaby jej zna cze nia dla sprawy. Usia dły śmy w nie wiel kiej przy tul nej kuchni, popi ja jąc
kawę z eks presu i dzie ląc się wra że niami. Szybko stre ści łam jej to, czego zdo ła łam się dowie dzieć.

– Coś w tym musi być. To nie wygląda na wypa dek. Jak to dobrze, że pani do nas wró ciła! – wes- 
tchnęła sio stra mojej asy stentki.

– Jed nak tro chę za późno. – Spo chmur nia łam. – Gdy bym zro biła to wcze śniej, może Kaśka nie
wylą do wa łaby w szpi talu…

– Tylko pani zamiast niej? – Ewa pokrę ciła głową.
– Dobra, już nie spe ku lujmy. Czy my nie były śmy już po imie niu? Bo tak mi się zdaje? – zmie ni łam

temat.
Wzru szyła ramio nami.
– Raczej nie, nie przy po mi nam sobie. Nie ośmie li ła bym się.
– Więc się ośmiel. Wolę tak, serio. Lepiej się roz ma wia, a nie mam jesz cze stu lat ani fioła na swoim

punk cie.
– Oki, spró buję. – Zaśmiała się. – Luzik. Chyba uda mi się prze ła mać. To co, chcesz zabrać tę wizy- 

tówkę?
– Tak, dzięki. Muszę ją mieć na wypa dek, gdyby poli cja raczyła się tym zająć.
Ewa poszła po wizy tówkę. Podała mi ją ze sło wami:
– Sorry, że się wtrą cam. Ale przy szło mi do głowy… Może spró bu jemy jesz cze raz zadzwo nić pod

ten numer komór kowy?
– Czemu nie – uśmiech nę łam się. – Nie zaszko dzi. Spró bujmy. – Wyję łam z kie szeni tele fon, ale się

zawa ha łam. – Ty zadzwoń. –  Poło ży łam komórkę przed nią na stole. – Może będziesz miała wię cej
szczę ścia.

– Co mam powie dzieć?
– Cokol wiek, nie ważne. Impro wi zuj. Na przy kład, że jesteś zna jomą pani Dobro sławy i szu kasz jej

od mie siąca. Na począ tek, żeby nie spło szyć czło wieka. O ile w ogóle ktoś się ode zwie. Nie liczę już na
to za bar dzo…

– Okej. Dzwo nię.
Ewa wystu kała numer, który zna łam już pra wie na pamięć. Włą czyła gło śnik, więc sły sza łam

sygnał. Tak jak wcze śniej. Pip, pip, piiiip. Cze ka ły śmy wytrwale. Kiedy już chcia ły śmy zre zy gno wać,
nagle ktoś ode brał tele fon.



– Halo? – Głos był dziwny, nie pewny, skrze kliwy, zała mu jący się, trudno powie dzieć, męski czy
kobiecy.

Obie dozna ły śmy szoku: Ewa zanie mó wiła, a mnie pode rwało z krze sła. Nie spo dzie wa ły śmy się
odzewu. Sta nę łam za jej ple cami, szar piąc dziew czynę za ramię, by się ode zwała.

– Dzień dobry! – zre flek to wała się. – Czy, czy dodzwo ni łam się do pani Dobro sławy?
Chrząk nię cie.
– Niby tak. A o co cho dzi?
– Czy mówię z panią Dobro sławą?
– Nie. Kto dzwoni?
Ewę znowu zamu ro wało, musia łam kol nąć ją palu chem w plecy.
– Prze pra szam – cią gnęła. – Jestem jej zna jomą, mam do niej ważną sprawę, ale od mie siąca nie

mogę się z nią skon tak to wać. Czy mogłaby pani… pan…
– Tu wnuk. Bab cia nie żyje od paru mie sięcy. Ten tele fon wła ści wie jest nie uży wany. Ma być prze pi- 

sany na mnie, ale na razie nie mie li śmy z mamą na to czasu. Pani nie dzwoni od ope ra tora?
Dziew czyna odwró ciła się, popa trzy ły śmy po sobie. Przy naj mniej wyja śniła się sprawa dzi wacz nego

głosu: ode brał młody chło pak, może nasto la tek. Zapewne prze cho dził muta cję.
Zama cha łam dło nią, by nie prze ry wała roz mowy.
– Nie, skąd. Dzwo nię pry wat nie. Nazy wam się Kowal ska. Ale jak to nie żyje? Nie rozu miem. A co

się stało? – Tym razem Ewka weszła gładko w swoją rolę.
– Noo… miała wypa dek. Nie żyje.
– Jaki wypa dek?!
– Wypa dek, no. Spa dła ze scho dów.
– Mogli by śmy spo tkać się gdzieś i poroz ma wiać? – Ten tekst Mali now ska odczy tała z kartki, którą

jej pod su nę łam pod nos.
– Eeee… ze mną?
– Dla czego nie?
– To może lepiej z moją star szą? – Chło pak naj wy raź niej się prze stra szył.
Ewa spoj rzała na mnie, ski nę łam głową.
– Może być. Podasz mi adres?
– Adres? – zawa hał się. – To może niech pani przyj dzie do KFC przed dwor cem głów nym. Matka

tam pra cuje. Jutro będzie do pią tej. Po połu dniu. Powiem jej.
Znów poki wa łam głową.
– W Gdań sku?
– No.
– Okej, będę tam o trze ciej. Nazwi sko to samo? Kalicka?
– Nie. Skow ro nek. Tamara.
– Super. Dzię kuję ci bar dzo. Nie martw się tym tele fo nem, prze re je strują ci go bez pro blemu.

Współ czuję śmierci babci.
– Dzięks… – odparł zawsty dzony.
– Trzy maj się. – Ewa roz łą czyła się z wes tchnie niem ulgi. – No kur czę, ale jaja! – powie działa. –

 Musiało na mnie paść!
– Mia łaś farta – uśmiech nę łam się.
– Dobrze mi poszło?
– Świet nie. Mamy, cho lera, kolej nego detek tywa. Tylko nie idź w ślady sio stry!
– Zabie rzesz mnie jutro ze sobą?
– Po co? Chce ci się?
– Chce. W końcu doty czy to też Kaśki. Mogę się przy dać, choćby do towa rzy stwa. Będzie ci raź niej.
W zasa dzie czemu nie. Nie chcia łam na razie mie szać w to Grety, wola łam ją oszczę dzić. A tym bar- 

dziej poli cji. Pałka będzie musiał jesz cze zacze kać. Naj pierw dowiem się wię cej o wypadku Kalic kiej,
bo może oka zać się, że to nie wy pał. Nato miast Ewka z przy cią ga jącą urodą może wzbu dzać ludzką
sym pa tię i ufność, zachę ca jąc do zwie rzeń.

Zgo dzi łam się.
Mia łam wyrzuty sumie nia, kiedy wie czo rem wró cił Artur. Musia łam z nim roz ma wiać, jak gdyby

ni gdy nic, tym cza sem aż mnie skrę cało, żeby mu zdra dzić sen sa cję. Bo czu łam, że to jest sen sa cja. Wie- 
dzia łam jed nak, że skoń czy łoby się na pro te stach i pró bach znie chę ce nia mnie, o ile nie gorzej. Pałka
nie potrak to wałby nas poważ nie albo znowu by się o mnie bał. A ja bym się bała, że poli cja zaprze pa ści
nasze odkry cie. Upie rali się nie łączyć spraw. Nie wiem dla czego, bo jestem pewna, że Artur myślał
ina czej, widocz nie takie były odgórne naci ski. Oni wszystko muszą mieć jasne i jed no znaczne: ślady,



dowody, żad nych domy słów. A jak tu two rzyć prze ko nu jące sce na riu sze bez domy słów? Bez
wyobraźni? Nie da się.

Dla tego naj pierw musia łam wyja śnić do końca sytu ację, żeby już nie mieli wyj ścia. No i co tu kryć,
rów nież po to, bym i ja miała w tym swój udział, w końcu z tego powodu porzu ci łam moje nowe życie
i wró ci łam tutaj, do Kry szewa, żeby zająć się tą sprawą. Nie zamie rza łam rezy gno wać, to moja praca.
Mil cza łam więc, wola łam sie dzieć przy tu lona do tego sil nego faceta, jeść z nim kola cję, słu chać muzyki
elek tro nicz nej, a potem kochać się z nim do świtu w moim kam pe rze. Namiastka nor mal no ści. Nie żeby
mi bra ko wało cze goś, czego ni gdy nie zazna łam. Ale mimo to od czasu do czasu wyobra ża łam ją
sobie…

Pal czyń ski miał dla mnie nowe infor ma cje. Po czę ści nowe, bo prze cież już o tym była mowa.
Podobno Kaśka odzy skuje pamięć. To zna czy coraz wię cej pamięta. Potem nabrał wody w usta, obie cu- 
jąc, że będzie mnie infor mo wał, kiedy tylko z tego przy po mi na nia sobie coś kon kret nego wyj dzie.

Pew nie oboje się w pew nym sen sie nawza jem okła my wa li śmy, prze mil cza jąc pewne sprawy. Pocie- 
sza łam się, że dla dobra śledz twa i nas wza jem nie. Nie cho dziło o brak zaufa nia, bar dziej o kom pro mis.

Tak. Byłam zako chana, po raz drugi w życiu. Nie, to nie było jak z Seba stia nem. On już na zawsze
pozo sta nie we mnie i ze mną. Nie umia łam się z nim roz stać. To coś nowego, ale… chcia łam być
z Artu rem. Choć czu łam to przede wszyst kim fizycz nie. Każ dym mili me trem ciała. A jed no cze śnie było
w tym coś głę boko ducho wego. Nie potra fię tego do końca wyja śnić, nawet sobie.

Zapar ko wa ły śmy kam pe rem przed dwor cem, na płat nym par kingu, żeby nie krą żyć, nie tra cić czasu
i nie szu kać innego miej sca, któ rego o tej porze pew nie i tak raczej byśmy nie zna la zły. Cud w ogóle, że
nie tra fi ły śmy po dro dze na korki, za to pew nie będziemy w nich godzi nami tkwić, jadąc w prze ciw nym
kie runku. Do KFC obok hali głów nej dworca mia ły śmy nie da leko, ale musia ły śmy się pospie szyć, żeby
zdą żyć na umó wioną godzinę. Wpa dły śmy do baru w ostat niej chwili, oka zało się jed nak, że pani
Skow ro nek była jesz cze zajęta, i trzeba pocze kać. Usia dły śmy na ławie przy oknie, Ewa poszła po
kawy, na wszelki wypa dek trzy, wzię ły śmy jesz cze na spółkę lody na prze cze ka nie. Mali now ska była
prze jęta, pierw szy raz miała uczest ni czyć w „prze słu cha niu”, jak to nazwała.

Tamara Skow ro nek pode szła do naszego sto lika po kilku minu tach, wycie ra jąc ręce w far tuch.
– No to już jestem! – oznaj miła z uśmie chem. – Popro si łam kole żankę, żeby mnie zastą piła. Mam

pięt na ście minut…
– Super, tyle nam wystar czy. Dzię ku jemy – odwza jem ni łam uśmiech i popro si łam, żeby usia dła.
Rozej rzała się nie pew nie, może szu ka jąc jakie goś kie row nika, ale się do nas przy sia dła. Była

kobietą w śred nim wieku, koło pięć dzie siątki, może po czter dzie stce, raczej młod sza ode mnie.
Z wyglądu prze ciętna tle niona blon dyna, twarz nie do zapa mię ta nia, choć miła. Ewa pod su nęła jej
kawę.

– Panie są zna jo mymi mojej zmar łej mamy, tak? – zagad nęła.
Odchrząk nę łam.
– W zasa dzie to nie do końca. – Po dro dze umó wi ły śmy się z Ewką, że nie będziemy ściem niać

i posta wimy na szcze rość. – Znamy pani mamę tylko ze sły sze nia. Przy je cha ły śmy z Kry szewa.
– Aha. Mama tam pra co wała.
– Tak. Powiem otwar cie, chcia ły by śmy dowie dzieć się cze goś o tym wypadku, w któ rym zgi nęła

pani mama.
– Ale panie są z Budo maxu?
– Nie, w żad nym wypadku. Jeste śmy z urzędu gminy.
Sły sząc wzmiankę o urzę dzie, kobieta wypro sto wała się i przy brała poważny wyraz twa rzy. Ludzie

bar dzo czę sto w ten spo sób reagują. Od razu widać, że to kraj z dłu gimi tra dy cjami biu ro kra cji.
– Z urzędu? Czy coś…
– Spo koj nie, pani Tamaro. To nie jest wizyta urzę dowa, przy naj mniej nie w tej chwili. Jestem rzecz- 

niczką pra sową gminy, pro wa dzę gazetę gminną. A to moja… asy stentka. – Niech ma, co mi tam,
pomy śla łam, widząc zado wo loną minę Ewy. – Zaj mu jemy się teraz sprawą zabój stwa Syl wii Żela znej,
wła ści cielki Budo maxu, gdzie pra co wała pani mama. Poszu ki wa ły śmy jej od pew nego czasu, żeby
o tym poroz ma wiać, liczy ły śmy na jej wie dzę.

– A jak tra fi ły ście do mojego syna? – weszła mi w słowo. – Bo Grześ mi prze ka zał…
– Już wyja śniam. Moja poprzed nia współ pra cow nica była umó wiona z pani mamą, w każ dym razie

miała jej wizy tówkę z zapi sa nym nume rem. – Wyję łam kar to nik i poka za łam go jej. – Przy pusz czal nie
spo tkały się, ale nie stety nie wiemy tego na pewno, bo tego samego dnia nasza kole żanka została napad- 
nięta, bru tal nie pobita i nie przy tomna, z zani kiem pamięci tra fiła do szpi tala.

– O Jezu Chry ste! – Kobieta z prze ra że niem zasło niła dło nią usta.
– No wła śnie. A kilka dni póź niej pani mama miała wypa dek…



Tamara Skow ro nek zasty gła.
– Matko boska, to prawda – jęk nęła.
– Dla tego zadzwo ni ły śmy pod ten numer i dopiero wtedy dowie dzia ły śmy się od pani syna, co się

stało. Bar dzo miły chło pak, sporo nam wyja śnił, ale nie wszystko. Trudno roz ma wiać na takie tematy
przez tele fon. Stąd nasze dzi siej sze spo tka nie.

– Grześ jest dobrym chłop cem, dzię kuję. Ma osiem na ście lat, w zasa dzie jest już doro sły. Ulga, bo
od ponad dzie się ciu lat wycho wuję go sama, nie było lekko, wie dzą panie, jak trak tuje się u nas samotne
matki. Ale ja nie o tym. Prze pra szam. Pro szę pytać, o co panie chcą. Straszne to wszystko…

Napi łam się kawy, żeby sobie zwil żyć zaschnięte usta. Ewa tylko kiwała głową.
– Czy może pani sły szała coś od mamy? Nie zwie rzała się pani?
Tamara zaprze czyła wstrzą śnięta.
– Nie było czasu, mama bar dzo dużo pra co wała, żyła tą firmą –  wyja śniła. – Ale teraz tak sobie

myślę, że ostat nio była jakaś dziwna. Jakby jesz cze wię cej ją ta praca pochła niała. Choć prze cież
powinna już dawno być na eme ry tu rze. Nie chciała. Mówiła, że zanu dzi łaby się na śmierć, sie dząc
w domu i oglą da jąc seriale. A innych zain te re so wań poza pracą nie miała. Dobrze jej tam pła cili, więc
się nawet nie dzi wi łam. To prawda, że wszystko o tej fir mie wie działa. Wię cej niż na przy kład o swoim
wnuku – dodała gorzko. – Pra co wała tam od ponad trzy dzie stu lat. Znała wszystko i wszyst kich. A teraz
leży w gro bie. Myśli pani, że ją też ktoś napadł i zamor do wał, jak waszą kole żankę i tę wła ści cielkę? –
Spoj rzała mi pro sto w oczy.

– A czy pani prze szło to przez myśl? – zapy tała Ewa.
– Bo ja wiem? – Tamara prze nio sła na nią wzrok. – Świa do mie to raczej nie. Ale trudno było mi się

z tym pogo dzić. Mama nie była jakąś łamagą pomimo wieku. Nie piła, nie cho ro wała, uwa żała na sie- 
bie. Cały czas nie rozu miem tego wypadku.

– Co się wyda rzyło? Co to był za wypa dek? – Teraz ja zada łam pyta nie.
Zamy śliła się, po czym zer k nęła na zegar i pod jęła pospiesz nie:
– O rany, mam już mało czasu! No więc wra ca jąc z pracy, potknęła się albo pośli zgnęła na stro mych

scho dach do klatki scho do wej i upa dla do tyłu, ude rza jąc głową o bruk. Od razu stra ciła przy tom ność.
Podobno ciężka siatka z zaku pami ją prze cią żyła. A ponie waż to był wie czór, po dwu dzie stej dru giej…
ona bar dzo czę sto tak późno wra cała, bo sie działa po godzi nach… więc zanim ktoś jej udzie lił pomocy,
było już za późno. Dopiero parę godzin póź niej zna lazł ją sąsiad wra ca jący do domu po pijaku. – Głos
jej się zała mał.

– Była obduk cja? Docho dze nie?
Wzru szyła ramio nami.
– Obduk cja wła śnie to potwier dziła. A docho dze nie… pew nie jakieś tam było, ale z nami tylko raz

roz ma wiał jakiś poli cjant. Mówili, że nie szczę śliwy wypa dek, star sza kobieta, śli sko, że to się prze cież
zda rza. A teraz to ja myślę jak panie! – Zerwała się. – Ona sama nie spa dła z tych scho dów! Zna łam
moją matkę przez całe życie, była ostrożna i sprawna, zdrowa mimo wieku. Muszę teraz wra cać do
pracy. Ale jakby co, to niech panie dzwo nią pod tam ten numer. Zabiorę tele fon synowi, to zna czy tylko
poży czę, potem mu go oddam, bo mar kowy, wypa siony, jak to oni teraz mówią. Nie daro wałby mi. –
 Uśmiech nęła się smutno, zgnia ta jąc papie rowy kubek. – Do widze nia.

W mil cze niu dopi ły śmy kawę, lody Ewa zja dła z ner wów – jak potem się tłu ma czyła – już wcze- 
śniej.

– Czas wra cać – stwier dzi łam. – Może jesz cze unik niemy naj więk szych kor ków. Omó wimy
wszystko w dro dze.

***

Wszyst kie trzy – bo i Greta, która za cho lerę nie dała się spła wić, z upo rem życzyła sobie oso bi ście
we wszyst kim uczest ni czyć – były śmy głę boko prze ko nane, że tajem ni czy wypa dek Kalic kiej nie był
żad nym wypad kiem. Takie rze czy się nie zda rzają. Za tym kryły się przy naj mniej dwa bru talne mor der- 
stwa z pre me dy ta cją, wli cza jąc w to śmierć Żela znego sprzed lat, cięż kie pobi cie, z któ rego Kaśka tylko
cudem wyszła żywa, oraz strze la nie do mnie (w mój samo chód) plus próba zastra sze nia. A teraz idio- 
tyczny śmier telny „wypa dek” poten cjal nego dobrze zorien to wa nego świadka. Wszyst kie te zda rze nia
musiały być ze sobą powią zane. A także bez wąt pie nia i w oczy wi sty spo sób musiały być powią zane
z inte re sami mał żeń stwa Żela znych, kon kret nie z firmą Budo max.

Tylko jak mia łam powie dzieć o tym Pałce?! Jak go prze ko nać? W naj lep szym razie ode tnie mnie od
sprawy, w naj gor szym –  porzuci. Obrazi się, uzna za idiotkę, hienę dzien ni kar ską. A teraz już trudno



było mi wyobra zić sobie dal sze życie bez niego. Cho ler nego gliny…
– Może powie dzieć Rybie? – pod su nęła Greta. – Zyg muś pod po wie, co dalej robić. Zawsze był

pomocny.
– Tak, ale on teraz też już się wygryzł! Ważny się zro bił. Będzie po stro nie Pal czyń skiego, jestem

tego pra wie pewna.
– Może jed nak nie. „Pra wie” robi róż nicę.
– Zoba czymy. Muszę się zasta no wić. Ale masz rację, jeśli nie znajdę jakie goś spo sobu, żeby prze ko- 

nać Artura, chyba spró bu jemy wziąć w obroty Rybkę. Bo co innego nam… – urwa łam, ponie waż usły- 
sza łam z dołu trza śnię cie drzwiami i okrzyk:

– Feli cja?! Jesteś tam?!
– Jestem, jestem! – odkrzyk nę łam. – Muszę koń czyć – powie dzia łam pospiesz nie do Grety. – Pałka

tu idzie!
Roz łą czy łam roz mowę i pod bie głam do drzwi, przy któ rych uwi jał się Bury, poszcze ku jąc rado śnie

i macha jąc z entu zja zmem puszy stym ogo nem. Gdy otwo rzy łam, Paczyń ski już był na pode ście,
uśmiech nięty i ema nu jący pozy tywną ener gią. Bez słowa wziął mnie w obję cia i pod niósł, pod czas gdy
psiak ska kał wokół nas jak dzi kus.

– Stę sk ni łem się – wyznał. – Bar dzo! Dasz kawy? A buzi?
– Dam jedno i dru gie. Wchodź wresz cie, zanim Bury ścią gnie nam tu gospo dy nię!
– Bez obawy. Nie ścią gnie. Gospo dyni poszła do sklepu. – Śmie jąc się, zdjął kurtkę i odwie sił ją na

wie szak.
Zamknę łam drzwi i poszłam do aneksu kuchen nego, by nasta wić eks pres.
– Skąd wiesz?
– Spo tka łem gospo da rza w ogródku. Sam mi powie dział. Dla tego drzwi były otwarte.
– A, no tak… Chcesz coś zjeść?
– Nie, dzięki, tylko kawy. Jadłem na mie ście.
– Znowu w biegu. Co jadłeś? – wyrwało mi się. „Jed nak głu pia miłość zmie nia czło wieka”, pomy- 

śla łam z auto iro nią. Choć to raczej nie faceci, a chyba o wiele bar dziej Bury nauczył mnie tro ski
o innych.

– Ham bur gera z fryt kami. Nie ważne. Mam coś nowego! – oznaj mił z try um fem, bawiąc się z psem.
– Chyba naresz cie jest kon kret, może nawet prze łom…

Zamilkł, rzu ca jąc Buremu piłkę.
– Co takiego? – pona gli łam go pod eks cy to wana, nale wa jąc kawę do fili ża nek w różyczki, z odzy sku

po zde kom ple to wa nym ser wi sie Pazi ków. – No mów, cho lera, nie dener wuj mnie!
– No to sia daj i nie wiś nade mną jak sęp. Daj wresz cie tej kawy, bo padam z nóg. – Ku roz cza ro wa- 

niu kun delka zanie chał zabawy i padł na wer salkę. – Praca nad Kasią Mali now ską naresz cie przy nio sła
sku tek. Chyba z pięć dzie siąt razy, jeśli nie wię cej, oglą da li śmy z nią to cho lerne nagra nie. Zbli że nia,
zwol nione tempo i tak dalej, w kółko Macieju. Do tej pory coś jej tylko maja czyło, ale nie wie działa co.
No i dzi siaj… eureka! Roz po znała logo na kurtce tego gnojka!

Napił się kawy i spoj rzał na mnie z wyra zem samo za do wo le nia.
– Tam było jakieś logo?
– Było, ale widoczne tylko na dużym zbli że niu. Choć i tak nie wy raźne. Małe złote kółko z tyłu, pod

koł nie rzem, z wize run kiem gryfa. Wiesz, co to gryf?
– Pew nie, że wiem. – Wzru szy łam ramio nami. – Lew ze skrzy dłami i głową dra pież nego ptaka,

chyba orła? Sym bol Kaszub mię dzy innymi.
– Zga dza się. Spraw dzi li śmy to, nie ist nieją na rynku kurtki typu moto cy klo wego z takim zna kiem

fir mo wym, więc to nas zain te re so wało. Zwłasz cza że ten drugi osob nik, który na fil mie tylko mignął,
nosił chyba ten sam emble mat na swoim wdzianku, nasz spec jest pra wie tego pewny. Czyli byłby to
wspólny mia now nik. No i wia domo już, że to te same bydlaki. Teraz będziemy szu kać skur wieli po tym
wła śnie znaku! Znaj dziemy ich, to kwe stia czasu.

Zamy śli łam się.
– Cie kawe, dla czego aku rat gryf. Lokalni patrioci? Zdaje się, że to mityczne stwo rze nie o boga tej

sym bo lice. Ale nie za bar dzo się na tym znam…
– Więc masz pole do popisu, kocha nie! – Pałka naprawdę był prze jęty. – Sprawdź dla nas tę sym bo- 

likę, dobrze? Na wszelki wypa dek. Bo ona cza sem może wska zy wać na przy kład na pewne cechy
grupy, sekty, gangu, który się takim sym bo lem posłu guje. Jesteś w tym świetna. A my zaosz czę dzimy
czas.

– Jasne, że spraw dzę. Gryf ma chyba nawet szer sze związki lokalne, z morzem, z Pomo rzem, nie
wiem, co jesz cze, ale się dowiem.



Widzia łam, że ode tchnął z ulgą, przy zna jąc mi to „zada nie bojowe”. Liczył, że wsiąknę w te poszu- 
ki wa nia lite racko-kul tu rowe i dam sobie spo kój z resztą, ale nie zdra dzi łam się tą wie dzą. Tym cza sem
przy szedł mi do głowy jesz cze jeden pomysł. Z nim też wola łam się nie wyry wać.

No i znowu nie powie dzia łam mu o wypadku Dobro sławy Kalic kiej. To nie był raczej dobry
moment…

– Jutro pójdę do biblio teki. Pani Renaty na dal chyba nie ma, ale żona Ryby tam teraz rzą dzi, na
pewno znaj dzie mi wszel kie moż liwe źró dła i infor ma cje, jest w tym obla tana – obie ca łam tylko.

– Świet nie. Ryba oczy wi ście wie o wszyst kim, uczest ni czył w sesjach z Mali now ską. Więc pew nie
jego żona się nawet nie zdziwi. A nam takie info może oka zać się bar dzo przy datne. – Objął mnie
i poca ło wał.

I na tym skoń czyła się nasza roz mowa.
Naza jutrz w połu dnie byłam w biblio tece, chcąc mieć tego gryfa jak naj szyb ciej z głowy i zająć się

poważ niej szymi spra wami, mia no wi cie poszu ki wa niem osób, które mogłyby coś wie dzieć na temat
tajem nicy sekre tarki Dobro sławy Kalic kiej, tajem nicy, którą zabrała ze sobą do grobu (praw do po dob nie
z cudzej woli). Prze cież musiała się komuś zwie rzyć, ludzie zwy kle to robią! Miała chyba przy ja ciółki,
kole żanki z pracy czy nie z pracy, sąsiadki. Jeśli posia dała jakiś dowód albo wie działa coś, za co ktoś
zepchnął ją z tych scho dów, żeby jej zamknąć usta, to z pew no ścią ule głaby poku sie.

Tym cza sem sie dzia łam w pustej czy telni nad sto sem ksią żek, z otwar tym notat ni kiem przed nosem.
Na szczę ście biblio teka nie była zbyt uczęsz czana o tej porze, przy naj mniej Justynka mogła poświę cić
mi czas. Zna la zła i przy nio sła mi książki, a czego tam nie było! Pozy cje naukowe i popu lar no nau kowe,
opra co wa nia heral dyczne, baśnie i legendy. Tak jak przy pusz cza łam, zapa liła się do tematu, aż jej oczy
błysz czały. Rze czy wi ście chyba ta praca to jej pasja. Od godziny wer to wa łam te mate riały, aż mnie
w końcu nie po strze że nie wcią gnęło. Też lubię takie sprawy, zwłasz cza że zaczy na łam dostrze gać w tej
sym bo lice pewien sens.

– Widzi pani, pani Feli cjo? – pero ro wała Justynka Ryba pod nie co nym szep tem, chyba z nawyku, bo
prze cież były śmy tu same. – To się składa! Złoto i klej noty, obrona bogactw, szu ka nie tych skar bów, pil- 
no wa nie ich, walecz ność, odwaga, ale także agre sja wobec ludzi. Póź niej jeden z sym boli zaanek to wa- 
nych przez chrze ści jań stwo. No i wystę puje w her bach Pomo rza, także Kaszub.

– No, składa się. Rze czy wi ście odwaga i walecz ność, a także chrze ści jań skie miło sier dzie! – par sk- 
nę łam szy der czo. – Bić młode dziew czyny, stra szyć, mor do wać star sze kobiety. Bar dzo po chrze ści jań- 
sku. Brawo.

– Składa się, mówię pani! Prze cież różni gang ste rzy na pewno mają swoją misję i uwa żają sie bie za
boha te rów. Mogli przy jąć taki znak! Albo na przy kład jakaś tajna sekta… – roz ocho ciła się biblio te- 
karka.

Wes tchnę łam.
– No mogli, zga dzam się – przy zna łam. – Do ochro nia rzy też by paso wało. A Ry… mąż coś pani

mówił? Roz ma wia li ście na ten temat?
Justynka zaru mie niła się lekko.
– Zna pani mojego Zyg mu sia – odparła. – Raczej nie chęt nie dzieli się swoją pracą. Ale coś tam bąk- 

nął mi o tym gry fie. Dla tego się nie zdzi wi łam, że pani tego szuka. A mnie to aku rat bar dzo zain te re so- 
wało, tylko nie chcia łam tak wprost na niego naci skać, jest na tym punk cie prze wraż li wiony.

Zamknę łam się, bo z mojego punktu widze nia Ryba zawsze raczej chęt nie dzie lił się swoją pracą.
Zro bi łam zdję cia smart fo nem, spo rzą dzi łam notatkę dla Pałki i wresz cie – po ponad dwóch godzi- 

nach – zwró ci łam jej książki, choć kazała mi zosta wić je na stole. Chcia łam z nią jesz cze zamie nić kilka
słów. To wykształ cona i w sumie nie głu pia dziew czyna. Pro wa dząc wła sne docho dze nie, lubię posłu- 
chać opi nii róż nych ludzi. Cza sem zda rzało się, że tkwiło w nich ziarno prawdy. A przy naj mniej coś,
jakiś szcze gół, dro biazg, pozwa la jący spoj rzeć na sprawę z innej strony.

– Dzię kuję, pani Justynko – powie dzia łam szcze rze. – Bar dzo mi pani pomo gła, sama chyba stra ci ła- 
bym na poszu ki wa nie tych infor ma cji co naj mniej kilka dni.

– Nie ma pro blemu! Zawsze do usług, z przy jem no ścią! To coś ożyw czego dla mnie. Nie samo sie- 
dze nie w biblio tece, bo mimo że kocham książki, można się tu zanu dzić… Tro chę zazdrosz czę pani
pracy dzien ni karki śled czej.

– Mia łaby pani do tego zmysł – pochwa li łam ją. – A ma pani swoją teo rię na temat tych zabójstw?
Widać było, jak Justynka puch nie z dumy.
– Cza sem o tym myślę – wyznała.
– I?
– Wie pani, lite ra tura to moja pasja. A ona jest jak życie, bo się z życia rodzi. „Zbrod nia to nie sły- 

chana, pani zabiła pana”… cytat z Mic kie wi cza. Zna to pani? Odwieczna prawda o ludz kich namięt no- 



ściach, a ja we wszyst kim czuję emo cje. Choć Zyg muś sądzi ina czej, że tylko pie nią dze, inte resy. Ale ja
tam nie wie rzę w to. Ludźmi zawsze kie rują uczu cia. Nawet teraz. Ten tyran, co roz pę tał wojnę. Bar- 
dziej niż o gra nice cho dzi mu o nie na wiść – dodała pewna sie bie.

– Może i ma pani rację. O tak, jasne, że znam ten kawa łek! Poznaję go, to bal lada Lilije. – Uśmiech- 
nę łam się. – No dobrze, o tym tu już od dawna się powszech nie trąbi, że pani zabiła pana. Oczy wi ście,
mogło tak być. Ale wobec tego kto zabił panią?

Biblio te karka ani tro chę się nie zmie szała. Chyba musiała czę sto na ten temat roz my ślać.
– Może druga pani? – zasu ge ro wała skrom nie i zade kla mo wała: – „Bodaj byś umarła! To sen… to

sen… Ha? Rozum już przy wyk nął do two jej śmierci. Sko ro bym otarła krew z mojej ręki… była bym
szczę śliwa”. Roz po znaje pani?

– Bal la dyna?
– Oczy wi ście! „Ode szła i spla mione krwią obmyje szaty. Ale na czole plama zosta nie czer wona. Nie

ostrze głam jej, próżno byłoby ostrze gać, ta plama nie zej dzie z czoła” – dopo wie działa z emfazą.
Zasko czyła mnie. Na to nie wpa dłam, do tej pory nawet nie bra łam tej moż li wo ści pod uwagę.
– W tym dra ma cie, o ile sobie dobrze przy po mi nam, to sio stra zabija sio strę. Czy tak pani uważa? –

 naci snę łam ostroż nie.
Justyna mach nęła ręką.
– Och, nie trzeba aż tak dosłow nie tego rozu mieć! – wyja śniła lekko. – Ale co do tej sio stry,

podobno… cóż, nie dała bym za nią zła ma nego gro sza. One nie żyły ze sobą w zgo dzie, pani Żela zna
i jej sio stra. Tak sły sza łam. Dużo tam było mię dzy nimi zawi ści. Może to wła śnie ta plama na czole?

NOTATKA
SYM BO LIKA GRYFA

Gryf – mityczne zwie rzę, hybryda. Wize ru nek wyko rzy sty wany w sztuce, sym bo lice, heral dyce. Naj- 
czę ściej przed sta wiany z cia łem lwa i głową oraz skrzy dłami orła, cza sem doda wano mu rów nież pta sie
szpony. Postać gryfa wywo dzi się ze sta ro żyt no ści. Nie któ rzy naukowcy wiążą jego powsta nie ze sta ro- 
żyt nym Egip tem i przed sta wie niami fara ona z głową (sokoła) Horusa na lwim ciele. Horus był bogiem
nieba i opie ku nem Egiptu, każdy faraon był jego wcie le niem. Lew z kolei sym bo li zo wał siłę władcy.
Nato miast naj star sze kla syczne wize runki gryfa zna le ziono na tere nach Mezo po ta mii (3000 lat p.n.e.),
na Kre cie, Cyprze oraz w Per sji. Biblia (Stary Testa ment) rów nież o nim wspo mina. W cza sach antyku
sym bol gryfa wyko rzy sty wali w lite ra tu rze i sztuce Grecy, praw do po dob nie pod wpły wem legend scy tyj- 
skich. Był też popu lar nym moty wem u Cel tów oraz w epoce śre dnio wie cza, gdy ludzie wie rzyli jesz cze
w realne ist nie nie tej hybrydy. Chrze ści ja nie wyko rzy stali postać gryfa jako sym bol Chry stusa, odwo łu- 
jąc się do jego dwo istej natury (połą cze nie pier wiastka boskiego i ludz kiego). W tym zna cze niu gryf
poja wia się w Boskiej kome dii Dan tego, gdzie cią gnie wóz będący sym bolem Kościoła:

Pośrodku, mię dzy czte rema zwie rzęty,
Wóz try um falny dwu kólny pomy kał,
Do szyi Gryfa mister nie przy pięty.
Gryf po trzy smugi skrzy dłami prze ni kał,
Sam zaś pod niemi brał miej sce środ kowe:
Do nieba się gał, ale barw nie tykał.
Cudny twór złotą miał szyję i głowę,
A reszta ciała była barwy mlecz nej,
Z którą się zlały barwy pur pu rowe.

Dante Ali ghieri, Boska kome dia, prze kład: Edward Porę bo wicz

W póź niej szych cza sach jako zwie rzę legen darne gryf czę sto poja wiał się w lite ra tu rze i sztuce,
współ cze śnie w lite ra tu rze fan tasy – od Raju utra co nego Mil tona i Ali cję z Kra iny Cza rów Lewisa Car- 
rolla po Opo wie ści z Narnii czy prozę Sap kow skiego.

Jako ele ment zdob ni czy czę sty rów nież w rzeź bie i archi tek tu rze. Już Hero dot w V wieku p.n.e. opi sy- 
wał budowle ozdo bione wize run kami gry fów. Podob nie Pau za niasz u progu naszej ery. Od początku
postać gryfa wią zano ze zło tem i skar bami. Nie tylko strze gły skar bów, ale też wydo by wały je z ziemi lub
skał. Już w sta ro żyt nej Gre cji był uważany za straż nika złota i wcie le nie Neme zis (bogini prze zna cze- 
nia, zemsty i spra wie dli wo ści). Legenda o gry fach pil nu ją cych skar bów (złota, szla chet nych kamieni)
zyskała następ nie popu lar ność w śre dnio wie czu. Czę sto opi sy wany był w bestia riu szach. Wie rzono, że
gryfy są okrutne i dzi kie, polują na zwie rzęta i ludzi, zwłasz cza śmiał ków chcą cych zawład nąć pil no wa- 



nymi przez nie skar bami. Gryfy miały zakła dać swoje gniazda na szczy tach wyso kich nie do stęp nych gór.
Sym bo li zo wały zachłan ność i pychę, ale rów nież siłę, szyb kość, czuj ność, walecz ność, odwagę oraz
wytrwałość, dla tego stały się popu lar nym moty wem heral dycz nym. Tu poja wia się nowa postać gryfa:
gryf mor ski z rybim ogo nem. Wystę puje mię dzy innymi w heral dyce Pomo rza, Pomo rza Zachod niego
(herb pomor skiej dyna stii Gra fi tów), a także Kaszub – czarny na zło tym polu, z koroną. Na Pomo rzu
wią zany także z woj sko wo ścią (na odzna kach itp.).

Co cie kawe, heral dyczne gryfy są zwy kle rodzaju żeń skiego, a jeśli męskiego, to bez skrzy deł.

***

W biu rze opra co wa łam i wysła łam Pałce notatkę jesz cze tego samego popo łu dnia. Cze ka łam na
odpo wiedź, ale nie odpi sy wał, widocz nie był zajęty w tere nie, nie przy biurku. Zadzwo nił nato miast
tele fon. Mia łam nadzieję, że to on, jed nak na wyświe tla czu poja wiło się zdję cie mojej matki. Ode bra łam
z mie sza niną rado ści – bo to jed nak matka – i nie chęci – bo jest, jaka jest, czyli jak zwy kle:

– Halo, mamuś…
– Felu! Dla czego ty do mnie nie dzwo nisz, co z cie bie za córka? A ja tu się zamar twiam o cie bie! –

 Głos pełen pre ten sji, radość ski sła.
– Mamo, nie mia łam czasu, pra cuję. Chcia łam zadzwo nić, uprze dzi łaś mnie.
– Moja droga, bez tych wymó wek. Rodzina jest naj waż niej sza w życiu! Praca to tylko praca.

Zwłasz cza ta twoja – odparła auto ry ta tyw nie.
– Ale z tej pracy żyję.
– Nie musisz. Gdy byś tylko wresz cie zmą drzała, moje dziecko. Mówi łam ci setki razy, że ci znajdę

lep szą. Zara bia ła byś wię cej i nie sie dzia ła byś w pracy całymi dniami, nara ża jąc się do kom pletu.
No i znów udało jej się mnie wku rzyć.
– Nie mówmy o tym – popro si łam, siląc się na spo kój. – Nie chcę. Wiesz dosko nale, że lubię tę

pracę.
– Cóż, zawsze byłaś dzi waczką. Ale lep sze to niż te twoje wojaże zagra niczne. Nie dość, że po

nocach z ner wów nie spa łam, bo mogłaś mieć prze cież wypa dek, to na doda tek ta okropna epi de mia…
– Epi de mia już odwo łana – pod chwy ci łam ocho czo, licząc na zmianę tematu. – Za to mamy wojnę.
– Och, już nic mi nie mów! Strasz nie to prze ży wam! Twój ojciec się ze mnie śmieje, ale ja jestem

przy go to wana, mam zapasy w spi żarce, grunt to prze zor ność. Strze żo nego Pan Bóg strzeże. A ty,
dziecko? Macie tam na tej pro win cji przy naj mniej jakiś schron, jakby nie daj Bóg…

– Mamy tu piw nicę. Ale, mamo, spo koj nie. Wojna nie jest u nas.
– A tam, nie u nas! W każ dej chwili może być i u nas. A ja już kolej nej wojny nie prze żyję. Tamtą

jesz cze pamię tam…
Par sk nę łam śmie chem.
– Mamuś, nie prze sa dzaj, byłaś wtedy małym dziec kiem. Bar dzo małym dziec kiem. Jak niby

możesz pamię tać?
– Jak się wojna skoń czyła, mia łam pra wie trzy lata – odpo wie działa z god no ścią. – Dobrze pamię- 

tam. Takich rze czy się nie zapo mina.
– No dobrze, już dobrze. Tylko bez paniki, bo ona w niczym nie pomaga. – Ucie szy łam się, że roz- 

mowa zeszła na wojnę, a nie na moje śledz two. – U nas tutaj jest wielu uchodź ców, gmina im pomaga,
ludzie też.

– To chwa lebne – ucięła temat. – Ale zaraz, chcia łam zapy tać, co ty tam wła ści wie teraz robisz. Bo
sły sza łam, że ta twoja młoda pod władna została… zaata ko wana!

Wes tchnę łam.
– Kasia nie jest moją pod władną – wyja śni łam. – Tylko asy stentką. Zatrud nia ją gmina, tak jak mnie.

Rze czy wi ście, jest w sana to rium, docho dzi do sie bie.
– Zdaje mi się jed nakże, że ta napaść była zwią zana z waszą pracą?
– Mamo, uspo kój się. – Nie mia łam poję cia, ile fak tycz nie wie, ale posta no wi łam ściem niać do upa- 

dłego. – Kaśka po pro stu komuś pod pa dła i tyle. Wszystko już jest w porządku, nic mi nie grozi.
– No nie wiem, ty wiecz nie się w coś ładu jesz. Od małego. Koniecz nie masz być u nas w nie dzielę

na obie dzie, to jesz cze o tym poroz ma wiamy. I basta. Sły szysz? Zro zu mia łaś? Two jemu ojcu też to się
przyda. Przy rzą dzę twoje ulu bione gołąbki. W sosie pomi do ro wym, tak jak lubisz.

Już mia łam na końcu języka, że gołąbki były moim ulu bio nym daniem w dzie ciń stwie, czyli ze
czter dzie ści lat temu, jed nak w tym momen cie usły sza łam sygnał nad cho dzą cej wia do mo ści. Rzu ci łam
okiem na ekran kom pu tera, to był mail od Artura. Jak to dobrze, że matka o nim nie wie! Mia łaby



o czym gadać. Choć od lat powta rza, że mam sobie wresz cie „zna leźć chłopa”, to i tak każdy będzie zły.
Na doda tek gli niarz… wykoń czy łaby mnie. Mece nas może by ją na krótką metę zado wo lił.

– Prze pra szam cię, mamuś, muszę koń czyć. Praca mnie ściga. Dbaj o sie bie i uści skaj tatę. Zdzwo- 
nimy się, pa! – Roz łą czy łam się pospiesz nie i z ulgą.

Mail od Pałki – z pry wat nego konta na pry watne konto (ze służ bo wego, na które wysła łam notatkę,
przy szło tylko potwier dze nie odbioru):

Kocha nie, notka świetna, wyczer pu jąca, wiel kie dzięki. Szybko Ci to poszło! Już widzę tam kilka
wąt ków bar dzo cie ka wych. Połą cze nie ochrony „skar bów”, zemsty i misji wymie rza nia spra wie dli wo 
ści z tym prze sła niem mili tar nym/paramili tar nym, daje pewne wska zówki, gdzie powin ni śmy szu kać.
A fakt, że przy pusz czal nie ci sami napast nicy w dwóch róż nych napa dach oraz w dużych odstę pach cza- 
so wych noszą na jed na ko wych kurt kach ten sam sym bol, wydaje mi się wska zy wać, że nie jest on dla
nich wyłącz nie ozdobą. Praw do po dobne, że cho dzi tutaj o zor ga ni zo waną grupę prze stęp czą. Tak też
uznał zresztą nasz psy chol (czyli, jak się pew nie domy ślasz, poli cyjny eks pert od psy chologii). Sku pimy
się na tym emble ma cie i czuję, że szybko ptasz ków zlo ka li zu jemy. Bar dzo mi pomo głaś (zresztą nie po
raz pierw szy). Przy oka zji prze każę przez Rybę podzię ko wa nia dla jego małżonki za pomoc Tobie i nam.
Będzie chło pak bar dziej zmo ty wo wany ;–)

Kocham i tęsk nię już mocno.
Artur

Odpi sa łam od razu:

Faj nie, że jesteś zado wo lony. Złap cie ich szybko! Też tęsk nię. Ale prze cież widzimy się wie czo rem?

Na co otrzy ma łam odpo wiedź nastę pu jącą:

Skar bie, to może się nie stety odwlec. Mamy teraz cho ler nie dużo roboty, bo kiedy wcho dzi podej rze- 
nie dzia ła nia zor ga ni zo wa nej grupy, sprawa robi się prio ry te towa. Więc może będę musiał być tutaj
dzień i noc. Dla tego bar dzo Cię pro szę, bądź ostrożna. Nie wychodź sama z domu wie czo rami, nie rób
nic bez poro zu mie nia ze mną. Dobrze? Obie caj mi to. Popro szę Rybę, żeby do Cie bie zaglą dał, jak
będzie na miej scu, lub dał czło wieka, który byłby w razie czego pod ręką. Będę dzwo nił. Całuję.

Odpi sa łam, że się zasto suję, choć żaden „czło wiek” nie będzie mi potrzebny. Bo i tak nie mia łam
poję cia, co mogła bym zro bić wię cej. Jedyne, co mi przy szło do głowy, to Zgo rzel. Wąt pi łam, żeby poli- 
cja zwró ciła się do niego, ale gdyby nawet, to „bez piek” i tak by im nie pomógł. Co innego mnie. Przy- 
ja ciółce Grety, która była jego obse sją. Od razu wysła łam mu ese me sem opis tego emble matu…

***

Jesz cze tego samego dnia pod wie czór znów zadzwo nił tele fon, wyry wa jąc ze snu Burego oku pu ją- 
cego moje kolana. Sie dzia łam nad table tem, wyszu ku jąc na chy bił tra fił infor ma cji o róż nych emble ma- 
tach i ich wyko rzy sty wa niu przez różne grupy spo łeczne, zawo dowe, reli gijne, prze stęp cze i tak dalej.
Natra fiłam w sieci na cie kawe mate riały i zaczy ta łam się, więc i mnie nie spo dzie wany dzwo nek
komórki o tej porze nieco zasko czył i wystra szył, aż pod sko czy łam. Pew nie dla tego Bury się obu dził,
bo na dźwięki raczej słabo reaguje, tro chę już nie do sły szy. Oboje zesko czy li śmy z kanapy, pies z nie- 
sma kiem udał się na antre solę, a ja dopa dłam tele fonu w ostat niej chwili. To nie Pałka, bo on dzwoni
tylko na pry watny, a tym razem ode zwała się moja komórka służ bowa. Mogła to być ponow nie matka,
bo czę sto mylą jej się numery. Osiem dzie się cio latce trudno się w zasa dzie dzi wić, poza tym zawsze
była roz tar gniona. Zer k nę łam na wyświe tlacz, na szczę ście to nie ona. Numeru w pierw szej chwili nie
sko ja rzy łam, choć wyda wał mi się jakby zna jomy.

– Feli cja Ste fań ska, rzecz nik pra sowy gminy Kry szewo, słu cham? – wysa pa łam na wde chu do słu- 
chawki.

– Dobry wie czór. Mówi Tamara Skow ro nek…
Od razu sta łam się czujna.
– O! Dobry wie czór, pani Tamaro!



– Prze pra szam, że tak późno, ale zadzwo ni łam na ten numer, z któ rego panie wtedy dzwo ni ły ście do
syna, a wcze śniej nie mogłam – urwała.

Była spięta.
– I słusz nie pani zro biła, nie ma pro blemu – uspo ko iłam ją. – Późno cho dzę spać. Czy coś się pani

przy po mniało?
– Tak. To zna czy nie. Ale to, o czym roz ma wia ły śmy, mnie gry zło. Myśla łam o tym i myśla łam, aż

w końcu nie wytrzy ma łam i zaczę łam roz py ty wać po zna jo mych mamy. Ona nie była zbyt towa rzy ska,
ale miała kilka kole ża nek, zwłasz cza z firmy. Z jedną nawet dość bli sko się przy jaź niła, bo były
w podob nym wieku, tamta także na eme ry tu rze, ale sie działa na dal na pół etatu w księ go wo ści. Od lat
tam razem pra co wały, cza sem uma wiały się na kawę poza pracą. Cud, bo mama rzadko spo ty kała się
z kimś pry wat nie. Była pra co ho liczką, poza firmą nie ist niała. Więc pomyśla łam, że jeśli kto kol wiek
cokol wiek o niej wie, to tylko ta kobieta. I tra fi łam. Pozo stałe zna jome niby były w żało bie, ale tak
naprawdę zapo mniały już o mamie i w ogóle niczego już nie pamię tały. A ja uda łam, że wciąż nie mogę
się pogo dzić z jej śmier cią i poszu kuję róż nych cie ka wo stek o mamie, rozu mie pani, takich okru chów
życia. Zresztą to nie do końca kłam stwo…

– Rozu miem, oczy wi ście.
– No i ta kobieta powie działa mi cie kawą rzecz. Przy po mniało się jej, że krótko przed tym wypad- 

kiem coś się zda rzyło w biu rze. Dziwna sprawa, któ rej obie nie rozu miały i wła śnie przy kawie o niej
roz ma wiały. Jak to opo wie dzieć, no bo rze czy wi ście dzi wacz nie brzmi. Mieli tam jakąś uro czy stość
z oka zji awansu jed nego z dyrek to rów i przy ję cia go do zarządu, coś w tym stylu, ja się na tym kom- 
plet nie nie znam. I pani Żela zna, wie pani, pre ze ska tej firmy, ta, która póź niej została zamor do wana…
Boże drogi, mniej wię cej w tym samym cza sie! No więc pani pre zes przy szła do gabi netu tego dyrek- 
tora, żeby mu oso bi ście pogra tu lo wać i wrę czyć jakiś dyplom, nomi na cję czy coś takiego. Sie dzieli
w tym gabi ne cie i nagle pre ze ska wyszła, i popro siła mamę, żeby zro biła jej z tym dyrek to rem zdję cia.
Dała jej w tym celu swój iPhone. One znały się od początku, pani pre zes ufała mojej mamie, a mama
była od nie dawna sekre tarką tego dyrek tora. Bo wcze śniej pra co wała dla innego, ale to nie ważne. No
więc mama weszła tam za nią. Na biurku dyrek tora było mnó stwo kwia tów z ofi cjal nej uro czy sto ści,
pani Żela zna z tym panem usta wili się do zdjęć na ich tle, on trzy mał dyplom tak, żeby był dobrze
widoczny na zdję ciach. Odświęt nie wystro jony w galowy gar ni tur, z muchą, wybry lan to wany, na palcu
złoty sygnet, uśmie chał się do obiek tywu, wyglą dał na zado wo lo nego z sie bie. Ten dyrek tor, oczy wi- 
ście. Ale za to pani pre zes zacho wy wała się nie spo koj nie. Była nie swoja i pode ner wo wana. Po wszyst- 
kim pogra tu lo wała mu jesz cze i wyszła zaraz za mamą. Pode szła do niej i ode brała swój tele fon, ner- 
wowo przej rzała zdję cia i podzię ko wała. Już wycho dziła, ale zawró ciła od drzwi i popro siła mamę
o dys kre cję, to zna czy, żeby w żad nym wypadku nie roz po wia dała w fir mie o tych zdję ciach, które
nazwała sesją zdję ciową. Mama się tym zdzi wiła, no bo niby co to za tajem nica. Chyba nie mieli
romansu? Pre zes znacz nie star sza od tego męż czy zny, mógłby być jej synem. Ale oczy wi ście mama
danego słowa dotrzy mała, nikomu nie mówiła, tylko tej przy ja ciółce się zwie rzyła, bo ją to gry zło,
kiedy pani Żela zna… zgi nęła. To w sumie chyba wszystko. Ale dziwne, prawda?

– Bar dzo dziwne. Cie kawe… – odpar łam zamy ślona. – Czyli Żela zna tele fon od razu zabrała. Zdję- 
cia ni gdzie ni gdy nie wypły nęły? Nie ma ich na stro nie firmy?

– Nie ma. Spraw dzi li śmy razem z synem.
– No to na co jej były? Pry wat nie chciała je mieć? – roz my śla łam na głos.
– Na to wygląda. Może jed nak mieli romans? Bo podobno pani pre zes lubiła mieć face tów w róż- 

nym wieku…
– Moż liwe. Było ją na nich stać. Ale to już mógłby być jakiś motyw. Dobrze, że pani do tego dotarła

i do mnie zadzwo niła, pani Tamaro. Dzię kuję za infor ma cje, mogą oka zać się bar dzo ważne. Spró buję
zna leźć te zdję cia.

Odszu ka łam jesz cze raz stronę Budo maxu i ponow nie przej rza łam foto gra fie: żad nych podob nych
do opi sa nych nie zna la złam. Wpa dły mi w oczy podo bi zny Żela znej, które już wcze śniej oglą da łam,
teraz jed nak zwró ci łam uwagę na jej nie prze ciętny urok tajem ni czej, zja wi sko wej, ete rycz nej blon dynki.
Trzeba przy znać, że kobieta miała klasę i jakby w ogóle się nie sta rzała. Do końca wyglą dała jak piękna
por ce la nowa lalka. Zapewne była to też zasługa ope ra cji pla stycz nych i forsy na pie lę gna cję urody, ale
nie tylko. Greta na przy kład wyglą dała świet nie, lecz mimo wszystko jak kobieta z krwi i kości, nie
jakiś gładki elf z baśni. Być może Syl wia Żela zna wcale nie musiała sobie tych mło dych chło pów kupo- 
wać… Moż liwe, że jej pie nią dze były dla nich tylko dodat kową atrak cją, miłym dodat kiem do eks cy tu- 
ją cego seksu? Kto wie, nie kie rujmy się ste reo ty pami.

Poszu ka łam jesz cze infor ma cji, czyją sekre tarką była pani Dobro sława. Dział finan sowy. Inte re su- 
jące. Na pod stro nie wid niało czarno-białe zdję cie szefa działu: minia turka nie wiele mówiła, ale było



widać, że to młody facet. Domi nik Kozieł, gło sił pod pis. Gdzieś już go widzia łam. Tylko gdzie i kiedy?
Przez uła mek sekundy coś mi zaświ tało, po czym umknęło.

Ponie waż było jesz cze przed pół nocą, nie waha łam się, chwy ci łam za tele fon i zadzwo ni łam do
Pałki. Raz kozie śmierć. Ze snu go nie wyrwę. Nawet po całym dniu inten syw nej pracy nie cho dził spać
przed drugą: cier piał na bez sen ność.

– Cześć, Artur, nie obu dzi łam cię? – zapy ta łam dla for mal no ści.
– Mnie? Skąd! Tak się cie szę, że cię sły szę, kocha nie. Chcia łem dzwo nić, ale bałem się, że już

śpisz…
– Ja, o tej porze? – roze śmia łam się. – W życiu. Co sły chać w pracy?
– Nic nowego. Na razie. Bo uru cho mi łem już poszu ki wa nia w pod zie miu kry mi nal nym. A co u cie- 

bie?
Ode tchnę łam głę boko.
– No wła śnie – pod ję łam. – Zadzwo niła do mnie pewna kobieta, córka wie lo let niej sekre tarki

z Budo maxu. Ta sekre tarka też już nie żyje, zgi nęła w wypadku zaraz po śmierci Żela znej. Nazy wała się
Kalicka. To długa histo ria, ale ta Kalicka podobno… Nie, bo zaplą czę się, może jed nak zacznę ina czej.
Z dru giej strony. Czy w trak cie śledz twa zabez pie czy li ście kom pu tery i tele fony Żela znej?

– Oczy wi ście, że tak! – odparł zdu miony i nagle ostrożny.
– I coś na nich zna leź li ście?
– Wiele rze czy, ale nic, co wią za łoby się bez po śred nio z zabój stwem. Nasz tech nik dokład nie

wszystko przej rzał, spraw dził bilingi, wia do mo ści tek stowe z jej tele fo nów, pocztę elek tro niczną,
wszyst kie pliki, rów nież usu nięte, w obu kom pu te rach oso bi stych, sta cjo nar nym i lap to pie, a także na
sprzę cie z pracy, histo rię prze glą darki i tak dalej. Miała tam różne rze czy zwią zane z firmą, notatki,
poza tym pry watne wia do mo ści, zdję cia z waka cji, z imprez, towa rzy skie…

– A na swoim pry wat nym tele fo nie komór ko wym?
– Nic cie ka wego, uwierz mi.
– Jakieś zdję cia?
– Pełno. Jak mówi łem, zwy czajne fotki z codzien nego życia. Ale czego ty wła ści wie szu kasz? Co

spo dzie wa ła byś się tam zna leźć? – zapy tał z dość kiep sko ukry wa nym zain te re so wa niem.
– Wła śnie takich fotek. Czy mógł byś je jesz cze raz ze mną przej rzeć? Albo zgrać je i mi prze słać?
– Po co ci one?
– Póź niej ci wytłu ma czę, bo to tro chę skom pli ko wane. Zaufaj mi! Prze cież bez powodu nie pro szę.
Chwila mil cze nia.
– Dobrze – wes tchnął. – Niech ci będzie, rano będziesz je miała na wir tu al nym dysku. I chcę poznać

całą histo rię, która za tym stoi. Sły szysz? Nie igraj ze mną, skar bie. Obie ca łaś, że nie będziesz niczego
przede mną ukry wać.

– I nie ukry wam. Wszystko ci jutro opo wiem, tylko spraw dzę, czy to w ogóle ma jakiś sens. Dzięki,
Artur.

– Okej. A ja, głupi, myśla łem, że dzwo nisz, bo się za mną stę sk ni łaś… – Znów dra ma tycz nie wes- 
tchnął.

– To przy oka zji, waria cie. Prze cież wiesz, że stale za tobą tęsk nię!
Roze śmiał się.
– Jesteś bez pieczna? – zaczął docie kać. – Nikt cię nie nie po koił?
– Wszystko w porządku, wylu zuj.
– To dobrze. Nie zamie rzam w tym przy padku wylu zo wać, za dobrze cię znam. Uwa żaj na sie bie,

nie sza lej.
– Obie cuję. Dobra noc, kochany.
– Śpij słodko.

***

Rano szybko włą czy łam kom pu ter i weszłam na wir tu alny dysk: zdję cia doszły, było ich kil ka dzie- 
siąt. Artur dotrzy mał słowa, nie zapo mniał. Zaczę łam łado wać pocztę, żeby wcze śniej odpo wie dzieć na
służ bowe maile, i poszłam się umyć. Potem nasta wi łam eks pres i przy go to wa łam śnia da nie dla sie bie
i Burego. Wsko czy łam w wysłu żony dres, włosy zwią za łam gumką, żeby nie prze szka dzały w pracy.
Z kanapką w ręku i mocną kawą wró ci łam do biurka, spraw dzi łam wia do mo ści, odpi sa łam na kilka naj- 
pil niej szych. Wresz cie mogłam wró cić do zdjęć. Naj pierw przej rza łam je pobież nie: więk szość to
pamiąt kowe foty z róż nych egzo tycz nych waka cji i wyjaz dów służ bo wych. Te pomi nę łam, nawet ich



nie otwie ra łam. Aż wresz cie dotar łam tam, gdzie trzeba. Zna la złam serię wyko na nych na gorąco ujęć, to
musiała być wła śnie ta „sesja”: ele gancki gabi net, kwiaty, sztywna, sztucz nie uśmiech nięta Żela zna oraz
szcze rze i rado śnie wyszcze rzony do kamery uli zany młody czło wiek w gar ni tu rze. Przy stojny bru ne cik,
któ rego gęba wciąż wyda wała mi się zna joma. Zaraz, zaraz… to chyba wła śnie on mignął mi wtedy na
par kingu fir mo wym Budo maxu! Tak, to mógł być ten sam lal ko waty bru ne cik. Choć dziwne, bo facet
już wtedy wydał mi się zna jomy. Dla tego – pomi ja jąc oczy wi ście jego zacho wa nie przy moim samo- 
cho dzie – w ogóle zwró ci łam na niego uwagę.

Sku pi łam się na zdję ciach. Część fotek pstryk nięta z dystansu, rzut oka na całą sce ne rię, bukiety,
dyplomy na ścia nach. Naj cie kaw sze było ostat nie zdję cie. Zbli że nie obu postaci, ewi dent nie sta ran nie
upo zo wa nych do foto gra fii. Oczy wi ście Żela zna usta wiona dys kret nie za ple cami boha tera dnia. Piękna
jak zawsze, chłodna, tym razem się nie uśmie chała, zer kała na swo jego towa rzy sza z dziw nym wyra zem
twa rzy. Było w jej spoj rze niu napię cie w połą cze niu z czymś jesz cze… z obawą? Nie na wi ścią? Groźbą?
Nie wiem, to raczej zada nie dla psy cho loga. Dla mnie waż niej szy był pierw szy plan, a na nim młody –
 bar dzo młody, z bli ska oce nia łam, że może nawet poni żej trzy dziestki – pani czyk, dyrek tor finan sowy,
za wiel kim rzeź bio nym gdań skim biur kiem, tuż obok wiel kiego kosza czar nych róż, dum nie eks po nu- 
jący coś w rodzaju wiel kiego pamiąt ko wego dyplomu. Przy bli ży łam go. Znaj do wały się na nim gład kie,
kon wen cjo nalne gra tu la cje naj wy raź niej z „żar to bli wym” prze sła niem: witamy w zarzą dzie, życzymy
poła ma nia stołka, takie tam kor po ra cyjne bzdurki. Dalej pod pisy, naj pew niej człon ków zarządu. Niżej
pod pis pre ze ski. A bez po śred nio pod nim pod pis dyrek tora: Domi nik Kozieł. I jesz cze niżej pur pu rowa,
sty li zo wana na śre dnio wieczną, ozdobna pie częć z logo Budo maxu. Jesz cze więk sze zbli że nie. Facet
trzy mał dyplom obu dłońmi, na palcu pra wej miał wielki złoty sygnet. Rzu cał się w oczy. Nie był tutaj
dobrze widoczny – przy zbli że niu tra cił na ostro ści – nie mniej jed nak roz po zna walny. Gorącz kowo
zasta na wia łam się, czemu Żela zna robiła z tych zdjęć taką tajem nicę. Co to za spi sek? Na dal tego nie
rozu mia łam, ale czu łam, że to klu czowa kwe stia.

O sygne cie wspo mi nała Greta oraz Ryba i Pałka, a także Kaśka w swoim notat niku. Ale miał to być
pier ścień „sta rego” Żela znego.

Pier ścień, który zagi nął.
Za dużo pier ścieni w tej spra wie…

Przy naj mniej wie dzia łam, gdzie szu kać. Się gnę łam po tele fon i zadzwo ni łam do Pałki, by zdać mu
rela cję ze swo ich ostat nich usta leń.

Kilka godzin póź niej, kiedy wró ci łam do domu z Budo maxu, gdzie nie zosta łam wpusz czona, ponie- 
waż nie umó wi łam wcze śniej wizyty, znie nacka zadzwo niła Kaśka.

– Masz czas? – zapy tała na wstę pie. – Bo coś ci chcia łam…
– Mów, nie owi jaj w sre berka. Dosko nale wiesz, że gdy bym nie miała czasu, tobym nie ode brała.
– Bo był u mnie ten twój… ten komi sarz. Pytał mnie o jakieś zdję cia, dyplom z pie czę cią i o sekre- 

tarkę z firmy Żela znych. Mówił, że to od cie bie wyszło. Wiesz, cią gle jesz cze nie do końca wszystko
pamię tam, ale coraz wię cej mi się przy po mina. No i w związku z tym coś mi się przy po mniało. Muszę
ci o tym opo wie dzieć.

– No to wal, Kaśka! – zachę ci łam ją, jed no cze śnie sypiąc do miski warzywno-mię sne chrupy dla
Burego.

– Dobrze. – Lek kie zawa ha nie. – To może pro sto z mostu. Nie pamię tam sekre tarki, ale myślę, że
spo tka łam się z nią tam tego dnia. Mam w pamięci jakieś obrazy, bar dzo nie wy raźne. Jeden z nich jest
jed nak dość ostry. Tylko ten jeden. Ktoś poka zuje mi zdję cie na tele fo nie. Wid nieje na nim dyplom
z pie czę cią. Kolo rowy, zło cone brzegi… Pie częć w sta ro świec kim stylu, deko ra cyjna, bor dowa. Ze sty- 
li zo wa nym napi sem: BUDO MAX. Nie taka sobie zwy czajna pie czątka. To tylko obraz, ale musiał mi
mocno utkwić. Od dawna czu łam, że to jest ważne, bo śniło mi się to. Na początku mówi łam wam
o kartce z pie czątką. Wtedy jesz cze nic wię cej nie pamię ta łam, tylko mgli ście coś mi świ tało…

Usia dłam na fotelu, by się sku pić.
– To, cho lera, bar dzo ważne – odpar łam. – Spró buj sobie przy po mnieć, ile możesz. Było tam wię cej

zdjęć?
– Gdzie? – nie zro zu miała.
– Na tym tele fo nie! Jacyś ludzie?
– Nie, chyba nie. Chyba było tylko to jedno. Sam dyplom, zbli że nie. Myślę, że poka zała mi je ta

sekre tarka, która zaraz potem… Kur czę! – Kaśka wybu chła. – Która zaraz po mnie została zepchnięta
ze scho dów, jestem tego pewna! Dopiero teraz zro zu mia łam, że tylko cudem nie zgi nę łam!

– Nie myśl o tym, na szczę ście prze ży łaś. Co jesz cze pamię tasz?



– W sumie nic wię cej. Nawet nie pamię tam, jak wyglą dała. Póź niej napad, łysole na czarno z tym…
logo. – Głos jej zadrżał.

– Nawet nie wiesz, jak bar dzo pomo głaś z tym emble ma tem.
– Mam nadzieję, że zła pią tych sukin sy nów – dodała mści wie.
– Powie dzia łaś Pal czyń skiemu o tym dyplo mie?
– Jesz cze nie. Chcia łam naj pierw tobie, po pierw sze, żeby się nie ośmie szyć, jeśli się mylę, po dru- 

gie… bo jestem lojalna. To nasze śledz two!
Zaśmia łam się.
– Doce niam. Ale nie możemy w ten spo sób myśleć. Ofi cjal nie to poli cja pro wa dzi śledz two. Dobra,

jakby co, biorę to na sie bie. Sama to prze każę Pałce. A jeśli ktoś od nich znowu przyj dzie cię wypy ty- 
wać, to im powiedz i dodaj, że wła śnie sobie przy po mnia łaś.

– Okej.
– A ja zyskam tro chę czasu.
– Zacze kaj! – Kaśka wzięła głę boki wdech. – Jesz cze coś mi się koja rzy. To chyba bar dziej intu icja

niż kon krety, ale… idź do urzędu, do archi wum. Możesz przez panią Gretę, możesz przez biblio te karkę.
Tam są stare kro niki i księgi pamiąt kowe. Przej rzyj je, cho dzi mi przede wszyst kim o te z cza sów, kiedy
firma Żela znych dopiero racz ko wała – zawie siła głos w ocze ki wa niu na moją reak cję.

Ude rzyło mnie to jak obu chem w głowę. Oczy wi ście, że tak! Ależ idiotka ze mnie! Jak mogłam
zapo mnieć o sta rych kro ni kach, prze cież już raz dopro wa dziły mnie do roz wią za nia innej zagadki.

– Masz rację, Kasiu, dzięki za pod po wiedź – ode zwa łam się skru szona. – Jasne. Jutro z samego rana
tam pójdę. Myśl dalej, może coś ci się jesz cze przy po mni. Wtedy dzwoń nawet w środku nocy!

– Oczy wi ście. Feli cja, uwa żaj na sie bie. Teraz jesteś w tym samym punk cie, w jakim byłam wtedy.
– Nie martw się o mnie. Teraz jest tro chę ina czej. Gliny są już na ich tro pie, a tutaj też mnie pil nują,

dla tego mam tro chę utrud nione zada nie. I fakt, dobrze kom bi no wa łaś, wspól niczko. Chcia ła bym być
o krok przed nimi. Głu pia ambi cja zawo dowa, wiem, ale to jest sil niej sze ode mnie…

– Prze cież rozu miem – zachi cho tała. – Powo dze nia!

Po tej roz mo wie, zapo mi na jąc o kurtce, którą wciąż jesz cze mia łam na sobie od powrotu z Budo- 
maxu, wystu ka łam numer Tamary Skow ro nek, myśląc, że takiego boomu na tele fony – w sen sie połą- 
czeń przy cho dzą cych i wycho dzą cych – nie mia łam już od dawna.

– Pani Ste fań ska? O, dzień dobry! Czy już coś wia domo? – Z nadzieją ode zwała się córka nie ży ją cej
sekre tarki.

– Pani Tamaro, ja wła śnie w tej spra wie. Na razie mam do pani tylko jedno pyta nie, ale bar dzo
ważne…

– Tak, słu cham.
– Prozę spraw dzić w komórce mamy, czyli tej, na którą teraz dzwo nię, czy jest tam zdję cie dyplomu.
– Dyplomu? Aha, tego dyplomu, rozu miem! Ale jak? Gdzie?
– Zapewne w gale rii zdjęć albo w wia do mo ściach. Pro szę poszu kać.
– Ale ja się na tym tele fo nie w ogóle nie znam, to taki kosmos, a syna aku rat nie ma w domu – usły- 

sza łam roz pacz liwe wyzna nie. –  Zwłasz cza że… teraz roz ma wiamy, to już zupeł nie nie wiem, jak szu- 
kać.

Wes tchnę łam. Będę musiała być cier pliwa.
– Pani Tamaro, wobec tego roz łą czam się, a pani niech wej dzie naj pierw w gale rię. Jeśli nie będzie

tam takiego zdję cia, to może w ese me sach. Niech pani dokład nie spraw dzi i oddzwoni, dobrze?
– Dobrze.

Wyłą czy łam się i cze ka łam z biją cym ser cem, spo glą da jąc w okno, za któ rym zacho dzące słońce
bar wiło chmury w paste lo wej zło to ró żo wej tona cji. Dopiero teraz zdję łam kurtkę i wpu ści łam Burego,
który ska kał w ogro dzie pod okiem gospo da rza, a teraz witał się ze mną po raz wtóry. Po dru giej stro nie
ulicy, pod seg men tem skle pów na skraju osie dla, stał radio wóz, podobno od paru godzin. Tak przy naj- 
mniej twier dził gospo darz. Cie kawe, czy to ktoś od Ryby, pomy śla łam z roz tar gnie niem. Bo Pałki tu na- 
dal nie było, więc może mnie pil nują?

Liczy łam czas, pew nie dla tego cho ler nie mi się dłu żył. Kiedy w końcu usły sza łam ostry sygnał
przy cho dzą cego ese mesa, aż pod sko czy łam. Dotknę łam ekranu, na któ rym poja wiła się fotka. Dyplom.
Ten sam, co na zdję ciach u Żela znej. Widocz nie sekre tarka nie po strze że nie go też uwiecz niła – na przy- 
kład wyno sząc fili żanki z gabi netu – i zdą żyła poka zać Kaśce kilka dni przed swoją śmier cią. Tutaj, na
zbli że niu, sty li zo wana na śre dnio wieczną pie częć wid niała w całej oka za ło ści.

Wszystko się zga dzało. Ide al nie!
Po chwili roz legł się dzwo nek tele fonu. Tamara.



– Zna la złam! – Jej głos był roz ra do wany. – To ten, prawda? Był w tej gale rii. Dobrze, że syn przy- 
pad kiem nie wyka so wał. Bo poza tym zdję ciem mama w zasa dzie nic tam nie miała. Z tru dem, ale
w końcu doszłam, jak toto otwo rzyć, i nawet udało mi się prze słać go do pani! – traj ko tała z dumą.

– Tak, to ten. Dzię kuję, pani Tamaro. Świet nie sobie pani pora dziła.
– Czy to jakiś dowód? Pomoże wam?
– Myślę, że bar dzo. Zadzwo nię, jeśli tylko dowiem się cze goś wię cej – obie ca łam, nie zdra dza jąc

jed nak, że wresz cie wszystko zaczy nało mi się ukła dać.

Zdję cie dyplomu od razu wysła łam Kasi. Natych miast je roz po znała. Była pewna, że tę samą fotkę
ktoś – teraz już było wia domo, że sekre tarka – poka zy wał jej na wyświe tla czu smart fona. Prze sła łam je
także do Pałki z dopi skiem: „Pie częć!!!”. Uzna łam, że to mu powinno wystar czyć, i jeste śmy kwita
z poli cją w tej spra wie. Dalej niech sami kom bi nują, w końcu zna leź li śmy się w tym samym punk cie.

***

O poranku pogna łam do gminy, naj pierw uprze dza jąc o tym Gretę i pro sząc ją, żeby była na miej scu,
bo będę potrze bo wała pomocy. Wie dzia łam już, czego szu kać. Noc mia łam do bani, emo cje nie pozwo- 
liły mi zasnąć, a jak już wresz cie przy snę łam, to budzi łam się co chwilę drę czona kosz ma rami.

Przed szó stą wku rzy łam się i wsta łam gotowa do dzia ła nia. Bury spał w naj lep sze, posa pu jąc, więc
zosta wi łam mu napeł nioną ulu bio nymi chrup kami miskę, zmu si łam się do zje dze nia cze goś w rodzaju
śnia da nia, na które skła dały się jogurt, mocna kawa i kilka pierw szych, dorod nych – zapewne jesz cze
z importu – tru ska wek. O tej porze dnia poję cie „głód” dla mnie nie ist nieje. Po kawie wypi łam kubek
czar nej her baty, po czym ubra łam się i zosta wi łam na dole w drzwiach kartkę dla gospo dyni, żeby zajęła
się psem, jeśli szybko nie wrócę.

Greta sta nęła na wyso ko ści zada nia i cze kała na mnie z klu czem. Urząd był jesz cze zamknięty.
Wyda wała się bar dziej senna i nie wy spana ode mnie, ale nie pisnęła ani słowa na ten temat. Nawet nie
zro biła maki jażu, widocz nie nie zdą żyła. Mimo to wyglą dała ele gancko jak zawsze, cho ciaż tym razem
miała na sobie zwy kłe dżinsy i lekki lawen dowy swe te rek. W jego wycię ciu poły ski wał dys kret nie
srebrny łań cu szek. Pomy śla łam zazdro śnie, że Greta nawet w piża mie pre zen to wa łaby się jak dama. Ma
klasę, trzeba jej to przy znać. Też byłam w dżin sach i swe trze, a nie wyglą dałam tak jak ona. Nawet
w wie czo ro wej sukni mogła bym się przy niej scho wać, bo i tak przy po mi na ła bym gaw ro sza w kobie- 
cym prze bra niu.

– To czego potrze bu jesz? – zapy tała, gdy weszły śmy do środka. Dziwne wra że nie spra wiał ten
gmach, kiedy świe cił pust kami. Z nawyku skie ro wała się do swo jego gabi netu, ale powstrzy ma łam ją.

– Archi wum – wyja śni łam. – Potrze buję waszych ksiąg pamiąt ko wych. Tych samych, które już kie- 
dyś razem oglą da ły śmy, szu ka jąc regio nal nych legend. Pamię tasz?

– Pew nie, że pamię tam! To nie było aż tak dawno. Cho dzi ci o kro niki gminne. Myśla łam tylko,
żeby naj pierw napić się kawy…

Na myśl o kolej nej kawie zro biło mi się nie do brze.
– Wiem, że się przeze mnie nie wyspa łaś. Sorki, Gretka. Zapro wadź mnie tam i wróć do gabi netu –

 zapro po no wa łam. – Potrze buję two jej pomocy w zna le zie niu odpo wied nich rocz ni ków.
– Nie ma sprawy. Idziemy. A potem zapa rzę sobie morze kawy, a tobie her batę, bo pew nie wolisz?
– Wolę – uśmiech nę łam się.
Szybko upo ra ły śmy się z rocz ni kami, po czym Greta zosta wiła mnie na chwilę samą w pokoju archi- 

wum, obie cu jąc, że wróci, gdy wleje w sie bie odpo wied nią por cję kofe iny. Zaczę łam wer to wać księgi,
począw szy od roku dzie więć dzie sią tego, i szybko zna la złam wła ściwe strony. Była tam rela cja naj pierw
z uro czy stego otwar cia w Kry sze wie budynku firmy Budo max, prze ci na nie wstęgi w towa rzy stwie
ówcze snego wójta i obo wiąz kowo pro bosz cza para fii, roz po zna łam na zdję ciach oboje Żela znych oraz
kilka osób z gminy i firmy. Ale nic, co by mnie zasko czyło lub zain try go wało. W kro nice z następ nego
roku uwiecz niono kolejne wyda rze nie: huczne prze ka za nie do użytku hali spor to wej z base nem dla
dzieci z terenu gminy. Zna czący udział w inwe sty cji miał lokalny spon sor, firma Żela znych. Bez niej
obiekt praw do po dob nie jesz cze długo pozo sta wałby nie ukoń czony. Mnó stwo fotek, już kolo ro wych,
robio nych zapewne tak mod nym wtedy „głup kiem” –  zauto ma ty zo wa nym apa ra ci kiem kom pak to wym.
Grupy, grupki, wszy scy wystro jeni, roze śmiani, w obję ciach, w parach, pełno podob nych do sie bie ujęć.
I nagle dostrze głam to, o co mi cho dziło. Duże zdję cie. Na nim Alek san der – Olek – Żela zny, młody,
ener giczny, roz ra do wany, z jakąś kolo rową „laurką” od swo jej firmy dla dzie cia ków w ręku, którą dum- 
nie pre zen to wał do obiek tywu. Rzu ciła mi się w oczy ozdobna pie częć, ewi dent nie ta sama! A na palcu



dar czyńcy sygnet. W tym przy padku nie mogłam mieć pew no ści, lecz wyglą dał iden tycz nie z tym,
który widzia łam na zdję ciach u dyrek tora Domi nika Kozieła. Tego się spo dzie wa łam, a przy naj mniej
mia łam nadzieję, że coś takiego tu znajdę. Jed nak co innego przy kuło moją uwagę…

Wpa try wa łam się w foto gra fię ze zmarsz czo nym czo łem, gdy do archi wum wró ciła Greta, otwie ra- 
jąc sobie drzwi łok ciem. Przy nio sła kubek kawy i her batę dla mnie.

– No i co tam? – zapy tała, sta wia jąc kubki na stole za kro ni kami. – Zna la złaś to, czego szu ka łaś?
– Zna la złam. Ale popatrz na to! – Poka za łam jej zdję cie.
Greta zer k nęła i wzru szyła ramio nami.
– No, Żela zny. Tak wyglą dał. Dobrze go pamię tam. Muszę przy znać, że miał oso bo wość, choć za

nim nie prze pa da łam. To z jakiejś gmin nej uro czy sto ści. A co?
– Przyj rzyj się dokład nie. Po pierw sze, pie częć, którą zapa mię tała Kaśka. I sygnet, zapewne ten,

który podobno zagi nął. Jed nak nie o to mi cho dzi. Czy nic nie zwró ciło two jej uwagi?
– Nie wiem. – W napię ciu przy glą dała się foto gra fii. – Nie koja rzę. Swoją drogą, jaki on był inny niż

ich syn, kom pletne prze ci wień stwo…
– Patryk? Daj mu spo kój! – znie cier pli wi łam się. – Ucze pi li ście się wszy scy tego chło paka. Patryk

jest zupeł nie inny, to fakt, nie ten typ urody: blon dyn, smu kły, podobny do matki. Ale nie o niego cho- 
dzi. Popatrz uważ nie.

Pokrę ciła głową.
– Nie mam poję cia, nic wię cej nie widzę – wes tchnęła wresz cie zre zy gno wana.
– Zaraz ci powiem. Mogę to sfo to gra fo wać?
– Jasne. Nie ma prze szkód. A potem chodźmy do mnie, tam wszystko mi wyja śnisz.
Powie dzia łam jej. Naj pierw zda wała się zasko czona, ale bar dzo szybko przy znała mi rację.
– Patrz, do głowy by mi nie przy szło! – Wciąż przy pa try wała się zdję ciom, tym razem na ekra nie

mojego tele fonu. – Na dal trudno mi to ogar nąć…
– Umknęło ci. Tak to jest, kiedy ma się przed oczami oczy wi sto ści, prze sta jemy je zauwa żać.

Dopiero teraz na to wpa dłam, choć coś mi już wcze śniej świ tało. Ale jestem tu nowa, nie zna łam wcze- 
śniej tych osób, więc może mam śwież sze spoj rze nie – pocie szy łam ją.

– Praw do po dob nie tak – ode tchnęła. – Cho lera. A powin nam pierw sza to zauwa żyć! Zna łam ich
z tam tych lat.

– Dobra, szkoda czasu na robie nie sobie wyrzu tów. Co teraz?
Greta dopiła kawę i odsta wiła kubki.
– Po co pytasz. Dobrze wiesz, co – odparła.
– Masz czas? Bo wola ła bym iść tam z tobą.
– Znowu mam robić za obstawę?
– Coś w tym rodzaju, Gretko. Cie bie nikt nie odważy się spła wić. Za chwilę jedziemy, tylko

zadzwo nię do Pałki…
– Zamie rzasz mu powie dzieć? – zdzi wiła się.
– Nie do końca. – Mru gnę łam. – Czę ściowo muszę, choćby po to, żeby zabez pie czyć sobie tyły.
– No to dzwoń, dzwoń, jak naj bar dziej popie ram. Wola ła bym raczej nie zadzie rać z poli cją.
Wybra łam numer Pal czyń skiego, ale długo nie odbie rał, włą czała się poczta gło sowa. Dopiero za

trze cim razem mi się udało.
– Feli cja, wybacz, skar bie, ale jestem na nara dzie…
– Zajmę ci tylko chwilę.
– Czy coś się stało? – W gło sie Pałki zabrzmiał nie po kój.
– Nic się nie stało. Czy będziesz wie czo rem?
Ode tchnął.
– Chciał bym, ale…
– Okej, nie ma sprawy, dosko nale rozu miem. Zresztą tak myśla łam, chcia łam się tylko upew nić.
– Mamy cho ler nie dużo roboty – wszedł mi w słowo. – Ale posu wamy się naprzód. Wiesz, te zdję- 

cia. Mia łaś rację, dają nowy punkt widze nia. Wła śnie oma wia li śmy to w zespole.
– No wła śnie, Artur. Chcemy z Gretą jechać zaraz do Budo maxu.
– Ale po co? Zostaw cie to nam.
– Tylko poga dać. Nie martw się, nie zro bimy niczego głu piego. Poja wię się tam jako dzien ni karka.

Nie odpusz czę, mam do tego prawo. Mówię ci o tym na wszelki wypa dek, bo jestem już dużą, roz sądną
dziew czynką.

Wes tchnął prze cią gle.
– Bła gam, tylko uwa żaj cie! Bądź ostrożna, Feli cjo. Obie caj.



– Obie cuję. Oczy wi ście, mój komi sa rzu. – Cza sem tak do niego mówi łam. Śmiał się, ale lubił to
okre śle nie.

– I tak będę się mar twił. Zdzwońmy się póź niej, muszę wra cać na zebra nie. Kocham.
– Ja też. – Roz łą czy łam się z lek kimi wyrzu tami sumie nia i moty lami w brzu chu. Tak na mnie dzia- 

łał.
– Zała twione. Zbie rajmy się! – rzu ci łam do Grety.
– Jesz cze chwi leczkę. – Stała przy dru karce. – Tylko coś wydru kuję. Może nam się przyda…

Do Budo maxu poje cha ły śmy samo cho dem Grety. Zapar ko wa ły śmy przed wej ściem do firmy, bez
pro ble mów, bo straż nik pil nu jący par kingu roz po znał panią wójt. Zazwy czaj pytali, w jakim celu ktoś
chce wje chać, czy jest klien tem albo współ pra cow ni kiem, czy wizyta została umó wiona i tak dalej.
Tylko pra cow nicy firmy mieli stałe miej sca i iden ty fi ka tory. Dziś na szczę ście obyło się bez tłu ma czeń.
Obie były śmy i tak wystar cza jąco spięte, idąc do wej ścia.

– Cie kawe, czy go zasta niemy – ode zwała się Greta.
– Zasta niemy – odpar łam, wska zu jąc ręką w stronę par kingu, gdzie stało lśniące spor towe auto

w kolo rze doj rza łej wiśni. – O, tam stoi jego wozik. Dru giego tak wypa sio nego chyba nawet tutaj nikt
inny nie posiada.

Zdzi wiła się.
– Skąd wiesz? Myśla łam, że go nie znasz.
– Bo nie znam. – Wzru szy łam ramio nami. – Ale raz mi tu prze mknął. Mówi łam ci. Wtedy jesz cze

nie mia łam poję cia, że to on.
– A, racja, coś sobie przy po mi nam. Mam nadzieję, że nie idziemy wła śnie na spo tka nie z mor dercą.

Dobra, to teraz poważny wyraz twa rzy! Skup się i wypro stuj, do dia bła, postawa! Wcho dzimy…
Z por tie rem też nie było kło po tów. Gdy dowie dział się, kogo ma przed sobą, od razu się gnął po słu- 

chawkę, by zaanon so wać nas „panu dyrek to rowi”. Na mnie zer kał podejrz li wie, być może mnie zapa- 
mię tał, o ile to ten sam pra cow nik. Chyba tak, a może po pro stu tutaj nie pasuję?

Widocz nie otrzy mał sto sowne pole ce nie z góry, bo popro sił, żeby śmy chwilę zacze kały, aż ktoś po
nas zej dzie. Dalej wszystko poto czyło się tak jak zwy kle, czyli jak za mojego ostat niego pobytu w tym
sza cow nym miej scu. Po kilku minu tach poja wił się uli zany android – nie wiem, czy ten sam, bo oni
wszy scy wyda wali mi się iden tyczni – i zawiózł nas na pię tro, a następ nie wpro wa dził do gabi netu, któ- 
rego wnę trze roz po zna łam ze zdjęć. Na szczę ście tutaj nie było wło cha tych dywa nów, tylko wyfro te ro- 
wana do poły sku pod łoga. Na powi ta nie zza wiel kiego biurka pod niósł się Domi nik Kozieł. Wyglą dał
niczym szla chet niej sza matryca wszyst kich pozo sta łych zatrud nio nych w fir mie Żela znej andro idów.
Szczu pły, ale wyspor to wany, zapewne dobrze wytre no wany w siłowni. Bar dzo młody, szcze gól nie jak
na dyrek tora tak waż nego działu. Mimo kiep skiej tego rocz nej wio sny opa lony na kawowy brąz, co pod- 
kre ślało ide alną, wręcz nie na tu ralną biel zębów. „Chyba że są sztuczne”, pomy śla łam z roz ba wie niem.
Ciemne włosy, mod nie przy cięte, utrzy my wała w per fek cyj nej for mie lśniąca bry lan tyna. No i ele gancki
gar ni tur. Greta pew nie zna markę, ja nie śle dzę modo wych tren dów. Prawdę mówiąc, wisi mi to.

– Witam sza nowne panie – ode zwał się z biją cym po oczach uśmie chem. – Zapra szam uprzej mie.
Pro szę usiąść.

Usia dły śmy.
– To dla mnie zaszczyt, pani wójt. Z czym panie do mnie przy cho dzą? – Ten też zer kał na mnie

ukrad kiem.
Wstęp pozo sta wi łam Gre cie, tak jak się umó wi ły śmy. Sie dzia łam, mil cząc i tylko obser wu jąc roz wój

sytu acji. Greta wyjęła z torebki przy go to waną kartkę i poło żyła ją na biurku, tuż przed nosem Domi- 
nika.

– Potrze buję pań skiej pie czątki, panie dyrek to rze – wyja śniła grzecz nie, włą cza jąc swój naj lep szy
zawo dowy uśmiech. Choć uzę bie niem, mimo naj szczer szych chęci, nie mogła mu dorów nać. Miała
zdrowe, ale natu ralne zęby.

– A cóż to jest? – zapy tał.
– For mal ność. Potwier dze nie daro wi zny od pań stwa firmy w związku z orga ni za cją przez gminę

imprezy spor to wej dla mło dzieży szkol nej z ostat nich waka cji. Dla naszej księ go wo ści – wyja śniła.
– Ach, oczy wi ście. Ale czy myśmy już tego nie potwier dzali?
– Być może, ale nie mogłam zna leźć tego doku mentu, a nie udało nam się skon tak to wać z pana asy- 

stentką… panią, o ile sobie dobrze przy po mi nam, Kalicką, która pro wa dziła dla nas tę sprawę. Nie
pamię tam zresztą, czy to pan już zaj mo wał wtedy to sta no wi sko, czy też może jesz cze pań ska mama? –
 dodała z tro ską.

Dyrek tor spo chmur niał.



– Nie ma zna cze nia, kto się zaj mo wał. Poza tym zga dza się – odparł sucho. – Od paru mie sięcy mam
nową sekre tarkę. W zasa dzie ona by do tego paniom wystar czyła, ale nie ma pro blemu, już pod pi suję…

Mach nął zama szy sty pod pis i wyjął pie czątkę, pod bił, oddał papier Gre cie. Greta podała go mnie.
Zer k nę łam: to był zwy kły fir mowy stem pel.

– Pan miał ład niej szą pie częć, taką sty li zo waną, ozdobną. Wygra we ro waną na sygne cie, jak u śre- 
dnio wiecz nego króla. Prawda? – włą czy łam się do roz mowy.

– Słu cham? – zwró cił się do mnie uprzej mie, lecz w jego gło sie dało się wyczuć napię cie. – Czyżby
ta pie czątka pań stwu nie wystar czyła? Wła śnie się zasta na wia łem, po co do tej pro stej biu ro kra tycz nej
czyn no ści potrzebna jest urzę dowi gminy… prasa. Bo chyba dobrze panią iden ty fi kuję. Pani dzien ni- 
karka od dziw nego pojazdu. Prawda? – Odpła cił mi pięk nym za nadobne.

– Panie dyrek to rze, tamto pismo to nie wszystko, z czym do pana dzi siaj przy cho dzimy – wtrą ciła
spo koj nie Greta.

– Aha. Rozu miem, pani wójt. Z czym więc…
– Dobrze mnie pan iden ty fi kuje. Feli cja Ste fań ska, rzecz niczka pra sowa urzędu gminy. Ale wróćmy

może do pie częci – pod chwy ci łam. – Czy posiada pan taki sygnet ze sty li zo waną pie częcią?
– Nie wiem, o czym pani mówi. Pierw sze sły szę. – Roz parł się w swoim fotelu, pre zen tu jąc

kamienny wyraz twa rzy.
„Teraz mój kolejny ruch”, pomy śla łam z satys fak cją. Wyję łam komórkę i odszu ka łam na niej zdję cie

dyplomu. Powięk szone na cały ekran pod su nę łam mu pod nos. Zauwa ży łam, że drgnęła mu powieka.
Znie ru cho miał, jakby ska mie niał, trwa jąc jak posąg – albo odłą czony od zasi la nia robot – przez dłuż szą
chwilę.

– Co to ma być?! Skąd to zdję cie i jakim cudem zna la zło się w pani tele fo nie?! – zaata ko wał z tru- 
dem hamo waną furią.

– Może ja to panu dyrek to rowi pokrótce wyja śnię – zapro po no wała Greta. – To dłuż sza histo ria…
Gdy Greta rela cjo no wała ciąg zda rzeń – nie wszystko, oczy wi ście, tylko tyle, ile wymaga koniecz- 

ność, już w dro dze omó wi ły śmy tę kwe stię – Domi nik Kozieł sie dział napu szony i bawił się zło tym pió- 
rem. Ręka lekko mu drżała, co usi ło wał ukryć, i ner wowo mru gał. Gdy umil kła, jesz cze przez chwilę
sku pił się na pió rze, po czym rzu cił je na biurko i wzru szył ramio nami.

– No dobrze – rzekł but nie. – Mia łem taką pie częć. I co w związku z tym? Jakie panie macie wła ści- 
wie upraw nie nia, by mnie prze słu chi wać?

– Panie dyrek to rze, ta pie częć wiąże się z sygne tem, który zagi nął po zabój stwie Alek san dra Żela- 
znego. I ma praw do po dob nie ści sły zwią zek ze śmier cią jego żony parę mie sięcy temu – powie działa
Greta. – Chcemy to wyja śnić dla pań skiego dobra. Pro szę mi wie rzyć, przy je cha łam tutaj nie tylko ofi- 
cjal nie, z urzędu. Jestem to winna pana matce, z którą znamy się od mło dych lat.

– Ale jeśli pan sobie tego nie życzy – pod chwy ci łam – to nie ma pro blemu. Możemy od razu dzwo- 
nić na poli cję, tam już na pana cze kają. Przy jadą, założą panu kaj danki, wypro wa dzą na oczach wszyst- 
kich pra cow ni ków firmy, a potem wsa dzą do radio wozu i zawiozą na komendę, gdzie odbę dzie się ofi- 
cjalne prze słu cha nie –  doda łam mści wie.

– Może pan nie wie, ale obecna tu pani rzecz niczka współ pra cuje z poli cją. Mogę zarę czyć, że
dosko nale się w tym wszyst kim orien tuje. – Greta posta rała się, by w jej gło sie zabrzmiała auten tyczna
tro ska.

Męż czy zna naj pierw spą so wiał, a następ nie zbladł. Naj wy raź niej gorącz kowo myślał, bo po chwili
ode zwał się już zupeł nie innym tonem, bar dziej ugo do wym:

– W porządku. Ale co ja mogę powie dzieć…
– Prawdę – pod po wie działa mu Greta.
– Dobra. To powiem, jak było, a wnio ski same wycią gnij cie. Jakiś czas temu matka poka zała mi ten

sygnet. Wypadł jej przy oka zji szu ka nia cze goś i wtedy powie działa mi o nim. Że nale żał do pana Żela- 
znego, ale jesz cze jakiś czas przed swoją śmier cią dał go mojemu ojcu, zro zu mia łem, że na prze cho wa- 
nie. Bo wąt pię, żeby w pre zen cie. Kole go wali się, ojciec był wtedy w zarzą dzie firmy. Bywali razem na
róż nych biz ne so wych spo tka niach. Moż liwe, że pan Żela zny z jakie goś powodu nie chciał się z tym
sygne tem obno sić. Tam miały miej sce różne… no, różne kon takty. Z poli ty kami, bisku pami, z mafią, ze
służbą bez pie czeń stwa. Nie zna łem tego, jesz cze mnie nie było na świe cie. W każ dym razie po jego
śmierci ten pier ścień został u moich rodzi ców, a póź niej, gdy się roz wie dli, u matki. Nikt wtedy o niego
nie pytał. Naj pierw o nim zapo mniała, a potem, jak mi się przy znała, bała się ujaw nić, bo wokół zabój- 
stwa pana Alek san dra za dużo się działo. No i moja wina, bo… teraz wiem, że głu pio… uzna łem, że po
tylu latach nie bez pie czeń stwo minęło. Pro szę mnie zro zu mieć. Wtedy jesz cze wszystko wyglą dało ina- 
czej. Syl wia, pani pre zes, żyła. Sprawa zabój stwa jej męża była od dawna zamknięta. To już histo ria!
O sygne cie nikt nie pamię tał. Pomy śla łem, że warto go jej zwró cić, prze cież to dla niej pamiątka



rodzinna. Mój błąd, że nie skon sul to wa łem tego z matką, tylko jak gów niarz zało ży łem go sobie na
palec przy oka zji uro czy sto ści wpro wa dza ją cej mnie do zarządu firmy. To miała być nie spo dzianka dla
Syl wii. No i chyba była, sądząc z tego, co panie opo wia da cie… – Zamilkł, spo glą da jąc na nas z mie sza- 
niną wstydu i poczu cia winy. Spra wiał wra że nie nie sfor nego chłopca na dywa niku u dyrek tora szkoły.

– I co było potem? Oddał go jej pan?
– Pró bo wa łem, ale nie było oka zji. Ona wtedy wyszła od razu po tej sesji zdję cio wej. Teraz już rozu- 

miem, czemu była taka zde ner wo wana. Chyba radość i duma z awansu przy ćmiły mi rozum. Matka się
wście kła i kazała mi scho wać sygnet do sejfu. Powie działa, że sama chce go Syl wii zwró cić, ale w sto- 
sow nym momen cie, i że to jej decy zja, nie moja. A potem Syl wia została zamor do wana i o sygne cie
znowu zapo mnie li śmy. – Kozieł się gnął po pióro zapewne po to, by zająć czymś trzę sące się dło nie.

– Czy to pan zamor do wał Syl wię Żela zną? – wypa li łam ostro. Chcia łam go zasko czyć tym pyta- 
niem.

I udało się. Domi nik wypro sto wał się w fotelu. Ponow nie spą so wiał, a tik zdo mi no wał rysy jego
twa rzy.

– Skąd! – wykrzyk nął roz pacz li wie. – Pani osza lała? Po co miał bym to robić?! Z powodu tego głu- 
piego pier ścionka?! Aż tak cenny nie jest, żeby dla niego zabi jać! I to niby kogo, ją? Byli śmy bar dzo
bli sko z Syl wią. – Ode tchnął głę boko, powoli się uspo ka jał. – Jak w rodzi nie. Z matką przy jaź niły się
chyba od stu diów. Papużki nie roz łączki. Kiedy byłem mały, mówi łem do niej „cio ciu”. Uwiel biała
mnie, zresztą z wza jem no ścią. Trak to wała jak dru giego syna, bo Patryk, jej pier wo rodny, się na nią
wypiął. Dla mnie też była jakby drugą matką. Cie szyła się, że może mnie oso bi ście wpro wa dzić do
zarządu firmy. Jak matka syna. Jak w tej sytu acji mógł bym chcieć jej śmierci, to czy sty absurd!

Dałam Gre cie znak, że koń czymy, i wsta łam.
– Spo koj nie, sza nowny panie dyrek to rze – uśmiech nę łam się. – Prze cież my o nic pana nie oskar- 

żamy, tylko pytamy.
– A poli cja…
– Za nią nie mogę się wypo wia dać. Nie wiem zresztą. Ale – przy po mnia łam sobie kul tową od pew- 

nego czasu for mułkę – jeśli jest pan nie winny, to nie ma pan się czego bać. Niech pan woła tego anioła
stróża, żeby nas odpro wa dził. Do widze nia.

– I co sądzisz? – zapy tała Greta, gdy wsia dły śmy do samo chodu. –  On to zro bił? Mnie się wydaje
śli ski.

– Ma talent aktor ski, trzeba mu to przy znać. Świet nie gra. Jesz cze nie wiem, czy to on. Ale przy pad- 
kiem powie dział coś, co nie daje mi spo koju. Coś się nie zga dza…

– Co takiego? – Greta prze krę ciła klu czyk w sta cyjce. – Przy ła pa łaś go na czymś? No mów!
Pokrę ci łam głową i zapa li łam papie rosa.
– Jesz cze nie teraz. Póź niej ci powiem, jak będę pewna. Naj pierw muszę to sobie uło żyć w gło wie.
– Gdy bym cię nie znała, przy ło ży ła bym ci teraz – wes tchnęła. –  Ale przez te lata nauczy łaś mnie

cier pli wo ści. Więc co robimy dalej? – Spoj rzała na zega rek. – Chyba powin nam wra cać do pracy.
– Wra cajmy. Wysa dzisz mnie po dro dze, mam coś jesz cze do zała twie nia.
– Prze stań się wygłu piać!
– Spo koj nie, kobieto. – Zamru ga łam nie win nie. – Od razu wygłu piać! Po pro stu muszę zro bić sobie

zakupy.

Oczy wi ście skła ma łam, ale tylko dla tego, żeby jej nie nara żać. Tę ostat nią rundę powin nam roze grać
sama. Wie dzia łam, że zro bię to, teraz się już nie cofnę, nie potra fię, ni gdy nie potra fi łam. Kiedy coś
zaczy nam, muszę dopro wa dzić do końca, ina czej chy ba bym zwa rio wała. A byłam pra wie pewna, że
mam rację. PRA WIE – i wła śnie dla tego mia łam dyle mat, czy zawia da miać Artura. Nor mal nie bym to
zro biła i zacze kała spo koj nie na ruch poli cji, jed nak czu łam, że nie potrak to wa liby mnie poważ nie.
Tym cza sem odli cza nie już się zaczęło. Spóź niona reak cja mogła oka zać się tra giczna w skut kach. Ktoś
znowu mógł zgi nąć. Greta? Kaśka, bo tylko ona – po odzy ska niu pamięci – mogła być naocz nym
świad kiem. Jesz cze ktoś inny? Może nawet ja. Dla tego posta no wi łam zagrać na swo ich warun kach.

Nie przez przy pa dek jestem dzien ni karką śled czą. Sta rej daty.
Gdy Greta wysa dziła mnie w cen trum Kry szewa, poma cha łam jej i uda łam, że idę w kie runku cen- 

trum han dlo wego. Dopiero jak znik nęła mi z oczu, skie ro wa łam się na przy sta nek, skąd zła pa łam auto- 
bus do pobli skiej miej sco wo ści w naszej gmi nie znaj du ją cej się nad zale wem. Dotar cie tam zajęło mi
około dwu dzie stu minut. Wysia dłam. Było tu pięk nie, jak w Biesz cza dach. Wynio słe wzgó rza, rzeczka,
lasy… i jezioro. Sztuczne, lecz nie zwy kle malow ni cze. Oto czona zie le nią tafla wody zda wała się nie mal
czarna. Wokół cisza i spo kój. Nic dziw nego, że na zamiesz ka nie tutaj mogli sobie pozwo lić jedy nie naj- 
bo gatsi. Uprzy wi le jo wani.



Z jed nej strony jeziora znaj do wało się ogro dzone murem luk su sowe osie dle dom ków jed no ro dzin- 
nych. Po dru giej zapora wodna, a za nią miej sce, do któ rego zmie rza łam. Byłam już mniej wię cej
w poło wie drogi, kiedy ode zwał się tele fon. Mia łam cichą nadzieję, że to Artur. Jed nak to nie był jego
numer. Przy sia dłam na murku i ode bra łam. Dzwo nił Zgo rzel.

– Ja w spra wie tego logo – zako mu ni ko wał. – Zro bi łem małe roze zna nie i już wiem, kto zatrud nia
ochro nia rzy legi ty mu ją cych się takim znacz kiem.

– Panie Maria nie – prze rwa łam mu, zapa la jąc papie rosa. – Ja chyba też już się domy ślam. Powiem
panu, a pan potwier dzi albo zaprze czy. Zgoda?

– Zgoda.
Powie dzia łam mu, nie zaprze czył.
– Wła śnie tam idę – wyzna łam.
– Pani Feli cjo! Niech pani abso lut nie tego nie robi! – Nagle prze stał być opa no wa nym, chłod nym

i cynicz nym „ube kiem”. – Pro szę się nie nara żać. Pro szę to zosta wić gli nom. Pani jest dzien ni karką,
pani rola już się skoń czyła. Z waria tami nie warto zaczy nać, bo są zdolni do wszyst kiego!

Byłam ślepa i głu cha na argu menty.
– Liczę się z tym, będę ostrożna. Pora dzę sobie, panie Maria nie. Ale bar dzo panu dzię kuję za pomoc

i tro skę. – Roz łą czy łam roz mowę i dopa li łam papie rosa.
Mimo wszystko wysła łam Pałce ese mesa. Zwy kłego, z infor ma cją, że dzia łam i zadzwo nię do niego

póź niej. „Namie rzą mnie”, pomy śla łam. Ruszy łam pobu dzona adre na liną. Do rezy den cji prze dzie ra łam
się leśną ścieżką, żeby nikt mnie za wcze śnie nie zoba czył na dro dze, która wio dła wzdłuż jeziora.

Naci snę łam dzwo nek domo fonu i cze ka łam. Nikt nie ode brał, ale nie mia łam zamiaru rezy gno wać,
posta no wi łam dzwo nić do skutku. Roz po zna łam samo chód na pod jeź dzie willi, czyli raczej dobrze
wymie rzy łam czas. Fart. Na dal nie było reak cji, jed nak po jakimś cza sie przy bra mie poja wił się
napom po wany straż nik. Ochro niarz. Morda zaka zana, nadęta. Zapy tał, czego chcę. Przed sta wi łam się.

– Muszę pil nie zoba czyć się z panią Ali cją. Przed chwilą roz ma wia łam z jej synem. Mam dla niej
ważną infor ma cję – powie dzia łam zwięźle, żeby nie wda wać się w szcze góły i nie wymy ślać za dużo.

Zmie rzył mnie wzro kiem z pogardą, tak mi się przy naj mniej wyda wało. Mimo to zadzwo nił gdzieś.
Ści szo nym gło sem powie dział do słu chawki kilka słów i pocze kał na odpo wiedź. Gdy się odwró cił,
zauwa ży łam na jego czar nej skó rza nej kurtce emble mat z gry fem. Prze szły mnie ciarki. Za chwilę wró- 
cił do bramy, wci snął jakiś guzik i wpu ścił mnie furtką do ogrodu, który piął się pod górę wypie lę gno- 
wa nym szpa le rem kwit ną cych barw nie drzew i krze wów. Spo mię dzy buj nej majo wej zie leni wychy lały
się gdzie nie gdzie białe torsy pseu do kla sycz nych mar mu ro wych posą gów.

– Jest pani sama czy może z ukry tym gdzieś w krza kach towa rzy stwem? Nie chcemy tu być koja- 
rzeni z poli cją ani z prasą. Czy ktoś panią widział?

– Nie – odpar łam z biją cym ser cem.
– To dobrze. Moja pra co daw czyni ma dla pani kilka minut. Zapro wa dzę panią – dokoń czył ofi cjal- 

nym tonem, po czym nagle zatrzy mał się, nachy lił do mojego ucha i dodał cicho: – A potem zabie raj
pani dupę w troki i spier da laj stąd w pod sko kach. Zanim ci ją odstrzelę, tym razem sku tecz nie.

Nie ode zwa łam się, poma sze ro wa łam za nim. W zgod nym mil cze niu pode szli śmy do ganku wspar- 
tego na kla sycz nych kolum nach. Osten ta cyj nie zastu kał ciężką mosiężną kołatką – w kształ cie gryfa,
a jakże! – chyba tylko po to, by dać komuś znak, że oto zbliża się per sona non grata, bo gdy naci snął
rzeź bioną klamkę, drzwi były otwarte. Wpu ścił mnie do mrocz nego holu, lekko popy cha jąc, i wyszedł
bez słowa, ponie waż w holu cze kała już na mnie sztucz nie uśmiech nięta Ali cja Doma gała. Miała na
sobie dosko nale wypro fi lo wane kre mowe drew niaki na kotur nach, gra na towe dżinsy i długi beżowy
kar di gan, spod któ rego wysta wał koł nie rzyk błę kit nej bluzki. Jej krót kie czarne włosy były mod nie
wymo de lo wane. Przy nodze waro wał wielki czarny dober man, patrząc mi w oczy z zimną obo jęt no ścią.
Wie dzia łam, że z tą samą obo jęt no ścią gotów byłby mnie roz szar pać. Dokład nie tak, jak jego pani i jak
wszy scy z jej śro do wi ska.

– Pani Feli cja Ste fań ska! – wykrzyk nęła z nie ukry waną iro nią. –  Co za nie spo dzianka, jakże miło,
że zde cy do wała się pani odwie dzić mnie w domu, pani rzecz nik. Witam, witam! Pro szę śmiało, zapra- 
szam na salony. Nie, nie, nie musi się go pani oba wiać. – Wska zała na psa. – To dobry pie sek. Prawda,
Zawi szo, moje kocha nie? – zagru chała czule do pupila, który nie zare ago wał.

– Dzień dobry. Nie przy szłam z wizytą towa rzy ską – odpar łam sucho, ale ona już się odwró ciła
i z psem u nogi poszła w głąb holu. Ruszy łam za nią, nie licząc, że usły szała. Ona jed nak zer k nęła na
mnie przez ramię.

– Nie? Czyli w jakim celu? Może chce pani prze pro wa dzić ze mną wywiad? – iro ni zo wała, wpro wa- 
dza jąc mnie do dużego, nowo cze śnie urzą dzo nego salonu. Nie umy wał się do apar ta men tów Syl wii



Żela znej, ale za to naj bar dziej repre zen ta cyjny pokój Pazi ków wyglą dał przy nim jak barak. Choć prze- 
cież byli dość zamożni w porów na niu ze zwy kłymi ludźmi, na przy kład ze mną.

– Coś w tym rodzaju – potwier dzi łam. Może to sobie nazy wać wywia dem, skoro ją kręcą takie rze- 
czy. Zresztą niech okre śla, jak chce.

Zatrzy ma łam się w progu. Doma gała zro biła sze roki gest ręką, zapra sza jąc mnie dalej. Na środku
wiel kiego pokoju, na wprost prze szklo nej ściany wycho dzą cej na ogród, stał niski długi stół i kilka klu- 
bo wych foteli.

– Kawy? A może drinka? – zapro po no wała.
– Nie, dzię kuję.
– Pani wybór. – Wzru szyła ramio nami z sze ro kim uśmie chem. –  W takim razie pozwoli pani, że ja

się napiję.
Doma gała nale wała sobie cze goś do szklanki z gru bym dnem. „Pij, pij”, pomy śla łam. „Im wię cej

wypi jesz, tym lepiej dla mnie”.
Roz glą da łam się po salo nie i zna la złam coś cie ka wego. W tym moder ni stycz nym wnę trzu znaj do- 

wało się jed nak coś o cha rak te rze sen ty men tal nym: dwie pamiąt kowe foto gra fie w ram kach. Stały na
lustrza nej komódce, w któ rej naj wy raź niej mie ścił się barek. Na pierw szej kolo rowy por tret Domi nika
z lat szkol nych, od razu go pozna łam, nie wiele się zmie nił. Dru gie zdję cie było foto gra fią ślubną.
Czarno-białe, stu dyjne: prze jęta rolą panna młoda w koron ko wym welo nie to Doma gała, bez dwóch
zdań. Obok niej duży tęgi blon dyn o pyza tym, dobro dusz nym obli czu. Co tylko potwier dziło moje
domy sły…

Ode rwa łam wzrok od zdjęć, bo w tym momen cie biz nes menka wró ciła z pełną szklanką w dłoni.
– Usiądźmy! – Zro biła to pierw sza, więc zaję łam fotel naprze ciwko niej. Na wprost była prze- 

szklona ściana, w któ rej prze glą dała się zie leń. Bli sko mnie przy siadł dober man, sen nie (być może
z pozoru) obser wu jąc każdy mój ruch. – W takim razie przejdźmy do kon kre tów – kon ty nu owała. –
Czym mogę słu żyć? Mój czas jest cenny, nie stety ni gdy nie mam go za wiele.

Wpro wa dzi łam ją w temat i poka za łam zdję cia, jed no cze śnie obser wu jąc mimikę. Była teraz wyraź- 
nie spięta i chyba zła. Prze stała się uśmie chać, nie odzy wała się, popi jała drinka małymi łykami. Rów- 
nież pies jakby odzy skał czuj ność, choć nie ruszył się z miej sca.

– Pani syn zasu ge ro wał, że sygnet oso bi ście otrzy mał od Alek san dra Żela znego pani mąż jakiś czas
przed jego śmier cią – powie dzia łam. – Praw do po dob nie w depo zyt. Czy pani to potwier dza?

– Ow szem. – Znów wzru szyła ramio nami. – Tak wła śnie było.
– Ile czasu przed mor der stwem? Kilka dni? Tygo dni?
– Czy pani się zdaje, że ja to wszystko tak ze szcze gó łami pamię tam?! – Unio sła się. – Prze cież cho- 

dzi o wyda rze nia sprzed trzy dzie stu lat!
– Pro szę jed nak spró bo wać sobie przy po mnieć.
Wstała i dolała sobie alko holu.
– Może dni, może tygo dni – odparła nie chęt nie, krą żąc ze szklanką po pokoju, a pies wodził za nią

wzro kiem. – Raczej dni. Chyba około tygo dnia. Może dłu żej. Przy naj mniej tak mi się wydaje, ale mogę
się mylić.

– Rozu miem. I potem sygnet został u pani?
– Tak. – Ponow nie usia dła, tro chę uspo ko jona. – Alek san der nie żył, a kiedy mąż ode mnie odszedł,

nie wziął go ze sobą. Może nie pamię tał, a może uznał, że nie wypada, nie wiem. Więc został u mnie,
prak tycz nie zapo mniany, aż do dziś. Tylko raz syn się wygłu pił, mam wyrzuty sumie nia, bo biedna Syl- 
wia musiała to prze żyć… Trzy mam go w swoim sej fie, w gabi ne cie. Chce pani zoba czyć?

Nie zdą ży łam odpo wie dzieć, bo nagle zerwała się i szyb kim kro kiem prze szła pod łukiem do sąsied- 
niego pomiesz cze nia. Po chwili wró ciła i poło żyła przede mną na stole duży złoty pier ścień, który zna- 
łam ze zdjęć. Na wszelki wypa dek wola łam go nie doty kać.

– Jest bar dzo ładny – zauwa ży łam. – I chyba cenny?
– Tak, sporo waży. Dobrej jako ści kru szec. Został wyko nany na zamó wie nie, Żela zny był z niego

dumny. Ma wygra we ro waną pie częć – dodała obo jęt nie.
– Dla czego w takim razie dał go pani byłemu mężowi?
– Nie mam poję cia! Raczej mu nie dał, tylko zosta wił na prze cho wa nie. Może miał jakieś kło poty

i nie chciał stra cić tego sygnetu z uwagi na pie częć albo go poży czył mojemu mężowi. Teraz już się nie
dowiemy. Obaj nie żyją. Mój eks odszedł kilka lat temu na zawał. Za dużo inte re sów.

Opar łam się wygod niej o zagłó wek fotela.
– Czy to nie dziwne – zaczę łam ostroż nie – że ten pier ścio nek jest powią zany z dwoma zabój- 

stwami, może nawet trzema? Jakby przy no sił pecha. Prze klęty przed miot. Nie sądzi pani?
– Jak to z dwoma zabój stwami?



– Naj pierw ode grał rolę w zabój stwie Żela znego, a teraz pani Żela znej…
– Co pani suge ruje?! Że ktoś mor duje ludzi dla tego świe ci dełka? Prze cież to bzdura! Może i jest

dość cenny, ale bez prze sady. I że niby kto? Mój cia po waty syn?! – Par sk nęła śmie chem, jed nak jej oczy
zdra dzały silne emo cje.

Nabra łam powie trza, kątem oka zer ka jąc na psa. Sie dział bez ruchu, jak posąg z hebanu.
– Suge ruję, że pań stwo to jed nak zro bili. Praw do po dob nie wspól nie zamor do wa li ście Syl wię Żela- 

zną. Nie, nie dla pier ście nia. Ale widzi pani, mój facet jest poli cjan tem, a ja zaj muję się tym tema tem
jako repor terka śled cza. Tak się zło żyło, że czy ta łam akta sprawy, a także inne mate riały z nią zwią zane.
Obu spraw, rów nież sprawy pana Żela znego. I wiem, że w dniu swo jej śmierci miał na palcu ten sygnet.
Są świad ko wie, któ rzy to potwier dzą. Nie pomy ślała pani o tym. Każdy popeł nia błędy, gdy zbyt kon fa- 
bu luje. Już w opo wie ści pani syna coś mi się nie zga dzało. Mia łam w pamięci ten fakt. Kła mie pani
i pani syn także skła mał, świa do mie lub nieświa do mie. A Żela znego zabiła pani? Oso bi ście? Czy może
pani były mąż?

– Skoro nie dla sygnetu, to po co? – rzu ciła Doma gała.
– Pani mi to powie.
– Tak?
– Myślę, że tak. Zresztą nie tylko to. Przy oka zji wyja śni pani, kto i dla czego zle cił swoim ochro nia- 

rzom pobi cie mojej asy stentki, a także napad na mnie. W tym pierw szym przy padku była to nie udana
próba zabój stwa. Kolejna nato miast już się powio dła. Cho dzi mi o wypa dek śmier telny sekre tarki
Dobro sławy Kalic kiej, który został upo zo ro wany. W czym zawi niła? Może tym, że zna la zła się zbyt bli- 
sko pani syna? Nawia sem mówiąc, bar dzo ładne to zdję cie ślubne, a mąż cał kiem przy stojny…

– Serio? – uśmiech nęła się. – Tak pani uważa?
Wstała, wzięła ze sto lika szklankę i pode szła do barku. Gdy się odwró ciła, miała w ręku pisto let.
– Pro szę się nie ruszać. Zawi sza to co prawda dobry pie sek, ale bywa ner wowy. Pie ter! – zawo łała.
Z pomiesz cze nia obok, tego za łukiem, poja wił się kolejny ponury osi łek w czar nej skó rze. Nie

mogłam tego stąd dostrzec, ale zało ży ła bym się, że rów nież miał na niej emble mat gryfa.
– Dołącz do chłop ców i pil nuj cie dobrze obej ścia – roz ka zała. – Ta pani nie może się stąd wydo stać

bez mojego pozwo le nia.
– Ale…
– Cze goś nie zro zu mia łeś?
– Nie potrze buje pani pomocy?
– Jak będę potrze bo wać, to się o tym dowiesz. Na razie wystar czy mi Zawi sza. Mam tu coś do wyja- 

śnie nia z moim miłym gościem i nie chcę, żebyś pod słu chi wał. No już, zasu waj do chło pa ków! –
Odwró ciła się do mnie z uśmie chem. – A my się może doga damy…

Nie myli łam się. Gdy ochro niarz się odwró cił, ujrza łam wyraź nie gryfa. Był czarny na srebr nym tle.
Osi łek potul nie wyszedł bez słowa. Cie kawe, ilu ich tu jest. Znam tro chę sztuki walki. Wpraw dzie
dawno temu ukoń czy łam kurs samo obrony dla kobiet. Nie tre nuję od lat, lecz coś tam jesz cze pamię- 
tam. Już kilka razy mi to pomo gło. Gdyby tylko udało mi się obez wład nić tę psy cho patkę, co wtedy?

Tro chę mnie mdliło, lecz bałam się mniej, niż powin nam w mojej sytu acji, zapewne dla tego, że
musia łam się na niej sku pić. Sama w sobie nie wyda wała się groźna. Gdyby tylko nie trzy mała tej
pukawki.

Poza tym dzia łała adre na lina.
– Nie wyj dziesz stąd, słonko, nie kom bi nuj – ostrze gła mnie Doma gała. – To ci nic nie da. Chyba że

doj dziemy do poro zu mie nia. Ty kle piesz biedę, ja jestem bogata. Cza sem to dobry układ. Może cię
zatrud nię, co? – Puściła do mnie oko.

– Nie stać pani na mnie.
– Nie mów hop, póki nie prze sko czysz – zaśmiała się. – Bo alter na tywa jest taka, że na wieki pozo- 

sta niesz gościem w moim ogródku. Nikt cię tu ni gdy nie znaj dzie. Wiem już, że lazłaś przez las, nasze
kamery cię nie uchwy ciły. A mam je zamon to wane wzdłuż całej drogi. Nikt cię nie widział.

– Jest pani pewna? A może roz trą bi łam dookoła, że się tu wybie ram?
– Ha, ha, ha! No i co z tego? Ale nie doszłaś. Nagra nie to potwier dzi.
– A przy bra mie?
– Miej wię cej zaufa nia do moich chłop ców. Bo ja im ufam. Nie ma cię tutaj. Ni gdy nie było. Jak

myślisz, kto pod waży moje słowa?
– Jakie to teatralne! – wes tchnę łam. – Pani jest sza lona.
Skrzy wiła się.
– Może i tak. Ale mogę być. Stać mnie, to nie prze szka dza w inte re sach. No, dobrze… – Udała, że

się zasta na wia. – Więc co chcesz wie dzieć, pani dzien ni karko? Z przy jem no ścią sobie powspo mi nam.
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– Wszystko, od samego początku – odpar łam ze spo ko jem, który kosz to wał mnie tro chę wysiłku.

Spró bo wa łam się odprę żyć, spo kój był mi teraz potrzebny niczym tlen. Nie dość, że nie spusz czało
mnie z oka potężne psi sko, to jesz cze wariatka przez cały czas trzy mała mnie na muszce. – Naprawdę
lubię słu chać wspo mnień.

ALI CJA DOMA GAŁA (zano to wane z pamięci)

Wszystko, mówisz… To nie takie pro ste, bo „wszystko” ma gdzieś swój począ tek, a w moim przy- 
padku trudno go uchwy cić. Ale powiedzmy, że „wszystko” zaczęło się w chwili, kiedy na pierw szym roku
stu diów pozna łam Syl wię, jesz cze wtedy nie Żela zną. Zaprzy jaź ni ły śmy się, ale i rywa li zo wa ły śmy ze
sobą. Naj pięk niej sze dziew czyny na wydziale! Były śmy zupeł nie różne, lecz i w jakiś spo sób podobne do
sie bie. Jak ogień i woda. Z tym że to ja byłam w tym duecie ogniem. Prze ci wień stwa: bru netka i blon- 
dynka, tem pe ra ment i opa no wa nie, gorąca krew i zimny lód. Jedno mia ły śmy wspólne: bez względ ność
i sza loną ambi cję. No i talent do inte re sów. Już w tam tym cza sie było go widać. Rzą dzi ły śmy na roku.
Ech, złote czasy! Były śmy zresztą zdol nymi stu dent kami, nauka nie spra wiała nam kło po tów i nie musia- 
ły śmy poświę cać jej za wiele uwagi. To były lata osiem dzie siąte, inna epoka. Ale to pew nie wiesz, boś
też już nie pierw szej mło do ści, zdaje mi się. Nie było wtedy tylu moż li wo ści, wymian, sty pen diów,
z jakich mogą korzy stać obecni stu denci. Za to mia ły śmy czas na zabawę i flirty. Więc bawi ły śmy się,
bie ga jąc z imprezy na imprezę. Na jed nej z nich pozna ły śmy się przy pad kiem z Olkiem Żela znym. Nie
stu dio wał z nami, przy szedł jako gość, ktoś go na pewno przy pro wa dził. Od razu zwró ci ły śmy na niego
uwagę. Praw dziwe cia cho! Przy stojny chło pak, ele gancki, no i bły sko tliwy, zabawny, pewny sie bie, a do
tego świet nie tań czył. Już wtedy robił biz nesy, znał róż nych ludzi i zawsze miał na zby ciu towar, to zna- 
czy trawkę, hasz. Obie natych miast zagię ły śmy na niego parol, a on także lubił z nami prze by wać. Nie
mógł się zde cy do wać, którą z nas woli, więc krę cił z jedną i drugą. Na początku nam to wcale nie prze- 
szka dzało, nawet opo wia da ły śmy sobie nawza jem o naszych rand kach z nim, o sek sie, chi cho ta ły śmy,
jak to młode dziew czyny. Jed nak z cza sem zro biło się poważ niej, szcze gól nie Syl wia zaczęła tak to trak- 
to wać. Chciała mieć Olka na wła sność. I w końcu dopięła swego. Prze pra szał, tłu ma czył mi się, że jako
bru net woli blon dynki. Ale tak naprawdę cho dziło o to, że ona pocho dziła z lep szej rodziny. Moja była
biedna, wie lo dzietna, to ja się w niej jako pierw sza i jedyna wybi łam. Nie mia łam do Olka żalu, do Syl- 
wii też nie, a przy naj mniej nie dopusz cza łam do sie bie takich emo cji. W tym cza sie pozna łam mojego
przy szłego męża, nie był może aż tak przy stojny, ale też niczego sobie. Oni zarę czyli się, a krótko po stu- 
diach pobrali. Świad ko wa łam na ich ślu bie, na weselu byłam kró lową par kietu. Z wyglądu tylko ja
mogłam rywa li zo wać z panną młodą. Tań czy łam z każ dym, nie tylko z moim part ne rem. Z Olkiem także,
choć Syl wia go pil no wała. Ha! Ale i tak za słabo. Pijany Olek jesz cze przed nocą poślubną pró bo wał się
do mnie dobrać. Dostał w papę nie przez lojal ność ani nie z zemsty. Po pro stu nie chcia łam kło po tów…

No dobra, przejdźmy dalej. Mimo wszystko nie prze sta ły śmy się przy jaź nić, tyle że teraz kum plo wa li- 
śmy się już we czwórkę. Po jakimś cza sie i ja się chajt nę łam, a Olek z Syl wią zało żyli firmę. Już wcze- 
śniej Olek zakła dał różne dzia łal no ści, dobrze mu z tym szło, mówi łam, że miał żyłkę do inte re sów.
Potem oni te biz nesy połą czyli i takie były pod wa liny Budo maxu. Działo się to po upadku komuny.
Nazwę zresztą wymy śli li śmy razem, opi ja jąc powsta nie firmy w ich gdań skim miesz ka niu. Było do prze- 
wi dze nia, że zapro po nują mi współ pracę, no i tak się stało. Oboje z mężem zosta li śmy tam od samego
początku zatrud nieni. Sami nie mogli by śmy o czymś takim nawet poma rzyć, Żelaźni już wtedy byli przy
nas boga czami. Pro po zy cja wyszła od Syl wii, ale Alek san der nie miał nic prze ciwko, chyba był z tego
zado wo lony. Myślę, że dalej chciał mieć nas obie. Plus inne panienki na dokładkę, żeby stale potwier- 
dzać swoją męskość. Potem już wspól nie rekru to wa li śmy pierw szy zespół. Firma rosła, zaczę li śmy budo- 
wać sie dzibę tutaj, w Kry sze wie, bo to było wtedy naj lep sze miej sce do inwe sty cji w oko licy. Zaczy nały
się lata dzie więć dzie siąte. Tak na mar gi ne sie dodam, że teraz wszy scy plują na tamte czasy, a dla mnie
one były naj lep sze! Epoka dla naj lep szych, naj spryt niej szych. Ale wróćmy do wątku. Co ja tu będę owi- 
jać w bawełnę: razem z firmą rósł też mój ogni sty romans z Olkiem. Z tym, że z głu piego mło dzień czego
flirtu zmie nił się w coś cał kiem na serio. Pikan te rii doda wał mu fakt, że musie li śmy się sta ran nie ukry- 
wać. Mój mąż o niczym nie wie dział, przy naj mniej wtedy. Nato miast Syl wia była dużo bystrzej sza od
niego i chyba zaczęła się cze goś domy ślać. Ale że sama nie była święta, to dopóki w niczym jej to nie
zagra żało, dopóty miała to gdzieś. Dosko nale wie działa, że jej uko chany Olu tek to pies na kobiety. Tole- 
ro wali nawza jem swoje skoki w bok, choć jed no cze śnie byli o sie bie wręcz cho ro bli wie zazdro śni.
Oboje. I to jak! Dziwni ludzie. Być może dla tego, że już mieli dwójkę dzieci. Przy dzie ciach każ demu
odbija. Jed nak jestem pewna, że Syl wii bar dziej niż na nim, a nawet bar dziej niż na dzie ciach, zale żało
na fir mie. Kochała pie nią dze, wła dzę i wpływy. Ponad wszystko.



Spo ty ka li śmy się z Olkiem w hote lach i mote lach, ale naj czę ściej w budynku sta rej papierni, który
w tam tym cza sie kupił. Tak, tej samej papierni, z któ rej korzy stała bez pieka, nisz cząc kom pro mi tu jące
mate riały i dowody zbrodni. Nie tylko wła snych. Dzia łali rów nież na zle ce nie, bo te palone akta czę sto
doty czyły poli ty ków i wyż szego ducho wień stwa, bisku pów. A Kościół zaczy nał wła śnie rzą dzić z tyl nego
sie dze nia, wszy scy zabie gali o jego akcep ta cję. Nawet komu ni ści. Byli komu ni ści. Komi tywa to była,
a jakże! A dla nas wtedy dodat kowy dresz czyk. Wyobra żasz sobie upra wiać ostry seks w miej scu owia- 
nym grozą? Może byś spró bo wała? Jeśli prze ży jesz.

W każ dym razie nasze wie czorne randki w papierni stały się zwy cza jem, rytu ałem, nie mal każdy
dzień tam koń czy li śmy. Olek mógł ze spo koj nym sumie niem twier dzić, że był w pracy – bo w sumie rze- 
czy wi ście był – a ja zakra da łam się tam, pozo sta wia jąc samo chód przy sta cji kole jo wej, by nikt nas
razem nie namie rzył. I tak aż do momentu, kiedy zaszłam w ciążę…

Jasne, że mogłam usu nąć. W tam tych cza sach abor cja na życze nie była legalna. Ale ja tego nie
chcia łam. Chcia łam mieć dziecko. Z nim. Podej rze wam, że mój mąż był bez płodny. Poza tym wtedy
romans zaszedł tak daleko, że zaczę łam poważ nie myśleć o naszym związku. Może nawet się w nim zako- 
cha łam. Widzia łam sie bie na miej scu Syl wii. Uwierz, nie była bym od niej gor sza. Gdyby tylko on to zro- 
zu miał, gdyby mnie nie odtrą cił, gdyby od niej odszedł, gdyby… Pew nie żyłby do dziś, a ja była bym
panią Żela zną i dru gim pre ze sem Budo maxu. Mia łam do tego takie same prawo jak ona. A kom pe ten cje
może nawet wyż sze. Już na stu diach lepiej mi szło. Lecz on tego nie zro zu miał. Wściekł się, drwił, szy dził
ze mnie. Kazał mi „zapier da lać na zabieg w pod sko kach” i uznał za idiotkę, która nawet nie potrafi się
zabez pie czyć. Nawet mnie nie chciał wysłu chać, oznaj mił, że to już koniec, mam usu nąć ciążę – on za to
zapłaci – i odwa lić się od niego, ina czej mój mąż się dowie, że jestem zwy kłą dziwką. Powie dział mi
jesz cze, że już dawno mu się znu dzi łam i ma nowe młod sze dupy… Dupy. Tak powie dział. Naprawdę.
Pod pi sał tym samym na sie bie wyrok. Nie mogłam pozwo lić się w ten spo sób trak to wać. Rozu miesz,
prawda?

Wyna ję łam zbi rów z pół światka, z któ rymi dobrze się zna łam, bo w fir mie to ja zała twia łam takie
sprawy jak zatrud nia nie ochro nia rzy, kon takty z mafią czy per trak ta cje z poli ty kami. Wszel kie brudy to
była moja działka. Dosko nale zna łam śro do wi sko lokal nych gan gu sów, całe to kry mi nalne pod zie mie.
O tym oczy wi ście nikt nie wie dział, z wyjąt kiem Olka, ale widocz nie nie wziął pod uwagę tego, że obrócę
te zna jo mo ści prze ciwko niemu. Umó wi łam się z nim po raz ostatni w papierni po ofi cjal nej impre zie
biz ne so wej, w któ rej uczest ni czy li śmy. Zgo dził się, myślał, że się doga damy. Poje cha łam do domu,
wysta wi łam go. Chłopcy się spi sali. Mieli niczego nie kraść, chcia łam, żeby to wyglą dało na pora chunki
gang ster skie. Dość im zapła ci łam, nie żało wa łam. Zresztą z lewej kasy firmy, o iro nio. Na dowód kaza- 
łam dostar czyć sobie jego sygnet. Tak zna lazł się w moim posia da niu. No to teraz już wiesz.

Wie dzieli, że gdyby sprawa wyszła na jaw, nie wybro ni liby się. Nie ważne, że byli tylko kile rami, płat- 
nymi zabój cami. I tak poszliby odsie dzieć doży wo cie. Wtedy nawet ist niała for mal nie kara śmierci.
Wpraw dzie jej nie wyko ny wano, ale w tym kraju ni gdy nie można było mieć pew no ści. Tajem nica nas
połą czyła zmową mil cze nia. Dla tego mil czeli i na dal mil czą, o ile jesz cze żyją, bo w ich światku żywot
jest krótki. Zresztą sprawa została szybko wyci szona: nikomu chyba nie zale żało na wyja śnia niu „gang- 
ster skich pora chun ków”, a wyżsi rangą poli cjanci i pro ku ra to rzy też się bali, że przy oka zji wypły nie
coś na nich. Dzien ni ka rze, czyli ludzie z two jego śro do wi ska, nie byli lepsi. Wśród tej ferajny trzy ma ją- 
cej wła dzę nie było nie win nych. Jedna zgni li zna.

Uro dzi łam syna, potem roz wio dłam się z mężem, choć on się wcale nie domy ślał, że to nie jego
dziecko. Domi nik zacho wał jego nazwi sko, ja wró ci łam do panień skiego. Nikt niczego nie podej rze wał,
nawet Syl wia, cho ciaż… ale to póź niej, dojdę jesz cze do tego. Domi nik jest podobny do swo jego bio lo- 
gicz nego ojca, kiedy ten był w jego wieku. Ma rysy twa rzy Olka, lecz cha rak ter raczej mój. Jed nak jak
się kogoś zna od uro dze nia, to się takich rze czy nie dostrzega. Dopiero ta kre tynka Kalicka, moja dawna
sekre tarka, a póź niej Domi nika, jakimś cudem zauwa żyła to podo bień stwo. I na dokładkę tę cho lerną
pie czątkę, którą mój głu piutki synek się pochwa lił. Tego nie prze wi dzia łam. To pie kielne bab sko znało
nas od lat, od samego początku, więc koja rzyło. Ale mogła prze cież sie dzieć cicho. Prawda? Nie wytrzy- 
mała. Sama doko nała wyboru i na co jej to było? Źle skoń czyła. Teraz ty jesteś nazbyt docie kliwa.

Dobrze. Po kolei. Dalej wiesz. Sprawa przy schła, upływ czasu osta tecz nie ją pogrze bał. Firma się
roz ro sła, stała się potężna. Muszę przy znać, że Syl wia świet nie sobie z nią pora dziła, choć wciąż bory- 
kała się z oskar że niami o mężo bój stwo, a potem jesz cze o śmierć córki. Co aku rat było absur dem. Nie
bro nię jej, to nie była dobra kobieta, zasłu żyła na swój los, ale wła snego dzie ciaka by nie zabiła. Nie
była kom pletną dewiantką. Jestem tego pewna, na tyle ją zna łam.

Pomo głam jej w roz krę ce niu firmy, a nasza przy jaźń jesz cze się zacie śniła. We trójkę z moim synem
sta no wi li śmy pra wie rodzinę, bo ja się już dawno od swo jej odcię łam, a jej została tylko ta sio stra, szara
mysz, z którą ni gdy nie miały wspól nego języka. Syl wia uwiel biała Domi nika, była jego matką



chrzestną. Widziała w nim swo jego następcę, zwłasz cza kiedy Patryk się od niej odwró cił. Nie mógł
daro wać matce utraty ojca – jest prze ko nany o jej winie – a ona jemu pre fe ren cji sek su al nych. Wbrew
pozo rom była orto dok syjna, kon ser wa tywna, a nawet na swój spo sób reli gijna. Nie, to nie było na
pokaz, przy naj mniej nie wyłącz nie. Tyle tylko, że trak to wała te kwe stie dość wybiór czo. Za to aż do prze- 
sady, jeśli doty czyły innych ludzi, byle nie jej. Ona była ponad. W pew nym sen sie to hipo kry zja, wiem.
Uśmie chasz się. Zabawne? Może…

Minęły lata, które pominę, bo nie mają zna cze nia dla sprawy. I w ten spo sób docho dzimy do współ- 
cze snych wyda rzeń. Wszystko się skom pli ko wało. Nagle, jakby bez powodu. Już od pew nego czasu
obser wo wa łam w Syl wii jakąś rezerwę. Zaczęła mnie ina czej trak to wać, odsu wała się, uni kała kon tak- 
tów, roz mów, zwie rzeń. Cza sem dziw nie na mnie patrzyła, ukrad kiem. Zada wała dziwne pyta nia, robiła
różne alu zje. Nie mia łam poję cia, że od paru lat pro wa dziła swoje pry watne „śledz two” w spra wie
zabój stwa Olka. Wyznała mi to dopiero przed swoją śmier cią. Że zdo była albo zna la zła mate riały, które
mnie obcią żają. I że od dawna mnie podej rze wała, a teraz już niby miała pew ność. Chciała mnie znisz- 
czyć, zemścić się.

To na szczę ście nie prze nio sło się na Domi nika. Wpro wa dziła go do zarządu i oddała część udzia łów,
tak jak obie cała. Ale po tym już w ogóle nie chciała ze mną roz ma wiać. Na dal nie wie dzia łam, o co cho- 
dzi, myśla łam, że się o coś obra ziła. Obra żal ska zawsze była, to fakt. Dopiero kiedy Domi nik przy znał
mi się do tej histo rii z sygne tem, spa ni ko wa łam. Jezu, mało i jego wtedy nie zabi łam! Oczy wi ście żar- 
tuję. Prze cież dla niego to wszystko. Syn jest całym moim życiem. Moją dumą. Wiem, że mógłby osią- 
gnąć to, o czym sama marzy łam: zostać bos sem całej kor po ra cji. Dla tego przy go to wa łam się, wta jem ni- 
czy łam moich chłop ców i umó wi łam się z nią u niej w domu na roz mowę. Zgo dziła się, bo chciała mnie
szan ta żo wać. Przede wszyst kim tym, że odbie rze Domi nikowi sta no wi sko, usu nie go z zarządu, wszystko
upu bliczni. Że nas znisz czy. Wyrzy gała mi to tam tego wie czoru. Poka zała te zdję cia, wydruki, a także
mate riały, które gdzieś zna la zła, w jakiejś sta rej teczce, nie wiem gdzie, powie działa, że u sie bie na stry- 
chu. Były to liściki, które wymie nia li śmy z Olkiem, w tam tych cza sach nie pisało się ese me sów, tylko
listy i kartki. Jego tele fon komór kowy, wielki grzmot z anteną, nawet nie miał takiej funk cji. Bar dzo
uwa ża li śmy, żeby się nie afi szo wać, nie roz ma wiać pry wat nie przez tele fon, nie przy pusz cza łam, że on te
listy zacho wuje. Ina czej się uma wia li śmy, ja wszystko pali łam, choć z żalem, bo nie które były słod kie.
A on je trzy mał, cóż, zapewne jako dowód, prze cież nie z sen ty mentu. Zawsze był prze bie gły. Wśród nich
była rów nież odręczna notatka: przez niego oso bi ście zapi sana data i godzina naszego ostat niego spo- 
tka nia, obok moje ini cjały i dopi sek: „zała twić gine ko loga i ZAKOŃ CZYĆ TO”!

Bydlak.
Ona też pod pi sała na sie bie wyrok. Kiedy się tam mio tała, nie zdzier ży łam, chwy ci łam świecz nik

i gdy się odwró ciła, wal nę łam nim w jej głowę. Praw do po dob nie od razu wyzio nęła ducha, to był silny
cios. Moi chłopcy dokoń czyli robotę, a potem poza cie rali ślady, zro bili teatrzyk, a raczej może sce no- 
gra fię, żeby wyglą dało na „wyrok”, prze szu kali cha łupę, zabrali, co się dało, oczy wi ście w pierw szej
kolej no ści te liściki. Spa li łam je póź niej u sie bie w kominku. Nie pomy śleli o dru gim tele fo nie, ale to dla- 
tego, że Syl wia ukryła go głę boko pomię dzy książ kami, a miała ich mnó stwo, głów nie dla szpanu.
Dopiero poli cja zna la zła. Chłopcy wyczy ścili tylko służ bowy. Pomy śla łam jed nak, że nikt i tak nie wpad- 
nie, co te fotki zna czą, nie zna jąc kon tek stu. Wyglą dają jak zwy kłe pamiąt kowe zdję cia z tele fonu. I tak
się stało. Dopiero twoja młoda poprzed niczka zała pała, dla tego musie li śmy ją wyeli mi no wać. Nie do
końca wyszło, ale przy naj mniej stra ciła pamięć. Jeśli jej wróci, niech lepiej mil czy. Ina czej zgi nie. Jak
Kalicka. Albo jak ty, o ile nie przyj miesz mojej oferty. Jesteś zdolna i uparta, przy da ła byś mi się. A, no
wła śnie, jesz cze ta napaść z bro nią na cie bie. Nie mia łaś wtedy zgi nąć. Jesz cze nie byli śmy pewni, ile
wiesz. Chcia łam cię tylko postra szyć. Lecz co ma wisieć, nie uto nie.

Jesz cze szybko o tej sekre tarce. Ona lubiła późno wra cać z pracy, a to był luty, ciemno, śli sko. Miała
w ręku swoją torbę oraz ciężką siatkę z zaku pami, które zro biła po dro dze w mar ke cie otwar tym do
późna. Schody strome, ośnie żone, oblo dzone, spół dziel nia nie zadbała. Wystar czyło tylko lekko
popchnąć. Pew nie prę dzej czy póź niej i tak by z nich spa dła.

Z twoją asy stentką wyszło gorzej, bo młoda i bro niła się, a na doda tek ktoś się zbli żał, jacyś prze- 
chod nie i spło szyli moich ludzi. Dla tego prze żyła. Cie szę się ze względu na cie bie.

Jak widzisz, jed nak się myli łaś. Mój Domi nik nie miał z tym nic wspól nego. O niczym nie wie dział.
Nie mogłam mu powie dzieć, bo on uwiel biał Syl wię. Podej rze wam, że nawet tro chę się w niej od cza sów
chło pię cych pod ko chi wał. Coś jak kom pleks Edypa. Teraz, kiedy wyj dzie na jaw, że jest synem Żela- 
znego, będzie mógł ubie gać się o spa dek. Myślę, że to byłoby spra wie dliwe.

Tak więc mój syn jest nie winny. Nie zo rien to wany. Wie tyle, ile mu powie dzia łam. Od brud nej roboty
mam swo ich chło pa ków. Dwóch już pozna łaś. Musisz wie dzieć, że to nie są zwy kli ochro nia rze, jakich



miała na przy kład Syl wia. Moi są ze mną bar dzo zwią zani i abso lut nie wierni. Two rzymy razem pewną
grupę… nie for malną. Spod znaku spra wie dli wego gryfa. Możesz ją nazwać, jak chcesz: gan giem albo
sektą. Ja ją nazy wam sto wa rzy sze niem, cza sem brac twem. Wiążą nas wspólne idee i sekrety. No i czyny.
Jeśli tylko zechcesz, możesz zostać jego człon ki nią.

Wysłu cha łam tego ze zgrozą, ale i w pewien spo sób zafa scy no wana cho rymi wynu rze niami psy cho- 
patki, jej pokręt nym myśle niem i nie zro zu mie niem ludz kich uczuć. Z kimś podob nym jesz cze nie mia- 
łam do czy nie nia. A przy pierw szym spo tka niu wyda wała się sym pa tyczna!

Musia łam jed nak grać na zwłokę i uda wać Greka, nie oka zu jąc przy niej śladu szoku. Przez cały ten
czas, sie dząc naprze ciwko mnie, bawiła się swoją „procą”, ale to aku rat dro biazg – gor szy był jej pies:
czujny i napięty, zapewne gotów mnie zaata ko wać przy bodaj naj mniej szym poru sze niu.

– Dzię kuję za ofertę – odpar łam w końcu. – Ale raczej jej nie przyjmę. Z natury jestem aspo łeczna.
Ni gdy nie nale ża łam do żad nych grup, for mal nych czy niefor mal nych. Nawet do har cer stwa albo do
Kościoła.

– Ja bym na twoim miej scu dobrze się zasta no wiła. Może do tej pory nie odkry łaś „swo jej” grupy?
Poki wa łam głową.
– Oczy wi ście, zasta no wię się – obie ca łam. – Ale cie kawi mnie, dla czego wła śnie gryf?
– Nie ruszaj się! – zawo łała, gdy popra wi łam się na sie dze niu. –  Dla tego gryf, że od dziecka lubię tę

postać. Odkąd prze czy ta łam o nim w jakiejś legen dzie. To była smutna bajeczka o pięk nym dziel nym
gry fie bro nią cym tego, co kochał, i msz czą cym się na swo ich wro gach. Potem sporo o nim czy ta łam.
O tym, że budził strach, że od dawna był patro nem ukry tych skar bów, zemsty i spra wie dli wo ści. Czyli
tego, co i dla mnie było ważne. Tak więc kiedy zakła da łam moje brac two, bez waha nia uczy ni łam go
jego sym bo lem –  uśmiech nęła się z zado wo le niem.

– Czyli sym bol siły i bogac twa…
– Dokład nie.
– To prawda, że pasuje ide al nie – zauwa ży łam z prze ką sem, któ rego chyba nie odczy tała, bo przy- 

tak nęła z zapa łem.
– No więc jak… – zaczęła, ale urwała, bo z zewnątrz dobie gły odgłosy zdra dza jące jakieś poru sze- 

nie: zdu szone okrzyki, trza ski, następ nie tupot butów, coraz bli żej, już wewnątrz domu.
Obie były śmy rów nie zdez o rien to wane, gdy do salonu wtar gnęli ludzie w poli cyj nych mun du rach,

było ich kilku.
– Nie ruszać się! – krzyk nął jeden z nich, pod czas gdy wszy scy mie rzyli z broni do gospo dyni. –

 Ręce nad głową! Rzuć broń!
Doma gała zasty gła, ści ska jąc w ręku swoją pukawkę i nie prze sta jąc mie rzyć do mnie. Muszę przy- 

znać, że w tym momen cie nie omal podzi wia łam jej zimną krew. Na równe łapy zerwał się nato miast
dober man, ale jego pani krzyk nęła ostro: „Wróć! Na miej sce!” i pies od razu posłu chał. Znie ru cho miał.

Tym cza sem zza swo ich ple ców usły sza łam zna jome głosy:
– Feli cja?! – zawo łał Pałka, pod bie ga jąc do mnie.
I pra wie rów no cze śnie:
– Felka! – Głos Ryby.
– Pro szę się odsu nąć, komi sa rzu! – rzu ciła ostrym tonem Doma gała. – Na bok. Bo zastrzelę albo ją,

albo pana. Nie żar tuję. A potem może cie sobie zro bić ze mną, co chce cie. Gdzie moi chłopcy?
– Bez pieczni. Sie dzą grzecz nie w bran so let kach, zapusz ko wani w naszym wozie – odpo wie dział jej

zło śli wie Ryba.
Nawet nie zwró ciła na niego uwagi.
– Odsuń się, komi sa rzu – powtó rzyła.
Pal czyń ski jed nak stał twardo, zasła nia jąc mnie wła snym cia łem.
– Spo koj nie. Lepiej oddaj mi tego gnata, kobieto. – Wycią gnął do niej rękę, a ona w tym momen cie

w despe ra cji naci snęła spust.
Rów nież w tym samym momen cie zerwa łam się z dzi kim wrza skiem i z całej siły pchnę łam Artura.

Wal czy ła bym do upa dłego. Mia łam tylko jedno w gło wie: stra ci łam pierw szą miłość, nie ura to wa łam
Seba stiana. Tym razem tak nie będzie…

Prze wró ci li śmy się oboje na pod łogę. Pisto le cik wypa lił, lecz chy biła, a pocisk tra fił w ścianę. Może
zresztą nie chy biła, mie rzyła dobrze, tylko nas już nie było na linii strzału. Doma gała praw do po dob nie
też doznała szoku, gdyż broń wypa dła jej z dłoni. Wtedy funk cjo na riu sze rzu cili się na nią i obez wład- 
nili.

– Zawi sza, Zawi sza! – krzyk nęła, jed nak pies się nie poru szył. Otrzy mał wcze śniej od niej komendę
i zro zu miał, że ma sie dzieć. Biedny psiak, ale głupi. Nie to co Bury, on nie zna komend, za to myśli
samo dziel nie. Wresz cie któ ryś z funk cjo na riu szy zarzu cił na psa siatkę obez wład nia jącą i wystrze lił
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zastrzyk usy pia jący. Nie był to przy jemny widok, bo bie dak się szar pał, lecz szybko naresz cie zasnął.
Obu dzi się za kilka godzin. Mia łam nadzieję, że wtedy już Domi nik się nim zaj mie.

Pałka wstał, pod no sząc przy oka zji i mnie. Następ nie prze ka zał moją kło po tliwą osobę pod opiekę
Ryby, a sam pod szedł do gli nia rzy trzy ma ją cych szar piącą się Doma gałę. Nało żył jej kaj danki. Zanim to
zro bił, usi ło wała napluć mu w twarz.

– Koniec przed sta wie nia. Zabrać ją – pole cił. – Niech jak naj szyb ciej dołą czy do swo ich pod wład- 
nych.

Przed domem krę ciło się jesz cze kilku funk cjo na riu szy, zabez pie czali ślady. Na dro dze przed bramą
stały też wozy poli cyjne i kilku gapiów. Tacy – nie wia domo skąd – zawsze się znajdą.

– Jak mnie tu zna leź li ście? – zapy ta łam Pal czyń skiego, który nie wypusz czał mnie z objęć, jed no- 
cze śnie kon tro lu jąc wzro kiem sytu ację. – Namie rzy li ście tele fon?

– Jego zapy taj. – Wska zał brodą Rybę. – Hej, Zyg muś! Sły sza łeś? Feli cja pyta, skąd my się tutaj
wzię li śmy!

Ryba, który mówił coś do mun du ro wych, zbli żył się, wzru sza jąc ramio nami, lecz na twa rzy miał tro- 
chę nie pewny uśmiech.

– Możesz podzię ko wać swo jemu ube kowi – oznaj mił. – To on zadzwo nił na komi sa riat i powie dział,
dokąd się wybie rasz. I o tych ochro nia rzach z gry fem. Podobno usi ło wał powstrzy mać cię przez tele fon,
ale się roz łą czy łaś. Od razu dałem znać komi sa rzowi, który zaczął natych miast orga ni zo wać akcję, a ja
dla pew no ści pod je cha łem pod twoje biuro. Zoba czy łem, że kam per stoi na pod jeź dzie przed domem,
ale cie bie ni gdzie nie było, a Bury na prze mian prze raź li wie pisz czał i szcze kał. Był nie spo kojny, czuł,
że zagraża ci nie bez pie czeń stwo, i… jakby mnie poga niał. Wró ci łem na komi sa riat i chwilę zacze ka łem
na resztę ekipy. Na szczę ście zdą ży li śmy. A ty znowu naroz ra bia łaś – dodał bez przy gany, może bar- 
dziej z rezy gna cją.

Nie sko men to wa łam.
– Można tu zapa lić? – zapy ta łam. – Bo mnie emo cje zabiją.
– Można – odparł Pałka. – Sam chęt nie się sztachnę.
Wyję łam papie rosy, ale znowu roz pro szyły mnie jakieś krzyki. Przy bra mie ktoś wykłó cał się z pil- 

nu ją cym jej funk cjo na riu szem. Pode szłam tam, gdyż z daleka roz po zna łam awan tu ru ją cego się osob- 
nika.

– To syn wła ści cielki – wyja śni łam. – On tutaj mieszka.
– Co tu się dzieje?! Co z moją matką?! – wrza snął Kozieł.
– Spo koj nie, panie dyrek to rze, pani Ali cja żyje. Na szczę ście nikogo wię cej nie udało jej się zabić.
– Co?! O co tu cho dzi?! Kogo zabić?! Moja matka? Chcę tam wejść, chcę wejść do mojego domu!
– Pro szę zacze kać – ode zwał się mun du rowy. – Zaraz ktoś się panem zaj mie. Już idzie pan komi- 

sarz…
W chwili gdy Pałka pod szedł do bramy, przy pad kowo rzu ci łam okiem na ulicę. I zdę bia łam. Poza

gro madką pod eks cy to wa nej „widowni”, kilka metrów dalej, stał przy samo cho dzie siwy facet. Był to
Zgo rzel. Z całą pew no ścią. Poma cha łam do niego, chcia łam mu podzię ko wać za pomoc i wspar cie.
Odma chał mi z poro zu mie waw czym uśmie chem, wsiadł do auta i odje chał.

Bez słowa.

Pokrę ci łam głową z nie do wie rza niem i wresz cie zapa li łam papie rosa.
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– Ni gdy bym nie przy pusz czała! – Greta wciąż nie mogła uwie rzyć. – Powiem szcze rze, że nawet ją
lubi łam, chyba jako jedyną w tym śro do wi sku ufo lud ków… czy jak ty to okre ślasz: andro idów.

– Dobrze się masko wała. Ni gdy nie powinno się oce niać ludzi po pozo rach – odparła Feli cja, obser- 
wu jąc dry fu jące na tafli wody dzi kie kaczki. – Ali cja Doma gała to ewi dentna socjo patka. Tacy ludzie są
inte li gentni, potra fią uda wać. Dla mnie to też szok. I nie cho dzi mi tylko o winę Doma gały, ale przede
wszyst kim o to, że czego innego spo dzie wa łam się po tej spra wie. Zwio dło mnie śro do wi sko. Byłam
pewna, że za tymi zabój stwami kryją się grube pie nią dze, jakieś prze kręty, korup cja, poli tyka, inte resy,
a tu patrz… zemsta zra nio nej kobiety! Miała rację nasza Justynka od Ryby, że to uczu cia są naj po tęż- 
niej szą siłą spraw czą. Uczu cia, emo cje, zwłasz cza te nega tywne.

Sie działy na ławce nad jezio rem. Wcze śniej wypiły kawę na przy stani, potem – zachę cone piękną
majową pogodą – udały się na spa cer wzdłuż brzegu jeziora.

– No ale zemsta i zra nione uczu cia to chyba tylko w przy padku Alek san dra? – zauwa żyła Greta. –
 A co z zabój stwem Syl wii Żela znej po trzy dzie stu latach? Albo tej nie szczę snej sekre tarki? To już nie
uczu cia, to wyra cho wa nie!

– Strach. To też potężne uczu cie. Gdyby się wydało, mogła wszystko stra cić. Repu ta cję, sza cu nek,
dobre imię. Zresztą straci. Ale to nie wszystko. Zwróć też uwagę, że jesz cze nie upły nął ter min
przedaw nie nia, cho dzi mi oczy wi ście o sprawę Żela znego. Minie dopiero jesie nią, a był luty. Ona
dosko nale wie działa, że to ostatni dzwo nek, żeby ska zać win nych. Udało się.

– No tak, masz rację. No i ten Zgo rzel. Ura to wał cię… Ale tego, że poszłaś tam sama, nie daruję ci!
Dla czego mi nie powie dzia łaś, nie ufasz mi?

– Nie chcia łam cię nara żać. Domy śli łam się wszyst kiego po naszej roz mo wie z jej synem. Wie dzia- 
łam, że to nie bez pieczna kobieta. A ty musisz żyć, masz ważną misję do wypeł nie nia!

– Co? Misję?
– No. Prze cież masz kie dyś wystar to wać wybo rach pre zy denc kich. Ogól no kra jo wych!
Greta Pazik wybu chła śmie chem.
– No dobra, roz bro iłaś mnie. A wiesz, że nasza Kaśka wycho dzi z sana to rium w ten week end?
– Tak, sły sza łam od Artura. Wresz cie! Zro bimy imprezę powi talną. A nie orien tu jesz się, czy odzy- 

skała już pamięć?
– Nie do końca. Ale to powolny pro ces. Szybko nie wróci do pracy, jesz cze długo będzie na zwol- 

nie niu, więc musisz cią gnąć gazetę sama. – Greta wysta wiła twarz do słońca.
– Pora dzę sobie. – Feli cja mach nęła ręką. – To aku rat żaden pro blem. Ale dobrze, że o tym wspo- 

mnia łaś, bo…
– Co? – Pazi kowa usia dła pro sto zanie po ko jona. – Tylko mi nie mów, że znowu chcesz od nas ucie- 

kać!
– Spo koj nie, opa laj się dalej. Nie to mia łam na myśli. Tylko chcia łam uprze dzić, że będę się ubie gać

o dwu mie sięczny urlop latem, w lipcu i w sierp niu.
– To da się zro bić, możesz wziąć drugi mie siąc bez płat nego. A co pla nu jesz?
– Wyprawę kam pe rem w świat! – Feli cja uśmiech nęła się rado śnie. – Dosta łam już ofi cjal nie zle ce- 

nie od tej samej ame ry kań skiej gazety, co ostat nio. Mam kon ty nu ować mój prze wod nik po base nie
Morza Śród ziem nego. Poza tym pociąga mnie to…

– Ty jed nak jesteś wariatką. Nie rozu miem, co w tym takiego pocią ga ją cego!
– Nie wiem. Tęsk nię za podró żo wa niem. Za życiem w kam pe rze. Za jazdą przed sie bie, za wol no- 

ścią. Nie umiem ci tego wytłu ma czyć, skoro tego nie czu jesz.
– Jedziesz z Artu rem?
Feli cja zapa trzyła się na jezioro, na wierzby prze glą da jące się jego tafli, na refleksy świa tła. Lekka

bryza znad wody przy nio sła żywiczny zapach sosno wego lasu z prze ciw nego brzegu, ale coś jesz cze…
inten sywną woń tata raku.

– Nie, tylko z Burym – odparła po chwili. – Dobrze mi z Artu rem, ale on należy do innego świata,
do mojego życia tutaj. Rozu miesz?

– Chce cie od sie bie odpo cząć? – Przy ja ciółka chyba nie zro zu miała.
„Trudno, nikt nor malny by tego nie zro zu miał”, pomy ślała dzien ni karka.
– Nie o to cho dzi – wyja śniła. – Podró żo wa nie kam pe rem jest tylko moje. Dla Seba stiana, dla jego

pamięci. On o czymś takim marzył. Mie li śmy wyru szyć w podróż poślubną autem po Euro pie. Nie



dożył jej! Ale ja żyję i robię to za nas oboje. Myślę, że z Artu rem znaj dziemy sobie inny wspólny zwy- 
czaj. Podobno lubi żeglo wać. Może mnie tego kie dyś nauczy. Ale to już inna bajka.

– I na dal się nie boisz? Samotna wyprawa? Teraz? Kiedy sytu acja taka nie pewna? Prze cież trwa
wojna, może jesz cze nie świa towa, ale anga żu jąca przy naj mniej całą Europę. I do tego nie prze wi dy- 
walna. Nie wia domo, kiedy to się skoń czy, co z tego wynik nie! Wąt pię, żeby coś się wyja śniło do waka- 
cji – wes tchnęła Pazi kowa.

Ste fań ska zro biła smart fo nem kilka zdjęć pta kom na wodzie. Przy da dzą się na por tal. Dopiero potem
odpo wie działa Gre cie:

– Już o tym kie dyś roz ma wia ły śmy, Gretko. O tym, że zawsze trwa jakaś wojna. Taka czy inna.
Świa towa albo lokalna. Mała czy duża. Jawna lub ukryta. Reli gijna, domowa, obronna, pod jaz dowa.
A naj czę ściej toczy się wiele wojen jed no cze śnie. W róż nych kra jach, w mia stach, miesz ka niach, na uli- 
cach, w kor po ra cjach. Wszę dzie, zawsze. O wielu z nich ni gdy się nie dowiemy, ewen tu al nie poznamy
ofiary. I tak będzie zawsze, bo taka jest ludz kość i natura ludzka.

– I nie prze raża cię na przy kład groźba kon fliktu nukle ar nego?
– A cie bie prze raża? Be sensu. Jeśli ludzie są tak głupi, by do tego dopu ścić, to zna czy, że na to

zasłu gują. Że powin ni śmy znik nąć jako gatu nek. Żadna strata! – Feli cja uśmiech nęła się do przy ja ciółki.
– Nie możemy się wszyst kiego bać, co ma być, to będzie. Choć wolę wie rzyć, że prze trwamy.

KONIEC
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